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GOSPODARSTWO WINYSKIE NIDRRLANDZKIE, W teraźniey- 
szym swym stanie, czyli, opisanie rolnictwa i 
połączonych z nićm robót i zwyczajów w Ni- 
derlandach, przez J. I. Drszenra, i ofiarowane 
Czsanskimmu Wolnemu Towarzystwu Ekono- 
micznemu, za jego staraniem wydane; w Sankt- 
Petersburgu, w drukarni CESARSKIEY Akademii 
nauk, 1825, z rossyyskiego na polski język prze- 
kładane, przez Ignacego Niewiarowicza. 


Wolne Ekonomiczne Towarzystwo, przy 
końcu 1821 r., otrzymało od swojego człon- 
ka, Radcy Stanu i Kawalera Henryka Stru- 


- we, Rossyyskiego Ministra-Rezydenta i pel- 


niącego obowiązki Konsula jeneralnego w 
Hamburgu, rękopism dzieła, w języku 
niemieckim, o Gospodarstwie wieyskićm 
Niderlandzkićm, złożony jemu przez same- 
go autora, który był dawniey właścicie- 
lem ziemskim we Flandryi francuzkiey, 
gdzie na praktycznem gospodarstwie wiey- 
skiem, znaczną część życia przepędził. 
Autor J. I. Deszerf, z właściwą praw- 
dziwym rolnikom, o powszechne dobro 
gorliwością, był przed kilką laty pierwiey 
w Rossyi, a wrodzoną Rossyanom gościn- 
5% 
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nością zobowiązany, żądał, ile możności, o- 
kaząć swą wdzięczność, i tym końcem pro- 
sił P. Struwe, ażeby to jego pismo użył ku . 
pożytkowi Rossyan. 

Towarzystwo, pragnąc oddać należną 
sprawiedliwość gorliwości syvojego sza- 
nownego członka i dobremu zamiarowi 
zacnego cudzoziemca, poleciło PP. Doży- 
woinim swym sekretarzom, przeyrzeć ten 
rękopism, a otrzymawszy pochwalne ich 
zdanie, uznało rzeczą potrzebną, dla pow- 
szechnego użytku, na język rossyyski prze- 
łożyć. 

Przezierając nayuważniey wszystkie 
szczególne tego dzieła rozdziały, i porówny- 
wając je ze wszystkiemi dotąd, tak przez e- 
konomiczne towarzystwo ogłoszonemi,j ako 
4 osobiście przez różnych autorów w języ- 
ku rossyyskim wydanemi, przepisami o rol- 
nictwie i gospodarstwie dómowóm wiey- 
skiém, znalazło Towarzystwo dzieło P. De- 
szerfa odznaczającćóm się szczególniey przez 
ło: ; = 

1°) Że się w niem opisuje rolnictwo te- 
go kraju, nie wiele mającego własnych au- 
torów, i dla tego,bez względu na wyborność 
swojego gospodarowania, osobliwie w tak 
nazwanćm rolnictwie płodoźmiennćm, inai- 
stotne w niem pierwszeństwo przed wszyst= 
kiemi prawie krajami, mało jest znane pu- 
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bliczności europeyskiey ; chociaż z resztą, 
nayznakomitsi autorowie różnych krajow, 


dawno z wielką pochwałą o gospodarstwie 


niderlandzkiem wspominają. 
2°) Że jest opisany cały proces robot rol- 
niczych, nie przez przykłady, ale w takim 
istotnie stanie i porządku, w jakim się on 
rzeczywiście u lepszych gospodarzów znay- 
duje, a nawet niektóre omyłki rolników 
nie są ukrywane; słowem:tak w nićm wszy- 
stko jest opisane , jakby sąsiad z sąsiadem 
olac pokazując, własnóm doświąd- 
czeniem, jakich. sposobow TO 1 
skuteczniey użyć wypada. 
3°) Ze przytćm, gdy opisy rolnicze w 
powszechności często bywają napelnia- 
ne teoryami i uczonemi badaniami, cho- 
ciaż przytaczają doświadczenia niektórych 
tylko obywateli, albo znakomitszych rolni- 
ków, i wprawują przez to zwyczaynych 
gospodarzy w wątpliwość, nie tylko o rze- 
telności opisywanych doświadczeń lub pra- 
wideł, ale nawet o ich do prawdy podo- 
bieństwie; autor nasz w opisaniu gospodar- 
stwa niderlandzkiego trzyma się jedynie sa- 
mego sposobu postępowania, objaśniając 50, 
nie cząstkowemi doświadczeniami, lecz po- 
wszechną wielo-letnią cąłego kraju prakty- 
ką, z któr ey i naygłębiey myślący gospo- * 
darz i nayprościeyszy rolnik, jaśnie widzieć 


MASY wi 
mogą, niczém niezbity dowod prawdy i po- 
Żytku sposobow używanych. ` 

4°) Że w ninieyszóm opisaniu, za- 
wierającóm, obok naywiększey krótkości, 
prawie to wszystko, co rolnikowi wiedzieć 
iczynić potrzeba, nie doradza żadnych oso- 
bliwych narzędzi, żadnych nowych budo- 
wli. lub zakładow ; lecz wszelkie roboty 
wieyskie, z taką są wystawione prostotą, że 
wszyscy nasi gospodarze wieyscy, mogą je. 
wykonywać,za użyciem tych środków, któ- 
re u siebie mają, stosując tylko czas robo- 
ty do swojego klimatu (*), oraz gatunki pro- 
duktów i użyźniania do miey scowych okoli- 
czności, a nakoniec : k 
i 5) Ze główna cecha tego rolniczego 
„dzieła zawarta jest w opisaniu przymiotow 
i charakteru wieśniaków, a mianowicie: iż 
oni bydź powinni uważni, rządni,pracowici, 
niezmordowani i cierpliwi. Te tylko, oby- 
wateli i rolników niderlandzkich przymio- 
ty, podniosły niewielką błoinistą i piaszczy- 
stą ich ziemię do tak wielkiey Żyżności, do 
jakiey każdy wieśniak, przez podobne przy- 


(*) Niderlandy, których tu rolnictwo jest opisa- 
ne, są położone między 509 52° szerokości północ- 
ney: toź samo mają prawie klima, jak w guberniach 
małorossyyskich, słobodzko-ukraińskiey i w czę- 
šci kuwskiey; lecz że jest przyległą morzu, nie 
podlega tak moenym i długo trwającym mrozomi 
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mioty, w każdém mieyscu doprowadzić, lub 
się zbliżyć może. ; : 

Temi przyczynami Wolne Ekonomicz- 
ne Towarzystwo powodowane, uznało za 
rzecz, nie tylko pożyteczną, ale i bardzo po- 
trzebną, dzieło to na język rossyyski prze- 
łożyć, i dla dobra gospodarzy wieyskich ko- 
chaney swey oyczyzny upowszechnić, a w 
tym celu, dla lepszego przystosowania za- 
wartych w nićm rolniczych opisow do g0- 
spodarstwa rossyyskiego, przyjęło z u- 
| kontentowaniem uczynione przez członka 
i dożywotniego sekretarza rossyyskiego, 
Rzeczywistego Radcę Stanu Dźunkowskie- 
go oświadczenie, w wydaniu tey xiążki 
rossyyskiem, przydać niektóre objaśnienia, 
o położeniu mieysc, miarach i zwyczajach 
Flandryi, gdzie on w roku 1788 sam bę- 
dac, zaymował się poznawaniem tamecż- 
nego gospodarstwa. 

Towarzystwo Ekonomiczne, podając tę 
xiążkę obywatelom i gospodarzom wiey- 
skim, spodziewa się, że ją przyymą nie tyl- 
ko, jako rzetelną historyą pracowitosci ludz- 
kiey, ale raczey, jako niewątpliwe prawi- 
dła praktyczne, których się trzymając, nie- 
zawodnie ʻi swoje własne i powszechne do- 
bro pomnożą. WSSE: 

Następujące" wyliczenie rozdziałów , 
dzieło to składających, w krótkości ukaże 
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czytelnikowi całą osnowę rzeczy w niem 
zawartych. Rozdział I. O początku iudo- 
skonaleniu gospodarstwa w Niderlandach. 
R. II. O przymiotach niderlandzkich posad 
czyli folwarków. R. III. O zwyczajach i o- 
„byczajach gospodarzy wieyskich w Nider- 
landach. R. IV. O sposobach gospodarza 
wchodzącego do nowego folwarku. R. V. O 
ugorach. R. VI. O tytuniu. R. VIL O upra- 
„ wie rzepy. R. VIII. O uprawie rzepaku. R. 
IX. O maku. R. X. O lnie. R. XI. O bobie. 
R. XIL O kartofli. R. XIIE O koniczynie 
czerwoney. R. XIV. O marchwi. R. XV. 
O owsie. R. XVI. O pszenicy. R. XVIL 
O chmielu, życie, jęczmieniu, bobie ozi- 
mym i grochu. R. XVIHL. O szkółce drzew 
owocowych. R. XIX. O pastwiskach i ta- 
kach. R. XX. O hodowli bydląt. R. XXL 
O nawozach. R. XXII. Krótki zbiór pra- 
wideł praktycznych dla nowych osadni- 
ków czyli kolonistów. . 


ROZDZIAŁ 1. O początku i wydoskonaleniu 
gospodarstwa niderlandzkiego. _ 


Nie wiele jest w Europie krajów, któ- 
reby się tak wcześnie odznaczyły w gospo- 
darstwie wieyskićm,jak Niderlandy.Są,któ- 
rzy mniemają, że Rzymianie pierwsze po- 
jęcie o polepszonćm rolnictwie wzięli od 


Niderlandczyków. To mniemanie zdaje się 
bydź niesprawiedliwóm: lecz, że wtenczas, 
kiedy większa część europeyskich narodów 
nawet nie myślała o poprawie gospodar- 
stwa; Niderlandowie grunia swe do wyso- 
kiego stopnia urodzayności doprowadzili; 
tego wićle zdaje się bydź dowodów. Ni- 
derlandczycy, w jeogralicznóm położeniu 
swego kraju, zawsze mieli dobry i nie wiele 
kosztujący odbyt swych produktów. Fran- 
cya, Anglia i Hollandya, trzy te sąsiedz- 
kie kraje, często potrzebujące zagraniczne- 
go zboża. były dla nich zaręczeniem nagro- 
dy za podjętą pracowitość. 

Nie należy mniemać,żeby przyczyną kwi- 
tnącego rolnictwa była dobroć ich ziemi ; 
owszem Flandrya z tego względu skąpo ob- 
darzona jest od przyrodzenia: ziemia jey lar- 
dzo piaszczysta, a od Brugges do Kortryk; 
Gandawy, Antwerpii i daley, tak grzązka, 
że inny, nie tak pracowity, naród, dawno- 
by ją porzucił: w różnych bowiem miey- 
scach, gdzie z natury samey mnogie są prze~ 
szkody i niedostatki; sztuka potrafiła ie u- 
przątnąć, i ziemię urodzayną zrobiła. 

Flandrya od innych krajow tém się 
szezególniey różni, że ziemia jey jestrowami 
przekopana. Czuli albowiem Niderlandczy= 
cy oddawna, że bez tego środka, rolnictwa 
do wysokiego stopnia doskonałości dopro- 

Dz, Wil. N. Stos. T. 1, 1825 ». 2 
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wadzić niepodobna. Przeto wszystkie ka- 
nały tak głęboko kopali, ile tego okolicz- 
ność wymagała. Tym sposobem rychło spu- 
szezali wiele niepotrzebney zimowey wo- 
Oy; takoż po obu stronach dróg, kopali ro- 
, które, podług mieyscowych okoliczno- 
ści, były głębokie lub płytkie, a wybraną 
z nich ziemią podwyższali drogi, robiąc je 
Pac budowali mosty tam, g gdzie 
ich potrzeba wskazywała. Potćm dzierżawy» 
ey lub właściciele majątków przeprowa- 
dzali rowy, w mieyscach tego wymagają- 
cych, które się łączyły z głównym kana- 
łem; i tym sposobem osuszali ziemię z wo- 
dy stojącey. 

Myla się ci, którzy sądzą, że przez li- 
czne kanały, traci się znaczna ilość po- 
wierzchni ziemi. Żeby nigdzie mieysce mar- 
nie nie ginęło, sadzili oni gęsto po brzegach 
rowow olchę, o 22 stopy jednę od drugiey, 
i co lat 5 ją wycinali. Krzaki te, w ciągu 
trzech lat pierwszych, żadney nie czynią 
dla zboża szkody ; lecz w latach „dalszych 
bywają nieco szkodliwe: ponieważ swoićm 
rozrastaniem się, przeszkadzają działaniu 
słońca. Olszniak , w porównaniu z innemi 
drzewami, tę ma alae że korzenie j jego nie 
szkodzą zbożu. Sadzą go w tóm mniema- 
niu, że drzewo co 5 lat można wypuszczać 
w dzierżawę. Rowy, oprócz wygody, że 
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rozgraniczają pola, zapewniają każdego wła- 
sność i sprowadzają zbyteczną wodę; nad- 
to jeszcze powiększają nawoz: a że la- 
tóm powszechnie wysychają, zarastają 
więc różnóm zielskiem, spadają corocznie 
do nich tłuste olchowe liście, a przez czę- 
ste oranie i bronowanie nieco się zasypują 
ziemią; tym sposobem powoli formuje 
się w nich warsta bardzo dobrey zie- 
mi, którą można co 10 lub 12 lat z nich 
wybierać, i, jako środek użyżnienia gruntu, 
wywozić na pole. Częstokroć dway sąsia- 
dujący obywatele albo dzierżawcy, spólnym 


kosztem rów kopią, i w takim razie każ-- 


dy z nich ma prawo do połowy znaydują- 
cego się w nim nawozu. 
Zrwierzchność mieyscowa , nad utrzy- 
maniem rowow po bokach dróg, ma pilny 
dozor. WW miesiącu maju wóyt albo iego po- 
mocnik, spólnie zdwóma wybranemi dzier- 
żawcami, obchodzi cały okrąg, opatruie ka- 
nały, drogi, i źródła. Mieysca, w których 
` te są nie dosyć szerokie i nie dosyć głębokie 
zaznaczają, i uprawialącemu ię ziemię za- 
lecaią, ażeby mieysca wytknięte, iak nale- 
ży, wykopał.Po upłynieniu 6** tygodni czy- 
ni się powtórne obeyrzenie, a gdzie się 0- 
każe zaniedbanie, natenczas dla ich popra- 
wienia, na rachunek niedbałego dzierżaw- 


cy, naymuią się robotnicy; nadto dzierzżaw- . 
' # 


o 
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ea płaci sziraf pieniężny; co iednak rzadko 
się zdarza, ponieważ nasi wieśniacy, nie- 
wypełnienie włożonych na nich obowiąz- 
kow poczytuią dla siebie za naywiększy 
wstyd i hańbę. 

Wszystkie mosty , do wolnego ścieku 
wody potrzebne, utrzymują się kosztem 
mieszkańców; brukowane zaś drogi, któ- 
rych we Flandryi bardzo jest wiele, kosz- 
tem kassy. publiczney (*). | 

Ale nie należy myśleć, żeby rowy sta- 
ły się koniecznie potrzebnemi, z przyczy- 
ny nizkiego położenia i zupelney płazczy- 
zny. Owszem Flandrya jest w wićlu miey- 
scach górzysta, a szczególniey między Rys- 
sel a Dunkierką są naprzemian pagórki i 


(*) Trudno znaleźć w Europie kray, w którymby 
wielkie drogi, lepiey były utrzymane, jak we Flan- 
dryi; unas, albowiem wszystkie drogi są bruko- 
wane, oprócz łączących wieś jednę z drugą, i idą; 
ce z domów w pole, od miasta jednego do dru- 
giego odległych na kilka godzin jazdy, są jakby 
tok młoćbowy gładko brukawane. Wyduskonale- 
nie drog naszych wiele się przyczyniło do pod- 
niesienia naszego przemysłu, na tak wysoki sto- 
pień, jak jest dzisia : tani transport produktow, 
jest rzeczą ważną dla każdey okolicy, trudniącey 
się handlem i rolnictwem. “lak tani transport 
jest właśnie u nas: nasi bowiem furmani, małe mą: 
jąc wydatki, taką biorą płacę, jakiey nikt, nie wie- 
dząc mieyscowych okoliczności, wyobrazić sobie 
nie może: tak, że rząd był przymuszonym zaka- 
zać furmanom, ażeby na furę latem nad 18,000, a 
zimą nad 14,000 funtów, w ięcey ciężaru nie nakła- 
dali. Do zaprzęgu zaś więcey nad 6 koni nie uży- 
wają. 
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równiny. Pagórki te zowią się tu górami, 
jako to: Kemmelberg, Szwarceberg, Szpic- 
berg, Roteberg, Kaceberg i Kesselberg 
czyli Monkassel, na którey leży miasto Kas- 


gel. Wszystkie, aż do samego wierzchołka 


są uprawione i okolicy nadają widok cza- 
rującey piękności, a mianowicie góra Kas- 
selberg: z tey góry dają się widzieć czté- 
ry Państwa Anglia, i trzy Flandrye; nie- 
gdyś austryacka, holenderska czyli Braban- 
cya i francuzka (*. Na zachodzie ukazuje 
się ciaśnina angielska, a na brzegach. Anglii, 
miasto Douvres. W stronie północney nie- 
przeyrzana przestrzeń błękitu morza nie- 
mieckiego. Takoż ztąd dają się widzieć 32 
miasta, które wszystkie były warowne, i 
tak niezliczone mnóstwo wiosek, że wzrok 
w nich ginie. Między temi miastami a wsia- 
mi leżą nasze żyżne niwy, które w cza- 
sie kwitnienia zachwycający stawią widok. 
Przeto niderlandczycy okopywali swe 
pola , nie dla zbyteczney płazczyzny , ale 
z przekonania, że bez tego środka nie mo- 
84 oziminy od wody zabezpieczyć. 
Zrwiedzałem przez lat 12 Europę; po- 
cząwszy. od Rossyi aż do brzegów Afryki, 


(*) Pierwsze dwie Flandrye składają teraz część 

wolewstwa Niderlandzkiego „a ostatnia należy 

do Francyi pod nazwiskiem Departamentu Pot- 
nocnego . 
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w różnych kierunkach; i nie znalazłem oko- 
lic, nawet piaszczystych niewyymując,któ- 
reby mniey lub więcey nie doznawały 
szkód od wody, niemającey należytego 
spadu. | 

Chociaż przez staranne oranie nadają 
polom postać wypukłą, to jednak nie jest 
dostatecznóm: woda albowiem po dźdżach 
obfitych i. wielkich śniegach tak się zbiera, 
że brzegi ich zalewa; i chociaż ta woda 
w czasie wiosenney pogody szybko spływa, 
lecz z nią razem ginie plon oziminy, praca, 
usiew inawoz. Jeżeli gospodarz chce po- 
zbyć się mnóztwa kąkolu, tedy musi za- 
jąć się nową robotą około ziemi i przestać 
na nędznym zasiewie jarzyny. 

Od połowy 16go wieku i do 50 lat 
w tył, gospodarstwo we Flandryi więcey 
upadało,aniżeli się podnosiło. W ielkie prze- 
miany w rządzie; woyna, która zrządzała 
tu tak częste spustoszenia i zaraźliwe cho- 
roby, były podobno tego przyczyną ; lecz 
od 5ociu już lat rolnictwo nasze znacznie 
się podniosło. VWinniśmy to naszey praco- 
witości, i częstemu w innych krajach nie- 
dostatkowi zboża, który dla nas zawsze 
wielki zysk przynosi. 

Nie masz u nas we Flandryi uczonych to- 
warzystw, ani agronomicznych pisarzy,bar- 
dzo wielki na wieśniaka wpływ mających: 
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tudzież niema, ile mi wiadomo, w języku 
flamandzkim żadnego dzieła, z któregoby 
się ekonomii nauczyć można było. Klassa 
ludzi, żyjąca z rolnictwa, zostawiona jest 
sama 'sobie, a zatóm nie osięga tak rychło 
tego celu, jakiegoby, przy oświeconćm prze- 
wodnictwie, łatwo doścignąć mogła. 
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ROZDZIAŁ I. O przymiotach niderlandz- 
kich posad czyli folwarków, wypuszcza- 
nych w dzierżawę, i o cenie. jakiey się od- 
dają w dzierżawę. 


- Posady tuteysze nie są tak rozległe, iak 
w Anglii, Francyi, i wielu kr ach nie- 
ala Naywiększe ze znajomych mi po- 
sady we Flandryi francuzkiey, maią po- 
wierzchni do 200 gemetow (*); inne 801 100 
gemetow ; powszechnieysze maią 50 i 60 
gemetow; po nich następuią posady. 020125 
gemelach. Dziedzic tak małey posady trzy- 
ma tylko iednego konia, i stara się znaleźć w 
sąsiedztwie niebogatego dzierżawcę, z któ- 
rym w czasie roboczym trzymaią spól- 
nym kosztem koni. Nakoniec są posady o 
10 i12 gem.; tę ostatnie uprawiaią się po- 


(*) Gemet flandryyski, zawiera w sobie 500 prę- 
tów ©3,a każdy pręt równa się 10 stopom; na mia- 
rę rossyyską g gemet czyni około 600 sąźni kwadra- 
towych, czyli £ E dziesięciny; wypada więc, że wy- 
raz flandryyski gemet może się tłumaczyć przez 
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spolicie niewielką liczbą małoletnich chłop- 
ców, za nizką cenę naymuiących się; wy- 
rabiaią zaś pole łopatkami albo rydlami, 
nie używaiąc koni. 

Głównieysze posady przed rewolucyą 
należały do ślachty, bogatych klasztorow i 
do skarbu. Posadami drugiey klassy wła- 
dali po większey części bogaci mieszczanie; 
których we Flandryi, nazywanych (Ren- 
tiers),bardzo jest wiele.Żyją ze swoich tylko 
dochodów, i niczóm się prawie nie zatru- 
dniają. Ale często te posady dostają się w 
ręce prawdziwych gospodarzy. 

Wszystkie te posady wypuszczają się 
w dzierżawę,pospolicie na lat g.Jeżeli dzier- 
żawca płaci dobrze i sprawuje się uczci- 
wie, wtedy może bydź pewnym, że go dzie- 
dzic nie usunie z dzierżawy, i że potom- 
stwo jego nawet, będzie miało do niey 
pierwszeństwo. Zwyczay ten jest bardzo 
ważnym dla każdey okolicy , szczególniey 
rolnictwem się trudniącey. Dzierżawca co 6 
lub g lat niepewny, żeby nie był usunię- 
tym, nie będzie czynił żadnych nakładow; 
a to z przyczyny, iż się mu włożony kapi- 
tał nie powróci. Dziwno mi, jak wielu wła- . 
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ćwierć, nie taką jednak,na jaką mierzono dawniey 

e: ale rozumiejąc rzeczywiście czwartą częsć 
ziesięciny, ukazem przepisaney, a mającey w sa- 

bie 2400 sążni kwadratowych, i 
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ścicielów ziemi, na tak ważną okoliczność, 
może obojętnie poglądać (*. 

Kontrakt dzierżawny, co lat g odmienia 
się, i jest bardzo prosty, tak, że mógłby dać 
powód do wielu nadużyć ; ale nie słychać 
u nich, żeby dzierżawca miał kiedy spra- 
wę z właścicielem posady. Rządzą się oni 


zwyczajami kraju, uważając je za prawi- 
dło nietykalne. SER 
W kontraktach wyraża się termin dzier- 
Żawy, i coroczna oplata. Potóm oznacza się 
ilość słomy, którą dzierżawca corocznie na 
„ pokrycie dachow dawać jest obowiązany. 
Wszelkie podatki skarbowe opłaca dzier- 
żawca. Powinien się kontentować taką ob- 
szernością ziemi, jaka jest wyrażona w kon- 
trakcie, nie czyniąc żadnych pretensyi. Je- 
den z nayważnieyszych punktów jest ten, 
że dzierżawca, pod obawą utracenia Wszy- 
stkich praw swoich, nie może siać po sobie 
dwóch zbóż czyli dwóch roślin ziarnowych. 
Cena dzierżawy posad stosuje się do do- 
broci ziemi i jey od miast odległości. Posada, 
leżąca o dwie godzin jazdy od jakiegokol- 
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(*) Nie tylko na tę okoliczność są oni obojętnymi, 
ale nadto bojąc się, ażeby dawnieyszy dzierżaw- 
ca nie trzymał za tanią opłatę, co 6 lat przez ga- 
zety uwiadamiają, dzierżawców, że , ta lub owa 
majętność, tego a tego dnia, będzie wypuszczana 
w dzierżawę przez aukcyą. Tacy właściciele czy: 
nią przeciw własney swey korzyści i dobru kras 
ju: łatwo bowiem pójąć można; jaki będzie stan 
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wiek miasta, daleko tańsza jest od tey, która 
w bliskości się tegoż miasta znayduje : gdyż 
tu można przedawać wszystko a wszystko; 
a nawet przewóz produktów i kupionego 
nawozu nie tyle kosztują. 

„Nigdy u nas nie była tak drogą dzier- 
Żawa. posad, iak w niektórych okolicach 
niemieckich i wielu prowincyach Anglii: 
a przeciwnie kupna cena posad tuieyszych 
większa, niż iest w kraiach wymienionych. 
U nas jednego gemeta uprawney ziemi (*) 
niżey 1,200 albo 1,500 franków (1500 rub. 
assyg.) kupić nie można, a przytem takiż 
gemet na dzierżawę roczną nie więcey 
kosziuie iak 5o fran; a zatćm dziedzic ma 
corocznie w zysku nie więcey iak 23 pro- 
ceniow: ale z lasu ma 6.albo 7 procentow, 
bez obawy naymnieyszey straty. 

Oprócz ceny arendowney, dzierżawca 
opłaca jeszcze .podatek.poziemny, od gemetu 
po 6 albo 7 frankow. Caty grunt dzieli się na 
5 części, i wtedy płaci się od 4 do g frankow. 
W  rozdzieleniu ziemi , więcey się uważa 
na dobroć gruniu, aniżeli na porządną je- 


tey possdy, która, co 6 lat innemu dostaje się 
dzierżawcy. Każdy ją wycieńcza, nię nie wkła- 
dając; a co w gospodarstwie wieyskićm żadnym 

„+ sposobem bydź nie może. 

(s) Cena przedaźna łąk jest niepewna: zależy ona od 
wielkości i ilości drzew na nich rosnących. Nic- 
zasadzona łąka, przedaje się nieco drożey od grun- 
tu oromego teyże wielkość 


RAW 
go uprawę: ponieważ ta ostatnia zależy od 
pracowitości wieśniaka, boiącego się kary 
podwyższenia podatku. 

Piaci takoż dzierżawca corocznie, 7 al- 
bo 8 frankow z gemetu , na ubogich: ilość ` 
tey opłaty nie określa się, lecz iest stoso- 
wana do liczby ubogich.. Podług dawnego 
u nas prawa, każda parafija utrzymuie swo= 
ich współbraci , którzy, dla glębokiey sta= 
rości, lub liczney familii , alba dla choro= 
_ by i innych nieszczęść, sami. siebie wyży= 
wić niemogą. Ten starodawny i tak chwa= 
lebny zwyczay, długo wielki dla gospodar= 
stwa wieyskiego przynosił pożytek. Miło- 
dzi ludzie ubogiey klassy żenili się, nie trwo= 
żąc się o los przyszły: pewni będąc, iż 
w zdarzeniu potrzeby, zgromadzenie para= 
fijalne mieć będzie o nich pieczą; a tak lud 
się mnożył, i dostatek był robotnika. - 

£ lego, co się dotąd powiedziało, łatwo 
poóiąć można, że nasi dzierżawcy nie mo- 
gą bydź tak bogaci; iak są w Anglii i w 
Niemczech: ponieważ posady nasze do po- 
bierania większych dochodow są zbyt má- 
Te;leez za to nie masz u nas tak ubogich wic- 
śniaków, lak w innych mieyscach. Zeby ku- 
pić maląlek 60 gemetow; powinien mieć 
dzierżawca przynaymniey 12 albo 15 ty- 
sięcy frankow kapitału: ponieważ wszy- 
slkie rzeczy do niego,nie zaś do dziedzica na- 
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leżą, iak często bywa w Niemczech. Powi- 
nićn on wszystkie reparacye dobrze uskuie- 
czniać, a przynaymniey przez rok i więcey, 
ponosić wydatki, kiedy ceny jego produ- 
ktow nie są wysokie. Jeżeli przymuszony 
bywa przedawać swoie produkta pierwsze- ` 
mu zdarzonemu nabywcy, tedy iuż i przez 
całe życie nie otrzyma większego zysku. 
Niderlandzcy gospodarze troskliwie za- 
chowują proporcyą między gruntem a by- 
dłem. Podług ich rachunku, obora tak wiel- 
ką bydź ma „ityle przynosić gnoju, ażeby 
corok, połowę uprawney ziemi zagnoić 
można było; a tak liczą oni dwa dobre ko- 
nie na 56 albo 40 gemetów roli. 
Proporcya między gruntami, łąkami i 
pastwiskami taka jest, iż zawsze można 
wytrącić czwarią część na pastwiska, to 
jest: z 6ociu gemetów 15 jest pod pastwi- 
skiem. Tak wielka ilość pastwisk jest w 
naszćm gospodarstwie niedoskonałością,któ- 
rey uchylać nie należy. Taka przestrzeń 
ziemi, zasianey koniczyną, bobem, rzepą i 
kartoflą, przyniosłaby dla bydła nie ró- 
wnie więcey karmu, a niżeli pastwiska 
zwyczayne; ale właściciele nie zechcą za- 
niechać utrzymywania i rozmnażania la- 
sów. To- ich rozmnażanie dla calego kra- 
ju prawdziwóm jest dobrodzieystwóm: nie 
mając bowiem wielkich lasów i opalu in- 
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nego, prócz węgli ziemnych, które od na- 
szych sasiadow dostajemy, skąd żebyśmy 
wzięli dla takiey, jak u nas ludności, drze- 
wo na budowę iopał? , 

Przyjeżdżający „pierwszy raz do Nider- 
' landow, rozumić, iż się znayduje w bliz- 
kości gęstego lasu, który zdaje mu się ucie- 
kać zawsze w tył; i dziwi się widząc oko- 
licę tak osadzoną lasem , iź nie ma w nim 
jedney sztuki drzewa,  któreby byto rol- 
nictwu szkodliwem. To zaś ztąd pochodzi, 
że pastwiska i rowy, osadzone są wszę- 
dzie drzewami, a gdzie tylko szerokość: drog 
dozwala, tam po każdey stronie rosną rzę- 
dami topole albo wierzby; tym sposobem 
nie mamy niedostatku drzewa, ani do bu- 
dowy, ani na opał. Drzewa, główny przed- 
miot naszego leśnictwa stanowiące > Są: 
4 g gatunki wiązu, rozmnażane po pastwi- 
skach; dąb pospolity i kasztanowy, które się 

na pastwiskach nie znaydują, gdzie bowiem 

są bardzo szkodliwe, i wiązy klisko nich nie 
rosną: osina, którey u nasnie wiele, rośnie 
po brzegach rowow i ruczajow; biała to- 
pola rośnie po drogach. Wszystkie te drze- 
wa utrzymują tu z taką troskliwością, jak 
w Hollandyi kwiaty. 

Dom dzierżawcy, zbudowany jest za- 
wsze wśród pola , składa się 1) z obszer- 
ney kuchni (izby piekarnianey) z wielkim 


kotlem, w którym się warzy dla bydła o- 
zima „rzepa i kari tudzież utrzymuje 
się woda wrząca do serwatki i warzywni; 
w tey izbie mieszka dzierżawca ze swoją 
czeladzia; 2), z bardzo czystey izby do 
przyjęcia gości; 5) z pokojow dla jego fa- 
mili i s słażebnie; i 4) z izb, w których się 
robi maslo i sćry. W sklepach, w czasie 
upałow, chowa się masło i sćr. Na pod- 
daszu składają pszenicę, rzepak , i mak, 
które łatwo i długo zachowują ś się pod da: 
chem stomianym. 

Po obu stronach domu znaydują się chle- 
wy, szczelnie cegłą wymoszczone. Poza 
bydlętami stoi kóryto na 5 cale -głębo- 
kie, któr ym spływa mocz bydlęcy doi miey- 
sca, pod ziemią będącego, a dobrze kamie- 
niem obłożonego i wymoszczonego ; nad 
"bydlętami jest skład na siano; w izbie przy 
stayni mieszkają parobcy ; szpichlerz stoi 
ia przeciw domu; słowem: tak urządzone 
jest zabudowanie, że gospodarz z okna do- 
mostwo cale widzieć może, Między domem, 
chlewami i szpichlerzem zostawione miey- 
sca próżne dla wyrzucania gnoju, i dla in- 
nych gospodarskich na podworzu robót. Ob- 
szerność zabudowania stosuje się do ilości 
ziemi, do tego domu należącey; ale przy 
wielkiey uprawie roli, mało bywa dla zbo- 
ża mieyscą: nadto wielu gospodarzy, przy- 
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kupuje czyli bierze w dzierżawę nieco wię- 
cey ziemi; i na ten czas postępują oni sposo- 
bem anglików. Ze pożary u nas bardzo się 
rzadko przytrafiają; przypisać to należy spo- 
sobowi naszego budowania domow iusta- 
—wney ostróżności. Nie znają tu kassy ognio- 
wey. Domostwa zabudowane są w nieja- 
kiey od siebie odległości, tak, że jeżeliby się 
od piorunu lub innego jakiego nieszczęśli- 
wego przypadku wydarzył pożar, tedy. pto- 
mień nie może tak daleko dosięgnąć. ` 

Po wsiach żyją ludzie przemysłem się ba- 
wiący, kupcy, i gospodarze wieyscy, któ- 
rzy 'w starości swojey spokoyne życie pro- 
wadzą. Oto jest los gospodarzy we.Flan- 
dryi. 
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ROZDZIAŁ II. Charakter izwyczaje nidenż 
landzkich wieśniaków. 


Sposób życia wielu gospodarzy wiey- 
skich jest bardzo prosty. Jedzą z żoną, 
z dziećmi i parobkami u jednego stołu i 
rzadko się od tego prawidła uchylają. Lecz 
są itacy gospodarze, którzy nie chcą razem 
jeśdź ze swoją czeladzią; i dla tegoto dobry u 
takich parobek nigdy się nie utrzyma, i ma- 
ją służących zawsze naygorszych, a nawet, 
cały ich dóm ubożeje. Qzeladnik bardzo to 
poymuje, że za swe niezmordowane tru- 
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dy, godzien jest, zjeśdź dobrze, co wszakże 
nie zawsze bywa, kiedy gospodarz stół ma 
osóbny. Każdy usiłuje, żeby się czeladź od 
niego nie oddalała, która dla tego rzadko od 
jednego do drugiego przechodzi: bardzo czę- 
sto się zdarza, iż parobek u jednego gospo- 
darza do śmierci zostaje. i 

Umowa między gospodarzem a czela- 
dnikiem , powszechnie zawiera się na pół 
roku, ijeżeli w ciągu tego czasu, podług ich 
zwyczaju, z sobą się rozeydą;tedy dają sąsia- 
dom powod do różnego o sobie mówienia. 

Oracz bierze na rok płacy 150 i 180 
frankow; nadto przy przódaży konia daje 
mu się 12 albo 15 frankow na wódkę i je- 
szcze na piwo, miarkując po jego gorliwo- 
ści. Cioracze, dla swojey zręczności W ro- 
bocie, są ze wszystkich znajomych mi ray- 
lepsi: miło iest widzieć ich orzących. Pra- 
cuią tylko wtedy, kiedy ich konie są w ro- 
bocie; a kiedy konie, z przyczyny mrozu, 
śniegu lub dżdżu są w stayni, tedy oni ni- 
czém innem, tylko się dozieraniem ich zay- 
muia. : 

Naylepszy bronowłok bierze płacy co 
rok 120i 150 [rankow; potéń idą dalsi ro- 
botnicy, i naiemnicy dzienni, 

Naylepsza robotnica bierze na rok 100 
frankow i więcey, a kiedy się przedaie by- 
dło, daie się iey na piwo. Robolnice przez 
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część dnia trudnią się robotą domową io- 
patrzeniem bydła, przez pozostały zaś czas 
pracuią na polu. W zimie dozieraią bydła, 
i przędą cienkie nici, w czćm są bardzo 
wydoskonalone. 

Wieśniacy niderlandzcy niezmiernie są 
w gospodarstwie swem ochędożni; nie ma- 
ją w domu kosztownieyszych sprzętów, 
ale wszędzie wielka czystość tak w kuchni, 
jako w izbach i w oborze Š). Pokarm ich 
prosty, żyją własnemi produktami, jako to: 
mlekiem, mięsem, ogrodowiną, jajami i o- 
wocami. Piwa dosyć pijają, kawy nigdy. Są 
bardzo majętni ludzie, którzy całe życie 
- nie pili kawy. 

W odzieniu więcey czynią zbytków, 
aniżeli włościanie innych okolic. Naycień- 
sze sukno i złoty zegarek nie są u nich 
rzeczami kosztownemi. Kobiety noszą cień- 
kie korónki, jedwabne suknie, oraz dro- 
gie złote i dyamentowe stroje; lecz się 0- 
dziewają bez gustu, i zdaje się, że byłoby 
im daleko piękniey, żeby się przez poło- 
wę taniey ubierały (**). 


(*) To wielkie ochędóztwo w gospodarstwie, wiel- 
ki ma wpływ na dobroć mleka i masła. Dziwnie- 
by się to wydało temu, coby żyjąc z włościanami 
w Niderlandach, widział potém sposob życia wie- 
śniaków, w wielu krajach północnych Europy. j 

(+) Nie we wszystkich częściach Niderlandów, taki 
między włościanami znayduje się zbytek: okoli- 
„ce bardzo się w tym różnią, a szczególniey w 0- 
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Niezmiernie do stanu swego są przy- 
wiązani i porzucają go tylko w nieszczę- 
ściu. Nie wydają swych córek za miesz- 
kańców, mieskich , każdy przemysł mie- 
ski mają za niepewny, i podległy wielu 
przygodom. Bardzo często mówią: 77'szę- 
dzie jest między mieszczanami zazdrość i nie- 
nawiść; przeciwnie my, radujemy sig, kiedy 
u naszego sąsiada również. piękny, len, psze- 
nica i rzepa, jąk u nas samych; nie by- 
ło nawet takiego zdarzenia, żeby praco- 
wity wieśniak do ubóztwa przyszedł, 

Wszyscy są katolicy: każdy gospodarz 
silnie przestrzega, ażeby jego czeladź w 
niedzielę do kościoła chodziła, a co trzy 
miesiącę spowiadała się, ch 
W robocie zachowują pilnie czas i godzi- 
ny. Od dnia 1g0 kwietnia do 150 wrześnią 
zaczyna się robota równo ze wschodem 
słońca. Q godzinie 7mey jedzą śniadanie 
przez półgodziny, po któróm pracują do o=- 
biadu, godzinę czasu zabierającego. Od 1g0 
waja do ıgo sierpnia, dają się 2 godziny 
na obiad i spoczynek, W 5 godzin od obia- | 
du daje się podwieczorek (połudzień), po 
którym pracują do zachodu słońca. Czasu 
żniwa, pszenicy pracują do zmroku. Od 1go 


odzieniu np. od Ipern do Brugges, bogaty wie- 
śniak nosi surdut z grubego sukna, i obok tego 
w domu u niego wielkie jest ochędóztwo. 


«= 85 — 

września zaczyna się robota o świcie i trwa 
do wieczora ; na śniadanie daje się czasu 
półgodziny,a godzina na obiad. Od 1 5g0 paź- 
dziernika do marca śniadają o świcie, a wie- 
czerzają przy świécach. W każdym domu. 
bywają co rok dwa obchody, poświęcone 
wieyskięemu gospodarstwu. Pierwszy by- 
wa po zebraniu z pola pszenicy, „drugi 150 
grudnia; na ten czas w kaźdćm mieyscu ode 
prawuje się nabożeństwo do sgo Eliasza, 
Patrona rolnictwa. WY obiedwie te uro- 
czystości, każdy gospodarz wieyski, sporzą- 
dza dobry obiad, na który zaprasza wszy- 
stkich swoich spół-pracujących. Wtedy 
przepędzają dzień na iedzeniu, piciu, kar- 
tach i innych zabawach. 

Na Nz grudnia kończą się zwy- 
czaynie roboty w polu, ą poczyna się młoć- 
ba pszenicy i bobu: ta ostatnia kończy się 
w połowie marca tak, żeby po niey można 
było zaiąć się robotą w polu. Nigdy nie 
młócą przy ogniu; co nawet niektórzy 
dziedzice warują w kontr: aktach, a ieszcze 
bardziey bronią czasu młoćby palenia lulki. 

Oracz w swey robocie nie trzyma się 
żadnego z tych prawideł. Za powiększe- 
niem się upału 1 roboty, śpi w nocy nie 
więcey nad dwie lub trzy godziny. Przez 
godzimę karmi konie i czeka rozświtania. 
Pracuie pilnie do godziny 10tey, a powró- 
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ciwszy do domu inakarmiwszy konie, sam 
do obiadu siada, po którym oddycha w 
chłodku do 2giey po południu. O Zciey idzie 
znowu do roboty, i wraca do domu o za- 
chodzie słońca. Stosuią się oni zawsze do 
pogody, a końmi nigdysmie pracuią na wiel- 
kim upale. (Dalszy ciąg nastąpi). 
CT 
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Opisanie machiny pneumatyczney, wynalezio- 
ney przez Samuela Browna, nazwaney ma- 
china-czczości. (*) Tt. M. Ławicki. 


CRypraı» Manyfakmyps u ToproBan). 


Ta machina pneumatyczna, daleko do- 
skonalsza od wszelkich innych machin pa- 
rowych, wielką na siebie zwróciła uwa- 
ge- Oto jest jey opisanie i rysunek. (Patrz 
Jig.). 

c. d. sądwa walce, w których formu- 
je się czczość (vacuum); z nich wychodzą 
na dół dwie rury g. i. g. ih. j. h. przecho- 
dzą przez dwa wodne walce x. z. u spodu, 
z których przez te rury woda podnosi się 


(*) Artykuł ten przesłał P. Wistinhauzen z Peter- 
hoffa, Redakcyi Dziennika manufaktur i handlu 
w Petersburgu. W liście zaś swoim oświadcza 
chęć pracowania, w celu rozszerzenia w kraju po- 
Żytecznych wynalazków ; a przewidując znacz- 
ne korzyści z zaprowadzenia tey nowey machiny 
w Rossyi, prosi o unneszczenie jey opisu w 
Dzienniku manufaktur dla pożytku powszechności. 
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i napełnia czczość obu walcow górnych na- 
przemian. W oda podnosząca się wylewa się 
przez rurę B do naczynia z, ztąd spadając na 
koło wodne obraca je, a tém samém działa 
na każdą część machiny, będącey w złącze- 
niu z kołem wodnóm. Woda spływając z ko- 
ła wodnego, spada do naczynia półokrągłe- 
go,umieszczonego pod kołem ;z niego przele- 
wa się do przyiemnika v, a ztąd do walcow 
x. x. naprzemian, z których znowu podnosi 
się przez rury wyżey oznaczone na koło 
wodne, i tym sposobem, ciągle podnosząc się 
i zniżając, wprawuje w ruch koło, a na- 
stępnie całą machinę. 

Dla uformowania czczości w waleach 

c. d., ilość potrzebna gazu wodorodnego 
dostaje się do tych walcow przez rury 4. 
k. k. zgazometru osobno urządzonego. Ten- 
że gaz jest wprowadzony także i do szczu- 
płey rurki 2./., który zapala się po obu jey 
końcach, a paląc się zapala gaz będący w 


Oświadczając podziękowanie P. Wistinhausenowi, za 
udzielenie tak ciekawego artykułu, wstrzymuje- 
my się z naszém mniemaniem o tey nowey ma- 
chinie; zostawując to doświadczeniom biegłych 
artystow, a bardzo obowiązani będziemy, jeżeli 
ktokołwiek z nich da nam swoje zdanie o dobro- 
ci lub wadach tey machiny i o korzyściach z jey u- 
Życia. Jeżeli zaś takowe mniemania znaydziemy 
w pismach zagranicznych, tedy dla zupełnego ob- 
jaśnienia tey rzeczy, uwiadomić Publiczności nie 
omieszkamy. (R. D. R. M). : A 
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walcach c. d. itym sposobem czczość w mehi 
formuje się. o > 

Woda w przyiemniku » przechodząc 
przez rurę w do jednego z walcow dolnych 
a podnosi y io, zprętow także podnosi się 
ramie drążka b, iaelko gł w tymże s samym 
czasie drugi koniec drążka a zniża się i 
wieko e drugiego walca opada. 

Skoro tylko gaz wpuści się do rurki ż, 
natychmiast płomień z rurki /, łatwo go za= 
pala w walcach, przechodząc przez otwo= 
rek za odjęciem kurka s, który otwiera się 

za pomocą rączki r, podnoszącey się za po- 
mocą pionowego pręta O razem z drąż= 
kiem. Ma 

Dla sprawienia naprzemian działania 
obu wałcow, niektóre boczne części ma- 
chiny wprawują się w działanie za pomo- 

cą łańcuchow i prętow. przytwierdzonych 
do: walca p ze szkła lub żelaza, który bę- 
dąc do pewney wysokości napelniony mer- 
kur yuszem, i obracając się w śr odiu, nada- 
je ruch każdemu z końców, w miarę pod- 
noszenia się lub zniżania za pomocą di ażka 
rączki q. Ilość żywego srćbra jest regula- 
torem iłości gazu w wałcach i dzić alania 
kurka w przyjemniku wodnym v. Tym 
sposobem woda z przyiemnika v przechodzi 
przez rurę w do lewego walca ©, podnosi 
tlok y i pręt pionowy f, i i przez to podno= 


M = 51 — 
si się. drugie ramie drążka a, który podno- 
si wieko e. i ' 
Ruch machiny jest taki, że gdy jey po- 
łowa działa w górę, druga połowa w tym 
samym czasie działa na dół, i tak daley na- 
przemian. PA 
| Kiedy w walcach czezość uformuje się 
i woda je napełni, naówczas wpuszcza się 
powietrze zewnętrzne,którego pareiem,wo- 
da spada na koło wodne, i wieko walca pod- 
nosi się. To dzieje się za pomocą rurki po- 
wietrzney m. zm, którey kurek otwierają 
łańcuchy ć: č. przytwierdzone do tlokow 
%,%; w miarę tego jak te podnoszą się lub 
zniżają, w tymże czasie kurki posuwają się 
wsięcznie i naprzód, i tym sposobem dają 
wolny przystęp powietrzu do wałcow c. d. 
Tańeuchy u. u. ze swejemi tlokami o- 
twierają naprzemian kurki rarek %, k.i 
dają wolne przeyście gazowi do walcow 
e. d. stosownie do ilości polrzebney dla do- 
kladnego jego dzialania. 
- Rury g. i g. i h.j.h. wewnątrz mają 
klapy, które na figurze są wyobrażone bliz- 
ko ż j. Klapy te służą do tego, aby, gdy 
się wpuści powietrze zewnętrzne do wal- 
cow c. d., woda nie spływała do przyje= 
mnika. ia A 
Skoro tylka tok działać pocznie, naów- 
czas w Walcach formuje się czczość, spose- 
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bem.wyżey opisanym; ale siłą parcia po- 
wietrza zewnętrznego tlok znowu się zni- 
ża; a ponieważ machina ta działa za pomo- 
cą dwóch walcow idwóch tłokow, więc 
i czezość w obu walcach formuje się na- 
przemian. W tym samym czasie, kiedy je- 
den tlok spada, drugi podnosi się; razem i 
pręty pionowe podnoszą się, lub zniżają, 
i wprawują w ruch inne części machiny. 
Zewnętrzne powietrze wpuszcza się do 
tlokow przez obszerne kurki, a do walców 
przez otwory w górze przy wieku. 

Machina taka może działać i za pomo- 
cą jednego tłoku; czczość zaś formuje się 
we dwóch waleach (jak i w machinach pa- 
rowych), które za pomocą rurki *łączą się 
z trzecim walcem, w któr rym tłok działa. 
Do tego walca wpuszcza się powietrze ze- 
* fetrzać Z góry i z dołu tłoku, naprze- 
mian; a czczość uformowana robi się z prze- 
ciwney strony. Przez ten mechanizm na- 
dać można w potrzebie ruch tłokowi dale- 
ko prędszy. 

Dotąd nie wyrachowanmo jeszcze kosztu, 
potrzebnego na działanie tey machiny.. Ale 
wynalazca jey,rachują ac podług tey,którą ma 
u siebie, mnićma, że na podniesienie ód 200 
do 500 gallonow (od 650 do 675 naszych 
wiader) wody do wysokości 15 stop, po- 
trzebna mu jest tylko jedna stopa kubiczna 


gazu węglowego. Jeżeli ten rachunek jest 
pewny, tedy 'w wielu prowincyach Anglii 
koszta na zrobienie tey machiny będą da- 
leko mnieysze od kosztow na zrobienie ma- 
chiny parowey o równey sile. 

Korzyść z tey nowo urządzoney ma- 
chiny, jest pozbycie się nieprzyjemnego dy- 
mu, który tak jest wyraźny w machinach 
parowych. $ BT DENY j 

Druga korzyść ważna jest, że można 
zaprowadzić fabryki w mieyscach od miast 
oddalonych, gdzie, dla wielości rąk pró- 
żnych, roboty są tanie, równie też i w ta- 
kich mieyscach, gdzie jest wiele torfu, z któ- 
rego bardzo dobry gaz otrzymywać można 
dla działania machiny. Ta ostatnia uwaga 
szczególniey stosuje się do kopalni i osu- 
szania błot, gdzie pospolicie torf znayduje 
się obficie. mów, 

_ W rzeczy samey uwiadomienie o tak 
wielkiem odkryciu, może podać tysiące no- 
wych myśli i wyobrażeń do wielu sztuk i 
„rzemiosł z pożytkiem dla kraju. 

Korzyści tey machiny sam wynalazca 
w szczegółach opisuje, atesą: 

1°? [lość potrzebnego gazu jest cale 
mała, zatem 1 koszta na jey działanie są 
bardzo umiarkowane. Używając tey ma- 
chiny na statkach, zamiast dzisieyszych stat- 
kow parowych, więc i koszt będzie nieco 

Dz. Wik N. Stos. T. i 1826 r. 4 
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większy, niż gdy używa się na lądzie: al- 
bowiem na statkach do otrzymywania ga- 
zu mieć należy oliwę, żywicę, smołę i t. d.; 
ale z tém wszystkióm. daleko są mnieysze 
od kosztow na statki parowe: albówiem 
naydalsza podróż i naywiększy statek wy- 
maga tylko kilku beczek oliwy. 
|| are Ta machina, jak okazuje się zjey 
konstrukcyi, jest lekka i łatwa w przeno-. 
szeniu. Jey ciężar zaledwo wynosi piątą 
część ciężaru machiny parowey z kotłem 
o-równey sile, daleko mniey zaymuie miey- 
sca, i nie wymaga bardzo mocney budo- 
wy i wysokich kominow , co koniecznie 
jest potrzebne w machinach parowych. Dia 
jey małości i lekkości oszczędzenie mieysca 
na okręcie, jest okoliczność bardzo ważna; 
ale nadewszystko rzeczą jest znaczącą, Że 
ilość materyałów, potrzebnych do jey dzia- 
łania, zaymuje bardzo mało mieysca. Prze- 
ciwnie w statkach parowych: zawsze nay- 
większa trudność w tém zachodziła, :że 
niepodobna pomieścić potrzebney ilości wę- 
gli, dla czego w przedsięwzięciu wielkiey 
podróży one służyć nie mogą. 

geie Ta nowa machina jest bezpieczna: al- 
bowiem tu nie masz kotła parowego, zatóm 
rozsadzenie nigdy zdarzyć się nie może; a 
ponieważ ilość gazu potrzebnego jest bar- 
dzo mała, i tylko powietrze zewnętrzne 


KARE CZY 
wywiera parcie, zatóm walce nigdy pę- 
kać nie mogą, co bardzo często zdarza się 
w machinach parowych. 

Siłę tey machiny (sprawioną dla par- 
cia atmosfery 10 funtów na cal kwadra- 
towy) można dowolnie powiększać, jeżeli 
tylko walce będą obszernieysze ; ale siłę tę 
można zawsze przyzwoicie modyfikować, 
za pomocą regulatora, to jest walca z ży- 
„wćm srćbrem. Wiadomo, że siła działają- 
ca zwyczaynych machin parowych po od- 
trąceniu tey, jaka się gubi, zaledwo wy- 
nosi 7 lub 8 funtów na cał kwadrato- 
wy. 

Cena tey nowey machiny jest umiar- 
kowana, szczególniey zaś urządzoney do 
podnoszenia wody, osuszania błot i napeł- 
niania przyiemników. Koszta na jey utrzy- 
manie daleko są mnieysze od kosztów na 
utrzymanie machin parowych; a wszelkie 
zepsucie, jakie zdarzyćby się mogło, daleko 
prędzey da się naprawić, i niezmiernie ma- 
tym kosztem. 

Przy dokończeniu, uważam za rzecz po- 
trzebną dodać, że ten nowy wynalazek 
jest w tak wielkióm uważeniu w Anglii i 
w innych krajach, że wynalazca jego stał 
się godnym niepospolitey sławy, z otrzyma- 
nia przywileju od Stanów Zjednoczonych 
Ameryki, gdzie podobne przywileje dają 

4 
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się tylko poddanym amerykańskim lub za- 
pisującym się do poddaństwa. 


c 


Peterhoff. EF. Wistinhauzen. 
Marca 1825 r. 
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Opisanie mlynu wodnego bez grobli i spustow, 
przez P.Pouguet we Francyi. 


(/kasame.b omipyrmii i Bulletin de la société 
d'encouragement.) 


Młyn takowy o czterech skrzyniach 
exystuje cztery lata na prawym brzegu 
rzeczki Louve, która płynie w Ornans, w 
departamencie Doubs we Francyi; działa- 
nie jego jest stateczne, kierowanie łatwe, 
a skutek zawsze zależy na wydawaniu 
bardzo piękney mąki. Budowa, w którey się 
mieści, jest murowana, a zewnątrz ku rze- 
ce jedno tylko jest koło ruchome, i mecha- 
nizm, za pomocą którego może podnosić się 
i zniżać. Działanie to odbywa się za pomo- 
cą koła zębatego lub z rękojeściami wew- 
nątrz budowli pomieszczonego, które jedna 
kobićta łatwo może obracać. W potrzebie 
wprawienia lub wstrzymania działania tey 
machiny; należy tylko podnieść koło lub 
zniżyć. Ztąd już pokazuje się, że taki młyn 
nie przeszkadza płynieniu rzeki: albowiem 
w potrzebie przeprowadzenia przezeń ja- 
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kiegokolwiek statku dosyć jest koło rucho- 
me podnieść. A 
Do takich, nader ekonomicznych urzą- 
dzeń, jeden potrzebny jest istotny warunek, 
to jest: aby wybierać takie mieysce, gdzie 
bieg wody jest szybki; młyn P. Pouguet 
w takiem mieyscu postawiony, gdzie spada- 
nie wody jest 6 millimetrow na każdy 
metr (4 linii na 5 stopy). PRENT 
|. Opisanie szczegółowe części, ten młyn 
„składających, da lepsze wyobrażenie 0 jego 
urządzeniu i konstrukcji. 
Fig. 1, 2, 5, 4 i 5. 
Litery jednakie: oznaczają części podo- 
bne w rozmaitych figurach. 
Fig. 1. wyobraża przecięcie młynu ze 
strony przedniej. 
Fig. 2. przecięcie jego Z boku od rzeki. 
-_ Fig. 3. kształt z góry koła i sześcierni, 
za pomocą których koła obracają się. 
Fig. 4. pręty ramy ruchomey, których 
plan i przecięcie oddzielnie są zrobione. 
Fig. 5. wyobraża część walca koła wiel- 
kiego, pokazująca, jakim sposobem rama ru- 
choma wprawuje się w działanie. | 
4 jest drzewo lub walec, na którym o- 
sadzone koło nabite goździami lub opatrzone 
rękojeściami B; C slupy pomiędzy któremi 
młyn iest utwierdzony; D pręt drewniany, 


. . c 


którego koniec zagięty może zączepiać ZA 
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goździe lub rękojeście pierwszego koła B, 
dla zmnieyszenia jego ruchu;pręt ten jest ru- 
chomy w jednym kierunku, i obraca się rę- 
(kami; EE (fig, 4) wyobrażają pręty; z któ- 
rych jeden iest zewnątrz, drugi wewnątrz 
ramy ruchomey, do których wstawiają się 
czopy walca F; pręty te obracają się około 
końcow Ki Z, podnoszą się i zniżają za po- 
mocą łańcuchów MM; G jest koło wodne, 
‘którego łopatki nie są całkiem pogrążone 
w wodzie; Z koło mnieysze zębate na tym- 
Że walcu F osadzone, które zawsze zacze- 
pia się za zęby sześcierni © (fig. 3), jakieby- 
“kolwiek było położenie koła wodnego, 0- 
patrżonego łopatkami; JJ są odcinki koła, 
któremi się kończą pręty EE” i mając wy- 
drążenia rynienkowate „ w których mie- 
_szczą się łańcuchy JM; K jest kółko z su- 
rówcu, do którego wchodzi koniec walca 
IV; kółko to jest przytwierdzone śrubami 
do pręta E' wewnętrznego, i razem służ 
za OŚ obrótu jego, lub środek; Z, (fig. 5) jest 
śruba, za pomocą którey przytwierdza się 
do poprzeczney belki koniec zewnętrznego 
pręta Æ; na tey właśnie śrubie ten pręt o- 
braca się; ZM, M, łańcuchy przytwierdzone 
do odcinkow koła prętow, i każdy nawi- 
ja się na jeden z końców walca Æ łańcu- 
chy te utrzymują ramę ruchomą i koło wo- 
. dne, oraz służą do jego podnoszenia lub 


zniżenia, gdy koło z rękojeściami 8 obraca 
się; M walec, którego jeden koniec mieści 
się w kółku Ķ z surowcu; O koło zębate 
tego walca, którego boczne zęby czyli kar- 
by zaczepiają się za zęby sześcierni PzeQ 
drugie kolo zębate tegoż walca, które wpra- 
wuje się w ruch za pomocą koła H; zęby 
- pierwszego statecznie zaczepiają się za zęby: 
ostatniego, jakkolwiek podniesie się lub zni- 
ży koło wodne; Ñ. jest poduszka czyli o- 
twór, do którego wkłada się czop walca /V; 
S tarcice lub dyle, gdzie jest: szpunt sta- 
lowy ; utrzymujący oś pionową T, która 
obraca kamień U; V pręt, za pomocą któ- 
rego: miarkować można delikatność czyli 
gatunek mąki, mającey się otrzymywać. 
Inńe części, które pospolicie są te same; 
jak i we wszystkich młynach, jako to: kosze 
itd. na figurach nie są wyrażone: 
i i j Ławicki 

(503% IV. ! 

Sposób wyrabiania Inu bez moczenia, wyna- 
leziony przez P. Knutha, niedaleko IMagde- 
burga. 4 ; 
Machina do.wyrabiania lnu, wynalezio- 

-na przez P. Knutha, składa się ze trzech 

walcow rynienkowaiych, z których jeden 

jest dwa razy. grubszy od dwóch innych, 
opatrzony rękojeścią, którą obraca jedna 
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osoba. Ten gruby walec wprawuje w dzia- 
łanie dwa inne walce mnieysze, za pomo- 
cą zaczepek czyli rynienek. 

— Len dzierzga się, skoro tylko kłos żół- 
knieć pocznie, i suszy przez dzień lub 
dwa, stosownie do pogody ; potóm przecią- 
ga się pomiędzy dwoma: mnieyszemi wal- 
cami, dopóki całkiem nie oczyści się z ko- 
strzycy ; ale ponieważ na włóknie zawsze 
cokolwiek jey pozostaje, tedy czesze się za 
pomocą grubych grzebieni, umyślnie na to 
urządzonych; potém znowu przeciąga się 
przez te walce, i już staje się zupełnie czy- 
sty i zdatny na przędzę, Lecz że len taki 
jest jeszcze twardy ; tedy czesze się nay- 
mocnieyszemi szczotkami; przez co robi się 
tak miękki i jedwabisty, jak len moczony. 

Dla nadania mu przyzwoitey białości, 
płócze się w wodzie czystey, potóm trzy- 
ma się przez 12 godzin w lugu gorącym 
i znowusię płócze w wodzie czystey. Je- 
żeli zaś chcemy nadać mu białość śnieżną; 
tedy w wodzię wrzącey rozpuszczą się je- 
dna uncyą mydła czarnego na każdy funt 
Inu. W tey wodzie moczy się przez 12 go- 
dzin, potém w wodzie czystey dobrze wy- 
mywa się i suszy na sznurach, lub, co jest 
lepiey, na trawie. 

To bielenie odbywa sie albo przed, al- 
bo pe przędzy. AET 
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Wynalazca upewnia, że ten sposob wy- 

—  rabiania lnu, jest prosty, prędki i tani; że 

przędza jest mocnieysza, miększa i bielsza, 

niż za pomocą sposobu zwyczaynego; oraz 
strata jest mnieysza. 

: Uwaga. VWV mieście Elberfeld, (w W. X. 
Nadreńskićm) , uformowało się towarzy- 
stwo, którego celem jest rozszerzanie prze- 
daży wyrobów fabrycznych niemieckich w 
Indyach Zachodnich. Ono ma swoje kanto- 
ry w Port-au-Prince i Vćra-Cruz. W roku 
1822 Towarzystwo wysłało tam towarow 
niemieckich na 634,000 pruskich talarow, 
(więcey jak na 2,500,000 rub. ass.5,8 04,009 
zł. pol.); w tey liczbie samego płótna więcey 
niż na połowę tey summy. (Bulletin de la 
Société d'encouragement). 

DE 
A 
Udoskonalony sposob robienia krochmalu. 


Krochmal robi się zwyczaynie, nalewa- 
jąc pszenną mąkę wodą, i przez dni piętna- 
ście lub miesiąc dozwalając jey fermenio- 
wać ; pod czas tey fermentacyi uchodzi am- 
moniak i przykrą wonią swoją całą fabry- 
kę napełnia. Robi się to dla rozłożenia i 
zepsucia klaystru, zatrzymującego. w sobie 
krochmal. 


P. Herpen robi krochmal w przeciągu 
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jedney godziny: otrzymuje razem klayster 
i krochmal bez żadney przykrey woni. 
Wykonywa to następującym sposobem : 
sypie mąkę do worka z płótna rzadkiego, i, 
przepuszczając wodę, miesi mąkę podobnie; 
jak ciasto; woda unosi z sobą krochmał, a 
klayster pozostaje w worku. Poióm wodę 
tę z krochmalem cedzi przez sito jedwabne 
do innego naczynia; dozwala mu sprecypi- 
tować się, i zlewa powoli wodę, która ma 
w sobie wiele istoty cukrowey, 1 w g0spo- 
darstwie do jakiegokolwiek napoju użytą 
bydź może. ‘(Revue Encyclopćdique , avril, 
1023), 


i VI, 
Sposób bielenia i oczyszczania krochmalu, wy= 
doskonalony przez „Samuela Galla. 

Wydoskonalenie to, na które wynalaz- 
ca otrzymał przywiley w Anglii (r. 1821) 
zależy na tóm, aby z mąki pszenney, do ro- 
bienia krochmalu przeznaczońey, oddzielić 
istotę farbującą, która nadaje żóliość ma- 
teryi lub: płótnu, dla czego koniecznie wy- 
pada użyć lazurku. 

Sposób P. Galla jest następujący: Gdy 
krochmal zupełnie już przygotuje się,wtedy 
przed zarobieniem go w tabliczki, rozpro- 
wadza się wodą do gęstości śmietanki; po- 
tóm leje się na kazdy funt krochmalu je- 
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den gallon (cztery kwarty) płynu wybie- 
lającego, który składa się z dwóch uncyy 
solnika wapna (chlorure de chaux), rozpu- 
szczonego w jednym gallonie wody; to do- 
brze zmięszawszy dodaje się cztery gallo- 
ny wody, i zostiawuje w spokoyności, aby 
części nierozpuszczone osiadły. Potém złe-' 
wa się płyn, dodaje po dwie uncyy kwa- 
su siarczanego, rozwiedzionego dwóma gal- 
lonami wody, na każdy funt krochmalu; 
mięsza się aby kwas rozpuścił wszystkie 
inne cząstki; nakoniec do tey solueyi leje 
się cztery gallony wody na każdy'funt kro- 
chmalu. W tym stanie zostawuje się mie- 
szanina dopóty, dopóki krochmal oczyszezo- 
ny na dno nie opadnie; obmywa się kilka- 
krotnie wodą czystą, aby oddzielić pozo- 
stałą ilość solnika i kwasu siarczanego; da- 
ley postępuje się sposobem zwyczaynym, 

Wynalazca upewnia, że krochmal, tym 
sposobem zrobiony, jest czysty i naybiel- 
szy. Korónki i muśliny nim krochmalone, 
mają białość jasną , bez porównania pię- 
knieyszą, niż gdy są krochmalone handlo- 
wym krochmalem. (Zulletin dela Société 
dencouragement), 

G 
VIL 
Sposób przekonania się : czy płótno nie było 
wapnem bielone. 
Do bielenia prostego płólna, często u- 
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żywają wapna,wodą rozprowadzonego. Ten 
sposob bielenia bardzo skraca robotę: albo- 
wiem wapno łatwo niszczy istotę farbują- 
cą płótno; lecz przez to traci na trwałości, 
chociaż na pozor zdaje się bydź gęste i mo- 
cne; w dotknięciu jest twarde, w noszeniu 
nietrwałe, i często wapno całkiem je prze- 
jada. Koszule , z takiego płótna sprawują 
świerzb i pryszcze. To wszystko, podług do- 
świadczeń P. Herpen , skutkiem jest czą- 
stek wapna, tak mocno do jego włokien 
przylegających, iż w żaden sposob wymyć 
się nie dają. Niekiedy płótno tak wiele ma 
w sobie cząstek wapna, że za wstrząśnie- 
niem wychodzi pył, który niczćóm innćm 
nie jest, jak tylko wapnem. 

Dla przekonania się, czy płótno było wa- 
pnem bielone, używa się następujący: spo- 
sob. Odciąwszy kawałeczek nowego, je- 
szcze nietkniętego płótna,którego mamy do- 
świadczyć, kładzie się do szklanki, i leje 
kilka łyżek dobrego octu lub kwasu wo- 
dosolnego (acide hydró-chlorique), rozwie- 
dzionego wodą. Jeżeli płótno ma w sobie 
wapno, tedy natychmiast wyraźne nastąpi 
syczenie i burzenie się; jeżeli zaś go nie za- 
wiera, tedy kwas żadnego skutku nie zrobi. 
(Revue Encyclopedique, avril 1825). 
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RENZB ZL 
VIII. 
Sposob wyprowadzania nasienia kartoflowe- 
go róźnych gatunków. 
(Gemaneąkabuecxiii Mypianb N. ITI.) 


Kartofla, iak wszelka inna roślina, od 
sadzenia na iednakim gatunku ziemi wy- 
radza się, a może i od samego klimatu; czę- 
sto zatem potrzeba odmieniać nasienie kar- 
tofli. A Że różne są iey gatunki (*). i wielu, 
z przyczyny dalekiey odległości od tych 
mieysc, gdzie się one przedaią, bywa pozba- 
wionych sposobności dostania nasion karto- 
flowych; dla tych spodziewam się, iż nie bę- 
dzie bez pożytku, ieśli udzielę postrzeżenia 
moie nad nasionami, zawartemi w iabl- 
kach, bywaiących na naci kartoflaney, z któ- 
rych można wyprowadzić bardzo wiele ga- 
tunków sposobem nasiępuiącym. Gdy iabł- 
ka w iesieni tak iuż doyrzeią, że same na 
ziemię opadaią, wtedy trzeba ie zbierać; 
rozerznąć na cztery części i położyć w su- 
chém mieyscu, gdzieby zimą nie pomarzły. 
Na wiosnę, oddzieliwszy miękisz, posiać ie 
należy na grzędzie; ku iesieni na korzon- 
kach znaydzie się kartofel wielkości orze- 
cha ito.ieszcze w różnych gatunkach, ja- 


(*) W samem hrabstwieLankasterskiem liczą 57 gatun- 
ków kartofli, a w Chemii P. Sink/era jest tablica 
doświadczeń P. Fauquelin, obeymująca 47 gatun- 
kow kartofli. s PAE 
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koto: długi, okrągły, biały, czerwony, stro- 
katy iczarniawy, ale pod każdym krząacz= 
kiem iednaki: gatunek. Nasiona te ostró- 
żnie oddzielić. potrzeba tak, żeby następney 
wiosny każdy gatunek osobno mógł. bydź 
„posadzony, a w iesieni znowu dopilnować 
należytego ich rózdzielenia: trudno bowiem 
oznaczyć ksztalt różnych tych gatunków, 
dopóki kartofel mnieyszy iest od orzecha 
włoskiego. Na trzecią iesień dochodzi iuź 
przyzwoitey wielkości i może bydź przy- 
dalnym do rozprowadzenia różnych gatun- 
ków. Lecz żeby i w drugim iuż ro- 
ku otrzymać nasienie, można ie siać wcze- 
śnie na wiosnę w cieplarniach, w skrzy- 
niach, i gdy pogoda pozwoli, rozsadzać na 
grzędach na otwariem polu; i w drugim iuż 
roku bywaią nasiona wielkości włoskiego 
orzecha. Doświadczenia te nie iednokrotnie 
powtórzone byly, a zawsze z/pożądanem 
powodzeniem. Gzt. Cz. Jan Rodźżer. 


TX. 


Sposob zabezpieczenia dachów od wilgoci 
i ognia. 


Bierze się iedna część cienkiego piasku, 
dwie części przesianego popiołu drzewne- 
go, i trzy części gaszonego wapna: przy- 
daie się oleiu, i robi się z tego przez zmię- 


i | 
szanie massa rzadka, którey bierze się na 
pędzel mularski i pociąga się dach dwara- 
Zy: pierwszy raz lekko, a potym, gdy wy- 
schnie, mocniey i grubiey. Powłoka ta na- 
bywa twardości kamienia, i opiera się dzia- 
taniu deszczu i ognia. (Amerik. Farmer.). 


k E RZ W WIEC 
; X. 
Lakier chiński. 

Chińczycy utrzymuią w sekrecie robie- 
mie lakieru. Lat temu dziesięć, kiedy znay- 
dował się w Tomsku pewny starzec, któ- 
ry wiedział ten sekret. VY dzieciństwie 
dostawszy się w ręce Kirgizów, do Chin był 
zaprowadzony, i po wielu przygodach po- 
wrócił do Rossyi. Robit on stoły, kubki i 
inne rzeczy, które poówlekał lakierem czar- 
nym, czerwonym i złotym, tak , iż trudno 
było rozróżnić od. roboty chińskiey. Rzecz 
I dziwna, że nikt nie zwrócił na to uwagi. 
Trafem dowiedzieliśmy się sekretu robie- 
nia lakieru czarnego,którego przepis jest na- 
stępujący: ; 
Žywicy czystey włóż do garnuszka i 
praż na ogniu powolnym przez 72 godzin; 
aż się nie zamieni w massę zbitą , koloru 
czarnego, inie będzie lgnąć do rąk; massę tę 
włóż do retorty , praż na ogniu mocniey- 
szym, dodaiąc potroszę oleyku terpenty- 
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nowego ; jeżeliby się zapaliła, dosyé: iest 
dla ugaszenia zatknąć retortę pilśnią. To 
dopóty „wykonyway, dopóki massa ta nie 
stanie się płynną. Rzeczy, maiące powlekać 
się tym lakierem, powinny bydź z drzewa. 
iak naysuchszego, i ponaprowadzeniu wy- 
suszone iak naylepiey. (Telegraf Moskiewski). 


XL 


Nanowo farbowanie szalow. 


Już więcey lat piętnastu, jak w Peters- 
burgu na nowo farbują szale, na wzór ka-. 
szemirskich, itak doskonale, że nawet han- 
dlujący tym towarem zadziwiają się i nie 
poymują: jak tego dóyśdź potrafiono. Sza- 
le te farbują się w szerokie pasy, w palmy; 
lub jak się podoba. Kolory nayniezgodniey- 
sze nigdy się nie zlewają, a farba nieprze- 
gryza materyi i zawsze swą żywość zacho- 
wuje. Długo wszyscy rozumieli, że się tą 
robotą zaymują Bucharowie: nakoniec 
się wydało, że wynalazcą tey sztuki był 
rossyanin, Bazyli Szczukarew, odstawny u- 
rzędnik , żyjący w Słobodce-ltaliańskiey. 
Wiele dam szanownych żądało, aby publi- 
czność o tém była uwiadomioną i zapewnia 


ła nas o sztuce Pana Szczukarewa. (Pszczo- 
ła Północna N. 39). 
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OPISANIE FABRYKI PORCELLANY W Wrebni. (2 Jahr- 
bücher des Polytechnischen Instituts im Fien 
i Bypunazs manyparmypa u mopeoeau.) prże- 
kładał M. Lawicki. , à 


\ 


FFiadomości historyczne o Porcellanie. 


WW sztuce robienia Porcellany europey- 
czykowie; bezwątpienia, uważać: powinni 
chińczyków za swoich nauczycieli. Po- 
czątek tego wynalazku w Chinach i Ja- 
ponii ginie w baykach starożytney ich hi- 
storyi, która peryody swoje liczy na tysią- 
ce lat, tak jak nasza na sta. Dla czego też 
nie jest rzecz dziwna, że naród, doświad- 
czeniem wielu wiekow nauczony, chociaż 
nie wiele postąpił w tey sztuce, praktycz- 
ne jednak jey wykonanie doprowadził do 
naywyższego stopnia doskonałości. 

Pierwszy, który poznajomił Europę z tą, 
jedną z naydoskonalszych robot glinianych, 
był poseł wenecki do Persyi, nazwiskiem 
Barbaro, W piętnastym wieku; ale towarem 
handlowym porcelana nie wprzód bydz po- 
częła, aż po odkryciu przez portugalczyków 
żeglugi do Indyy wschodnich i Chin. Po 
zjawieniu się jey w Europie, nazwisko 
chińskie 7ski, przez podobieństwo porcel- 
lany do slimakow szczególnego gatunku, 
które we Włoszech zowią porcellanami, 
zamienione zostało na porcellanę, i z nie- 

Dz. Wil, N. Stos. T. 1. 1825 r. 
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któremi odmianami przeszło prawie do 
wszystkich europeyskich języków. 

Porcellana Japońska i Chińska przez 
długi przeciąg czasu w Europie uważana 
była za naydroższą osobliwość, i używano 
jey na ozdoby w domach osob znakomitych 
i bogaczów. Chociaż na ówczas nie mieli 
wyobrażenia o dobrych sprzętach glinia- 
nych, jednak nie wprzód myśleć poczęli o 
sposobie robienia u siebie porcellany, aż 
w xvm wieku; przynaymniey niewia- 
domo: czy przedtićm byly robione proby 
w tey sztuce. 

Pierwsze wiadomości o sposobie robie- 
nia porcellany w Chinach i Japonii, powzię- 
te od żeglarzy i missyonarzy, tak byty nie- 
pewne i niedostateczne, że nawet nie zna- 
no materyałow, z jakich wyrabia się por- 
cellana. Wszyscy jednomyślnie mniemali, 
Że massa porcellanowa chińska ze dwóch 
składa się istot, Z Kaolinu i Pétunsé, i że 
naczynia, z tey massy robione, wypalają się 
w ogniu natężonym. Wiedziano także, że 
Kaolin jest gatunkiem szczególney gliny 
lekkiey chudey, w ogniu rozpałającey się 
do białości, i która sama przez się nie ła- 
two się topi; i że Peźunsć jest flussem (naa- 
sen) dla kaolinu; lecz co to jest ten fluss? 
tego nie znali. Missyonarz d'Antrecol prze- 
słał na wzór do Europy kawałeczki tych 
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materyałów , w Chinach na robienie por- 
cellany używanych. Pomimo naywięk- 
szych doświadczeń i rozbiorow chemicz- 
nych, nauk przyrodzonych, w żaden spo- 
sob dóyśdź nie mogli, jaki to jest minerał 
Pórunsć? Jedni mieli go za spat ciężki, dru- 
dzy za flusspat, a inni za feldspat. Nie wie- 
dząc nic pewnego o tym flussie , równie 
trudno było naówczas zrobić dobrą por- 
cellanę, jak dziś byłoby trudno zrobić do- 
bre szkło, gdyby o robieniu jego nic wię- 
cey nie było wiadomćm , prócz tylko, że 
krzemionka jest głównym jego materya- 
łem , i że topienie tey ziemi jest główną 
operacyą w robieniu szkła. Zrważmy, ile 
to pracy, i jak długiego czasu potrzeba by- 
ło, nim nasi fabrykanci odkryli sposob ro- 
bienia dobrego szkła białego, za pomocą so- 
li Glaubera? Ale chociażby i znajome by- 
ły obie istoty, porcellanę składające, tedy 
i tak nie prędkoby jeszcze znaleziono je 
z przyzwoitemi własnościami. | 
A więc nie dziw, że liczne proby ro- 
bienia porcellany, na wzór chińskiey, były 
bezskuteczne. Prawda, że w niektórych 
krajach, mianowicie we Francyi, robiono 
porcellanę: ale ta bardziey do szkla, niż do 
porcellany była podobna, tojest, wszystkie 
wady szkła posiadała, nie mając naylepszey 
własności, to jest przeźroczystości. Podo- 
wW % 
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bna porcellanę wynalazł Tzirnhausen. Taką 


samą i dziś robią w niektórych fabrykach, 


znajomą pod nazwiskiem porcellany mięk- 
kiey lub szklistey (porcelaine` tendre). 
Sława z odkrycia w Europie sposobu 
robienia prawdziwey porcellany , należy 
się Bóźticherowi, pomocnikowi aptekarskie- 
mu. Urodził się on w Schlaitz w Voigt- 
land roku 1682: w wieku młodym przy- 
stał do aptekarza 7zorna w Berlinie, i pil- 
nie uczył się chemii i farmacyi. Po naczy- 
taniu się dzieł alchemicznych, i robiąc po- 
dług nich różne doświadczenia , uroił so- 
bie, że znalazł tak wtedy szukany kamień 
filozoficzny, to jest, sztukę robienia zło- 
ta. Poróżniwszy się ze swoim gospodarzem, 


chlubit się mniemaną swoją sztuką, a groź- 


ba jego przelękniony , uciekł roku 1701 


' do Saxonii. Potrafił om schronić się, po- 


mimo to, że Rząd pruski naznaczył ty- 
siąc talarow za jego głowę. Będąc prze- 
śladowany w ucieczce, schronił się, jak mó- 
wią, od deszczu pod rynnę. Poymano go, i 
zmuszano, aby zrobił probę swojey sztuki. 

Bótticher tak był pewny w dziele swo- 
jóm, iż ręczył gardłem, że zrobi złoto. Do 
robienia doświadezeń, potrzebne mu były 
naymocnieysze i naywytrwalsze w ogniu 
tygle: probował więc rozmaitych gatunkow 
gliny, a z nich i gliny czerwoney okrylskiey, 


która znayduje się nie daleko Meissen. Gli- 
na ta za dodaniem innych zamieniała się 
w ogniu naiężonym na porcellanę ciemną 
czerwoną, która i dziś pod nazwiskiem da- 
wney saskiey , czyli porcellany Bóuiche- 
ra, jako osobliwość, płaci się drogo. Tak 
więc wynalazek porcellany europeyskiey, 
równie jak i wiele innych odkryć, win- 
niśmy alchemii. 

Lecz naczynia, z gliny okrylskiey ro- 
bione, oprócz koloru brunatnego , jeszcze 
tę nieprzyzwoitą miały własność, że w nich 
potrawy i napoje, odraźliwego nabierały 
smaku. Dla czego Bótticher szukał innego 
gatunku gliny, i w roku 1709 znalazł nay- 
pięknieyszą białą glinę porcellanową w Au, 
blizko Schenberg , z którey potrafił zrobić 
poreellanę białą, daleko lepszą i delikatniey- 
szą od pierwszey i dla tego tę ostatnią cał- 
kiem zarzucono. Roku 1710 w Albrechts- 
burgu w Meissen założono fabrykę porcel- 
lany, i tegoż roku pierwszą porcellanę eu- 
ropeyską przywieziono do Lipska na prze- 
daż. Böttcher za ważne swoje odkrycie 
wyniesiony został w roku 1705 do tytułu 
Barona Państwa; ale za rozwiozle prowa- 
dzenie się rzadko był wolny (*), i roku 1719 
umarł mając lat 50. 
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(+) Niektórzy autorowie twierdzą, że Rząd saski, 
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Robienie porcellany w Meissen wiel- 
kim było sekretem; dla tego rzemieślnicy, 
znający skład massy porcellanowey nazy- 
wali się Arkanistami (tającemi sekret), ja- 
kie nazwisko i dotąd w niektórych fabry- 
kach pozostało. VWywożenie gliny porcel- 
lanowey z Saxonii było zabronione pod 


karą śmierci. 


To ważne odkrycie zwróciło uwagę 
całey Europy, mianowicie zaś Anglii, Fran- 
cyi i Hollandyi; wszędzie przedsięwzięto 
proby, sprowadzano materyały z Chin na- 
wet; lecz porcellany zrobić nie potrafiono, 
Francuzi przedawali porcellanę miękką 
szklistą za prawdziwą, 


Historya fabryki porcellany w IY iedniu. 


- Pierwszą córką fabryki poreellany w 
Meissen była fabryka wiedeńska; lecz ona 
pochodziła z nieprawego loża. Stawa fa- 
bryki w Meissen, głośna w caley Europie, 
wzbudziła chęć w austryackim wojennym 
Agencie du Packier, założenia podobney fa- 
bryki w Austryi. f 


obawiając się, aby Bótticher nie uciekł do in- 
nego kraju, i nie wyjawił tam swojego sekretu, 
do śmierci trzymał go w ścisłóm więzieniu (R, 
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W tym celu pilnie zajal się czytaniem 


xiąg missyonarzy chińskich, i szukał opi- 
sanych przez nich materyałow na robienie 
porcellany w Cesarstwie Austryackićm. 
Zmalazłszy je, lub sądząc że znalazł, poje- 
chał do Saxonii, dla powzięcia, ile można, 
wiadomości o procćssie fabryki w Meissen; 
potrafił ująć podarunkami, a może i wiel- 
'kiemi obietnicami, jednego z tamecznych 
robotników, który przyjął na siebie część 
roboty w fabryce porcellany, mającey za- 
łożyć się w Wiedniu. Du Packier, tak wiel- 
kiey rzeczy dokazawszy, i będąc naypew- 
nieyszym pomyślnego skutku z przedsię- 
wziętego zamiaru, począł myśleć, gdzieby 
dostać na ten zaklad potrzebnych pieniędzy; 
na ten koniec wszedł w związki z Cerde- 
rem nadwornym agentem, Peterem nego- 
cyantem wiedeńskim, i artystą Hungerem, 
i prosił Rządu o nadanie im wyłącznego 
przywileju, który otrzymał roku 1718, 


z podpisem Cesarza Karola VI. Tak więc, 


od tego roku liczyć należy początek fabry- 
ki porcellany w Wiedniu; jest więc oną 
ośmią tylko laty młódsza od fabryki w Meis- 
sen. Dotad jeszcze pozostały z owych lat 
naczynia, robione w fabryce wiedeńskiey, 
które prawdziwie są porcellanowe:; lekkie, 
w ogniu w ytrzymale, dosyć przeźroczyste, 
ale nieco zielonawe. Z resztą delikatność, 
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białość massy, piękność kształtu i malowi- 
dła naczyń fabryki wiedeńskiey, znacznie 
ustępowały naczyniom fabryki w Meissen, 
która co rok przychodziła do większey do- 
skonałości. 

Fabryka wiedeńska wkrótce doznała 
losu, właściwego wszystkim pierwiastko- 
wym zakładom: to jest przyszła w nieład. 
Główną tego przyczyną był rzemieślnik 
saski, który widząc, że du Packier nie mógł 
uiścić się w obietnicach swoich, we dwa 
lata pokryjomo uciekł z Wiednia do swo- 
jego kraju, zniszczywszy wprzód cały za- 
pas massy porcellanowey, którą był przy- 
gotował. Wypadło wstrzymać działanie 
fabryki i robić proby w celu przygotowa- 
nia dobrey massy. Zdaje się jednak, że to 
wstrzymanie nie długo trwało: albowiem 
już w roku 1721 du Packier pomnożył 
liczbę rzemieślników do 20 i urządził je- 
szcze kilka nowych piecow. 

Pomimo to, skutek żądaniom jego nie 
odpowiadał. Po upłynieniu terminu przy- 
wileju, znalazł, że dla wielkich wydatkow 
na budowle , materyaty i narzędzia, oraz 
na różne bezskuteczne, lecz drogie proby, 
a mianowicie na utrzymanie jednego ar- 
tysty, którego przymuszony był namówić 
do siebie, kapitał jego tak byl wycieńczo- 
ny, iż nie będąc w stanie prowadzić robo- 
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ty, oświadczył chęć odstapienia swojey fa- 
bryki dla skarbu. Roku -1744 skarb nabył 
ją z opłatą okazanych długow 45,45g flo- 
renow. Du Packier został jey dyrektorem, 
z pensyą roczną 1500 flor. z zapewnie- 
niem pensyi żonie po jego śmierci. 

Przy pomocy rządu, zakład ten co rok 
wyraźnie się podnosił. Roku 1750, było 
w nim 4o robotników, a roku 1761 stu 
czterdziestu; piecow do wypalania porcel- 
lany było sześć, i cztćry farbierskich. Do 
roku 1761 fabryka ta potrzebowała po- 
mocy pieniężney ze skarbu; ale odtąd nie- 
tylko że się mogła utrzymywać z własnych 
przychodów, lecz w tymże roku przynio- 
sła pierwszy raz czystego dochodu 16,000 
złótych ryńskich. 

Roku 1770, dyrektorem tey fabryki 
mianowano radcę dworu Keslera. Podczas 
jego zarządzania, zaczęto robić massę por- 
cellanową składu nowego, z którey naczy- 
nia wyrobione były bielsze i przeźroczysi- 
sze. WW miarę doskonalenia się roboty, od- 
byt naczyń powiększał się; dla czego wy- 
padało budowle fabryki rozprzestrzenić, do- 
dać kilka piecow, i powiększyć liczbę ro- 
botników do 500 ludzi. 

Ale, jako we wszystkich zakładach, tak 
iw tym, doświadczenie pokazało „, ze la-: 
twiey jest fabrykę rozprzestrzenić, niż roz- 
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szerzoną w konieczney potrzebie zmniey- 
SZYĆ. W kilka lat potćm, roku 1780, od- 
byt naczyń zmnieyszać się począł, a zatém 
co rok więcey przybywało zapasu. Do te- 
go dołączyło się nieregularne utrzymywanie 
rachankow, podi ug których fabryka co rok 
liczyła na papierze wielkie przychody, gdy 
tym czasem do skarbu co rok prawdziwy 
zysk był mnieyszy. Okoliczności te dały 
powod (esarzowi Józefowi II (który w o- 
gólności trzymał się tych pr awidet , że 
wszelki przemysł dla skarbu jest nieprzy- 
zwoity, i niekorz zystny, a powinien bydź 
zostawiony ludziom prywatnym) do sprze- 
dania tey fabryki'z aukcyi po pierwszćm 
oszacowaniu za 558,000 zł. ryń. Lecz 
że na dzień przeznaczony do targu (20 lip- 
ca 1784 r.) żaden z kupujących nie przy- 
był; przeto skarb pyl przymuszony fabry- . 
kę nadal własnym utrzymywać kosztem. 
Roku 1785 pelnomocne zarządzanie tą 
fabryką poruczono Baronowi Sorgenthal, 
radcy dworu. Ten rozsądny i czynny rządca 
użył daney sobie władzy, aby tak we wzglę- 
dzie sztuki, jako też gospodarstwa i rachun- 
kow,zaprowadzić naylepszy porządek i zro- 
bić we „wszystkićm istotne polepszenie. 
Nadto wysłał maystra modelow Grassi do 
Rzymu, dla doskonalenia się w swey sztuce 
na wzorowych dziełach starożytności; za- 
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chęcał młodych artystów do uczęszczania na 
lekcye Cesarskiey akademii sztuk; założył 
przy fabryce szkołę rysunków i ornamen- 
tow; pobudzał wielkie zdolności, i hoynie 
nagradzał postępy w naukach; ustanowi! o- 
sobną kassę na utrzymanie i pensye tak dla 
maystrow, którzy dla starości lub choroby 
staną się niesposobni do pracy, jako też i 
dla wdów po zmarłych maystrach. Usiło- 
wał on, iżby nowe naczynia, przy swojey 
dobroci i doskonałości, były, ile można, nay- 
pięknieysze i napozor kształtem przyje- 
mnym i wyrobieniem zachwycały; nadto 
naznaczył cenę; mianowicie naczyń podley- 
szych, nayumiarkowańszą, znaydując wię- 
cey zysku w odbycie towaru, niż w wy- 
sokiey cenie. Dbając o rozszerzenie handlu 
naczyniami, odkrył zyskownieyszy rynek 
w Turcyi i Lewancie, i rozsądnie starał się 
utrzymywać te handlowe kommunikacye. 

Przy tak rozsądnóm jego zarządzaniu, 
fabryka widocznie przychodziła do kwitną- 
cego stanu, i skarb znowu począł z nie 
pobierać znaczne przychody. Odbyt naczyń 
urosł do takiego stopnia, że fabryka nie mo- 
gła zadość uczynić żądaniom wszystkich; 
wypadało więc myśleć o nowém jey roz- 
szerzeniu. Ale, gdy dla szczupłości mieysca 
i znacznego wyniszczenia lasow, uczynić te= 
go w Wiedniu nie można było; przeto 
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w roku 1800 w opuszczonym klasztorze 
w Engelhartscelle, o dziesięć mil od Passau 
nad Dunajem, założono fabrykę pomocni- 
eza; w którey z początku oczyszezano tyl- 
ko i przemywano glinę z Passau, a potćm 
poczęto robić w wielkiey ilości naczynia 
zwyczayne, za cenę daleko mnieyszą, niż 
w Wiedniu. z i 

Po śmierci Barona Sorgenthal, w roku 
1805, fabryka wiedeńska miała już 55, a 
pomocnicza w Engelhartscellu siedm pie- 
cow do wypalania. W pierwszey wypa- 
lano co dzień pięć i sześć razy, w drugiey 
zaś raz jeden. W obu znaydowało się do 
600 robotników: Pomimo to jednak zale- 
dwo mogli wystarczyć wszystkim potrze- 
bom, tak krajowym, jako i zagranicznym. 

Po Baronie Sorgenthal, zawiadywanię 
fabryką poruczono radzcy dworu Nieder- 
mayerowi, który przez długoletnią służbę 
w tym zakładzie nabył wielkich wiadomo- 
ści i doświadczenia: był lubiony od pod- 
władnych jako oyciec, szanowany od arty- 
stów i miłośników sziuk jako znawca, i 
od wszystkich którzy: go znali był uważa- 
ny jako protektor wszego dobra i piękno- 
ści.Za niego fabryka, jakby odnowiona,szyb- 
kim krokiem przyszła do swojey doskona- 
tości. Wkroczenie nawet nieprzyjacioł w 
roku 1805 nie sprawiło wielkiey przeszko- 
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dy. Do roku 1809, to jest do nowey woy- 
ny, robota i odbyt naczyń: doszły do wy- 
sokiego stopnia, czemu wiele sprzyjał ów- 
czesny stan pieniędzy papierowych, które 
we wszystkich gałęziach przemysłu naro- 
dowego sprawiały szybkie obróty handlu. 

Lecz od czasu tey ostatniey wyprawy, 
okoliczności nie tyle już sprzyjały temu za- 
kładowi. Fabryka utraciła 150 robotników, 
którzy, uformowawszy osobną rolę, złączy 
li się z pierwszym batalionem armii wie- 
deńskiey. Wstrzymanie przez długi czas 
kommunikacyy lądowych i wodnych, sta- 
ło się przyczyną niedostatku potrzebniey- 
szych dla fabryki zapasow , a mianowicie 
co do drzewa. Nieprzyjaciel już jey- nie 
szczędził, jak podczas pierwszey kampanii; 
fabryka zaś Fmgelhartscelska, będąc zajęta 
przez garnizon nieprzyj acielski, przymuszo- 
‘na była wszystkie swoje działania wstrzy- 
mać; po woynie zaś, z przyczyny odstąpie- 
nia Inn-firtelu i części Hausruk-firtellu, caf- 
kiem odpadła od Austryi. Po przyłączeniu 
obwodu Passau do Bawaryi, fabryka wie- 
deńska stała się, z przyczyny naypotrze- 
bnieyszego dla niey materyału, to jest gli- 
ny porcellanowey, zależną od obcego kra- 
ju, przezeo zagrożona była niebezpieczeń- 
stwem zupełnego zniszczenia. Do tego do- 
łączyła się zmiana pieniędzy papierowych 
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w roku 1811, mająca tak na nią, jako i na 
każdy przemysł wpływ nayszkodliwszy; 
nakoniec dopełniono upadku, zabronieniem 
transportu kawy , przez co większa część 
naczyń fabrycznych stała się natychmiast 
cale niepotrzebną i martwy stanowiła ka- 
pita!. x 

Tak smutny stan fabryki, będąc skut- 
kiem niepomyślney wyprawy roku 1809, 
przecięty został po szezęśliwóm ukończe- 
niu roku 1815 politycznych zamieszań. Po 
zniesieniu zabronienia transportu kawy; 
w półtora miesiąca wyprzedano 55,000 par 
filiżanek. Gdy zaś, przy pomyślnóm zniwie 
i podwyższóniu kursu papierow, cena Zy- 
wności i surowych produktow znacznie się 
zniżyła, naówczas i fabryka kilkakroć bez 
naymnieyszey szkody mogła już zniżać ce- 
nę swoich naczyń, tak, iż cena dzisieysza 
jest prawie ta sama, jaka w roku 1804 była. 

Na szczęście fabryki, w różnych miey- 
scach Cesarstwa odkryto dobrą glinę por- 
cellanową, którą w potrzebie całkiem za- 
stąpić mogą glinę z Passau, co po części już 
i wykonano. Odkryto także we własnym 
kraju żelazo chromiczne, z którego naypię- 
knieysza, trwała, wyrabia się farba zielona, 
a którą wprzódy drogo sprowadzano z Fran- 
cyi. To drugie odkrycie, jak i wiele in- 
nych, należy się Arcy-Xięciu Janowi, któ- 
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ry wiele. uczynił przysług dla historyi na- 
turalney krajowey : on sam szukal, i zna- 
lazł je w górach Szteyermarkskich, i jak 
sam mówi, dobywa się i oczyszcza podług 
prawideł sztuki górniczey, tak,iż dzisia w 
postaci rudy i w przygotowanych z niego 
farbach stało się artykułem handlowym, 
nawet zagranicznym. 


-Dzisieyszy stan fabryki porcell any w FF iedniu. 


Budowle jey, z siedmiu domow, z zamy- 
kają przestrzeń 5,762 sążni kwadrato- 
wych. Dziś ma 42 piecow podłużnych i 
dwa okrągłe do wypalania, dwa wielkie 
piece dor rozpalania i i ośm farbierskich. Licz- 
ba robotników, oprócz dozorców, wynosi do 
5000 ludzi. Wszyscy podzieleni są na ezte- 
ry oddziały : do pierwszego należy przy- 
gotowanie gliny, jey przemywanie, robie- 
nie massy, toczenie kapsuł, glazurowanie 
czyli polewa, przygotowanie drew i i wy- 
palanie ; do drugiego tokarstwo; do trze- 
ciego robienie figur lub rzeźba; nakoniec 
4p czwartego odzie należy nulowani»: 

tu jedni malują farbą błękitną, drudzy da- 
ją ozdoby, inni tysują kwiaty, landszafty i 
wypadki historyczne. 

W fabryce wiedeńskiey na dzień wy- 
chodzi 1550 funtow massy porcellanowey, 
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i 19,000 massy kapsułówej; drzewa opa- 
łowego miękkiego, długości 2 i pół stop, 
które po większey części sprowadza się 00 
rok wodą, wychodzi od pięciu do sześciu 
tysięcy sążni, i od 700 do 800. koszow - 
węgli. | ; 
Roku 1816 i 1817 wyprzedano naczyń 
po większey części stołowych 1 kawia- 
nych, w tey fabryce robionych, więcey jak 
za milion florenow. Innych lat przedawa- 
no do 800 kompletnych serwisow stolo- 
wych na 12 do 60 osob, z których większa 
część była zwyczaynych błękitnych, oko- 
ło czwartey części lekko rysowanych, boga- 
to zaś pozłacanych i malowanych więcey 
piędziesięciu. Liczba prostych talerzy z nie- 
bieską obwódką, corocznie przedaje się wię- 
cey nad 50,000, A.W jednym roku nawet 
do 60,000 sztuk; błękitnych zaś blatow 
„więcey 6,000 corok. Ilość przedawanych 
naczyń śniadaniowych (déjeuné) jeszcze wię- 
cey. biała porcellana dla pewnych przy- 
czyn nie przedaje się. 

Zmak fabryki porcellany w Wiedniu 
„nieco jest podobny do herbu Arcy-Xięztwa 
Austryackiego, który U spodu naczyń ry- 
suje się farbą biękiiną (). 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Uwaga: W roku 1440 założono: fabrykę porcellany 
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~ GiosfopaRsSTWO WIEYSKIE NIDERLANDZKIE w teras 
żnieyszym swym stanie, czyli opisanie rolnictwa 
i połączonych z nim robót i zwyczajów w Ni- 
derlandach, przez J. I. Drszekra, ofiarowane 
Cusanskiemu Wolnemu Towarzystwu Ekono- 
micznemu, a za jego staraniem wydane w Sankt- 
"Petersburgu, w drukarni GrsaRskieky Akademii 


nauk, 1625, Z rossyyskiego na polski język przes 


kładane, przez Ignacego Niewiarowicza. 
5 . ZN * 
(Ciąg 2gi. ob. w. str. 9.) 


ROZDZIAŁ IV. O sposobach gospodarza, 
obeymującego nową posadę. 
Pierwsza czynność gospodarza, obey- 
mującego nową dzierżawę, zależy na tém, 
ażeby poznał własność ziemi, podług którey 
ma potym wybierać rośliny, jakie naniey 


w Hechst, pod zawiadywahiem jednego z rzemie- 
$lników fabryki wiedeńskiey, który przyniosł z so- 
bą sekret robienia massy i rysunek pieca; w niey 
robiono dobrą porcellane z gliny pdssauskiev; w ro- 
ku 1796 przez woynę zburzoną została. Fabryka 
w Firstenbergu nad rzeką Weser zbudowana ro- 
ku 1744, w Ludwiysbergu 1758, w Nymphenburgu 
1747. Fabryka porcelany w Berlinie założona 1751 
roku przez kupca /7zgeli, a 1763 kupiona do skar- 
bu za 225,000 talarow. We Francyi, podług świa- 
dectwa Chaptala, znayduje się 60 fabryk porcella: 
ny, z których 21 w Paryżu. We wszystkich uży- 
wają gliny porcellanowey, w Limoges dobywaney. 
Naydawnieysza i ze wszystkich naylepsza jest fa- 
„bryka królewska w Sćvre, w którey roku 176y ro- 
bić poczęli prawdziwą mocną porcellane (porce= 
laine dure). Fabryka w Kopenhadze założona ro- 
ku 1778; we Fiorencyi i Neapolu poźniey. W Ros- 
syi znayduje się pięć, fabryk porcellany, z których 
naywiększa i naydoskonalsza jest fabryka Cesar- 
ska w St Petersburgu. 
Dz. Wil, N. Stos, T. 1. 1825 7. 6 


~ 


| — 66 — 

z pewnością siać można: częstoby się bo- 
wiem mylił, gdyby rozumiał, że na każdym 
gatunku ziemi, Z jednakowym pożytkiem, 
siać można jedne i też same zboża. Nasi wie- 
śniacy, nie mają, ani chemicznych, ani mine- 
ralogicznych wiadomości , za pomocą któ- 
rych mogliby rozróżniać jeden gatunek zie- 
mi od drugiego; ale umieją uprawiać ziemię, 
i należycie o niey sądzić. Nie wprzódy bio- 
rą w dzierżawę jaką posadę, aż gdy ją do- 
kładnie poznają. Druga główna rzecz za- 
wiera się w dobrym stanie posady, w go- 
towóm jey kapitale, albo majątku. 

Nowy dzierżawca ma prawo uprawiać 
rolę zaraz po ostatnićm żniwie. Przeciwnie 
zaś stary dzierżawca , mieszka w posadzie 
do następującego miesiąca maja; ma tym 
sposobem dosyć CZAsU , wymłócić wszyst- 
kie przez się zebrane zboże, i razem je 
z bydłem i sprzętami przedać. W wielu 
kontraktach, zawieranych z dzierżawcami, 
oznacza się ilość nawozu, jaką stary dzier- 
żawca nowemu, za pewną za lo opłatę, 
zostawić powinien. Po wywiezieniu nawo- 
zu, wspomnieni gospodarze, proszą dwóch 
sąsiadów , którzyby ten gnóy otaxowa- 
li. Wszystkie drzewa, jako to: olcha, 
wierzba i inne, należące do dzierżawcy, 
a przez trzy lata nie wyrąbane , takoż 
mają bydź ocenione i nowemu dzierżawcy; 


£ 
za gotowe pieniądze oddane: drzewa ZAŚ, 
więcey, niż. trzy lata, na pniu stojące, 
dawnieyszy dzierżawca w miesiącu kwie- 
tniu wycina. Dnia pierwszego maja wno- 
si się nowy dzierżawca do swojey posady, 
i używa wszelkich sił, dla jey doprowa- 
dzenia do jak naylepszego stanu. Kto obey- 
muje posadę, niechętnie od przeszłego 
dzierżawcy zostawiorną , ten powszechnie . 
znaydzie ją w złym bardzo stanie. Przez 
.B albo 4 lata, prawie zupełnie nie ulepsza 
się, cała ziemia dziczeje i chwastami za- 
rasta, słowem: wszystko obumićra i ginie. 
Często się to zdarza między dzierżawcami, 
że mszcząc się jeden nad drugim, czy- 
nią szkodę właścicielowi. Bez wątpienia, 
wieyscy gospodarze, z powodu tak zanied- 
banego gospodarstwa, ponoszą wielką szko- 
dę, i takowy zwyczay odeymuje niektó- 
rym dziedzicom chęć, usuwania starego 
dzierżawcy, bez istotney do tego przyczy- 
ny. Jednakże takie nagłe odmiany rzad- 
ko się przytrafiają. Częstokroć młodzi lu- 
dzie, chcący przez związki małżeństwa 
albo przyjażni z dzierżawcami, prowa- 
dzić życie spokoyne, otrzymują w dzier- 
żawie będącą posadę, a właściciele zawsze 
pochwalają te związki, kiedy nowy dzier- 
żawca, jest człowiek zażyłty, osobliwie zaś, 
jeżeli zna dobrze śospodarstwo. 
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Przednieysza własność niderlandzkie- 
go gospodarstwa zależy na dobrym wybo- 
rze roślin 1 nawozu, przyzwoitych każdey 
ziemi, i w przemianie płodow. Kto stę tru- 
dni badaniem przyrodzenia, ten łatwo po- 
strzega, że liczne jestestwa, równie w źwie- 
rzęcóm jako i roślinuóm królestwie, są z 
przyrodzenia jedne drugim, albo przyjaźne 
albo szkodliwe. Jest to bardzo widocznóm 
między wierzętami i roślinami. Wiąz 
blizko dębu nigdy nie rośnie, gdy przeciw- 
nie jodła szybko się w górę wznosi. Lecz 
daleko jaśniey okazuje się ta niezgoda 

owinowactwa w roślinach gospodarskich. 
Pizy naywiększóm natężeniu nie możemy 
siać pszenicy ozimey po innóm. zbożu, bez 
utraty 5o procentów: Naylepsza uprawa i 
przysposobienie ziemi, i nayobfitszy nawoz 
zostają wtedy nieużytecznemi. (o zapewne 
pochodzi ztąd: że albo ostatnie zboże, 
odeymuje ziemi część tey własności, jaką 
miała do wydania piękney pszenicy, albo 
też zostawuje soki lub szczątki swoich ko- 
rzeni w ziemi, które dla następującey psze- 
nicy są bardzo szkodliwemi. 

Że wszystkich, zasiewanych u nas ro- 
slin, pszenica naybardziey nie cierpi prze- 
miennego zbóż zasiewu, nawet siejąc psze- 
niecę po pszenicy, nie można otrzymać do- 
brego jey plonu. Chociaż zmłoda zdaje 
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się wiele obiecywać, jednakże na początku 
lipca nędznieje , zdźbło usycha bez żadney 
przyczyny widoczney, wiele kłosow bywa 
zupełnie pustych, albo bardzo mało w nich 
ziaren, a nierównie mniey, niż zwyczay” 
nie. Tytuń się uprawia na ziemi bez ża- 
dnego względu, jakie na niey w przeszłym 
roku zboże zasiane było. VWidzimy często u- 
bogich ludzi, którzy, nie wiele mając upra- 
wney ziemi, zasiewają na niey, ze znacz” 
nym zyskiem tytuń przez lat 10 i więcey. 
W uprawie takoż lnu, rzepaku, bobu, a na- 
wet czerwoney koniczyny, wplyw prze- 
miennego zasiewania zbóż jest bardzo wi- 
docznym. Dla tegoto Holendrzy wszystkie 
swe pola dzielą, na dwie pałowy: na jedney 
z nich rośnie pszenica, a na drugiey te ro- 
śliny,które można poczytać, za poboczną ga- 
łąź i przysposobienie ziemi dla nasiępney 
pszenicy. Wszystkie te rośliny, przy nale- 
żytey dla nich uprawie ziemi, zjawiają się 
szybko jedne po drugich. r 
Dotad mówiliśmy o Niderlandach w o- 
gólności; teraz zaś będziemy opisywać to 
gospodarstwo, które się znayduje w miey- 
scu mojego urodzenia, Bailleul () i w 


(*) Bailleul, powiatowe czyli kantonalne miasto, we 
Flandryi francuzkiey, między Armantiere, Mont- 
cassel i Rüssel czyli Lille. Naypięknieysza część 
ze wszystkich trzech Flandryi. i E 
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mieyscach sąsiedzkich. Ziemia nasza, dla po- 
kazania licznych przykładow, dość jest roz- 
maitą; lecz nie jest tu moim zamiarem,- 
wszelkie sposoby postępowania w gospo- 
darstwie niderlandzkiém poszczególnie opi- 
sywać. Zrobiłoby się z tego ogromne dzie- 
ło: ponieważ naymnieysze odmiany w zie- 
mi, jey położeniu it. d. potrzebują odmian 
w wyborze roslin, nawozu, i w całóm go- 
spodarstwie. ( 


ROZDZIAŁ V. O ugorach i użytku z nich; 
tudzięź, jakie na nich siejemy rośliny. ` 


Gospodarze niderlandzcy poczytują u- 
gorowanie ziemi za jedyny środek, pręd- 
kiego i pewnego jey poprawienia, gdy bę- 
dzie przez złe gospodarstwo wyniszczoną. 
Ziresztą wieloletnie doświadczenia przeko- 
naty, że grunt, który leżał ugorem przez 
lat kilka, potóm powiększa dochod zboża 
10 procentami: dla tego każdy gospodarz, 
ze wszystkich swoich poletkow, przez 10 
albo 12 lat, zostawuje część ziemi ugorem 
czyli na popar. Jakby się tam ci ludzie zdzi- 
wili, gdyby dowiedzieli się, że wielu an- 
glików 1 niemeów starało się dowieśdź, że 
ugory, a nawet inawozy są w gospodarstwie 
nieużyteczne, owszem niepotrzebne. Na- 
sze ugory nie zawsze bywają przyczyną 


straty żniwa: siejemy bowiem na ugorach 
takie rośliny, które korzystnieysze są od 
wszystkich innych. | 

Lecz wprzód, nim zacznę mówić o ugo- 
rowaniu, powinienem opisać poszczególnie 
różne rodzaje naszey ziemi. Ź tych pierw- 
szym jest w niektórych stronach źdłty; z 
przyródzenia chudy piasek ; drugim rodza- 
jem jest,tak nazwana przez wieśniaków:biała 
błotnista ziemia. Ten grunt na powierzchni 
swojey tak mały zawiera stosunek wapna 
i marglu,a przez to wczasie spadłych dźdźów 
obfitych w jesieni i zimą tak się rozpuszcza, 
że żadne posiane ziarno nie wschodzi, ije- 
sli potóm ziemia wzorze się na kilka cali, 
tedy się znaydzie, że-cały usiew zgnił. Przez 
całą zimę na powierzchni stoi woda de- 
szczowa, i aż dopiero w czasie suchym w 
kwietniu ginie. Z wodą tą ginie cały ozimy 
zasiew, naylepszy nawoz w kilka miesięcy 
od ziemi tey tak bywa strawiony, iż śladu 
po nim nie zostaje. Ziemia taka w przyro- 
dzonym swym stanie na zasiew pszenicy 
niezdatna, lecz za użyciem przyzwoitey 
uprawy, a szczególniey nawieziona wa- 
pnem, staje się bardzo żyżną. 

_ "Trzeciego rodzaju znayduje się u nas 
ziemia, czerwonym piaskiem zwana ; różni 
się od ziem poprzedzających nie kolorem, 
lecz tym, że piasczystą i grzęzką nie jest: 
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warsia jey rodzayna w nayprzyzwoitszym 
stosunku jey części składowych, często jest 
grubą na 50 cali , w zimie wodę szybko 
przepuszcza , a latem przy dobrey upra- 
wie nie boi się posuchy. Ma na swojey po- 
wierzchni podostatkiem wapna i marglu; a 
zatém nie potrzebuje wielkiego ulepszania. 
Nie tak prędko wytrawia nawoz, jak po- 
przedzające, i dla naszych wielu roślin jest 
bardzo dobrą. 

Prócz tych, jest jeszcze wiele różnych 
gatunkow ziemi, przechodzących od piasku 
do bialey grzązkiey, a potóm/ od tey, do tak 
nazwaney czerwoney ziemi. 

Ponieważ uprawa wszystkich tych ro- 
dzajow ziemi w ugorze jest jednakowa, a 
w roślinach i nawozie czynimy wybor, dla 
tego i szczegółowe każdego z nich opisa- 
nie tu przyłączam. 

Cel przeznaczenia roli na ugor jest ten, 
ażeby ją uczynić żyźmieyszą, mdzież: aby 
rozmnażający się z korzeni kąkol zupeł- 
nie wyniszczyć; nadto niektóre rośliny, za 
pośrednictwem tylko ugorowania , do ich 
wydoskonalenia doprowadzić możemy. 

Przeznaczamy powszechnie ziemię na 
ugór, po zdjęciu pszenicy, a niekiedy i owsa, 
Tuż po źniwie, na ugór przeznaczone pola 
erzą się, i tak zostają do następney wiosny. 
W połowie kwietnia,kiedy już ziemią prze= 
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schnie, orze się nie głębiey nad dwa cale. 
Po brzegach pól, gdzie zspługiem i broną 
obracać się niewygodnie, jak np. blisko ro- 
Wow i miedzowych kanałow , wyrzucają 
ziemię na pole łopatką na 5 albo 6 calow 
grubości , ażeby wszystkie korzenie traw 
kłoskowych, i inne z korzenia rozrastają- 
ce się zielsko np. kąkoł, ztąd wyrzucić, i 
otóm łatwiey wyniszczyć. Po upłynie- 
niu 8 albo 10 dni, ugor w czasie suchym 
starannie się rozbronowywa w poprzek, 
W:kilka dni znowu się orze, tylko na je- 
den cal głębiey od pierwszego, A W dni 
8 znowu się w poprzek bronuje. Trze- 
ci raz orzą nieco głębiey, i to w?po- 
przek, jeżeli tego szerokość pola do- 
zwala. Tym sposobem powtarzają robo- 
tẹ dopóty, aż ziemia będzie 6 razy zo- 
rana i zabronowana do głębokości 10, 11, 
12 calow i więcey , podług gatunku zie- 
mi, 

Postrzegają tu ściśle, ażeby pola po ich 
zoraniu miały kształt wypukły. Czas ora- 
nia ibronowania zależy od gatunku roślin, 
w ugorze uprawiać się mających: rola al- 
bowiem, przeznaczona pod tytuń, ma bydź 
przygotowaną do ostatnich dni maja, albo 
5 czerwca; przeznaczona zaś pod rzepę lub 

kapustę do pierwszych dni lipca. 
O ziemi u nas gliniastey nic dotąd nie 


mówiłem, ponieważ z nią, kiedy jest w u- 
gorze, zupełnie inaczey postępować nale- 
ży. Ta ziemia tak jest uporczywą, że w cza- 
sie dźdżystym nie mogą po niey chodzić, ani 
ludzie, ani konie, a gdy wyschnie, wtedy 
nieznaydziesz, ani tak mocnych koni, ani tak 
mocnego pługa, za pomocą których , na 
5 cale głęboko, wzoraćby ją można było. A 
przeto w tem nie ma innego środka, ty Iko 
wybierać czas dogodny „, i taką ziemię 
niezwłócznie orać; jeżeliby do pociągu pługa 
dwóch koni było zamało, tedy do niego czie- 
ry zaprzęgać potrzeba. Każda natenczas od- 
wrócona skiba, jest jakby gruba deska, 
któr rey żadnym sposobem nie można brono- 
wać. Taka rola schnie i powtórnie wpoprzek 
do teyże głębokości orze się: robota natenczas 
jest naycięższa; częstokroć ze wszystkich 
czterech nóg u koni krew ciecze, adla oracza 
nie ma żadnych środków ułatwiających. 
Lecz skoro się ta robota ukończy, tedy na- 
stępna na teyże ziemi, już nieco o spulehnio- 
ney, będzie nie równie lżeyszą: pos spadnie- 
niu dźdżów pierwszych, można ją, jak chcąc 
bronować , i natenczas powierzchnia j jego 
do głębokości na 12 albo i 15 cali będzie 
naypulehnieyszą. Taka ziemia w ugorze 
przeznacza się pod tytuń, który się udaje 
na niey bardzo dobrze; albo pod rzepę; al- 
bo też przez cale lato, jeśli będzie suche, w 


pewnych czasach orze się i bronuje pod za- 

siew jesienny pszenicy. . 

( Każdy ugor, przeznaczony pod zasiew, 
wnet po ostatecznóm jego oraniu bronu- 
_ je się (Č), ażeby bryły ziemi na drobno roz- 
"bić, a powierzchnią roli pulchną i wilgotną 
uczynić, W czasie długiey (posuchy, grunt 
równuje się walcem. ść 


ROZDZIAŁ VI. O Zytuniu. 


Tytuń wirgiński, Ww nvielkiey ilości tu 
uprawiany, nie na każdey ziemi równie do- 
brze się udaje: siejemy go powszechnie na 
polach, do 20 calow głęboką warstę ziemi 
rodzayney mających, i które w zimie ła- 
two wsiąkają wodę. Udaje się też bardzo 
dobrze na naszey twardey gliniastey ziemi, 
jeśli tylko ta w ugorze, należycie jest wy- 
robiona. 

Częstokroć mamy trudność w dostawa- 
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(*) Brona nasza, powierzchnię ziemi na drobno roz- 
bija i rozgniata: wyobraża podłużny czworokąt, 
kiórego trzy poprzeczne bruski są długości 6 stop; 
wydatne naprzód zęby, długie na 5, a w odległo- 
$cijeden ed drugiego na 2 cale idą po ziemi i roz- 
bijają wszystkie, jakie tyłko natrafiają, bryły. Je-* 
eli ziemia jest zbyt suchą, tedy. na bronę kładą 
/ drzewo albo kamienie. To narzędzie jest u nas 
koniecznóm, i żadnómi innćm zastąpione bydź nie 
może, a szczególniey podczas bronowania jarzyny. 


Ha 
„niu rosady (flancow), na czas przeznaczony; 
niekiedy nieprzyjemna pogoda wiosenna 
wzrostowi ich zawadza; częstokroć albo- 
wiem nasiona leżą w ziemi bardzo dłu- 
go, albo po weyściu zjadane”bywają od 
robactwa. o. 

Liczne przeszkody usuwają się tym spo- 
sobem , że na początku kwietnia , nasiona 
mieszają się z pyłem wierzbowym, w dziu- 
plach wierzb wypruchniałych znaydywa- 
nym, i stawią się w garnku w ciepłem miey- 
scu; nasiona tym sposobem bardzo prędko 
wschodzą ; wtedy wysiewają się razem z 
próchnóm w ogrodzie na przygotowaney 
grzędzie. Wzrost młodych roślinek można 
cokolwiek przyśpieszyć albo opoźnić. Jeśli 
wschodzą bardzo prędko, tedy się zasłania- 
ją od słońca , nie polewają się, i, jeśli nie 
ma obawy mrozu, na noc od zimna się nie 
ochraniają. Jeśli zaś będą rość zbyt powol- 
nie, natenczas pilnie się polewają, zasłania- 
ja od zimnych wiątrow, i na noe przykry- 
wają słomą. Słowem do 1ogo albo 1250 
czerwca, powinny mieć 4 listki, długości 
na 4 cale. f 

Czas sadzenia zwyczayny u nas jest 
~od 10 do 20 czerwca. Raniey posadzo- 
ny tytuń, wiele traci na zapachu i wadze; 
- posadzony poźniey nie doyrzewa, i często 
go we wrześniu zachwycają zimne nocy, 


od czego ginie. Częstokroć czasu sadzenia 
natrafiają się liczne przeszkody. VV czasie 
dźdżów ciągłych tytuniu sadzić nie można: 
albowiem natenczas będzie żółty i nikcze- 
mny; w czasie zaś upałow prędko wysycha. 

Gdy już czas sadzenia tytuniu nastąpi, 
wtenczas z rana polewa się grzęda tak, 
żeby ziemia stała się rzadką. Popołudniu 
wyrywają się ostróżnie roślinki, a že- 
by nie uszkodzić słabym korzonkom. We 
4 godziny , kiedy sam upał przeydzie, za- 
czyna się sadzenie tytuniu. Dwóch robo- 
tników motyką prowadzą pod sznur rowek, 
głęboki na 1 cał, w odległości jeden od 
drugiego na 12 calow: w porobionych tym 
sposobem brózdkach, rośliny stoją w wilgo- 
iney ziemi, prostemi w poprzek idącemi rzę- ` 
dami. Rzędy te, w których rośliny na 20 
calow jedna od drugiey są oddalone, robią 
się szerokie na 24 albo 50 calow. Jeżeli 
- w takowey odległości tytuń mocno się roz- 
rasta, natenczas nie równie jest lepiey go 
podkrzesać (pasynkować); nie psując liści. 

Tytuń zwyczaynie sadzą kobiety i dzie- 
ci, które dotego są bardzo zręczne: robo- 
ta trwa do samey nocy, i przez noc nad- 
chodzącą roślinek nie przykrywają dla te- 
go, ażeby się od dobroczynney rosy wzmo- 
cnily; następnego zaś rana sypią na każdą 
roślinkę, pełną garść pszennych otręby. Tym 
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sposobem co dzień rozsadzanie trwa dopóty, 
aż się nie ukończy. 

Kilka lat juź temu, jak pokrywanie ro- 
ślinek otrębami pszennemi zostało Wpro- 
wadzone, i sposob ten nie wszędzie jeszcze , 
jest w używaniu. (i którzy swóy tytuń 
młody, na całkowiie działanie słońca za- 
raz wystawują, przymuszeni bywają czę- 
sto go na nowo dosadzać: tytuń ich zaczy- 
na rość nie równo i nie w jednym czasie 
doyrzewa: przeciwnie zaś, kto młody tytuń 
następnego rana pokrywa otrębami, ten nie 
traci żadney rośliny , i we dwa lub trzy 
dni, tytuń podnosić się zaczyna. W czasie 
dźdżow ulewnych, zrządzających częstokroć 
więcey szkody, aniżeli naywiększy upał 
słoneczny, otręby wielki pożytek przyno- 
szą, ponieważ tytuń wtedy piaskiem się nie 
zasypuje. 

A jako ziemia przez ugorowanie pole- 
psza się i bardzo się rozgrzewa; tedy po 
pierwszych dźdżach zjawia się kąkol, któ- 
ry jak tylko wzeydzie, należy pole z nie- 
go opielać. 

Następująca , ważna robota, zależy na 
ulepszeniu gatunku młodego tytuniu. Nie 
każdy nawoz możemy do tego używać. Po- 
nieważ ta roślina doyrzewa w bardzo ry- 
chłym czasie, przeto nawoz bydlęcy dla 
niey nieprzydatny. Używamy wytłoczyn 
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oleynych (*), i ludzkiego pomiotu, który ni- 
derlandowie zowiąPod lub.4/e.Lecz ponie- 
waż wytłoczyny często bywają drogie, u- 
Żżywamy więc ich powszechnie na nawoz 
tylko wtedy, kiedy ludzkiego pomiotu ni-. 
gdzie kupić nie można. Pomiot ludzki, o któ- 
rym poszczególnie w rozdziale o nawozach 
mówić się będzie, a którego w całóm naszém 
gospodarstwie, żaden inny nawoz w dobro- 
ci zastąpić nie może, przywozi się tu w be- 
czkach i wylewa na pole. ' 

Do nalewania nawozu robi się w zie- 
mi dla każdey roślinki dolek takiey wiel- 
kości, iżby w nim 12funtowa armatna ku- 
la pomieścić, się mogła. Nie należy nakła- 
dać pomiotu na roślinki: bo inaczey one po- 
śiną. Na sto rosad (flancow) przeznacza się 
pospolicie jedna beczka (*) pomiotu, a na. 
16,000 roślinek, zaymujących gemet ziemi, 
potrzeba 160 beczek. WWielu przed posa- 
dzeniem tytuniu wywożą pomiot na pole, 
zabronują, i tym sposobem mieszają go z 
ziemią : oszczędzają przez to koszt na naje- 
mników; a nawet młody tytuń od pomio- 
tu nie bywa uszkodzony. 

Gi, którzy, nie mając pomiotu, ulepsza- 
ją swóy tytuń makuchami czyli komami,ttu- 


(+) Makuchami, a gdzie indziey. komami zwane. 
(++) Beczka ta miewa długości 52, a szerokości 28 calow., 


ką je drobno, i rozsypują na polu po osta* > 
tecznem jego oraniu, potém zaś bronują. Inni 
gospodarze rozprowadzają makuchy w wo- 
dzie, pomiot rozlewają i bronują; lecz ten 
sposób wymaga wiele roboty, ponieważ dla 
rozprowadzenia makuch potrzeba,przynay= 
mniey przywieźć 150 beczek wody; ta- 
koż wywoz na pole kosztuje wiele pracy, 
a w skutku naymnieyszey nie masz różnicy. 

Mość makuch na 16,000 roślinek czyli 
na 1 gemet- ziemi miarkuje się podług sta- 
nu, w jakim się ziemia przed ugórowaniem 
znaydowała: a że tytuń nie wiele potrze- 
buje nawozu, przeznaczają ich więc zwy-. 
czaynie 2,000 lub 2,400 funtow. 

Skoro tytuń wyrośnie tak, że dolne je- 
go cztćry liście będą długie na 8 całów, 
wtedy go okopują. Naprzód obrywają dwa 
spodnie listki u każdey rosliny; inne zaś 
liście obeymują się ostróżnie jedną ręką, 
a drugą obsypuje się roslinka ziemią na kilka 
calów. Ta, jako lekka robota, przezna- 
cza się zwyczajnie dla dzieci: za niemi 
postępują dorośk robotnicy, którzy moty- 
‘ka, szeroką na 12 calow , z każdey stro- 
ny wygrzebują z mięysc próźnych ziemię 
ku roslinom, i tym sposobem formują nie- 
jako wał, wysoki na 6 calów. Poźniey po 
10ciu albo 1 2iu dniach, takowy wał jeszcze 
podwyższają: ten wał dodaje wyrosłym 
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roslinom więcey mocy, i opiera się wiatrom, 
_któreby je bez niego powaliły; wreszcie od 
częstego ruszania powierzchni ziemi, ginie 
kąkol. Nawoz kładzie się zawsze blizko 
roslinek , ażeby można go było łacniey i 
prędzey wziąć, a nie daleko szukać, a na- 
wet i ziemia od pomnażających się w tym 
czasie upałow, blisko roslin nie tak pręd- 
ko wysycha.- 

< Kiedy już widocznie 12 listkow roz- 
różnić można, natenczas tytuń podrzynają. 
Na tytuniu do pałenia zosiawują zwyczay- 
nie 10 listkow, a na tyiuniu do robienia 
tobaki przeznaczonym 7 albo 8 listkow. 
Tytuń do. palenia sadzą kilką dniami wcze- 
sniey, agdy ma 2 lub 53 listki więcey, wte- 
dy nabywa bardzo 'przyjemnego zapachu: 
lecz tytuń poźniey posadzony, i mający tył- 
ko 7 albo 8 listkow, bywa tak mocny, że 
go nikt palić nie może; staje się potćm tłu- 
stym i lipkim, co w pierwszym nie tak 
bywa widocznćni. 

Odtąd, aż do samego dóyrzenia tytu- 
niu, nie ma inney około niego roboty, prócz 
starannego oczyszczania. A jako tytuń ży- 
wi się tylko lisómi, tedy niedbały gospodarz 
nie postrzeże się, jak szybko i latwo utraci 
niemałą część jego plonu: albowiem tytuń, 
tracąc wagę, coraz słabieje, a ziąd i taniey 
przedawać go potrzeba. 

Dz. Wil. N. Stos. T. 4. 1825 F: 7 
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Tytuń, podobnie jak wiele innych ro- 
ślin, podległy jest chorobom. Choroby te są: 
wilkirdza. Wilk okazuje się pospolicie 
przy wschodzie roślin, to jest, czasu opera- 
cyi słoneczney, opuszczają one końce swych 
liści: gdy się ta choroba powiększa, a liście 
więdnieją , i jeżeli się jey nie zapobiega, 
natenczas roslina ginąć musi. Rozpatrując 
łodygę chorą w ziemi do głębokości jednego 
cala, da się postrzedz stary robak, który, 
przetoczywszy łodygę, siedzi w samém 
rdzeniu, i niém się żywi. 

Jeżeli wcześnie opatrzysz roslinę, rana 
rychło się zagoi, a roślina w kilka dni zupeł- 
nie do zdrowia powróci. Lecz, jeżeli choro- 
ba się zaniecha, często wielkiey szkody mo- 
że bydź przyczyną. Zdaje się, iż ta choro- 
ba nie jest właściwą wyłącznie tytuniowi; 
rozumiećby należało, że takowy robak był 
już pierwiey w ziemi albo w nawozżie; i 
że tylko przypadkowie na tytuń napada. 

"Rdza (po niderlandzku der olldemrnan) 
okazuje się w połowie sierpnia. Naprzód 
chora roslinka rość przestaje, potćm traci 
ciemno-zielony kolor, blednieje, pokrywa 
się ciemno-żóltemi plamami, liście się mar- 
szczą, i robią się obwisłe. Ziadnego nie masz 
na tę chorobę ratunku: zapewnie pochodzi 
ona od nagłey w atmosferze odmiany cie- 
pła i zimna. 
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Posadzony raniey i do palenia przezna- 
czony tytuń, rozwijający się zupelnie w 
dniach ostatnich sierpnia, doyrzewa na po- 
czątku września; a nakoniec tegoż miesią- 
ca doyrzewa, gdy jest posadzony poźniey. 
Kiedy tytuń traci ciemno-zielony kolor, i 
znaydą się na nim plamy żółtawe, naten- 
czas w dzień pogodny, gdy już rosa os- 
chnie, zrzynają łodygę przy samym korze- 
niu i tuż zaraz na ziemi kładą, ażeby za- 
więdły liście, 1 w przewozie nie tak się 
psuły. Po południu wiążą je w pęczki i 
wywożą. Potóm łodygi razem z liśómi 
związują nitką, rozwieszają w mieyscu, 
gdzie bydło nie chodzi, i utrzymują na po- 
wietrzu i dżdżu dopóty, póki liście. nie 
wyschną, tak, że już ich zgnicia obawiać 
się nie można. Odrywają potóm od łodygi 
liście, i kładą je na wolnćm powietrzu, 
ażby zupełnie wyschły. Teraz biorą 18 
albo 20 takich liści, i związują je mocno 
w końcu ogonkow takoż liściem, potem na- 
żymają mocno papużę obiema rękami, aże- 
by się liście rozszerzyły. Po skończeniu 
tey roboty, wszystek tytuń składa się w 
stós foremny, mający kształt czworokąta, 
na te stósy kładą deski, i przyciskają cię- 
żarem. Tym sposobem tytuń leży aż do 
sprzedaży, bynaymniey na wadze i dobro- 
ci nie tracąc. 


* 
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Przy należytey uprawie tytuniu, sto 
roslin daje go powszechnie 12- albo 15 
funtow, a niekiedy otrzymuje się funtow 
15, 20iwięcey. Zdarzają się lata, w któ- 
rych się zbiera tylko 8 albo io funtow. 
Jeśli sierpień jest dżdżysty, wtedy tytuń 
nędznieje, nabiera słabego i nieprzyjemne- 
go zapachu, a doyrzewa poźno. Niekiedy 
jeden zamrozek psuje wszystek tytuń. 

Okażę teraz, co kosztuje gospodarzo- 
wi jeden gemet ziemi, na którym będzie 
16,000 roślin, i co otrzymuje za swóy 
tytuń. i 
} fran. su. 
Za dzierżawę gruntu kładę w ogól- 

KOŚCI ae e 5 30 Aaa O0 
Ugorową ziemię 6 razy zaorać i 

tyleż zabronować po 8 fran. 48 
Podatku poziemnego - + = - 

Na utrzymanie ubogich - - - 8 

Za kopanie ziemi po brzegach it. p. 

` gdzie pługa użyć nie można 4 

Za 16,000 sztuk rosady, podług 
zwyczayney ceny przedażney; 

5soldów zasto - - - - + 4o 
Za 160 beczek pomiotu, licząc za 

beczkę po 10 soldów tudzież 

za przywoz, robotę, 10 soldów 160 
Jednemu pracowitemu roboiniko- - 

wi, chodzącemu około 16,900 
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| fran. su. 
' roślin, od początku czerwcą 
do listopada. Nie mówię, że 
tę robotę odbywać powinien 
jeden człowiek: przy sadzeniu, 
poprawianiu roślin i t. p. im. 
jest więcey ludzi, tém lepiey. 
Bywają takoż dni, w które oko- 
ło tytuniu żadney nie masz ro- 
boty. A zatém za 150 dni po 
1. iran. to SU Us = 00 = 187 16 


w ogóle - 485 10 


16,000 roślin, licząc 10 funtow 
tytuniu ze stu roślin, dają 1,600 
funtow, W 1809 roku płaco- 
no za cetnar (105 berlin- 
skich funtow) 45 fran. co u- 


CZYNI zzo ze ARÓW „RO 
Po odtrąceniu od tey sammy na- 
kładów  -« ś15 05 7%.m. 48%, 10 


Pozostaje czystego zysku 256 10 


Tu są położone wszystkie rozchody 
bardzo wysoko, a przychod z przedaży ro- 
ślin uważa się, jak w latach zwyczaynych. 

Nie placą 40 fran. za rosadę , ponie- 
waż sami ją zasiewają; i w takich posa-: 
dach, gdzie utrzymują koni, oranie i bro- 
nowanie ugorowey ziemi 48 frankow nie - 


21.86 y A 

kosztuje, ponieważ konie w tym czasie ro- 
ku żadną inną robotą nie są zajęte. Prócz 
czystego zysku w gotowych pieniądzach, 
pola jeszcze stały się tak ur odzaynemi, że 
dwóch następnych plonow, z innemi porów- 
nać nie można, chociaż na nie nowego po- 
gnoju nie nawożono. Tytuń od dawnych cza- 
sow był zrzódłtem dobrego mienia naszych 
wieśniaków, umiejących go upr awiać. 

Nie dość na tćm, że gospodarz doznaje 
wielkich wygód z zasiewu tey rośliny, ale 
nadto galąź ta przemysłu naszego, zatru- 
dnia wielu ludzi po miastach, gdzie. oni na 
fabrykach znaydują swoje utrzymanie. 
Wielu z naszych kupców prowadzą tytu- 
niem znaczny handel, wywożąc go do Fran- 
cyi i innych krajów, a szezególniey do Hol- 
landyi, gdzie, po niejakim chemicznym spo- 
rządzeniu, przedają za endzoziemski, w ce- 
nie bardzo drogiey. 

Rząd otrzymuje ztąd wielkie „podatki, 
i znaczne z krajow drugich pieniężne sum- 
my; kiedy przeciwnie inne państwa, co- 
rocznie za ten, tak koniecznie potrzebny 
towar, ogromne summy do obcych wysy- 
łać muszą krajów. (Dalszy ciąg nastąpi.) 

s 
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MACHINA POSTRZYGALNA EXC ENTRYGZNA, Z rysunkiem. 
(iktypnaac Manygasmypó u Topeoeau). 


Andryan Ludwik Koszlet (Gochelet) , 
kawaler, poddany francuzki, podał do mi- 
nisteryum skarbu dnia 14 lutego 1824 r. 
prośbę, w którey wyraził, że John Colier, 
znany mechanik we Francyi, wynalazł no- 
wą machinę postrzygalną zwaną eaceniry- 
czną (Tondeuse par le mouvement de Va et 
vient excentrique ou à oscillation), która, 
nie tylko w Państwie Rossyyskiém, ale w ża- 
dnym innym kraju, oprócz Francyi, nie jest 
znajomą, i dotąd nigdzie jeszcze w użycie 
niewprowadzona. Przeto wspomniony ka- 
waler Koszlet, chcąc ten pożyteczny wyna- 
lazek upowszechnić w kraju Rossyyskim, 
prosił 0 wydanie dla siebie przywileju, na 
wyłączne prawo korzystania z niego przez 
lat dziesięć. 8 

- Machina postrzygalna eaceniryczna 
'Tondeuse par le mouvement de va:et vient 
excentrique ou à oscillation) , wynaleziona 
przezJohn Colier, mech anika francuzkiego, 
gruniuje się na początku mechanicznym , 
różnym od wszystkich tak nazwanych ma- 
chin postrzygalnych helikoidalnych (Ton- 
deuse helicoides), z których trzy są znajo- 
me: podłużna (longitudinale), poprzeczna 
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(transversale)i przekątna (diagonale): ztych 
dwie pierwsze są już w Rossyi zaprowa- 
dzone. W machinach helikoidalnych w o- 
gólności postrzyganie odbywa się przez ko- 
łowy obrót walca, na którym ostrzą i no- 
Że osadzone są w kształt linii spiralney (en 
hélices); w machinie zaś excentryczney nie 
są na waleu osadzone, lecz na osobney ezę- 
ści machiny zwaney £onchą (coquille). Dla 
czego w machinie excentryczney walec 
bynaymniey nie działa, postrzyganie zaś od- 
bywa się przez kołysanie się (oscillation) 
wspomnioney konchy-po suknie wstecz ina- 
przód. Machina excentryczna postrzy- 
galna w tém jest doskonalsza od machin he- 
likoidamych, że zastępuje działanie WSZY- 
stkich trzech machin helikoidalnych, to jest: 
strzyże sukno w kierunku podiużnym, po- 
przecznym i przekątnym. Dla lepszego w 
tey rzeczy objaśnienia, kawalet Koszlei po- 
dał szczegółowe opisanie całey operącyi z 
rysunkiem machiny. Oryginał tego opisania 
i rysunku, złożone są w ministerynm skar- 
bu w departanienciegrękodziet i handlu we- 
wnętrznego. j 
Po przeyrzeniu tego wszystkiego, Mi- 
nister skarbu, znaydując, że podobny przy- 
wiley na machinę excentryczną nikomu do- 
. tąd nie był wydany, i uznawszy upowsze- 
chnienie tey machiny w Rossyi za bardzo 


pożyteczne , przedstawił prośbę kawalera 
Koszlei do Rady Państwa, z zastrzeże- ` 
niem, iżby wspomniony Koszlet nie spro- 
wadzał tych machin do fabryk sukiennych 
zza granicy, lecz je w Rossyi urządzał; z 
Francyi zaś wolno mu sprowadzić jednę 
tylko, anaywięcey dwie, takich machin na 
model. 

Rada Państwa, przez postanowienie swo- 
je dnia 14 kwietnia 1824 roku 0d. CEsa- 
"RZA Jecomości potwierdzone , zezwoliła na 
wydanie kawalerowi Koszlet, żądanego 
przywileju z warunkiem przez Ministra 
skarbu zastrzeżonym, a dnia 28 sierpnia 
1824 roku przywiley z Ministeryum skar- 
bu został wydany. 


Wykład Rysunku Machiny. 
Ping ukr aa. | 


Wysokość machiny wyobrażona z bo- 
ku w kierunku podłuźnym. 


A. Walec żelazny lub drewniany. 

B. Drugi walec o dwóch półkolach utrzy- 
mujący walce, na które nawija się ma- 
terya, i kióre służą razem przy poprze- 
cznóm jey strzyżeniu. 

©. Walec utrzymujący sukno, służące za 
stół, na którym kończy się strzyżenie. Mo- 
¿na zamiast tego sukna używać walca 
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do utrzymywania materyi. Stołowi te- 
mu nadawać można różną sprężystość, 
albo czyniąc go grubszym przez naloże- 
nie więcey sukna, albo za pomocą pod- 
por. 

cc. Sztabki żelazne zakończone ostrzami, za 
kióre materya brzegiem swoim zacze- 
bia się; sztabki te są ruchome i na obu 
półkolach walca Æ osadzone. 

d. Podpory stalowe na każdym końcu czę- 
ści Ø utwierdzone. Podpory te we- 
wnątrz są wyłożone trybtem (materyą 
wełniana) lub igłami stalowemi, utrzy- 
imującemi materyą na półkołach roz- 
piętą. À 

D. Kolo pobudzające, które za pomocą rze- 
mienia Æ, przesyła ruch blokowi G, na- 
tężającemu działanie wsteczne. 

A. Rzemien. 

JF. Blok na osi osadzony , służy do utrzy- 
mywania rzemienią. 

a. Drąg. 

G. Blok przesyłający ruch od środka. 

ŽI. Podpory, na których wspiera się apparat 


postrzygalny. 
J. Śruba, za pomocą którey miarkuje się 
strzyżenie. À 


J. Drag, za pomocą którego podnosi się ap- 
parat, wienczas, gdy wypada strzyżenie 
przerwac. 


` 
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K. Tryngiel, który udziela konsze ruchu od 
środka. 

L. Drąg zastosowany do osi konchy, natę= 
żający działanie wstecz i naprzód. 

MM. Trzony ostrzy prostych. | 

N. Trzony. ruchome , za pomocą których 
miarkuje się stopień lub potrzeba w po- 
strzygamiu. 

O. Koncha opatrzona swojemi ostrzami. 

P. Walce, na które nawija się materya do 
postrzygania, 

Q. Kolo ze śrubą nieskończoną. 

R. Kolo zębate na osi pobudzającey osadzo- 
ne, którego zęby wchodzą w karby ko- 
ła S. 

S. Koło zębate, na osi pionowey 7" osa- 
‘dzone. 

7. Oś pionowa, służąca do przelewania ru- 
chu od osi pobudzającey do osi, na któ- 
rey jest śruba nieskończona. 

U. Koło zębate, które znayduje się na koń- 
cu osi pionowej. 

JW. Oš pozioma, na którey znayduje się kil- 
ka skrętow albo stopni gwintu X. 

Z. Kolo zębate, na osi /poziomey osadzone, 
którego zęby wchodzą w karby kola U. 

X. Sruba nieskończona. 

Y. Piętka, podpierająca oś poziomą, która 
wychodzi z karbow koła Q przy zaczę- 
ciu na nowo postrzygania. 3 
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Z. Widły podpierające oś poziomą Iy., 
Fi gu ra, „e. 


Patrząc ze Strony poprzeczney. 


Części na tey figurze są oznaczone te- 
miż samemi literami, jak i na figurze pier- 
wszey. | 
g. Sztabka do oddalania części BB. 

A. Sztabka do odsuwania podpor GC. 
JJ. Sztabka do odprowadzania walca 44. 
h. Oś pobudzająca. | 

b. Piętką do odzębiania się. 


Kigusmra 5. 


Kończatość konchy , jak przystaje do 
dwóch dolnych ostrzy w swoje trzona osa- 
dzonych. 


Podług rozmiaru 4 cale na stopę. 


Figura 4 


Kształt konchy z góry, opatrzoney o- 
strzami Æ, koncha ta może bydź z żelaza, 
miedzi lub z innego metallu o mnieyszey 
lub większey liczbie ostrzy, szczelnie w jey 
rówki czyli narźnięcia wchodzących, i za- 
miast ruchu, jaki ma na osi, można nada- 
wać ruch w kierunku poziomym weste- 
cznie i naprzód. 


We wszystkich następujących figurach 
wyobrażone ostrza męzkie, są ułożone na 
osiach czyli tryngelach z żelaza prętowe- 
go; przez takowy układ postrzyganie by- 
naymniey się nie zmienia, i działa tak je- 
dnym jako i drugim sposobem równie do- 
brze i łatwo. 
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Na tey figurze na mieyscu konchy znay- 
duje się ostrze w położeniu ukośnóm, któ- 
re wywiera działanie na ostrze żeńskie. 
Apparat zaś postrzygalny został bez od- 
miany. 

Sukno na walec JJ nawinięte wksział- 
cie rękawa, wystawuje się na działanie o- 
strzy, stolem 44 utrzymywanych. 

A. Walec żelazny lub drewniany. 

B. Ostrza męzkie, których jest liczba nieo- 
graniczona, z obu stron uirzymują się na 
podporach, które podlug potrzeby mo- 
żna podnosić i zniżać. Ostrza te stykać 
się powinny z ostrzem żeńskiem w kie- 
runku ukośnym; każde ostrze jednakim 
sposobem postrzyga tak z jedném jako 

i z dwóma ostrzami żeńskiemi, jak to na 
figurze 8 wyobrażono. 

C. Ostrze żeńskie utrzymujące się w całey 
długości na podporze metalowey e. Przez 
te właśnie spólne ruchy tego ostrza z o- 


strzami B, przystrzyganie odbywa się 
wstecz i naprzód, pomagające działaniu 
ostrży męzkich mechanizmem £, który 
jest zewnątrz środka. 

d. Kwacz zrobiony zdrzewa, na którym roz- 
pięta jest skóra, służący do smarowania 
oliwą ostrzy męzkich. 

D. Podpora ruchoma służąca do utrzymy- 
wania w kierunku dlugosci ostrzy męz- 
kich. | 

E. Tryngiel żelazny z ostrzami męzkiemi 
przez szarnier złączony , którego drugi 
koniec łączy się z mechanizmem 7. 

e. Podpora metalowa, na którey wspiera się 
ostrze żeńskie e, które łączy się z wal- 
cem „4 za pomocą dwóch uszek. 

JF. Mechanizm wewnętrzny , przesyłający 
działanie ostrzom męzkim. 

G. Podpora zewnątrz mechanizmu. 

HI. Śruba w kształcie wazy, służąca do zbli- 
żania lub oddalania ostrzy męzkich od 
żeńskich. 

I. Walec, na który nawija się sukno. 

J. Oś pobudzająca, która się obraca za po- 
mocą rękojeści i nadaje ruch całey ma- 
chinie za pośrednictwem na jey końcu 
znaydującey się sześcierni i koła zęba- 
tego. 

K. Blok pobudzający. 

L. Blok ruchomy. 


JM. Rzemień. 

JW. Blok napinający rzemień. 

O.Wóz utrzymujący walce, na których jest 
nawinięta materya do postrzygania. 

P. Sztaby żelazne. 

q. Kleszcze utrzymujące kraykę i porusza- 
jące się razem z wozem. 

r. Łańcuch wokansonowy. 

s. Zasuwki, za pomocą których łańcuch u- 
trzymuje się nai wozie O. tow 

ż. Podpora koła zębatego.. 

T. Kolo zazębiające się za sześciernię Z. 

U. Koło zębate. 

F.Materya w położeniu przygotowanćm 
do postrzygania. | 

X. Drąg służący do podnoszenia calego ap- 
paratu postrzygalnego. 


Figura 6. 
Poprzeczny bok machiny. 


Na tey figurze części są oznaczone te- 
miż literami. 
R. Stół, na którym kończy się postrzyganie; 
składa się ze sztabki utrzymującey się za 
pomocą inney sztabki pod nią będącey. 
Stół ten może bydź ze sztabek żelaznych 
lub innego metalu. | 

W. Pręt służący do podnoszenia lub zniża- 
nia stołu. 
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Z. Gruntwaga stofu. 

z. Drąg gruntwagi. i 

bbbb. Wewnętrzne i zewnętrzne krzy- 
we podpory machiny. 


Breura 7. 


Na figurze 6 są ostrza utrzymujące się 
za pomocą pręta, na którym są umieszczone 
szerokie mosiężne kleszcze i w nich osa- 
dzone ostrza męzkie. Na figurze 7 są one o- 
znaczone jednostaynemi literami; jest ich 
cztóry i prosto na pręcie żelaznym ułożone. 


Figura 8. \ 


Wyobraża aparat postrzygalny z tą tyl- 
ko odmianą od aparatu wystawionego na 
figurze 5, że tam jest tylko jedno ostrze 
żeńskie, kiedy na figurze 8 jest ich dwa, dla 
pokazania, że można ich używać pojedyńczo 
lub po dwa. TŁ. M. Ławicki: 


IV. 
O robieniu Kumissu (*): 
(Journal de St. Petersbourg.) 


W pamiętnikach Towarzystwa fizycz- 
no-medycznego w Moskwie (Commenta- 


(*) Kumiss, czyli kobyle mleko, zwróciło na siebie 
uwagę publiczności, jako naydzielnieysze lekar» 


ziones societatis physico-medicae, a- 
pud universiiatem litterarum Caesa- 
ream Mosquensem institutae, vol. 1 
pars II, pag. 85—105. Mosquae 1811 in 4) 
znayduje się rozprawa Chrystyana Izaaka 
Hoeberlein o Kumissie czyli kobylem mle- 
ku kwaśnóm, używanćm jako lekarstwo. 
Autor po wyprawie, w roku 1772 do Mot- 
dawiii Wołoszczyzny odbytey w obowiąz- 
ku chirurga, wytrzymał wiele chorob cięż- 
kich, po których nareszcie dotknięty był 
suchotami płuenemi z gwałtownym kasz- 
lem, pluciem krwią, ciągłą gorączką, bez- 
sennością , i innemi symptomatami, blizki 
zgon zapowiadającemi. W tak smutnym 
stanie będącemu, komendant regimentu, w 
którym on służył, radził udać się do środ- 
ka, kióry jego samego uleczył z podo- 
bney choroby, sprzeciwiającey się dzielności 
wszelkich sposobow sztuki; był to kumiss. 
W roku 1792 przy końcu kwieinia, Hoe- 
berlein począł używać tego napoju, z zacho- 
waniem przyzwoitey dyety, i przy końcu 
jesieni siły jego dotyla wzmocniły się, że 
mógł trudnić się domowemi interessami, 
a daley pełnić swóy obowiązek. 


stwo od suchot. Professor Degurow pierwszy 

ogłosił sposob jego robienia, w rozprawie Swo- 

jey: o cywilizacyi Tatarów nogayskich w połu- 

dniowey Rossyi europeyskiey (Charkow 1816 im. 

8vo) p. 108—111, z którey to opisanie jest wyjęte. 
Dz. Wil. N. Stos. T. 1. 1825 r. 


w wee > 

Wyymujemy z jego pamiętnika o %u- 
missie to, co jest rzeczą naywaźnieyszą, 
nie wspominając o ogólnćóm zachowywaniu 
ochędóstwa , które jest spólne wszystkim 
preparatom, a mianowicie z mleka robio- 
nym. Nie będziemy tu mówić bynaymniey 
odyecie, jaką zachować należy w tym sta- 
nie osłabienia. Każdy medyk, cokolwiek 
oświecony, w podobnym przypadku może 
służyć za przewodnika. Zamiarem naszym 
jest tylko, zwrócić uwagę na lekarstwo, 
prawie nieznane w krajach obcych, ana- 
wet w bardzo małóm użyciu w samey 
Rossyi, chociaż zdolne przynieść ulgę cier- 
piącym, i przedłużyć życie bardzo wie- 
lu osobom, które przed czasem dni-swoje 
kończą. 

W skład Aumissu wchodzi tylko mle- 
ko kobyle i kwas. 

Na kwas używa się rozczyn z chleba 
pszennego, lub w jego niedostatku inny. 
©. Leje się szesnaście funtow zleconego 
mleka kobylego do naczynia drewnianego. 
Kładzie się weń rozczyn, zawiniony w ma- 
łym płatku. Przykrywa się dobrze naczy- 
nie i stawi w cieple 24° lub 26° podług 
termometru Róaumura, dopóki nie nabie- 
rze smaku winnego, lekko i przyjemnie 
kwaskowatego. Do czego dosyć jest 16 lub 
20 godzin. Jeżeli płyn utrzymuje się w 


| 
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temperaturze wyższey od wskazaney, te- . 
dy nagle przechodzi z fermeniacyi winney 
do kwaśney, i już użytym bydź nie może. 
Po ukończeniu fermentacyi winney, zbie- 
rają się łyżką części tluste i sórne z wierz- 
chu pływające, lub które do dna i ścian 
naczynia przylegają, i płyn przecedza się jak 
aystaranniey. Należy 'potóm go powoli 
mięszać przez godzinę; przelać do butelek, 
dobrze zakorkowanych, i chować w miey- 
scu chłodnóm. 

Można zamiast rozczynu użyć części 
płynu grubych, a nawet część samego pły- 
nu sfermentowanego. 

Gdy zamiast zbierania części tłustych 
i sćrnych, zmieszają się z mlekiem po- 
wolnie kłócąc przez kilka godzin, tedy 
otrzymuje się napóy kwaskowaty, bardzo 
przyjemny , który jest: kumissem tatar- 
` skim. Napóy ten, nayposilnieyszy, służy tyl- 
ko osobom, których organa dygestyi nie są 
osłabione. A 

Klacze, które mają dostarczać mleka, 
szczególnieyszey wymagają pilności. Wy- 
bierać należy wieku średniego, nie odłą- 
czając ich zrzebiąt, paść dniem i no- 
cą na pastwiskach dobrych, nie dając im, 
ani owsa ani siana. Miesiące, w których 
naylepiey pić kumiss, są: may, czerwiec i 
lipiec. Jeżeliby kto chcial używać go zimą, 

gt 
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tedy powinien karmić klacze sianem nay- 
lepszćm, dawać im potrosze owsa, uży- 
wać do robot lekkich, któreby nie wzbu- 
dzały transpiracyi. 

Toż samo o kumissie, co i o wodach 
mineralnych powiedzieć można, że jego 
picie na wsi i daleko od zatrudnień, pomą- 


ga do sprawienia dobrego skutku. M. £. 


Vi 
Nowa polewa na porcellanę przez 
P. Coałport. 


Na zrobienie tey polewy należy nie zu- 
pełnie stopić lub sprażyć mieszaninę, zło- 
żoną z 27 części welchportskiego mięsi- 
stego, a lepiey szarego finlandzkiego feld- 
spatu, znaydującego się w Petersburgu, 18 
części boraxu, 4 piasku, 5 oczyszczonego 
weinszteinu, 5 sody, i 5 ziemi porcelano- 
wey (kaolinu); massę bąblistą sprażoną utłuc 
lub zmleć, i dodać jeszcze 3 części bora- 
xu. Proszek tym sposobem otrzymany daje 
naypięknieyszą polewę, która oblewa por- 
celanę równo i bez szczelin, i do którey 
farba bardzo dobrze przystaje, a nawet far- 
ba zielona chromiczna bez żadnych plam i 
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rysow, jakie często postrzegamy na porce- 
lanie francuzkiey. (Zransact, of- the so- 
ciét. of. art. i Hypn. Manyf. u Tope.) 


VI. 


Sposob ochraniania narzędzi žela- 
znych i stalowych od rdzy, wynale- 
ziony p. Artour „łichin. 


W tym celu topią gummę elastyczną, 
która pospolicie używa się do wyciera- 
nia ołówka, w naczyniu zamkniętćm; gum- 
ma ta topi się w tey samey temperaturze, 
co i ołów. Po zamienieniu jey w płyn, 
miesza się-za pomocą poziomey mątewki, 
którey rękojeść wychodzi wyżey nakryw- 
ki, aby się z dołu nie zapaliła. Tym pty- 
nem naprowadzają żelazo lub stal podobnie 
jak lakierem; po zupełnóm jego wysusze- 
niu, staje się twardy, i bynaymniey od 


wilgoci nie zmienia się. Płyn ten można ` ` 


łatwo z narzędzi zdeymować, za pomocą 
pędzla, zmoczonego w cieplym oleyku ier- 
pentynowym. 

P. Perkins udoskonalił ten sposob, roz- 
puszczając gummę elastyczną w oleyku 
ierpentynowym , przez co prawdziwy 0- 
irzymuje się lakier olejowy (ras. omip.) 


DIa 


Massa do konserwowania przedmio- 
tow historyi naturałney. 


Wielka liczba przedmiotow historyi na- 
turalney królestwa zwierzęcego, jako to: 
ryby, owady, pająki, ślimaki, robaki it. d. 
tonserwuje się pospolicie w spirytusie win- 
nym; ale często zdarza się, mianowicie 
w podróżach, że spirytusu, albo cale do- 
stać nie można, albo też nie łatwo jest wo- 
zić go zsobą w dostateczney ilości; na ten 
koniec oddawna szukano do takowego prze- 
chowywania innych sposobow, jak zp. so- 
lacya soli w wodziei t. p. Nie dawno dok- 
tor Makariney w Dublinie przekonał się, 
że w tym celu naylepiey używać mo- 
żna solucyi siarczanu i saletry; że. w tà- 
kiey solucyi farba zwierząt zachowuje się 
daleko lepiey, niż w spirytusie. Doświad- 
czenia czynione we Francyi, odkrycie to 
potwierdziły. Proporcye obu soli w solu- 
cyi, stosownie do przedmiotow, powinny 
bydź różne, i żeby doskonale nią napoić 
jakiekolwiek zwierzę, tedy z początku. 
przez czas pewny płyn odmieniać. Solu- 
cya ta ma taką własność przeciw zgnili- 
źnie, że w kilka dni smród nayzgnilszych 
części zwierzęcych niszczy. (Bibliot. Phys. 
Oecon.) 


=> 


NOSZE 
VIH. 
Użycie roslin wodnych na nawoz. 


Doświadczenia, w okolicach Angou- 
leme, we Francyi, robione , pokazały, że 
rośliny wodne, które po większey czę- 
ści w gospodarstwie wieyskióm są bez 
użytku, mogą służyć do ulepszenia nie- 
żyżnego, piaszczystego, i w ogólności mier- 
ney dobroci gruntu. Roślin tych naprzód 
używano do poprawienia gruntu konopne- 
go, a potóm zbożowego. Ayczyćby należa- 
ło, aby podobne doświadczenia i u nasczy- 
niono. To mogłoby wielkie przynieść ko- 
rzyści z zasiewu takich mieyse, które, czę- 
ścią dla niedostatku zywyczaynego nawozu, 
częścią zaś dla odległości od mieszkań, lecz 
w blizkości rzek i błót, różną trawą zaro- 
słych, są u nas w wielu mieyscach całkiem 


zaniedbane. (Vras. omxp.) 


IX. 
Dachy słomiane trwałe i nie łatwo 
zapalające się. 


Dwa gatunki mchu, bardzo dobry na- 
stręczają sposob robienia w wieyskich do- 
mach, dachow trwałych i nie prędko za- 
palających się. Pierwszy z nich jest zdro- 
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jowy przeciw febrze (fontinalis antipyreli- 

ca), który obficie rośnie po stawach, strumie- 
niach, na kamieniach , źródłach i t. d.; dru- 
gi wieyska bródka (barbula ruralis), który 
obficie znayduje się na drzewach, ścianach, 
i suchych niepłodnych polach. Pierwszy ro- 
zesłany w warstę na 2 gale grubą ochra- 
nia słomę od ognia; drugi w podobnymże 
przypadku czyni dach słomiany trwałym 
na lat 5o i więcey, zamiast odnawiania go 
co lat 15 stub 20 (Vras. omup.) 


X, 


Sposob robienia pekefleyszu ham- 
burskiego. 


Pierze się mięso wołu dobrze karmne- 
go , któryby miał przynaymniey sześć lat. 
Naylepsza jest ćwierć tylna. VWybierają się 
kości i łóy, we środku znaydujący się, a 
reszta łoju zostawuje się. 

Mięso rozdziela się na kawał y wielkie po- 
dług upodobania; większe jednak lepiey się 
konserwują; a każdy kawał solą mocno się 
naciera. 

Do czterech garści soli przydaje się fót 
czystey saletry, i nacieranie póty się po- 
wtarza, aż sól na mięsie schnąć pocznie. 
Ale kiedy sól topnieć zaczyna; wnet mię- 


. 
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so warstami się układa w naczyniu, na dnie 
którego kładzie się cokolwiek goździków, 
bobkowego liścia i rozmarynu; co za każ- 
dą warstą powtórzyć należy. Trzeba wiel- 
ką dawać baczność na to, ażeby pomiędzy 
mięsem próżnego mieysca nie zostawało, a 
naczynie tak niém wypełnić, żeby się dno 
z trudnością zabić mogło. Naczynie stawi 
się potym w mieyscu chłodnóm i co dzień 
się przewraca. (Złochheimer) ` 


XI. 


Sposob zachowania mięsa. 


W niedostatku lodowni, kladzie się cie- 
lęcina lub baranina, do zebranego mléka 
tak, żeby się mięso zupełnie w nićm zanu- 
rzyło. W czasie upałów odmienia się co- 
dzień mleko, a w dniach chłodnych co trzy 
dni. Tym sposobem mięso nie tylko przez 
dwa tygodnie może się świeżo zachować, ale 
jeszcze nabywa dobrego smaku. 

Zwierzyna albo wołowina, zawiązana 
w płótno i włożona do skrzyni, piaskiem 
napełnioney, dobrze się zachowuje przez 
trzy tygodnie i robi się kruchą. Skrzynia 
z piaskiem stawi się do suchego i chłodne- 
go budynku, gdzieby wiaw przechodził. 
(Ifochheimer'). 


Z 
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XII 


Sposob zachowania mięsa świeżo. 


W naygorętszóm lecie można od ośmiu 
do czternastu dni świeżo zachować mięso, 
trzymając je po zebraniu śmietany w mlć- 
ku kwaśnóm, które pierwszego dnia dwa 

razy, a następnych codzień się raz odmie- 
nia. Mięso staje się przez to kruchćm, i 
zatrzymuje smak swóy naturalny, równie 
jak i zupa z niego , kiedy przed gotowa- 
niem w świeżey się wodzie opłócze. Na- . 
wet kiedy mięso psuć się zaczyna , mléko 
odbiera mu zgniliznę, jesli w nićm przez 


noc przynaymniey poleży, (Złochhezmer'). 


XI. 
O przydatności tłustości rybiey dla 
drzew owocowych. 


Baron Mackenzie, w sadzie Xiążęcia 
Bukleich, jabłonie, „zupełnie już prawie u- 
schte, smarując maścią z oliwy, siarki isa- 
dzy, do życia przywrócił. Wniost zatóm, 
że oliwa dwojako jest użyteczna: naprzód, 
że umarza jaja i poczwarki robactwa; po- 
wtóre, że rozmiękcza stwardniałe i cho- 
re części kory. 

P. Mackenzie podobneź doświadcze- 
nia we własnym robił ogrodzie, a do sma- 
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rowania używał tłustości rybiey. Skutk! 
doświadczeń jego były następujące: 

1) Jabłonie, których drzewo i gałęzie 
tlustością tą smarowano, widocznie się po- 
prawiały; a kiedy tłustość przypadkiem pa- 
dła na plamy liści i kwiatow, plamy te ni- 
kły. Wszy drzewne od tey tłustości zu- 
pełnie wyginęły. op 

2) Grusze, podobnież smarowane, nad- 
zwyczay pięknie rosły. 

„5) SZiwy, także smarowane, rosły bar- 
dzo pięknie i obfitość miały kwiatow. 

4) isnie i Brzoskwinie, mało zda- 
wały się pożytkować z tego smarowania. 

5) Morełowe drzewo, stare i zupełnie 
prawie uschle, całe wysmarone tą tłustością 


(wyjąwszy oczka), nanowo odmłodniało. 
Będące na niém robactwo zupelnie zginęło. 
Doświadczenia te łatwo jest powtó- 
rzyć, a sposob, tak niekosztowny, zasługu- 
je na uwagę miłośników ogrodnietwa. (z 
Hdermstddta). | 


XIV. 
Poznanie muszkatowey gatki fat- 
szowaney. 
W handlu zdarzają się niekiedy towa- 
ry falszowane : potrzebna jest zatóm wia- 
domość: jak je od prawdziwych rozróżnić. 


— 108 — 


IMuszkatowe gatki (nuces Moschatae) 
różnemi sposobami bywają falszowane. Nie- 
dawno nawet przywiezione były (do Peters- 
burga) przez Helgoland, zprostey robione 
mąki, gliny i proszku gałek muszkatowych i 
zmieszane z prawdziwemi. gałkami. Oszu- 
kaństwo to łatwo się daje odkryć sposo- 
bem następującym: należy rozbić gałkę, al- 
bo wrzucić do wody; w pierwszym razie 
w proch się obróci, a w drugim zupełnie 
się rozpuści. Bywa też czasem, że praw- 
dziwe galki muszkatowe, zewnątrz i we- 
wnątrz jednakowego koloru, czerwoniawo 
brunatnego, mają zapach słaby albo nie- 
przyjemny. W tedy faiszowanie w tém się 
zawiera, że przez nalewanie na nie spirytusu 
winnego, odjętą im została istota eterowa, 
Również gałki muszkatowe od robaków 
potoczone, (rumpen albo rompen zwane), 

-bywają napelniane i pociągane jakąś massą; 
wtedy wiedzieć potrzeba, że prawdziwe 
gatki muszkatowe powinny bydź okrągla- 
we, miąższe, ciężkie, zewnątrz koloru po- 
pielatego, albo biało-cynąmonowego Z bróz- 
dami nieforemnemi ; wewnątrz zaś pstre, 
żółto-cynamonowego i czerwonawego ko- 
loru: smak mają bardzo ostry, mocny i nie- 
co oleykowaty; zapach zaś bardzo przyje- 
mny 1 przenikliwy. (Kom, L'as.) 


\ 
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XV. 
! * Fatszowana Koszenilla. 


Dotad farbierze i fabrykanci, więcey 
przez zwyczay, aniżeli przez doświadcze- 
nie, koszenillę szarą albo pstrą, przekłada- 
li nad czarną, chociaż niczóm nie można 
usprawiedliwić tego jey przekładania, a 
doświadczeniami stwierdzono, że w kosze- 
nilli czarney tyleż ząwiera się istoty far- 
bującey, co i w szarej. Zreszta kto wić, 
czy można będzie kiedy przesąd ten oba- 
lić z przyczyny, źe są tacy ludzie, którzy 
swe w tém znaydują pożytki. 

Koszenilię posrebrzają sposobem na- 
stępującym : składają ją na dni 56 lub 58 
w sklepie, gdzie naciągnie w siebie wii- 
goci dostateczney, dla jednoczenia się z tal- 
- kiem, i dają jey pozor srebrzysty. Potćm 
razem z talkiem na proszek stluczonym 
wsypują do worka skurzanego lub drylicho- 
wego, mięszają i wysuszywszy przesiewa- 
ja, dla oddzielenia od zbyteczności talku. 
Tak więc przez samo tylko uprzedzenie 
koszenilla szara lepsza jest od czarney. 

Użycie talku do tego fałszowania dłu- 
go się w tajemnicy utrzymywało. Zaczęto 
nawet do tego używać gipsu i bleywasu: 
ale musiano ich zaniechać dla tego, że, 
oprócz ciemnego i nieczysiego pozoru, ja- 
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kiego koszenilla przez to nabierała, mogły 
jeszcze nastąpić szkodliwe skutki z we- 
wnętrznego jey użycia. Chociaż od nieja- 
kiego czasu cena koszenilli znacznie się 
zmnieyszyła, zawsze jednak trwa jeszcze 
jey fałszowanie, i nie pierwiey zapewne 
tego zaprzestaną, aż się nie obali uprzedze- 
nie, że koszenilla szara lepsza jest od czar- 
ney. Równymże sposobem strzedz się na- 
leży, ażeby nie była mieszana z koszenillą 
dziką, w którey częstokroć zawierają się 
` cząstki ziemne, a która w czwartey części 
ledwie warta ceny koszenilli dobrey. (Ko. 
T'as.) 


XVI. 
Sposob, aby cielęta były wielkie 


z tluste. 


. Podług Dziennika Rolniczego, wy- 
dawanego w Moskwie, gospodarz pewny 
rossyyski, dnia 10 kwietnia 1821 roku, 
cielę, z rodzaju małego bydła, jak tylko się 
urodziło, od krowy wziąwszy, kazał je 
karmić świeżem mlekiem ieyże krowy. 
Po miu tygodniach, gdy to mleko nie 
wystarczało już dla cielęcia, dawano mu 
mieka od dwóch krów, wkrótce od trzech, 
wreście i od czterech. Cielę nie zwyczaynie 
urosło. We cztery miesiące było wyższe 
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i dłuższe od swey matki. Ku jesieni, kie- 
dy mleko czterech krów nie bylo już wy- 
starczającćm do jego nakarmienia, zaczęto 
przylewać nieco piwa, a cielę smakowało 
w tym pokarmie. Przydając piwa coraz 
więcey, przyszło do tego, że się pokarm 
składał z równych części mleka i piwa. 
W ostatnim czasie cielę wypijało na dzień 
pełne wiadro mleka i tyleż piwa: trzy- 
mane zaś było w takióm mieyscu, gdzie 
się mogło kręcić i skakać, ale nie biegać. 
Dnia 28 listopada 1821 roku zarźnięte 
cielę, miało miesięcy 7 i pół, a prócz gło- 
wy, ważyło jak następuje: mięso 505 funt.; 
łóy 21 i ćwierć; gardło- i wątroba 56; 
nogi i gęba 20; język 4; kiszki 16; skóra 
57; razem 44g i ćwierć funtow wagi ros- 


syyskiey. 
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DONIESIENIE. 
Jarmarki na wełnę w Rossyi. 


Na przełożenie Ministra Skarbu, przez 
Jeco CzsaRskĄ Mość potwierdzone dnia 21 
lutego r. t., ustanowione zostały w Pań- 
stwie Rossyskićm jarmarki na wełnę, w 
czasach i mieyscach następujących: 

I. Zinija zachodnia. 

a) Jarmarki letnie: 
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W Połtawie, Samsonowski, od 27 
czerwca do 15 lipca. 

W Romnach, na ś. Eliasz, od 20 lipca 
do 11 sierpnia. 

W Charkowie, Uspeński (Wniebo- 
wzięcie) od 15 sierpnia do 1 września. 

W Kijowie,Uspeński (Wniebowzięcie), 
od 15 sierpnia do 1 września. 

b) Jarmarki zimowe: 


W Orle, Kreszczeński (na Trzy Króle), 


od 6 do 20 stycznia. 

VY Krzemienczuku , Sreteński (Gro- 
mnice) od 50 stycznia do 15 lutego. 

I. Zinija wschodnia: 

a) Jarmarki letnie: 

W Woroneżu, na Dziesiętuchę: ponie- 

waż przypada w maju i w czerwcu, prze- 

to początek jego naznacza się, od końca 
zwyczaynego jarmarku, z warunkiem, iżby 


trwał trzy tygodnie. 
VY Niżném-Łomowie, Kazański, od 8 


do 24 lipca. 

b) Zimowe: 

W Kasimowie, na ś. Antoni, od 17 
stycznia do 1 luiego. 


z) 
j 
4 


— 115 — 


g ; I. 


' O WĘGLU DRZEWNYM I ORORBIENIU OCTU DRZEWNEGO (1). 
(z Chemical Essais by Parkeo. i Mypu. many. 


u mo pe.) 


Í 


„ Węgiel drzewny, chociaż jest istotą, po- 
wszechnie znajomą, lecz że wielu znayduje 
się , którzy nie znają wszystkich pożyte- 
cznych jego własności;, przeto szczegóło- 
we jego opisanie tu umieszczamy. 

HM ęgiel drzewny jest lekki i dziur- 
kowaty , tak , iż powietrze przezeń prze- 
chodzić może : bardzo kruchy i łatwo roz- 
ciera się na proszek , pochłania promienie 
światła , przez co kolor jego jest czarny: 
rozpalony w ogniu rozkłada wodę, i for- 
muje niedokwasy metalliczne:połyka wszy- 
stkie gazy , rozkłada różne kwasy , uwal- 
niając z nich kwasoród, z którym się łatwo 


t 


(1) Ważność tego KEN) w kraju obfitującym 
w lasy, które bardzo często dla mieysca, gdzie 
Się znaydują , nie przynoszą właścicielom Żadney 
korzyści, różne artykuły, dobywane przy wypa- 
laniu węgla (sam węgiel, dziegieć szczególney 
dobroci,i ocet), powszechny jego użytek w rożnych 
względach , i nakoniec wyniszczenie lasow, przy 
zupełnie u nas nieumiejętnym sposobie jego doby- 
wania ze stratą zysku, jaki pochodzi zużycia u- 
doskonalonego sposobu , oto są zdaje się dosta- 
teczne pobudki, dla których zwracamy uwagę czy- 
telników na zrobione w tym przedmiocie wyna- 
lazki: (D. R. iH) < 


Dz. Wil, N, Stos. T. 1. war. g 


) 
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kombinuje , i służy za zasadę kwasu wo- 
dosinnego , i wielu innych istot (2). 

Do składu prochu węgiel wchodzi po- 
spolicie w ilości 15 procentow. Ziwyczay- 
na proporcya części proch składających, 
jest 76 części oczyszczoney saletry, g siarki, 
i 15 węgla drzewnego. `- 

Węgiel drzewny w wielkiey ilości wy- 
rabia się następującym sposobem. Wiél- 
kie stósy drew okładają od wierzchu aż do 
spodu piaskiem lub darniem, tak, iżby po- 
wietrze nie przechodziło ; potćm roznieca- 
ją ogień w mieyscach próźnych, około środ- 
ka stosow, umyślnie na to zostawionych. 

Naprzód jeden otwór z wierzchii stosu 
zostawują wolnym, dla lepszego ciągu i ob- 
jęcia całego stosu płomieniem ; potćm przy- 
krywają go darniem, i gdy płomień ze- 
wsząd stos obeymie , tedy także zakrywa- 
ją i otwory, w których ogień rozniecono. 
Tym sposobem wszystkie drwa zapalają 
się; lecz że powietrze zewnętrzne we- 
wnątrz stosu nie dochodzi, tedy drwa te 
całkiem spalić się nie mogą, a tylko tleją, 
wszelka wilgoć z nich uchodzi i wysycha, 
gazy ulatują , i drwa zamieniają się na wę- 
giel. Potem stos takowy odkrywają dla o- 


pz 


(2) P. Hatchet robi z węgla drzewnego i kwasu sale- 
trowego , garbnik sztuczny. 
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stygnienia,i drwa w węgiel zamienione roz- 
bierają. i 

Ten sposob palenia węgli jest naypro- 
stszy, i tak w starożytności, jako i dziś nay- 
częściey używany. Ale nie dawno wynale- 
ziono inny, daleko lepszy , który tu nastę- 
pnie opiszemiy. Drwa, naprzód obrane z ko- 
ry, kładą do wielkich walcow z syrowcu, . 
poziomo w piecu cegielnym ustawionych, 
rozniecają ogień i je rozpalają. Walce te 
bynaymniey z powietrzem zewnętrznćni 
nie stykają się, chyba tylko wtenczas, kie- 
dy się odkryją dla wypuszczenia kwasu i 
gazow ; tym sposobem drwa w rozpalonych 
waleach zamieniają się w węgiel, od wszy- 
stkich istot oczyszczony. 2 

W niektórych fabrykach węgli, po roz- 
paleniu walcow , drwa przeistoczone w 
węgiel wyrzucają do wielkich naczyń z bla- 
chy żelazney , opatrzonych nakrywkami, 
. które mogą wysuwać się i szczelnie zamy- 
kać, iżby powietrze naymnieyszego nie 
miało przystępu: w nich zostawują je aż 
do ostygnienia. Naczynia te robią się w ta- 
kiey wielkości, aby mogły mieścić w sobie 
całkowitą ilość drew, na raz jeden przeisto- 
czonych w węgiel. Ale wiedzieć należy, że 
ten sposob wyrzucania z walcow drew 
przepalonych bardzo szkodzi zdrowiu ro- 
botników. 


* 


9 


Ee 
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Naylepszy sposob palenia węgli jest na- 
stępujący: w piecu cegielnym wmuro- 
wują poziomo, jakeśmy wyżey powiedzie- 
li, walce -z syrowcu; kładą w nie inne 
walce z blachy żelazney ; te ostatnie napet- 
niają drwami , i szczelnie zamykają, tak, 
iżby powietrze nie miało przystępu; potóm 
rozniecają ogień pod walcami zewnętrzne- 
mi, i rozpalają; ogień dostając się. do we- 
wnętrznych walcow, zamienia drwa na 
wegiel 


Po takiey operacyi, gdy drwa dostate- 
cznie zamienione zostały w węgiel (o czém 
przekonać się można, kiedy części lotne już 
nie uchodzą), wtenczas za pomocą drąga i 
powroza, do walca wewnątrz przytwier- 
dzonych, natychmiast dobywają go, a na 
mieysce jego podobnie spuszczają inny rów- 
ney wielkości, wcześniey drwami surowe- 
mi napełniony. Tym sposobem operacya 
trwa ciągle, gdy tym czasem walec wy- 
dobyty stygnie , i węgiel z niego wybiera- 
ja. Samo przez się wypada, że przy ta- 
kim sposobie wypalania węgli, potrzebny 
jest dostateczny. zapas walcow wsuwal- 
nych , stosownie do obfitości węgla wyra- 
biać się mającego, aby tym czasem, kiedy 
jedne stygną , inne natomiast były już go- 
towe; tym sposobem palenie węgli od- 


\ 


bywa się bez naymnieyszey straty czasu (3). 

Tym sposobem nietylko lepszy otrzy- 
muje się węgiel (4) , ale nadto znaczna ilość 
kwasu octowego » zwanego octem drzew- 
nym, który w wielu fabrykach wielkiego. 
jest użytku (5). | 

Kwas ten, przez kilka tygodni w spo- 
koyności zostawiony, daje obfity osad, któ- 
ry jest szczególnym gatunkiem smoły , do 
różnego użycia bardzo przydatney. | 

Do smarowania szczelin. w drze- 

wie nie masz niczego nad tę smołę; należy 
ją zlekka w kotle żelaznym stopić i drzewo 
smarować. szczotką. Za pierwszym razem 
dokładnie wsiąknie w drzewo tak , iż pra- 
wie dostrzedz jey nie można. Gdy wyschnie 
na słońcu smarują powtóre, a niekiedy i 
poraz trzeci. Przekonałem się, że nie masz 
lepszey massy dla ochrony drzewa. 

Massa ta chroni drzewo od robactwa i 
wszelkich owadow (6). 


pannaan 


(5) Takowy aparat, służący do palenia węgli, wyobra- 
ża figura. tu przyłączona: 

(4) To jest szczególna , że węgiel tym sposobem zro- 
biony,na proch bardzo dobrze służy, lecz do innego 
użycia nie jest przydatny. Nie ma nawet połowy 
ciężaru wporównaniu do węgla zwyczayrym Spor 
sobem w stosach przykrytych wyrobionego. Nay- 
bardziey fabrykanci żelaza jego unikają, 

(5) W następującym N. Dzień. opiszemy W szczegó- 

„łach sposob wyrabiania octu drzewnego ijego oczy- 
szezania, równie też różne jego użytki. (D. R. iH.) 

(6) Mówi się tu o smole z drzewa otrzymaney ; nie 
zaś o tey, jaka dobywa się £ węgla kamiennego. 
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Skład następujący nadaje tey istocie moe 
jeszcze większą: 


1 gallon (7) smoły. 
1uncya toju świecowego 
2 uncyi utłuczoney żywicy 


albo : 


Zmieszay razem i 
stop na ogniy, 


1 galon smoły 
1 uncyą tłuczonego koperwasu, 

Pierwsza z tych mass na pozor jest le- 
psza, lecz ostatnia większey jest mocy i 
trwa przez lat 20. 

Postrzeglem, że smoła z octu drzewnego 
daje bardzo piękny lakier na surowiec, 
Lakier ten robi się następującym sposobem: 

1 gallon smoły 

pół kwarty (pinte) powtórnie przedysty- 
lowanego spirytusu winnego. w. 

Zmieszay dobrze na lekkim ogniu. 

Taką massą pokryty surowiec , 1dobrze 
Wysuszony , przyymuje bardzo piękny la- 
kier czarny. l 

Nie każde drzewo jest przydatne na wę- 
giel: lepszy wyrabia się z niespliku ol- 
chy i wierzby; taki wchodzi do składu 
prochu dla woyska angielskiego , i taką 
mu nadaje siłę, że kula o s leci daley, 
niż wyrzucona prochem zwyczaynym (8), 


(7) Gallon londyński równa się ł naszego wiadra i 
zawierą 8 pint. (D. R.i H.) ; f 
(8) W ostatnich traydziestu latach posadzono mng- 


Przed kilku laty rząd francuzki ZwWTÓ- 
cił uwagę naten ważny artykuł. Dawny 
sposob palenia węgli, w wielkich stosach 
na powietrzu otwartóm, został zaniedbany; 
dziś palą węgle w wielkich dołach, wyło- 
żonych cegłą nakształt piecow. Przekona- 
no się , że węgiel tym sposobem wypalony 
zjednakiego drzewa jest lżeyszy i miększy. 

* Przeciwnie paląc drwa na węgiel w 
stosach na. powietrzu otwartóm, wię- 
` ksza część istoty drzewney niszczy się i 
ulatuje w powietrze. Drzewo dębowe na- 
leżycie w piecach zamienione w węgiel 
traci od :% do :5 ciężaru swojego (9) 

Wiadomo, że węgiel z mocnego i cięż- 
kiego drzewa, jakiem jest drzewo dębowe 
i bukowe, zatrzymuje dłużey i mocniey 
ciepło , niż węgiel z drzewa miękkiego i 
lekkiego. Węgiel jest lepszy; kiedy drzewo 
przepala się bez kory. < 

Węgiel drzewny używa się także do 
robienia ołówka czarnego: do tego celu le- 
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stwo niespliku i olchy w hrabstwach Kent, Sus- 
sex i Surrey, tak, iż dziś skarbowe i prywatne 
fabryki prochu , żadnego nie doznają niedostatku 
węgla. 

(g) O jak wiele u nas w Rossyi ginie naylepszego drze- 
wa przez palenie węgli w stósach na powietrzu o- 
twartóm ! Często zdarza się, że w takowym sto- 
sie drew, chociaż nawet darniem i ziemią obło- 
żonym, powietrze znalazłszy przystęp wolny, 
w oka mgnieniu cały stos zapala i w popioł przei- 
stacza, Stracona praca i kapitał! (D. K. 1 H.) 


z O 


piey służy węgiel z wierzby, którey mięk- 
kość we wszystkich częściach jest jedno- 
stayna (10). Węgiel z kości słoniowey da- 
je naylepszą farbę czarną; do czyszczenia 
zaś zębów lepszy jest węgiel z łupin ko- 
kosowych orzechów. 

Pewny fabrykant, oczyszczając za po- 
mocą garbnika tłustość rybia , urządził a- 
parat do palenia lipkiego osadu skór, któ- 


"ry otrzymuje się przy tey operacyi; po- 


strzegł on, że ten proszek węglowy, czy- 
li sadza, jest naylepszą farbą czarną, jak 
tylko żądać można. 

Znajoma w handlu sadza lampowa, jest 
istotą węglistą w postaci delikatnego prosz- 
ku, robi się przez wypalanie gęstey smo- 
ły w piecach szczególney budowy, o dłu- 
gich kominach , zakończonych przykrytą 
kamerą, którey sklepienie: okryte jest. su- 
knem rzadkićm, przez które przy tey. o- 
peracyi uwalniający się gaz ulatuje, a sa- 
dza na niém pozostaje. Wszystkie ciała 
smolne dają podobny węgiel. 

Wielu rzerieślników : zbiera sadzę lam- 
pową, zawieszając nad lampą, w którey 
pali się oley roślinny, BARD I kaptur, 


(10) Starożytni robili atrament z węgla drzewnego. 
Trwałości jego dowodzą rękopisma, znalezione 
w Herkulanum , których litery przez 2000 lat, 
zachowały niezmienioną swoję piarwiastkową 
czarność, 
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w przyzwoitey” od płomienia odległości. 


Bardzo piękna farba, zwana bistr, ro- 


bi się z infuzyi sadzy drzewney z wodą. 
Aby oczyścić jakąkolwiek istotę wę- 
glista, do zrobienia z niey dobrey farby, 
lub do innego użytku, należy naprzód do- 
brze ją wyprażyć w naczyniu nakrytćm, 
a potóm rozwieść wodą, „dodając potrosze 
kwasu saletrowego. Tym sposobem od- 
„dzielą się części ziemne i metaliczne, w i- 


stocie 'węglistey zawarte ; potóm należy ' 


powtóre podobnym sposobem wystawić na 
silne działanie ognia, a otrzymamy węgiel, 
przybliżający się do nayczysiszey istoty wę- 
glistey. 

Kości i inne części źwierzęce, spalone 
w naczyniu zakrytćm, dają także węgiel, 
, lecz bardzo różny od drzewnego lub roślin- 
nego: pierwszy z nich jest zawsze bardziey 
zbity, i gdy wypalasię w naczyniach gli- 
nianych lub szklanych, tedy bardziey do nich 
przylega, niź węgiel drzewny; przy tém 
także mniey jest palny, i więcey zawiera 
w sobie obcych istot. 

Łatwo jest poznać, jaka istota węgli- 
sta powstała z roślin, a jaka ze źwierząt. 
Gatunek węgla pierwszy: pali się na żela- 
zie rozpalonóm i zamienia w popiół bia- 
ły, który łatwo rozpuszcza sięw kwasie 
siarczanym , i daje płyn gorzkawy ; prze» 


| 
\ 
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'ciwnie kwas ten mało działa na popiół 
źwierzęcy i stanowi mieszaninę cale od- 
miennego smaku. 

Własności węgla drzewnego są bar- 
dzo rozmaite i zasługują na bliższe ich po- 
znanie, albowiem użycie jego jest bardzo 
obszerne. 

Wiadomo , że węgiel jest złym prze- 
wodnikiem cieplika: dla tey jego własno- 
ści z pożytkiem używać się może w nader 
wielu przypadkach. VWymienimy tuzna- 
komitsze. 

Dla -tey własności naykorzystniey u- 
żywa się tam, gdzie idzie o dłuższe utrzyma- 
nie jednostayney temperatury, jak zp. we 
wszystkich aparatach parą ogrzewanych, 
robiąc je podwóynemi i przestrzeń pomię- 
dzy wewnętrznym a zewnętrznym apa- 
ratem wypełniając węglem: w takich na- 
rzędziach ciepło utrzymuje się przez czas 
długi, a następnie drew lub innego opału 
mniey wychodzi. | 

Wydobywając farbę z drzewa farbu- 
jącego, i robiąc inne farby do farbowania 
perkałow , naylepiey jest ogrzewać kotły 
za pomocą pary: tym bowiem sposobem 
zawsze można utrzymać przyzwoity sło- 
pień ciepła, nie większy nad 212° podług 
termometru Fahr., i nadto uniknąć tey 
straty, jaka często pochodzi od ognia, gdy 
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istoty farbujące przypalają się do dna i 
ścian kotła. Wielu fabrykantów zapro- 
wadziło ten sposób w swoich fabrykach, 
ogrzewając wszystkie swoje aparaty za po- 
mocą pary. Mnie zdarzyło się widzieć w 
niektórych fabrykach wyborne do tego ce- 
lu służące machiny; znalazłem w nich je- 
dnę tylko wadę, to jest, że wiele nadare- 
mnie traci się ciepła; możnaby têmu za- 
pobiedz z wielką korzyścią. dla fabrykan- 
tów, używając węgla drzewnego, potłuczo- 
nego sposobem wyżey wskazanym. 

Dla ogrzewania kościołow i innych 
wielkich budowli za pomocą pary, jeżeli 
urządzą się kominy o podwóynych ścian- 
kach i próżne między niemi mieysce na- 
pełni się węglem, tedy żadney straty cie- 
pła nie będzie, nim doydzie do tey przestrze- 
ni, jaka ma bydź ogrzana. 

Podobnym sposobem w  papierniach, 
w fabrykach krochmalu, farby berlińskiey, 
w fabrykach prochu i wielu innych, wsży- 
stkie izby do suszenia za pomocą pary, tym 
sposobem wypadałoby urządzić. 

Kuchnia zwyczayna i naczynia kuchen- 
ne, parą ogrzewane, byłyby nierównie le- 
psze, robiąc je o dwóch -nakrywkach, i 
przestrzeń napełniając węglem. 

Nadto , tym sposobem urządzone ko- 
miny można z kuchni wyprowadzić na» 
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wet do naydalszych pokojow , i te ogrze- 
waś. Wiadomo: że para jest naylepszym 
ze wszystkich przewodników cieplika, al- 
bowiem nie może go udzielić tym ciałom, 
które już mają temperaturę 212°. 

W. gospodarstwie domowóm węgiel 
drzewny jest nieoszacowanym. Nic lepiey 
nie broni od zepsucia jedzenia; wszelkie 
mięsiwo, długo przechówywane, obłożone 
tylko świeżo wypalonym węglem, nabiera 
smaku pierwszego i nie jest szkodliwe zdro- 
wiu. Luh jeżeli nawet mięso jest zepsu- 
te, i wtenczas dosyć jest wygotować je 
przez kilka minut w wodzie, z kilku un- 
cyami świeżo wypalonego węgla, a zupeł- 
nie się oczyści. 

Podobnież można odebrać nieprzyje- 
mny smak patoce, I używać jey zamiast cu- 
kru. Cadet Deveaux, chemik francuzki, 
rozpuścił 24 funty patoki w takieyże ilo- 
ści wody , i gotował przez pół godziny z 
'6ścią funtami utłuczonego węgla drze- 
wnego , przez co jey całkiem smak nie- 
przyjemny odjął. Potém przecedził ten 
roztwór cukrowy , gotował na ogniu 
powolnym, aż do zgęszczenia, i znalazł, że 
smakiem i słodyczą nie ustępował mayle- 

szemu cukrowi. 

Podobnym sposobem można oczyścić 
miód i nadadź mu smak cukru. 
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Wiadomo, że miasto Kronsztat , które 
‘nie dawno na czyszczenie cukru otrzy- 
mało przy wiley, za który wymagało odlon- 
dyńskich fabrykantów 50,000 funtow szter- 
lingow nagrody, wykonywa to za pomocą 
drzewnego węgła. 

Można także odjąć nieprzyjemny przy- 
palony smak i zapach niektórym wódkom, 
cedząc je przez węgiel; zwyczayny ocet 
chlebny, gotowany z węglem, staje się bar- 

"dzo dobrym octem, i bynaymniey mocy 
swojey nie traci; przeciwnie przez dystyla- 
cyą staje się słabszym. . 

- Na tymże początku , fabrykanci czę- 
sto używają węgla do oczyszczania wszel- 
kiego gatunku soli, zafarbowanych ja- 
kimkolwiek przypadkiem, albo przez zmie- 
szanie się z niemi ciał różnorodnych. Na- 
leży tylko rozpuścić je w wodzie i roz- 
twór ten gotować z węglem, potóm prze- 
cedzić i wyparować; a otrzymają się czy- 
ste kryształy. bezfarbne. 

Nawet zwyczayna sól rogu jeleniego 
(węglan ammoniaku), robiona z kości, a 
którą trudno jest dokładnie oczyścić, tra- 
ci swóy smak smrodliwy; gdy się przedy- 
styluje z proszkiem węglowym. 

Podczas długiey żeglugi, woda na 0- 
kręcie nabiera od beczek nieprzyjemnego 
smaku, którą: można oczyścić, cedząc przez 
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węgiel. Ale nadewszystko lepiey jest u- 
trzymywać wodę na okrętach w takich 
beczkach, których ściany wewnętrzne są 
opalone: albowiem woda w nich nigdy się 
nie psuje. j 

Trudno jest wiedzieć: jakim sposobem 
węgiel działa, oczyszczając istoty mineral- 
ne, roślinne i źwierzęce, i odeymując kolor, 
nieprzyjemny smak, i zapach. Ale ponie- 
waż wiemy, że on ma własność pochła- 
niania wszelkich gazow w większey nie- 
równie ilości, niż jest własna jego massa: 
tedy podobna do prawdy, że tey własno- 
ści należy przypisać wszystkie jego dzia- 
łania. 

Dla tego potrzeba, iżby węgiel był świe- 
ży, to jest nie dawno zrobiony, albo należy 
go rozpalić w piasku przed samém jego uży- 
ciem; w podobnych operacych,które wyma- 
gają szczególney dokładności i pewności, na- 
leży wcześniey przekonać się przez doświad- 
czenie o przyzwoitey jego ilości: albowiem 
gdy się go użyje zbyt wiele, tedy może nie- 
kiedy rozłożyć te istoty, na które działa, 
a mianowicie, gdzie wypada użyć ognia; . 
używając zaś węgla mniey, niż potrzeba, 
działanie jego nie będzie dostateczne. 

W uiektórych przypadkach wypada 
go używać w proszku, a w tenczas konie- 
cznie należy natychmiast po zdjęciu z 0- 
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gnia przeważyć wprzód, nim wystawi się 
na działanie powietrza; zbyteczną zaś Je- 
go ilość chować w naczyniu szklanćm, mo- 
cno zakorkowanóm, albowiem ma wła- 
sność przyciągania wilgoci i wszelkich ga- 
zow z powietrza atmosfery. P. Chaptal 
dowiódł, że węgiel drzewny, stygnąc, wcią- 
ga w siebie od 15 do 20 procentow wil- 
goci z atmosfery. À 

:Wegiel drzewny jest także pożyte- 
czny w wielu rzemiosłach. Dla swego po- 
winowactwa z kwasorodem używa się w 
fabrykach szkła, w fabrykach mydła i in- 
nych, do rozkładu soli obojętnych, zwa- 
nych  siarczanami , dozwalając używać 
alkalicznych ich zasad zamiast potażu i ba- 
rylli (roślina sody). KE 

Węgiel używa się także do robienia. 
szkieł kolorowych, i do farb koloru Zół- 
tego i ciemno-czerwonego W sztucznych 
drogich kamieniach. 

Na stałym lądzie Europy jest zwy- 
czay opalania tych końców pali lub bier- 
wion, które się w ziemię wbijają , robiąc 
zaś to dokładnie (11), i opalając całą tę część 
bierwion, która ma bydź w ziemi, tedy o- 


(11) Naprzykład, potrzeba przy opalaniu bierwion, po- 
krywać je chróstem lub innym materyałem pal- 
nym, aby ochronić od wpływu powietrza atmo- 
stery; inaczey część drzewa zamienić się może 
w popiół. . 
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ne wiecznieby trwały, albo przynaymniey 
daleko dłużey , niż część zewnętrzna nie- 
opalona. W rzeczy. samey węgiel nie gni- 
je, gdy się do ziemi zakopie. 

Ta własność węgla znajoma była je- 
szcze starożytnym. Przed kilku laty ko- 
pano ziemię na tém mieyscu, gdzie była 
świątynia Dyanny w Efezie, i znaleziono 
w fundamentach pale opalane, bynaymniey 
nieuszkodzone. Drugi podobny przykład: 
przed 5o laty, znaleziono mnóziwo pali 
dębowych w tożysku rzeki T amizy, na tćm 
właśnie mieyscu , gdzie, podług świade- 
ctwa Tacyta; Brytańczykowie mnóztwo 
ich wbili, dla strzymania przeyścia Ju- 
liusza Cezara. Pale te były opalone, i dziś 
okazały się w massie'swojey twardemi. - 

yczyćby należało, aby budowniczy na- 
śladowali ten przykład, i wszelkie drze- 
wa, mające bydź w ziemi, opalali. "To nay- 
bardziey jest korzystne w kopalniach i 
podziemnych lochach ; to zabezpieczyłoby 
od wielu nieszczęśliwych przypadków , o 
których często słyszymy, gdy podpory 
upadną. ' i 

Dotąd nie wspomniałem. jeszcze o uży- 
cii węgla drzewnego w wyrabianiu że- 
laza sztabowego , które, aby było dobre, 
podług mnie, koniecznie potrzebny jest we- 
giel drzewny. Przedtćm w Anglii každe 
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żelazo robiono za pomocą węgla drzewne- 
_go; ale gdy lasy tam zostały wyniszczone, i 
Rząd użycie ich ograniczył: tedy fabrykan- 
ci żelaza, chociaż nie z dobrey woli, lecz 
z potrzeby, poczęli używać węgla kamien- 
nego, i dziś wszystko prawie żelazo szta- 
bowe, wyrabia się w Anglii, za pomocą 
węgla kamiennego. Ale przez to samo, że- 
lazo angielskie wiele na dobroci straciło; 
dla czego tamteysi fabrykanci, są zmuszeni 
kupować żelazo szwedzkie i rossyykie, wy- 
rabiane z węglem drzewnym (12). 

` Obfitość węgla kamiennego w wielu 
mieyscach Królestwa Wielkiey Brytanii, 
znacznie przyczyniła się do postępu tamtey- 
szych manufaktur, które do tego stopnia 
doskonałości przyszły, iż żaden kray z te- 
go względu w porównanie z nićm iśdź nie 
może. 


(12) Hassenfr ac mniema, Że dobroć żelaza, wyrobionć- 
go z węglem drzewnym zależy od połączenia się je- 
go z pewną częścią zasady potażn (potassium). Ja- 
koż zastanawiając się nad tak wielką różnicą mię- 
dzy żelazem a stalą, i że tak mała ilość istoty wę- 
glistey tę różnicę sprawuje; łatwo wnieść mo- 
Ra, Że potażowa zasada drzewa zdolna jest na- 
dać żelazu tę doskonałość. 


Dz. Wil, N. Stos. Z. 1. 1825 7. 10 
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O PISANIE FABRYKI PORCELANY W WiEpNiv. (z Jahr- 
bücher des polytechnischen mstituts in Fien, t 
sky pu. Manydg. u Tope.) przekładał M. £awichi. 

(Ciąg 2gi. ob. w. s. 49.) ' 


Sposob robienia porcelany w fabryce 
IV iedeńskiey. 


Do robienia porcelany, potrzebne są ma- 
teryały następujące: 1) Glina porcela- 
mowa czyli Kaolin, dobywana w Passaw, 
w Prinzdorfie w Węgrzech, iw Brendycie 
w Morawii; 2) Kwarc, pozbawiony żelaza, 
dobywany w Schildern; 15) Gips, sprowa- 
dzany z Saltzburga. 

Glina kapsułowa otrzymuje się z Het- 
wet , Pechlarn i Dress, w Austryi nad rze- 
ką Ens. Z gliny dresskiey robią się na miey- 
scu bardzo piękne naczynia, kamienne- 
mi zwane, i bardzo dobre, w ogniu wy- 
trwale tygle do topienia, lepsze od hes- 
syyskich. 

Różne niedokwasy metaliczne , do ro- 
bienia farby przygotowuje biegły chemik 
i arkanista Leitner. Cena surowych ma- 
teryałow, z których się one wyrabiają, jest 
bardzo mała , oprócz złota i platyny. Złota 
w tey. fabryce wychodzi corok blisko 25 
funtow. 
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Glisę porcelanową tluką i przesiewają 
przez sita; potóm jak ja GR przemy- 
wają wodą ; przez co z gliny passawskiey 
oddziela się więcey niż połowa, co do wagi; 
piasku, który składa się z ziarn teldspatu; 
nie zupełnie z dekomponowanych; pomię- 
szanych z kwarcem, rogową blendą , nie- 
dokwasem żelaza i tytaniu , i dla iakiey 
mieszaniny są riezdalne do użycia. Jeden 
tylko gatunek gliny,dobywaney wAuerbach, 
niedaleko Passaw , daje piasek z ezystym 
feldspatem , który potłuczony, przesiany i 
drobno zmełty, jest zdatny na massę porce- 
lanową; dla tego gliny z Auerbach nic- 
mieszają z innemi, lecz osobno płóczą. Gli- 
na Prinzendorfska zawiera w sobie nieco 
magnezyi, ale mocnego jest spojenia, i Ta- 
two się przemywa: przezco traci połowę 
swojego ciężaru, i zostawuje wiele pirytu 
arsenikowego i Żelaznego, Glina porcela- 
nowa br endycka , przy obmywaniu daje 9- 

sad z czystych, na robotę przy datnych zia= 
ren kwarcu, połowę swojego ciężaru. 

Przemytą glinę porcelanową, susza, tlu- 
ką, przesiewają, i w postaci delikatney ma- 
ki oddają do warstatu , na którym wyra- 
bia się massa. Kwarc i gips wypalają w o- 
gniu; potém znowu tłuką, przesiewają i 
mielą na delikatną mąkę. 

Na warstacie;na którym robią massę,mie= 

10” 
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szają te materyały w oznaczoney propor- 
cyi. Na pół lub sześć części gliny porce- 
lanowey biorą jednę część kwarcu, jednę 
feldspatu i; część gipsu. Jeżeli massa ma 
bydź na figury i biskwity, tedy kładą nie- 
co więcey feldspatu. Dla lepszego połącze- 
nia tey mieszaniny dodają cokolwiek wo- 
dy, i ten roztwór mieszają kamieniem 
młyńskim , siłą konia obracanym. Polem 
suszą, znowu tłuką, podlewają takiegoż 
roztworu świeżego , i mieszą nakształt cia- 
sta; to ciasto zarabiają w. kulki, rzucają 
do beczek i zostawują je przez rok cały w 
mieyscu wilgoinóm aby cokolwiek prze- 
gniły przez własny rozkład, który, są- 
dząc po zapachu wątrobowym, zależy 
pewnie od tego, że gips zamienia się na 
siarczan wapna. Przez takie gnicie massa 
staje się tęższą i bardziey lipką. W rok, 
dobywają kulki z beczek, mieszają obrzyn- 
ki zwane /ed/owinami , które podczas 
toczenia massy odpadają, krają w kawalki 
na stołach kamiennych, mieszą i ubijają 
nakształt ciasta dla wypędzenia powietrza 
i dla nadania massie, ile można, naywiększey 
jednostayności. Każdy rzemieślnik przy ro- 
bieniu massy kładzie swóy znak na przy- 

gotowanych kulkach i oddaje tym toka- 
rzom, do których to należy, ci od niego tylko 
massę odbierają i jemuż samemu oddają 
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swoje heblowiny; taki porządek na to jest 
ustanowiony, iżby w przypadku-ztego wy- 
robienia, które częstokroć nie wprzód oka- 
zuje się, aż w golowey już poreelanie, 
można było pewniey znależć winnego ina 
nim poszukiwać. 
Tokarz, otrzymawszy massę golową, 
miesi ją w formie gipsowey , lub toczy na 
warstacie garncarskim, albo też wykony- 
wa obie te roboty następnie jednę po dru- 
giey, i każdey rzeczy nadaje przyzwoitą 
formę ; potćm suszy na wolnóm powietrzu, 
czyści i kładzie je do osobnego pieca, w 
kiórym rozpalają się do czerwoności W 0- 
gniu od 8 do 10 stopni podług pyrometru 
WWedgewooda ; przez to piórwsze wypale- 
nie rzecz staje się mocna; ale jeszcze ma 
własność przyciągania wody. Rzeczy, prze- 
znaczone do farbowania kolorem błęki- 
inym , zaraz po wypaleniu oddają się 
do farbierni, gdzie je natychmiast malują 
spalonym i drobno utartym w wodzie ko- 
baltem. 
= Wypalony towar porcelany, tak błę- 
e itny jako i biały, pokrywają polewą. Massa 
do polewania służąca, różni się od porcela- 
nowey tém tylko, że do niey dodają nieco 
więcey flussu ; zresztą nie powinna zawie- 
rać w sobie żadnych cząstek metalicznych. 
W fabryce wiedeńskiey massa ta robi się 
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z równey części potluczoney porcelany i 
kwarcu. -Do tych dwóch istot dodaje się 
w postaci flussu raz tylko przemyty wę- 
glan wapna, który dobywają niedaleko Ma- 
ria-Celle ; ilość tego flussu bywa rozmaiia 
podług tego, jak polewa ma bydź trudno 
lub łatwo topiąca się, Na naczynia, mające 
stawić się w mieyscu naygorętszćm piecą, 
robi się polewa , dodając tego flussu, co do 
wagi niewięcey nad 3 względem wagi 
kwarcu; na inne zaś naczynia flussu lego 
tém więcey do polewy dodaje się, im te 
daley w piecu stać mają, a mianowicie $, $, a 
nawet £ względem wagi kwarcu. Te trzy 
materyały suche mieszają, mielą w żar- 
nach i przemywają. Potém polewę tę rzu- 
cają do kadź wielkich, i czystą wodą na- 
lewają. WW potrzebie jey użycia , mieszają 
drągiem , nurzają w niey wypalone por~ 
celanowe naczynia, osobno kaźdą sztukę, i 
natychmiast znowu dobywają. Po wyjęciu 
ich z tego mętnego plynu , polewa w mo- 
ment wysycha, albowiem woda wsięka, 
lecz polewa w postaci delikatnego pro- 
szku pokrywa cienką i jednosiayną wa» 
stą, całą powierzchnią naczynia. Jeżeli na- 
czynią malowane były farbą błękitną , tedy 
proszek ten całkiem je pokrywa tak, iż staje 
się niewidzialnym. 

Rzemieślnik opatruje kazdą sztukę, a 
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postrzeglszy niektóre mieysca polewą fie- 
pokryte , naprowadza je pędzlem, z innych 
zaś mieysc zdeymuje, aby przez mocne Wy- 


palanie rzeczy te nie pokleiły się z sobą. 
Potóm stawią naczynia do kapsuł na krąż- 
kach. t 

Kapsuły robią się z gliny wymieszaney 
i w ogniu wytrwałey, dodając do niey trze- 
cią część drobnego proszku z potłuczonych 
kapsuł. 
Krążki zaś robią się z teyże samey gli- 
ny; aby zaś naczynia, na nich stawiane, nie 
przylegały , posypują je drobnym piaskiem 
kwarcu. 

Tym sposobem kapsuły, napełnione 
naczyniami oblepiają gliną i stawią do 
pieca, przeznaczonego do wypalania. Im- 
bryczki, filiżanki i tym podobne rzeczy, 
które powinny bydź okrągłe, ustawiają po 
parze, jednę na drugiey brzegami; lecz, aby 
się nie kleiły, przekładają je cienkiemi 
krążkami, wyrobionemi z teyże gliny ipo- 
sypanemi drobnym piaskiem kwarcu. Tak 
zwane biskwity, jakoto: statui, biusta i t. d. 
rzucają do pieca niepolewane; albowiem 
od polewy straciłyby swoję postać, podobną 
do marmuru, i nadto polewa spływając w 
_ dołki, zakryłaby delikatne rysy, iodjęła ca- 
łą wartość i piękność tey roboty. Większe 
rzeczy, jakoto: miski, blaty, talerze, wazy; 
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it.d. stawią się pojedyńczo w każdey ka- 
psule; drobne zaś zp. filiżanki it. d. po 
kilka sztuk razem w jedney kapsule. 

W fabryce wiedeńskiey porcelana wy- 
pala się w piecach podłużnych. Probowano 
także wypalać iw piecach okrągłych; lecz 
doświadczenie pokazało, że te dla porce- 
lany Wiedeńskiey nie są przydatne. Wia- 
domo , że massa tey porcelany trudno się 
topi: lecz że z innych względow jest lepsza 
od inszych mass, więc niechcą zamieniać jey 
na latwo topiącą się . W piecach okrągłych 
należałoby ustawiać kapsuły jednę na dru- 
giey w wielkie stosy; ale tu zachodzi nie- 
przyzwoitość : dolne bowiem kapsuły, dla 
zbyt natężonego ognia , rozmiękczają się i 
ciężarem górnych rozgniatają. Widoczna 
jest, że to pochodzi od złey własności gli- 
ny kapsulowey , którey: ta fabryka konie- 
cznie musi używać. Dla tey przyczyny nie 
może wypalać porcelany w piecach okrą- 
gtych, ale tylko w podłuźnych. 

Piec robi się w kształcie długiego pro- 
stokąta ; zestrony jego przedniey szerokiey, 
znayduje się uyście czyli drzwi, przez które 
stawią się kapsuły do pieca.  Pospolicie 
dwa takie piece razem łączą się za pośre- 
dnietwem komina. Długość pieca od ogni- 
ska do komina zawiera 12, szerokość 6, a 
wysokość 5 i pól stopy. 
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Kapsuły stawią się w piecu piętrami; 
na piętrze, dolnóÓm znayduje się ich ośm 
rzędow, wzdłuż od ogniska do komina. W 
kążdym rzędzie stawi się pięć stosow ka- 
psuł, jeden za drugim, zostawując przedzia- 
ty pomiędzy każdym dla wolnego przystępu 
powietrza i płomienia; w każdym stosie 
po cztery kapsuły, co uczyni na piętrze 
dolnóm ogółem 160 kapsuł. Z tych. pier- 
wsze bliższe ogniska zostawują się próżne, 
dla tego, że silny i niejednosiayny ogień 
mógłby zepsuć będące w nich naczynia; in- 
ne zaś napełnione są drobnemi rzeczami, 
jakoto: filiżankami, krążkami i t. d. Na tém 
dolném piętrze stawi się górne tak, iżby 
każdy stos kapsuł mógł wolno ogiem 
bydź objęty; na nim stawi się od 80 do go 
kapsuł, z których w każdey znayduje się po 
jedney rzeczy porcelanowey : zzp. misa, 
talerz , waza it. d. 

Z doświadczeń czynionych , natężenie 
ognia w pieciu do wypalania, było podług 
pyrometru W edgewooda. 


w pierwszych dwóch rzędach od 150 do 160? 

w trzecim i czwartym . . od 150 do 140? 

w piątyn:i szóstym . . . « od 120 do 150° 

_ wsiódmymiósmym . . . od 110 do 1209 

W pierwszych rzędach stawią się takie 

naczynia , które mają na sobie polewę, nay- 

trudniey topiącą się ; w ostatnich zaś; któ- 
rych polowa topi się naylatwiey. 
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Te ośm rzędow zaymują tylko siedm 
stóp długości pieca; w pozostałey zaś prze- 
strzeni, pięciu stóp, ogień bywa mniey na- 
tężony , niż jest PGE, do wypalania 
porcelany wiedeńskiey; i dla tego prze- 
strzeń ta wypełnia się, albo używanemi nie- 
co zepsutemi kapsułtami, albo też obraca się 
na wypalanie cegły, w ogniu wytrwałey, 
jeżeli to -nie wstrzymuje ciągu powietrza. 

Po wstawieniu wszystkich kapsuł do 
pieca, uyście czyli drzwi zakładają cegłą, 
zostawując tylko mały otwór, przez Ka y 
można dostać trzy małe kapsułki, w któ- 
rych kawałki porcelany polewaney, wzię- 
te pod doświadczenie, są położone. I tem 
otwór podczas wypałania zamykają deską. 
Wstawianiem kapsuł do pieca trudni się 
dwóch robotników przez dzień cały. 

Nazajutrz poczynają wypalać. Drew 
używają naysuchszych , poszczepanych na 
drobne polanka grubości dwóch cali. Z po- 
czątku wzniecają ogień słaby, potćm coraz 
mocnieyszy, i nie wprzód, aż we trzy go- 
dziny, cały piec napełniają drwami. Po 12 
lub 16 godzinach, „pł omień bywanayżywszy, 
i piec -tożpala się do białości.  Naówczas 
dobywają kawałki, wzięte pod doświad- 
czenie, i gdysię okaże, że polewa na nich 
równo i czysto rozlała się, tedy to znakiem 
jest porcelany dóyrzaley, i wypalanie 


wstrzymuje się. Wypalanie to, jeżeliby 
weześniey wstrzymane było, tedy niektó- 
re naczynia pozostałyby niedopalone, po- 
lewa byłaby ciemna, kawałki pobitych 
kapsuł, niestopione, przyciągałyby wodę. 
Utrzymując zaś ogień przez czas dłuż- 
szy, kapsuły zdiegną się , polewa prze- 
niknie massę, wysuszy ją i zrobi żółtawą. 
Na każde wypalenie wychodzi od 24 do 25 
sążni drew. Zresztą czas potrzebny na wy- 
palenie i ilość drew, wiele zależy od po- 
gody, wiatru, dobroci pieca i drew, i pil- 
ności robotnika, który około tego chodzi. 

Na ostygnienie pieca trzech dni potrze- 
ba; wcześnie więc odsłaniają uyście, i gdy 
piec ostygnie, wyymują porcelanę, 1 roz- 
dzielają na dobrą, brak i potłuczoną: 
w tak bowiem silnym ogniu niepodobna 
jest, iżby niektóre rzeczy kształtu swoje- 
go nie straciły, nie popękały, lub nie pozaty- 
kały się przez części kapsuł, na nie spada- 
jących. Jeżeli polewa okaże się niezu- 
pełnie światła zowią to ziedopałem : ta- 
kie rzeczy należy powtóre klaśdź do 
pieca. 

Podług średniey proporcyi, ze 400 ta- 
lerzy bywa braku 60. Rzeczy zatkane u- 
łamkami kapsuł, szlifują się i są dobre, po- 
dobnie też szlifują się brzegi tych naczyń, 
któremi się wspierały podczas wypalania, 
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Malowidło farbą błękitna staje się znowu | 


widzialne przez polewę przeźroczystą. 

Kapsuły dobrze zrobione mogą trzy lub 
cztóry ognie wytrzymać, ale po każdćm 
wypaleniu należy je opatrywać i do uży- 
cia niezdatne oddzielać. 

Porcelana wiedeńska przez wypalenie 
zmnieysza się o z część swojey objętości; 
w robieniu rzeczy, które powinny mieć pe- 
wną oznaczoną miarę, na tę okoliczność 
wzgląd dawać nalezy 5» śr 
Naczynia, malowane farbą błękitną, na- 
tychmiast po wypaleniu są juź gotowe, i 
oddają się do handlu; białe zaś zostawują 
się do malowania. Malują na powierzchni 
polewy, albo metalami, albo niedokwasa- 
mi metalicznemi, które za dodaniem flus- 
su i czystego oleyku terpentynowego, za- 
mieniają się w farbę gęstą: do rysowania 
pędzlem. Naczynia pomalowane kładą się 
w mufelach do pieca f/arbierskiego; 
mufel bywa wysoki na 25, a szeroki na 
2 stopy; w każdym piecu po dwa mufele. 
Ogień podnoszą za pomocą drew lub, wę- 
gli do temperatury od 14 do 18 stopni, 
podług pyrometru Wedgewoóda; przy ta- 
kim stopniu ciepła, fluss zmieszany z far- 
bą topi się i ściśle łączy z polewą na por- 
celanie; tym sposobem farby mocniey przy- 
legają. We trzy godziny mufele i wszy- 
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stkie w nich naczynia rozpalają się do bia- 
Ilości; wyymują proby, a gdy okażą się 
bydź doyrzale , ogień strzymują. Naczy-- 
nia, wymagające kilkokrotnego malowania, 
wypalają się za pomocą węgli; równie i 
farby delikainieysze, jako to: różowa, pur- 
purowa , fioletowa, lepiey udają się na o- 
gniu Z węgli. Wypalanie farb w mufe- 
lach, ze wszech stron węglem drzewnym 
obłożonych, idzie daleko prędzey i nietrwa 
dłużey nad półgodziny ; lecz takie rzeczy 
psują Się » pękają prędzey od tych, które 
wypalają się w mutelach płomieniem. 
Fabryka porcelany w Wiedniu, ma 56: 
farb głównych; z ich mieszaniny i szcze- 
gólnego sposobu przygotowania, biegli ar- 
tyści robią wiele farb pośrednich. Trzy 
tylko kolory bez widoczney odmiany sil- 
ny wytrzymują ogień, to jest: kolor czar- 
ny z uranu, błękitny z kobaltu, 1 zielony 
z chromu. Do rysowania pod polewą u- 
„ żywa się tylko kobalt. Niektóre farby, ja- 
ko to: purpurową i kobaltową, kłaść mo- 
żna jednę na drugiey; inne zaś, zp. zielo- 
na z gryszpanu, służą tylko do podrysowa- 
nia: dla czego je mieszają z małą ilością 
flussu. Kolorami żywemi raz tylko powle- 
ka się, ciemnemi zaś dwa, trzy, a nawet 
cztóry razy. 
Zpomiędzy metali, w postaci meta- 
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liczney używa się tylko platyna, złoto i 
sróbro; z resztą rysuje się niemi zupełnie 
tym samym sposobem, jak i farbami. Po 
wypaleniu tracą swóy blask metaliczny i 
okazują się w ciemnym lub szarym kolo- 
rze; lecz wypolerowane agatem nabywa- 
ją właściwego glansu metalicznego. Do 
politury można używać zamiast agatu że- 
laza brunainego. Jeżeli pozłota ma pozostać 
mat, tedy po wypolerowaniu jeszcze raz 
idzie do pieca larbierskiego. W potrzebie 
nadania ozdobom doskonalszey pozłoty, na 
złoto wypalone i wypolerowane pociąga- 
ją drugi 1 trzeci raz złotem ; to działanie 
kilkakrotnie powtarzając, można ozdoby 
złote uczynić tak wysokie, że się wyda- 
wać będą naksztalt płaskorzeźby. Pozłota, 
dana amalgamatem złota, bywa podobna do 
bronzu. 

Piękność farb zależy od czystości nie- 
dokwasow metalicznych, od dobroci iilo- 
ści flussu , i oleyku ierpeniynowego, od 
sztuki i pilności malarza, i od wypalenia. 
Jeżeli złoto, podczas polerowania odstaje 
od polewy , jeżeli źrzaska się, lub tru- 
dno poleruje, tedy to jest znakiem, że, al- 
bo zbyt wiele dodano flussu, boraxu; al- 
bo że zbyt mocno wypałone. Zlanie się złota 
ifarb pokazuje, że malarz używał nader 
gęsiego i smolistiego oleju. VY ogniu zbyt 
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natężonym farby zmieniają się i blednieją; 
zmieszane zaś z flussami alkalicznemi łu- 
pią się. Często także malowidło psuje się od 
pary, która je przenika w mufelach, z przy- 
czyny niedobrego węgla. 

Malowidło na porcelanie tę ma wiel- 
ką nieprzyzwoitość, że większa część ko- 
lorow w ogniu ulega odmianie; zatćm ma- 
larz rysując, nie może przewidzieć piękności 
swoich obrazów, ale musi wystawiać so- 
bie w myśli, jakiem malowidło jego będzie 
po wypaleniu. Dla tego koniecznie wypada 
mieć przy labryce porcelany,oddzielną szko- 
tę techniczną, rysowania na porcelanie. Tey 
nieprzyzwoitości zaradza się przez wypale- 
nie naprzód niedokwasow metalicznych,do- 
dając do nich flussow, i potóm znowu, dro- 
bno je rozcierając. Często zdarza się, Że 
rzecz zupelnie gotowa, nad którą malarz 
kilka miesięcy czasu strawił, włożona do 
pieca farbierskiego, już po raz ostatni, psu- 
je się i na kawalki pęka. 

Z tego opisania głównych sposobow ro- 
bienia naczyń porcelanowych, widocznie o- 
kazuje się, że porcelana w żaden sposob 
tanią bydź nie może, dla następnych przy- 
czyn. | 
1) Rzadkie znaydowanie się dobrych 
materyałow surowych, dla czego one, ró-, 
wnie jak produkta górnicze, przedają się 
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na mieyscu daleko drożey, niż wszelka 
inna glina; dostawienie zaś do labryki je- 
szcze bardziey cenę ich podnosi. Za beczkę 
gliny poreelanowey z Passaw, ważącą trzy 
centnary , fabryka wiedeńska płaci 6 flo- 
renow (12 rubli assygnacyynych), gliny zaś 
kapsułowey za 500 centnarow, 60 flore- 
now. | 

2). Trudne oczyszczanie i wyrabianie 
surowych materyałow; gdzie zawsze przy- 
naymniey połowa co do wagi surowey 
gliny porcelanowey bywa stracona. 

5). Zawsze nieodbicie potrzebny zapas 
massy na rok cały. 

4) Wielki wychod drew. 

5). Konieczność wypalania porcelany 
w kapsułach, gdzie wydatki na tę glinę, 
częste ich psucie się, sirata ognia po- 
trzebnego do ich wypalania , i nakoniec 
strata mieysca, jakie one zaymują w piecu, 
stanowią wielki rozchód. 

6). Trudne wyrabianie massy i droga 
opłata biegłych 1 doświadczonych w tey 
sztuce rzemieślników. 

7). Nakoniec, znaczna ilość naczyń, zbra- 
kowanych i potluczonych, czego przy tak 
natężonóm i dlugićm utrzymywaniu ognia 
uniknąć niepodobna. 

Ze malowidło na porcelanie koniecznie 
musi bydź droższe, niż wszelkie inne, to 
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widocznie okazuje się z opisanych wyżey 
operacyy i ryzku; ale za to różni się od 
wszelkich innych gatunkow malowideł, pię- 
knością, blaskiem, żywością kolorow i je- 
dnostaynością w naywyższym stopniu. 
 Przymioty dobrey porcelany są nastę- 
pujące: 
1) Doskonała białość bez naymnieysze- 
go okazywania się koloru żółtawego, blę- 
kitnawego lub szarawego, połączona z 
właściwym stopniem przyjemney prze- 
źroczystości , która jest różna od przeźro- 
czystości szkła, niektórych minerałow i 
muszli. 

2) Powierzchnia równa, gładka i źwier- 
ciadlista. 

5) Odłam biały nieszklisty i nieziemi- 
sty, lecz równy, drobno-ziarnisty i nieco 
błyszczący. Porcelana w odlamie nic nie 
powinna przyciągać wilgoci, a następnie 
nie lgnąć do języka. 

4) Czysty, przyjemny dźwięk, jest zna- 
kiem jednostayności massy , dobrego jey 
wyrobienia i wypalenia. . 

5). Twardość, mogąca wydać iskry, u+ 
derzając stalą. 

6) Sposobność wytrzymywania prze- 
chodu z ognia na zimno, 1 przeciwnie, nie- 
pękając, do tego przynaymniey stopnia, aby 
można było do zimnego naczynia porcela- 

Dz. Wil. N, Stos. T, 1. 1825 r. 11 
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nowego, nalać wrzątku, i na ogniu spiry= 
tusowym zagotować wodę. 

7) Nietopienie się w naytęższym ogniu. 
Tę własność porcelany może kto zechcę 
uważać za zbyteczną; ale ponieważ porce- 
lana wtenczas tylko topi się trudno , kie- 
dy jest wypalona w naymocnieyszym ogniu, 
przez co właśnie stała się prawdziwą porce- 
laną; i ponieważ wszelka glina jest tém mo- 
cnieysza, trwalsza, i zdolnieysza wytrzymy- 
waé wszelkie zewnętrzne, tak chemiczne 
jakoi mechaniczne działania sił: ztąd się więc 
pokazuje, że nietopienie się porcelany za- 
wsze jest w stosunku do jey trwałości i je- 
dnostayności. 

8) Polewa powinna bydź nayprzeźro- 
czystsza , bez koloru i bardzo twardem 
szkłem bez bąbli, równo i gładko rozlana 
po całey powierzchni; stopniami przecho- 
dzić powinna do jednorodney z nią massy, 
tak, aby między niemi widoczney granicy 
nie było; a następnie, aby polewa nie od- ` 
stawała. Jeżeli porcelana wypalona była 
„w ogniu nie naytęższym, tedy polewa nie 
będzie trwałą, przez częste użycie ście- 
mnieje , zrobi się chropawą i łatwo pęka, 
przez co porcelana, a mianowicie talerze, 
tracą w krótkim przeciągu czasu swoję czy- 
stą i piękną postać. 


g) Farby, zmieszane z flussem dobrym, 
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powinny bydź wypalone w przyzwoitym 
stopniu ognia, tak, iżby nie pękały i nie ście- 
rały się, ani też zeskrobywały, i były tak 
trwale, jak sama porcelana. 'Takaż sama 
powinna bydź i pozłota, należy nią pocia: 
gać nie zbyt cienko. Malowidło i pożłota po- 
winny mieć blask zwierciadlisty. 


io) Piękne i przyzwoite formy; delika- 
tność roboty; tak co do przeźroczystości, ja- 
ko ico do lekkości. Co pokazuje dobroć mas- 
sy i dostateczną w niey ilość glinki; od cze- 
go także i wiele innych dobrych jey wła= 
śności zależy: SARA, 
| Z przyczyny rozmaitey dobroci i ilo- 
ści materyałow; do składu porcelany wcho- 
dzących; sposob ich wyrabiania także jest 
różny, a następnie i sama porcelana ma ró- 
źne własności. Porcelana chińska, dla do- 
broci massy i delikatności roboty; do dziś 
dnia uważa się za najlepszą ze wsżysikich 
europeyskich: Nie można bez zadziwienia 
patrzać na ogtomney wielkości *waży ja- 
pońskie; blaty i talerze, jak papier; cienkie! 
Jaka przedziwna spoyńość massy ! jaka je- 
dnostayriość składowych jey ćżęści! i te 
nayciensze naczynia w nayimochieyszym 
ogniu nie pękają, nie paczą się; a nawel nie 
krzywią. A jako w Chinach i Japonii mnó- 
stwo jest fabryk porcelany, a zatem i por- 
celana; w nich robiona, nie jest jednakiey 
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dobroci. WW fabryce wiedeńskiey robiono 
doświadczenia z porcelaną chińską: stawio- 
no ją w kubku wiedeńskim na ogień i od 
zbytecznego gorąca pękła, gdy inna z chiń- 
skiey porcelany figura w ogniu daleko mo- 
cnieyszym.nie tylko że nie uległa żadney od- 
mianie, ale po wydobyciu z niego, stała się 
bielszą, pięknieyszą i większego blasku na- 
była. Co do piękności form i malowidła, por- 
celana chińska nie może iść w porówna- 
nie z europeyską. 
Zpomiędzy europeyskich fabryk por- 
celany, fabryka w Meissen, dla dobroci mas- 
sy i prawdziwey doskonałości porcelany, 
bez wątpienia trzyma pierwszeństwo nad 
innemi. Porcelana wiedeńska różni się od 
wszystkich innych, czystą białością, równą 
i gładką powierzchnią, blaskiem źwiercia- 
dlistym, trwałością i sposobnością wytrzy- 
mywania bez uszkodzenia w nagłym prze- 
chodzie z zimna do gorąca i przeciwnie; 
dla tey własności naywięcey używa się na 
serwisy stołowe i do herbaty. Pięknością 
i przepychem farb, oraz sziuką malarską, 
fabryka wiedeńska zaledwo ustępuje ja- 
kieykołwiek inney w Europie. Porcela- 
na. berlińska i nimfendurgska podo- 
bna jest do wiedeńskiey. Porcełana fran- 
cuzka zachwyca oko nadzwyczayną bia- 
łością i nayprzyjemnieyszą przeźroczysto- 


ścią ; ale ponieważ obie te własności po- 
chodzą od zbytecznego przetopienia massy, 
czyli zamienienia jey na szkło, więc nie 
jest tak mocna i trwała, jak porcelana wie- 
deńska, i mniey zdolna do wytrzymania 
nagłego przechodu z temperatury zimney 

do gorącey; dla tego częściey używa się 
na wazy, naczynia zbytkowe i na inne 0- 
zdoby, niż na naczynia do codziennego u- 
życia. Z resztą porcelana francuzka różnych 
fabryk jest niejednostayna: naylepsza .robi 
się w fabryce królewskiey w Sèvre. Por- 
celana angielska jest bardzo mierna: ale za 


to fajans angielski jest naylepszy (1). 


Co do mieszania flussu przy wypa- 
laniu porcelany, fabryka w Meissen, wie- 
deńska, i nymienburgska, używa gpsu; 
berlińska i kopenhageńka feldspatu; inne 
fabryki używają wapna; i nakoniec wszy- 
stkie francuzkie, ile wiadomo, potażu. 

Co do mocy ogni, w którym porce- 
lana wypala się, fabry ki w następującym 
idą porządku: | 
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(a) Autor nic nie wspomina o dobroci porcelany Ros- 
syyskiey, i zdaje się, Że nie ma o ńiey dostate- 
czney wiadomości. Zkądinąd wiadomo, że porce- 
lana kiossyyska, mianowicie robiona w fabryce 
Imperatorskiey, ma wielkie zalety, w czém 
nawet hezstronni cudzoziemcy oddają jey spra- 
wiedliwość Ð. R. i H. PETE 
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Fabryka w Meissen ann 
podłużnych, do . . . 164° Wedg. 
Wiedeńska; de n o a Too 26 
Nymfenburgska do. . , . 154% — 
Bernska 8675000530 a a BA e 
Kopenhageńskado . . . , 154 — 
Sewrska do . . . . TIA 
Co do gatunkowey ciężkości 
porcelany różnych fabryk, n na- 
stępująca zachodzi różnica: 
. Fabryki w Meissen . . . 2,493 — 
Nymfenburgskiey ) 
a) Massa trudno topiąca się 2,484 — 
b) Pośrednia . . 2,52%) -— 
c) Massa delikatna na binsta 2.116, „=— 
Wiedeńskiey: 
a) Massa Leytnerska . . 2,286 — 
ba Posredna "0 000 Konga A 
c) Zrwyczayna El AŻ Oc AEO 
GHMokeg | 0 ra z BOGA 
Berlinske o K Ar AN o „298 — 
Francuzkiey WE 2,146 — 
Co do mocy, porcelana wiedeńska nay- 
bliżey przystępuje do chińskiey ; francuz- 
„ka zaś naymniey jest trwała. ` 
Znaki. 
Fabryki wiedeńskiej: podkowa. 
Fabryki w Meissen: dwie szpady ną 
krzyż. Paka 


Ber lińskicy: berto, 
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Hechtskiey: kolo. 
Fuldayskiey: dwa f z koroną xiążęcą. 
Firstenbergskiey: F. | 
Gotauskiey: . - R. 

Sewrskiey: jg 05. Sevres. 

Sankt Petersburskiey: cyfra 


Karanzyny Il IupeRaTOROWEY. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 
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GOSPODARSTWO WIEYSKIE NIDERLANDZKIE, W tera- 

Źnieyszym swym stanie, czyli opisanie rolnictwa 

i połączonych z niem robót i zwyczajów w Ni- 

' derlandach , przez J. E, DxszERFA; ofiarowane 

Cusanskiemu Wolnemu Towarzystwu Ekono- 

micznemu, a za jego staraniem wydane w Sankt- 

Petersburgu, w drukarni CEsARSKIRY Akademii 

nauk, 1825, z rossyyskiego na polski język prze- 
kładane, przez Ignacego Niewiarowicza. 


(Ciąg ści. ob. w. str. 65.) 


ROZDZIAŁ VII. o Uprawie rzepy. 


Ponieważ rzepa zaymuje część naszych 
ugorow , przeto sądzę za rzecz nie mniey 
istotną 10 niey cokolwiek napisać. 

Rzepa, którą tu każdy zasiewa, na- 
zwana jest u Linneusza Brassica rapa, ma 
kształt okrągły ; wyrosła siedzi do połowy 
w ziemi; z wierzchu bywa zielona , czer- 
wona, lub biała. 


— 152 — 

Wyżey mówiłem, że uprawa ziemi 
ugorowey pod rzepę nie tak się pośpiesza, . 
jak gdy jest przeznaczona pod tytuń ; orzą 
ja głęboko ostatni raz na początku lipca, 
i potem bronują. | 

Jeśli ziemia, na ugor przeznaczona, przez 

złe gospodarowanie mae wyniszczona, te- 
dy się nawozi 12tu wozami gnoju na 1 ge- 
met. Lecz baczni gospodarze nie wyniszcza- 

-ją tak swoich gruntow i często zasiewają 
w ugorach rzepę bez nawozu. Jeżeli zaś 
ziemia potrzebuje bydź wapnowaną (*), na- 
tenczas nawożą pole wapnem w połowie 
lipca, i do głębokości 5 cali potem bro- 
nuja. 

_ Częste bronowanie, głęboko oraney 
ziemi , dla tego się robi, żeby wszystek ką- 
kol wykorzenić, i utrzymywać ziemię wil- 
gotną , gdyż inaczey bardzoby zaschła, 

Ponieważ przy końcu października, po- 
czynamy używać rzepy na pokarm, aza- 
tém siejemy ją przy końcu lipca ; inaczey 
weszłaby zbyt rano, 4 liście jey byłyby 
twarde i żółte. ps 

Naylepszy inaypewnieyszy sposob sia- 
nia rzepy jest następujący: orze się, ile mo- 
źności płytko, i tak, ażeby wgłębi brózd 
byłą surowa ziemia ; w te brózdy zasiewa- 
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ją się nasiona, i tak idzie robota daley, lecz 
koń powinien chodzić po bokach, nie zaś 
po brózdzie: gdyż przeciwnie zadepce na- 
siona zbyt głęboko. Pług powinien stać 
prosto, nie chyląc się, ani na jednę, ani na 
drugą stronę, a todla tego, a żeby brózda 
była otwartą i czystą. Po ukończeniu tey 
roboty, pole znowu się bronuje. 

Sposob ten , w tém jest niedostateczny, 
że robotnik tyle tylko zasieje, ile koń może 
wyorać ziemi; lecz zato w tym jest dogo- 
dny, że nasienie, leżąc w iednakowey głę- 
bokości i w ziemi wilgotney , wschodzi 
równo. 

Często się zdarza w czasie dlugiey suszy, 
że wiele nasion głębiey pada od drugich i 
nie na wilgotną ziemię , a przez to i nie ró- 
wno wschodzą; wtenczas napada często- 
kroć na rośliny robactwo , i wielką zrzą- 
dza szkodę. ) 

Dla zabezpieczenia naszey rzepy od ro- 
bactwa , nie mamy lepszego środka, nad 
walec, którym w czasie pogodnym wałku- 
jemy naszą rolę. Przez ciężar jego , jedne 
owady rozgniatają się, inne tak się do ziemi 
zaciskają , że zniey wyleźć nie mogą, itak 

giną. Wałkowanie to ciągle trwa przez dwa 
lub trzy dni, nie czyniąc przez to dla mło- 
dey rzepy naymnieyszey szkody. Łatwo się 
domyśleć, że ta róbola powinna się usku- 
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teczniać w czasie suchym, inaczey albo- 
wiem wałkowanie więceyby uczyniło szko- 
dy, aniżeli robactwo. Kto na usiew i walt- 
kowanie ma szczególnieyszą baczność, ten 
rzadko doznaje szkody od robactwa. Jak 
tylko rzepa ma 4 listki, już owad nią się 
nie żywi; iw tenczas następuje iey pliwo: 
do czego biorą 8 calową motykę, maiącą 
ostrze na 8 cali i nią mieyscami rozbiiaią i 
ziemię. Po8 albo 10 dniach pielą znowu nie 
równie czyściey, aniżeli raz pierwszy, Po u- 
płynieniu dwóch tygodni oczyszczaią rzepę 
raz trzeci i ostatni. Natenczas rośliny są 
w odległości iedne od drugich na 12 calow, 
a cała powierzchnia tak się przerabia, iż 
wszystek wyrosły kąkoł całkowicie gi- 
nie. | 

U nas rzepa wczesnie tak się rozrzadza 
dla tego, ażeby nadpotrzebne rośliny nie 
spożywały nawozu bezkorzystnie ; ponie- 
waż czas poźnieyszy więcey bywa dźdży- 
sty, a wyplete roślmy i kąkol w wilgo- 
iney ziemi nie giną; i ponieważ młoda rze- 
pa, siedząc gęsto, rosnie w górę i opuszcza 
liście ku ziemi. 

W połowie albo ku końcowi miesiąca 
października, mieysce rzepą zasiane stawi 
wspaniały widok. Liść natenczas miewa 
długości do 3ch stop, a rzepa, maiąca często 
średnicy 6 albo 8 całow , siedzi u dołu tak 
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gęsto iedna przy drugiey, że całe pole po- 
dobne robi się do bruku kamieni. 

W ostatnich dniach października, doyne 
krowy, iuż ze stadą na paszę nie chodzą; lecz 
„wtedy dla nich wykopują i wożą z pola rze- 

py tyle, ile jey liścia krowy zjeść mogą; 
sama zaś rzepa składa się w okrągłe lub 
podłużne kupy , pokrywa się słomą, i za- 
sypuje ziemią do użycia zimowego. 

Siejemy także wiele rzepy sposobem 
następującym. Jak tylko len dóyrzeje, na- 
taychmiast go wyrywają, i składają. Ziemia 
po nim orze się nie głęboko, brzegi pola 
oczyszczają się łopatkami, ziemia z nich: 
wyrzuca się ną pole, potóm wzdłuż i w po- 
przek bronuje. Przez 8 albo 10 dni ta- 
kowy grunt, czyli nisko, znowu się orze, 
lecz jednym calem głębiey od pierwszego 
orania, i potóm bronuje. Pola te zostawu- 
ją dobroczynnemu działaniu słońca i po- 
wietrza do 5 lub 6 sierpnia; w czasie tym 
zaorują gnóy do głębokości 5 albo 6 cali. 
A jako zwyczaynie po lnie ziemia bywa 
twarda, i w tey części roku często się wy-' 

darza pogoda sucha , a zatem pooraną zie- 
mię niezwłócznie bronują , równają i roz- 
bijają skiby, potem zasiane nasiona głęboko 
zabronowywają , w zdarzeniu długo trwa- 
jacey pogody suchey wałkuje się pole. Rze- 
pẹ tę piela tak jak i ugorową. Wchodzi ona 
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bardzo późno, , lecz na takież, jak i poprze- 
dzająca, idzie użycie. Na przyg otowaney i 
dobrze uprawioney ziemi, a szczególniey je- 

żeli na gemet ziemi, wywozi się 80 be- 
czek świeżego nawozu, często bywa rzepa 
nie równie lepszą od ugorowey , ponieważ 
jest stodszą i smacznieyszą. 

Jak bardzo ta rzepa, po obfitym zbio- 
rze łów , grunt wyniszeza , łatwo to sobie 
można wyobrazić; lecz z niey -większa 
massa karmu bydlęcego, łatwo przez zimę 

dającego się zachować , dla gospodarza 
jest rzeczą bardzo ważna. Chociaż nastę- 
pująea poniey pszenica, udaje się na tey 
ziemi bardzo dobrze, potrzebuje jednakże 
uprawy i nawozu, 0 czóm niżey mówić 
będziemy. 

Rzepa różnym sposobem używa się na 
karm: jedni ją rzną w krążki i surowo da- 
ją krowom doynym ; drudzy gotują, i zgnio- 
tlszy mieszają z mąką i sieczką. 

W niektórych mieyscach sieją rzepę 
sposobem następującym : skoro tylko rano 
„ dóyrzeie pszenica, natenczas Ściernisko,prze- 
znaczone na ugor w roku przyszłym, orzą, 
sieją rzepę i bronują. Rzepy tey nie pielą, 
lecz spasają w następującym miesiącu kwie- 
tniu. 

Ale rozsądny gospodarz rzepy tym spo- 

sobem nie sieje: po pszenicy potrzeba ja 
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siać późno , przed zimą zatóm bywa małą 
i dla bydła na karm niezgodną. A że jey 
nie pielą , rośnie więc w niey mnóstwo ką- 
kolu; częstokroć w zimie wymarza, aje- 
Żeli zostaje nieuszkodzoną, tedy na po- 
czątku wiosny, jest wcale nieznaczącym 
karmem dla była. Nadto z kąkolem, zu- 
pełnie ziemię wyniszeza i natenczas ugo- 
rową ziemię należy nawieźć przynaymniey. 
we dwoje , chcąc mieć dobry urodzay. 


ROZDZIAŁ VUI. o Ztzepaźu (*). 


Większą część naszego rzepaku sieje- 
my na ugorowaney po jarzynie ziemi. Ro- 
la pod tę roślinę tymże się uprawuje spo- 
sobem i ulepsza wapnem, jak pod rzepę; o 
tych więc robotach mówić już nie będę. 

Naprzód sieją rzepak do przesadzania, 
a mianowicie na dobrey ziemi, bez żadnego 
nawozu. WW końcu lipca orzą rolę głębo- 


(*) Roślina ta jest ozimą, we Flandryi nazywana 
Colżat (Brassica napus , Wapobrassica). Z liści po- 
dobna jest nieco do dzikiey rzepy albo kapusty: 
lecz w główki się nie wije, a rosnie w wysokie ło- 
dygi; wydaje strącze , nasiona ma podobne nasio- 
nom rzepy ikapusty. Szczególniey dla siemienia 
jest uprawianą , z którego wybija się oley cie- 
mnego koloru , potrzebny do robienia miękkiego 
czarnego mydła, używanego powszechnie w Ni- 
derlandach i Hollandyi do prania bielizny i t, p. 
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ko na dwa ĉale, i natychmiast sieją albo z rè- 
'ki albo w brózdach jak rzepę. Ponieważ 
wschodzący rzepak często , podobnie jak i 
rzepę, napastuje moszka, ES ja podobnież 
"wygubiają wałkowaniem gruntu. Gdy już 
rzepak nabędzie 4ch listkow, w tenczas go 
nie zwłócznie pielą trzycalową motyką. 
„Po 8 dniach piela go powtórnie, a po tém 
znowu po 8 dniach oczyszczają pole i rośli- 
ny rozsadzają w odległości na 4 cale, jednę 
od drugiey , itym sposobem żostawu a g0, 
aby rosł do końca września , lub do pier- 
wszych dni pazdziernika. Roślina ta udaje 
się po pszenicy, byleby grunt był dobrze 
wyrobiony. 

Po zdjęciu pszenicy z pola, ściernisko, 
przeznaczone pod rzepak, pokłada się ró- 
wno i nie głębiey dwóch calłów ; brz zegi 
pola skopują się rydlem, a po 8 albo 10 
dniach pole bronuje się wpoprzek. Przy 
końcu miesiąca sierpnia ściernisko to zno- 
wu orzą; lecz jednym calem głębiey od po- 
przedzającego i po kilku dniach bronaują. 
Nie ma lepszego sposobu oczysżezania roli 
z chwastów; jak to dwókrotne oranie i bro- 
nowanie pszennego ścierniska. Kąkol bo- 
wiem nieposirzeżony i przez motykę niena- 
ruszony , przynoszący dóyrzałe nasiona, po 
pierwszych dźdżach znowu wschodzi. Lecz 
przeciwnie się dzieje, kiedy ściernisko raz 


tylko.albo głęboko bardzo orze się. WWypadłe 
nasiońa kąkolu leżą na powierzchni ziemi 
i czasu orania zawracają się w głąb brózdy; 
które w czasie bronowania chociaż nie 
wschodzą, ale w głębi zostają nienaruszone- 
mi dopóty, póki na powierzchnią nie wyy= 
da; a jeśli się to zdarzy w takiem zbożu, któ- 
rego dobrze wypleć nie można , natenczas 
wiele pracy i czasu potrzeba , żeby wszy- 
stek kąkol wykorzenić. 

W końcu września, grunt polepszenia 
potrzebujący , nawożą wapnem i gnojem; 
potem go orzą tak głęboko , iak własność 
ziemi dozwala. Jeżeli zaś grunt wapnowa- 
nia nie potrzebuje, tedy orzą w grzędy, 
po 7 brózd maiące; inaczey orzą równo; 
i grzędy natenczas idą w poprzek. 

Wyrywalą rzepak rękami ; wiążą sło- 
mą w pęczki, wiozą na uprawną rolę, i 
na niey kupkami rozkładaią. Niezwłó- 
cznie potem rozpoczyna się sadzenie. Jeśli 
ta robota niedbale się uskutecznia , naten- 
czas rośliny bywają żółte, zwiędłe, 1na- 
stępnego lata mały plon przynoszą. A prze- 
to używa się do tey roboty tyle najemni- 
ka, i tyle ośmio albo dziesięcio-letnich 
chłopców , ile potrzeba. Każdy z tych ro- 
botników płaci się od grzędy i sadzi rzepak 
wrzędy na 11 calów szerokie w odległości 
roślinki jedna od drugiey na 2 stopę. Robo- 
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tnik rydlem długim na 15, a szerokim na 
6 calów, robi w ziemi dołek, do którego po- 
tém chłopiec sadzi roślinkę , i trzyma ją 
dopóty, póki się nie wyymie rydel, a naten- 
czas dołek sam się zasypuje. Ci dway robo- 
tnicy idą:grzędami od lewey strony ku pra- 
wey dwóma takiemi rzędami, i potem po- 
wracają dwóma drugiemi rzędami ku le- 
wey stronie tak, że zawsze przed sobą 
mają nowo-posadzoną roślinę. Jeżeli robo- 
inik ichłopiec są zręczni, tedy mogą przez 
dni 4 zasadzić cały gemet; a jeśli ta ro- 
bota uskutecznia się za umową, w ówczas 
od niey płacą zwyczaynie 7 albo 8 frankow. 

W stronach sąsiedzkica , a szeżególniey 
pomiędzy Armentiere i Lille, rydłow do tey 
roboty nie używają, lecz mają inne narzę- 
dzie, robiące w ziemi pionowo zarazem dwa 
dołki, do których chłopiec sadzi rośliny, 
a poźniey chodząc w tyt i wprzód, ode- 
pty wa. 

Narzędzia tego u nas nie używają: po- 
nieważ tu rośliny bywają gęsto sadzone, 
i że znaydując się blisko jedne drugich, 
szybko w górę idą. Jeśli zaś rosną nie zbyt 
gęsto, i są wyniosle nad ziemię na 1 cal, 
natenczas od zimna przed nasiępującem 
jeszcze latem giną. A przeto my, lękając się 
niepomierney wielkości roslin, ugoru nie 
gnojemy. 
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Przy końcu października, albo w począt- 
kach miesiąca listopada, otworem stojące 
brózdy, czyli mieysca próżne, rozdzielające 
grzędy, rozkopują się ma 16 calów glęboko, 
na 14 szeroko, i wyrzucona znich ziemia 
kładzie się rzędami szerokości na 11 calów. 
Z kopaniem brózd nie należy się ociągać, ina- 
czey wiele roślin w zimie poginie: daley sta- 
rają się , ażeby wszystkie te brózdy na brze- 
gach pól łączyły się, dla łatwego ścieku wo- 
dy. Prócz silnego zimna, nie nie ma dla tey 
rośliny szkodliwszego, jak zbyteczna wilgoć. 
WWykopana ziemia ię jeszcze dogodność 
sprawuje, że wiele młodego kąkolu wy- 
gubia; rzepak siedzi nie zbyt głęboko , a 
wiedy dosyć jest na kilka calow śniegu, 
żeby go ochronić od mocnego zimna. Wio- 
sny następney , można ziemię zlekka rozbić 
motykami , i zostawić ją działaniu wiosen- 
nego powietrza, które na rośnienie rzepa- 
ku wiele wpływa. 

Na gruncie wapnowanym, nie robią się 
grzędy wzdłuż ; lecz orzą płytko i równo; 
a poźniey motyką naznaczają grzędy w po- 
przek: ziemia ta, nie cierpi tak głębokiey 
uprawy, jak pierwsza; inaczey plony nastę- 
pne doznają szkody. Tu grzędy rozdzie- 
lają się brózdami , różniącemi się od pier- 
wszych tém, że idą wpoprzek, i nie tak są 
glebokie. Oto jest sposob u nas powszechny 

Dr. Wil N. Stos. T. 1. 1835 r. ` 13 
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sadzenia rzepaku. W prawdzie dosyć utru- 
dza, lecz za to pracowitego gospodarza ob- 
ficie wynagradza. : 

Część ugoru uprawia się ‘jeszcze na- 
stępującym sposobem : na początku sierpnia 
orzą ziemię na 2 cale głęboko i sieją rze- 
pak w brózdach, albo z ręki, jak rzepę. Za- 
oruje się nawóz na początku lipca. Usiew 
ten, zwany zasiewem ugorowym, pielą tak, 
jak i rzepę, i rośliny, mocno w górę idące, 
rozsadzają na 14 calów, jednę od drugiey. 


Napoćzątku października prowadzą się 
przez cało pole w poprzek grzędy szerokie 
na 7 stóp, pod sznur. Wszystkie rośliny, 
znaydujące się pod sznurem, na szerokości 
16 albo 18 calow , wyrywają się ręką, i 
kładą na grzędach w kupy. Obchodzi pó- 
źniey najemnik z chłopcem grzędy jednę 
po drugiey , i patrzy: czy nie ma gdzie wiel- 
kich mieysc próżnych , i gdzie je znaydzie, 
a szczególniey po brzegach pola, zasadza 
wyrwanemi roślinami. Przy końcu pa- 
ździernika, mieysca próżne, rozdzielające 
grzędy, tak rozkopywają się głęboko , jak 
tego własność zjemi dozwala, to jest: zwy- 
czaynie do 12 albo 16- calów głębokości, i 12 
albo 1 4calów szerokości. Brózdy te sprawują 
tęż korzyść , jaką czyni i poprzedzająca u- 

prawa. One utrzymują powierzchnią w su- 
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chym stanie; wyrzucona zaś ziemia pokry- 
wa kąkol pozostały po pléwie, i zasłania 
rośliny od mocnego zimna: 
= "Trzeci i ostatni sposob sadzenia rzepa- 
ku jest następiijący: zaraz po zdjęciu psze- 
nicy, ściernisko pokłada się bardzo nie- 
równo , brzegi zaś pola oczyszczają rydlem; 
po zoraniu ścierniska bronują pole na krzyż, 
późniey nie zwłócznie wywożą gnóy; iza- 
orują go do.głębokości 5 calów: Zrówna- 
wszy ziemię broną, sieją nasiona ż ręki; 
i potem je zabronowywają: Jeśli ciągle 
trwa pogoda, tedy rolę po dwóch dniach 
wałkują: Takowa robota kóńczy się do 20 
sierpnia: W te lata, w których pszenica 
doyrzewa tak późno ; że nie możemy do o- 
znaczonego czasu uprzątnąć się z zasiewem, 
napada moszka , albo bywa tak nędzny, że 
nie ma dostateczney siły, wytrzymać mro- 
zow, które go natenezas zupelnie niszczą: 

Skoro takowe młode roślinki puszczą 
4 listki ; natenczas mieysca zgęszczone roz- 
rzedzają się ośmiocalową motyką ; jakówa 
czynność dwa razy się uskutecznia: Sadzą 
rośliny na io calów jednę ód drugiey, po- 
nieważ są małe ; i w ĉzasie zimy mieysca- 
mi wymarzają. 
= We wrześniu prowadzą przez całe pole 
wpoprzek grzędy ; za pomocą motyki i pod 
sznur; Wszelkie zaś szkodliwe rośliny wy- 
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gubiają się: opatrują potém grzędy, a na 
mieyscach próżnych dosadzają świeże ro- 
śliny. Częstokroć używają się do tego rośli- 
ny, przy rozdzieleniu grząd pozostale ; a 
jeśliby tych nie było , tedy biorą inne , po- 
nieważ ten usiew zostaje przed zimą bardzo 
mały , i nie może sam przez się poprawić. 
W miesiącu grudniu , lub też nieco wcze- 
śniey, patrząc na dogodność czasu , takowe 
grzędy rozdzielają się małemi brózdami, i 
ziemia pokłada się tak, jak i w zasiewie u- 
gorowym. 

Wielu gospodarzy, obracają swe lnia- 
ne ścierniska pod tę roślinę z wielkim po- 
żytkiem : natenczas się postępuje tak, jak 
i przed zasiewem.po pszenicy następującym: 
A że len zdeymuje się z pola raniey, aniżeli 
pszenica, tedy sieją tu 8 albo 10 dniami ra- 
niey, przez co i rośliny lepiey wschodzą. 

Oba te sposoby nazywają zasiewem na 
ściernisku. 

Posiany rzepak na zimę, jeżeli od 
mrozu nie będzie uszkodzony , tedy na lato 
następne dla gospodarza , wielką czyni na- 
dzieję. Soczysta ta roślina od mrozu 12 
stopni R. z mocnym wiatrem ginie; lecz 
jeżeli ziemia przed mrozami nie bardzo 
była wilgotną, tudzież jeżeli nie było mo- 
cnych wiatrów , albo kiedy śnieg wypadnie 
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na kilka calów , natenczas rzepak niczego 
się nie boi. | 
Zasiewając na ściernisku, naypierwsza 
po zimie czynność jest nawiezienie 70 Þe- 
"czek pómiotu na każdy gemet ziemi. Nawo- 
zu tego , nie należy rozpościerać po sniegu, 
lub wtenczas, kiedy się jeszcze spodziewają 
mrozów, ponieważ on w takim razie, traci 
swą dzielność, a przeto praca i nakłady 
giną: jednakowo chcąc mieć plon obfi- 
ty, nie należy z takowem polepszeniem 
gruntu ociągać się. Scierniska pszenicy i 
Inu, zgnajane nawozem pospolitym ; cale. 
dobrego rzepaku nie wydadzą. s 
Gdy nastąpi czas suchy, natenczas rzepak 
pielą, oczyszczają od kąkolu, i ziemię do- 
broczynnemu działaniu słońca zostawują: 
nieco poźniey ta robota znowu się powia- 
rza. Zdarzają się lata; w których tey ro- 
śliny pleć nie można. Wydarza się to; kiedy 
wcześnie nastąpi ciepło, i dźdże często 
przechodzą : rośliny wtenczas rosną szybko, 
i tak się zagłuszają, że ich motyką pleć nie 
można. | AA 
Rzepak poczyna kwitnąć w połowie 
kwietnia; i kwitnie przez niedziel 4 albo 5; 
w czasie tym, napada na niego moszka i 
czyni. wielką szkodę. Jak tylko pączki po- 
czną żółknieć i pękać się, natenczas siada 
na nie owad, toczy powoli, zachodzi do gte- 
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bi kwiata,i niszczy go całkiem.W tey porze 
roku, nie mamy od moszki żadnego środka: 
nic jey tak prędko nie niszczy , jak dźdże 

ulewne; jeżeli na początku kwitnienia spa- 
dną, mgszka wtenczas opada i i ginie. 

Kto nie zna poszczególnie zaprowadza- 
nia tey rośliny , ten zapewna rozumieć bę- 
dzie, że mnóstwo rowkow, które przed 
następującą z zimą robiemy, dla osuszenią po- 
la, i które przynaymniey zaymują jego część 
siódmą, powinno sprawić znaczne marno- 
wanie ziemi; lecz się omyli: wszystkie ro- 
śliny , stojące po bokach grzędy , spychają 
się z mieysca przez drugie tak, że poźniey 
wszelkie mieęysce próżne zaymują. 

Przed dniem ś. Piotra, lub zaraz po 
nim, rzepak dóyrzewa. Skoro liście zwię- 
dnieją, łodygi i strącze będą blado-żólte , a 
nasiona ciemmo-brunatne, natenczas rzepak 
niezwłócznie zrzynają: to postępowanie 
wymaga od wieśniaka więlkiey uwagi. 
Kiedy rzepak zerźnięty będzie bardzo zie- | 
lony, w ów czas nasięnie otrzymuje się 
niedoyrzałę „, A zatóm i gleju dą mało; 
jeżeli zaś ze zdjęciem j jego o jeden się dzień 
spóźnisz , natenczas wiele ziarn wysypie 
się i zginię. Częstokroć wszystek plon tey 
rośliny niszczą więlkie dzdże, wiatry i gra- 
dy, a zatóm * im więcey h zi używa się 
do jey zbioru, tém lepiey. 
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Każdy robotnik, bierze jednę z grząd 
wyżey opisanych , zrzyna rzepak porząd- 
kiem, i kładzie go rzędami w kupki w po- 
przek grzędy: w czasie zrzynania trzyma 
ręką lewą roślinę , ażeby dóyrzałe strąki 
nie pękały i nie gubiły nasion. 

Inni zrzynają go sierzpem, lecz to tyl- 
ko wtenczas, kiedy rośliny, dla złego go- 
spodarowania lub też złego lata, bywają 
małe. Lecz, jeżeli rośliny bywają, buyne, 
natenczas drewne ich łodygi tak bywają 
twarde, że sierzpem uciąć się nie dają. 

Po zdjęciu rzepaku, na środki. tegoż 
samego pola, stosownie do jego obszerno- 
ści i ilości plonu tey rośliny, obiera: się 
mieysce , które równają » ziemię rozgrze-. 
bują grabiami, i udeptują naksztalt toku: 
lecz jeżeli ziemia jest chuda, tedy ją po- 
lewają, dla większey spóyności, - 

Skoro rzepak tak wyschnie , że już 
. zgniciu podlegać nie może, natenczas 50 
w stogi składają. Na środku przygotowa- 
nego do tego mieysca, ścielą dostateczney 
wielkości okrągłą warstę pszenney słomy, 
grubą 5 albo 6 calów: na niey poczynają 
formować spod czyli niższą warsię stogu. 
Naprzód biorą wyżey wspomnione kupki 
cztóry, i kładą na krzyż, ażeby były podnie- 
sionemi. Robotnik obraca się lewym bo- 
kiem do tegoż krzyża, i przyymuje. kup- 
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ki od 1o albo 12 ludzi, je noszących, i 
kładzie je wierzchołkami na krzyż, a niż- 
sze końce na warście słomy tak, ażeby 
na ukos stały, i ociska kolanami. Tym 
sposobem idzie on tyłem na około, włazi 
potóm na stog ze swoim pomocnikiem, i 
w tenczas roślinę noszą mu w plachtach. 
Pomocnik przyymuje węzły z rośliną, roz- 
wiązuje , i podaje na stog swojćmu to- 
warzyszowi. 
"  Śltrącze kładą się do środka stogu, a 
końce niższe łodyg kładą się z brzegu i 
pochyło. Poźniey ta zewnętrzna warsta 
wzmacnia się, i ze środka stogu kladzie się 
warsta druga tak, żeby się strącza łączy- 
ły ze strąkami warsty pierwszey, środek 
stogu takoż wypełnia się. Za każdą warstą 
okrąg stogu zmnieysza się, a u wierzchu 
w górze kończy się ostro. Po ukończeniu 
tey roboty biorą drag, 8 albo 10 stop długi, 
u dołu zaostrzony, wbijają w wierz- 
chołek stogu, poźniey stawią w okrąg je- 
go tyczyny, i związują słomą, ażeby war- 
sta ostatnia: od wiatru rozwróconą-nie była. 
Fak opatrzone stogi nie boją się ani wia- 
wów ani dzdżu: w latach urodzaynych sto- 
Ją one niekiedy przez całą zimę na polu, 
nie potrzebując słomianego pokrycia , na- 
danie. okrąyłości i obszerności u spodu sto- 
gu, zależy od nawyknienią. Jeżeli rozpoczę- 


ty okrąg będzie mały, tedy stog uformuje 
się bardzo wysoki, i od mocnego wiairu 

doże się obalić; jeżeli zaś przeciwnie, za- 
częty będzie bardzo szeroko, tedy stog 
zrobi się nizki i płaski, przez który deszcz 
łatwo przeyść może, a zatćm, w obu ra- 
zach jest bardzo szkodliwym. 

Sciernisko rzepaku potóm orzą. Jeśli 
grzędy idą wpoprzek pola, tedy orzą zie- 
mię na 3 cale, brzegi pola wskopują się 
rydlem, i po $miu albo 10ciu dniach bro- 
nują wpoprzek. Lecz jeżeli grzędy idą 
wzdłuż pola, tedy poosóbno każda się grzę- 
da orze, prowadząc brózdę do głębokości 
ziiu albo 12tu całów, i składają ją w ro- 
wek; jeżeli zaś pług powraca nazad na 
drugą stronę, tedy składają drugą brózdę 
teyże glębokości. Poźniey obchodzi piug 
drugi raz o dwa cale płycey od pierwsze- 
go. Trzecia brózda prowadzi się znowu 
trzema calami płycey, aczwaria, głęboko 
na 5 cale. "Tym sposobem rozorywają grzę- 
dy, jednę po drugiey, i tak pole równają, 
Chociaż wszystkie grzędy rozdwajają się 

„nie głęboko, lecz za poprzecznćm zabrono- 
waniem te małe dólki nikną. 

Ten ostatni sposob pokładania ścierni- 
ska rzepakowego, wymaga wiele roboty. 
Z początku potrzeba ponieść wiele pracy i 
cierpliwości , ażeby wprowadzić konia w 


PAT GE 


wązkie a głębokie, brózdy, nawet aż 
by i wstąpił, tedy z niey wyskoczy, i po- 
wtórnie wprowadzić go bardzo trudno. 

Na początku sierpnia ściernisko rzepa- 
kowe orze się po raz drugi, do głębokości 
6ciu albo 7miu calów i to w poprzek, je- 
żeli tego szerokość pola dozwala, a po $miu 
albo aociu dniach bronuje się na krzyż. 

Przy końcu tego miesiąca, taż ugoro- 
wa ziemia orze się po raz trzeci, tak glębo- 
ko, ile tego jey własność dozwala , i po 
dniach kilka znowu na krzyż się bronuje. 
Po spadnieniu dźdżów pierwszych, kiedy 
wszystkie większe ziemi skiby rozmiękną, 
przechodzą jeszcze raz z brona, ażeby 
rozbić i zrównać ziemię. Wszystek pod 
wierzchem leżący kąkol , wschodzi pręd- 
ko. VW połowie września orzą pole na 2 
cale i w. czasie pogodnym bronują, i tym 
sposobem wyniszczają młody kąkol. 

Ile to cztćrokrotne oranie i bronowa- 
nie wpływa na ziemię, w tym szczegól- 
niey czasie, W którym słońce i powietrze 
tak mocno działają, i i jak ją przysposabia pod 

następującą pszenicę, -wiadomo jest to każ- 
demu wieyskiemu gospodarzowi. To ko- 
rzysine przygotowanie ziemi, jest jedną 
z pierwszych przyczyn, dla którey nider- 
landczycy , tak wiele uprawują rzepaku. 
Roslina ta jest po pszenicy , znakomitym 
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przedmiotem yy naszćm rolnictwie; i prócz 
koniczyny, w latach zwyczaynych, przy- 
naymniey szóstą część pál naszych zay- 
muje, 

Przed lub rychło po zdjęciu psze- 
nicy, stogi wyżey opisane rzepaku MaM 
młócają się. Przy tych stogach równają 
mieysce długości 60, 'a szerokości 40 stop, 
i potóm go udepiują czyli ubijają. WW tén 
dzień, w który. młócić potrzeba, rozścieła- 
ją na tém mieyscu płótno i potém młócą. 
Każdy stog przez dzień, należy wymłócić 
i zwieźć z pola, inaczey obawiać się dźdżów 
potrzeba. Do tey roboty wybierają dzień 
pogodny , wymłócone siemie czyszczą na 
polu i wiozą do domu, Zdźbłem palą w 
piecach ; kładą je takoż pod kotły, w któ- 
rych się warzy dla bydła ozima rzepa, kar- 
tofla i korzenie. Poślady z wymłóconego 
rzepaku, łuska ze strączków, 1 starta'sło- 
ma, palą się na mieyscu. Przed kilką laty 
otrzymany popiół zaory wali w ziemię. "Lecz 
gdy dla trudniących się u nas bieleniem 
płócien, częstokroć wydarzał się niedosta- 
tek poiążu, tedy jeden ze spół-rodakow 
naszych oświecił wieśniaków ,' że z wy- 
młóconych strączy, i ze startey słomy, 
można wypalać bąrdzo dobry potaż, który 
się otrzymuje sposobem następującym: kła- 
dą cztćry żerdzie na krzyż, i wbijają w 
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środku drie okładają potém naokoło tego 
draga strącze i zapalają, ustawnie podkła- 
dając nowego strącza, póki całey kupy nie 
spalą. Po Aoa tego, otrzymuje się 
popioł, w. kształcie drobnych białych ka- 
myczkow, do soli podobnych. Palenie po- 
śladow i słomy z jednego stogu, trwa do 
Smiu lub 10ciu godzin. Do czego wybiera- 
ja spokoyny wieczor, i przez noc całą pra- 
eują. Późniey popioł nie zwłocznie zwo- 
ža: jeżeli albowiem w czasie palenia, albo 
po niém wydarzy się deszcz , tedy bywa 
przydatny tylko do nawiezienia gruntu. 
Leżące na krzyż cztéry żerdzie, dają bieg 
ogniowi ; a prosto stojący drąg, zastępuje 
mieyscę komina, bez czego spod czysto się 
nie wypali, i popioł się zły otrzymuje. Ge- 
met każdy ziemi, zasiany rzepakiem, przy- 
nosi popiołu przynaymniey na 50 fran- 
ków: i trudniący się u nas bieleniem płó- 
tna, nie mają potrzeby sprowadzania po- 
tażu zza granicy. 

Możemy liczyć rzepak między nayłe- 
pszemi i naykorzystnieyszemi roślinami; 
czyni on zadosyć wielu potrzebom, zasiew 
jego i ulepszenie ziemi, przysposabia ją 
kody dobrze pod następujące plony. Prócz 
tych istotnych korzyści, wielu w mieście 
żyjących, z przerabiania tego produktu 
znayduje swe utrzymanie się. W Lille na 
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przedmieściu , liczy się więcey sta wie- 
trznych olejarmi, w których oley rzepa- 
kowy biją. Wszędzie po miasteczkach i 
wsiach wiele się podobnych olejarni znay- 
duje. "Tuteysi kupcy wielki prowadzą han- 
del tym olejem, i kiika tysięcy onego be- 
czek wyprowadzają corocznie do Franeyl, 
Hollandyi, Niemiec i innych krajów, a tym 
sposobem wpływają do nas wielkie pie- 
niężne szmmy. Wytłoczyny zaś, 0 których 
poźniey obszerniey mówić będę, ku pożyt- 
kowi gospodarza zostają W domu. 

Zysku z uprawy rzepaku dokładnie 
oznaczyć nie można: wydarzają się lata, 
w których on obfitym wynagradza plonem, 
i bywają takie w których, pomimo nay- 
większych usiłowań, rzepak bardzo się źle 
udaje. Jeżeli ta roślina , przy dobrey u- 
prawie, ocaleje od moszki, tedy gemet przy- 
nosi 12 workow siemienia (*). Jeżeli na- 
wet gospodarz otrzymuje 8 tylko worków, i 
wtedy bywa dosyć zadowolony. 

Cena worka siemienia rzepakowego, 
jest bardzo różna i zależy oď okoliczności. 
Jeśli zp. połów wielorybów był pomyśl- 
nym, i tranu nawiozą wiele, wtenczas się 
u nas oley bardzo tanio przedaje; lecz, kie- 


(*) Worek niderlandzki, a szczególniey, który jest u- 
Żywany w Lille, Armenterze i Baylleul, waży 265 
albo a70 funtow. . 
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aly długo nie rozpoczyna się Żegluga, iz 
Rossyi iiie ma wielkiego nawozu, Inian: 
go 1 kóitopnego oleju, ha ten czas cena u 
nas bywa dosyć wysoka. W 180g r. wo- 
„rek siemienia kosztował 72 franki: Jeden 
z moich przyjaciół, utrzymujący małe go- 
spodarstwo, przedał w 180g r. ze trzech ge- 
metów 25 wórkow , po 70 franków io- 
trzymał z tak małego pola 1750 frankow. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


TV: 
O użyciu pópiołu roślinnego: 


Oprócz wiadomego oddawna użycia ; 
popiołu roślinnego do wyrabiania potażu i 
wygotowywania Jugu, nie dawno w Hol- 
landyi odkryto, że ta istota; Z wielką ko- 
rzyścią, użytą bydź może do póprawy grun- 
iu tak polnego, jako też sadów i ogródow. 
W okolicach Gandawy i w niektórych in- 
nych częściach Flandryi, od kilku już lat u- 
żywają popiołu za naylepszy nawóz w wiel- 
kiey obfitóści, i sprowadzają go nawet z 
Amsterdamu. Zmięszany z zićmią, pobu- 
dza slabe rośliny i i nadaje im , źe tak po- 
wiem, nowe Życie. Ale. w tym razie nie 

hależy go używać świeżo, hatychmiast po 
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wydobyciu z pieca: albowiem dla ostrości 
niektórych swoich części w tym stanie rosli- 
nom szkodzi; należy go zostawić przez czas 
pewny w powietrzu wolném; w tenczas 
tylko ön pobudza do płodności ziemię , i 
żywi rośliny, przyciągając z powietrza wo- 
de ż kwasem węglowym, i udzielając im 
równie te obce istoty, jako też i niektóre sole 
z własney massy. Popiół, bardzo dawny; 
także nie przynosi takich korzyści, jakie o- 
trzymują się ż popiołu, na czas krótki zo- 
stawionego; przynaymniey dla otrzymania 
jednakiego skutku, należy go używać w 
wielkiey ilości. (Vxas. Omip:) 


V. 
Sposoby zachowania istot roślinnych 
i zwierzęcych od myszy. 


W. różnych zagranicznych dzienni- 
kach, w roku przeszłym donoszono, że P. 
Macdonald, obywatel ze Skalpy, na wy- 
spach hebrydskich, wynalazł sposob prze- 
chowytwania roślin zbożowych i ich na- 
sion, siana, sóra it.d., od uszkódzenia my- 
szy, używając w tym celu dżikiey mię- 
ty (mentha sylvestris), która wszystkim 
jest znajoma z mocney i przenikliwey wo- 
ni, z ostrego i nieco gorzkiego smaku i ź 
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użycia jey w lekarstwach. P. Macdo- 
nald zatyka w kupy zboża, siana i t.d., 
trzy lub cztćry gałązki tey rośliny, i upe- 
wnia, że są dostatecznómi do odpędzenia 
myszy. R 

Aby ta wiadomość nie zdawała się ko- 
mu- dziwaczną, można przytoczyć na 
potwierdzenie podobieństwa jey do pra- 
wdy, to ogólne postrzeżenie , że siano 
mnieyszey ulega szkodzie od myszy, niż 
słoma, i w ogólności rośliny zbożowe; mo- · 
Zna nawet powiedzieć, że te zwierzęta rzad- 
ko tykają się pierwszego, kiedy chciwie i 
w wielkiey ilości niszczą ostatnią. WW de- 
partamencie Sarthe we Francyi, na tém 
gruntuje się nawet sposob przechowywa- 
wania słomy od myszy. Słoma przekłada 
się warstami siana, którego zapach odpędza 
myszy tak dalece, że w blizkości tak prze- 
kładanych stogów, nawet gniazd tych zwie- 
rząt mało znaydują. 

Zmieszanie siana ze słomą, bynaymniey 
tey osiatniey nie szkodzi: owszem siano 
nadaje słomie przyjemnieyszy zapach, dła 
którego może domowemu bydłu lepszym 
bydź karmem, niż gdy jest w stanie 
zwyczaynym. (Biblioth. Phys. Oecon.). 
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I. 


Opisanie apparatu, wynalezionego przez P. Lebon, 
do wydobywania z drzewa węgla, octu i smo- 
ły. Przekładał ZW. Ławicki. 

NDS (ypu. Manyf. u Tope.) 


W poprzedzającym numerze Dzienrika, 
umieściliśmy wyjątek z dzieła chemika an- 
gielskiego P. Parkes: o weglu drzewnym, 
w którym, wyłoży wszy rozmaite jego użyt- 
ki, daliśmy także krótkie opisanie dawne- 
go cżyli zwyczaynego i nowego sposobu, 
z rysunkiem , za pomocą których drwa za- 


' mieniają się na węgiel, dla przekonania się 


o większey dokładności sposobu nowego, 
natćm zależącego , iż sposobem dawnym 
sam tylko węgiel otrzymuje się, kiedy no- 
wym, oprócz węgla, nadto jeszcze ocet 


smoła i gaz wodorodny , trzy istoty, za u- 


życiem dawnego. sposobu zawsze bezkorzy- 
sinie ginące.  Przytćm obiecaliśmy opi- 
sać sposob. doby wania octu drzewnego; je- 
go oczyszczania od zapachu i smaku przy- 
palonego, a który do użycia równie jest 
przydatny , jak naylepszy ocet winny: 

| Spełniając takowe przyržeczenie, poda- 
jemy miłośnikom przemysłu, szczegółowe 
opisanie processu tego nowego sposobu do- 
bywania węgla drzewnego , octu i smoły, 
za pomocą apparatu, wynalezionego przez P. 

Dz. Wil. N. Stos. T. 1. 1825 r. 15 
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Lebon, inżyniera franeuzkiego, którego bu- 
dowa, równie jest dowcipna, jak po- 
żyteczna ; dla czego też apparat ten uważa 
się we Francyi za jeden z naylepszych w 
tym rodzaju, dotąd urządzonych. 

„Drwa w tym aparacie wypalają się, że 
tak powićm, własnym ogniem, to jest, wy- 
dobywającym się z nich gazem wodoro- 
dnym , przez co zamieniając się na węgiel 
wydają razem ocet i smołę. 

Ten aparat ze swojemi częściami wy- 
obraża rysunek, skład jego jest następujący: 

A. Kadź, w którey mieści się ćwierć 
kubicznego sążnia drew (*) do wypalenia 
z nich węgla. Jest ona z blachy żelazney, 
którey brzegi są złączone przez zagięcie i 
szczelnie zbite goździami. Na wierzchu tey 
kadzi znayduje się przybita obręcz żelazna 
z naramiennikiem 1 brzegiem zagiętym w. 
górę; naramiennik na który kładzie się 
nakrywka kadzi B, jest opatrzony cziere- 
ma uszkami wchodzącemi w otwory na- 
krywki; do brzegu zaś w górę zagiętego 
są przybite trzy mocne uszka do podno- 
szenia kadzi zapomocą drąga E; a pod obrę- 
czą jest przybita i przylutowana rurka 


(*) Wielkość tey kadzi może hydź dowolna ; a nastę- 
pnie i piec do niey powinien mieć wielkość od- 
powiednią., Miara przez nas przyjęta, zdaje się bydź 
naydogodnieysza. 


C, przez którą produkt pomienionych istot 
wychodzi. | p 

B. Nakrywka kadzi, czyli płaska za= 
słona o dwóch lub trzech rękojeściach do 


 zewnętrzney jey powierzchni przybitych; 


służąca do riakrywania kadzi i jey od- 
krywania ; jest ona także z blachy żelazney 
szczelnie zbitey ; wielkość tey nakrywki 
jest równa wielkości naramiennika obręczy; 
ha jey brzegach są cztery otwory ; przez 
które, przy nakładaniu nakrywki na na- 
tamiennńik obręczy , przechodzą cztery u= 
śzka, na wierzch nakrywki wystające; do 
tych uszek wbijają się żelazne żasówki, i 
tym sposobem kadź szczelnie się nakrywa: 

C. Rurka, przez którą z kadzi podczas 
'wypalania, wychodzi produkt; ta rurka, ró= 


wnie jak i wszystkie inne, są z blachy że= 


lazney. i | 
| D. Vatrąbnik, który jednym swóimi 
końcem wchodzi do pierwszey części rur- 
ki K, do którey wpuszczają się dwie trzecie 
jego części przed wsiawieniem kadzi do 
pieca. Gdy zaś kadź umieści się w piecu; 
naówczas za pomocą kółka, znaydującego się 
ha ówym natrąbniku , wsuwa się jesżcze 
trzecia część jego ku końcowi rurki ©, dla 
połączenia jey, i kadzi, z rurą dystyllacyyną: 

E. Drąg,ża pomocą którego kadź z drwa- 
mi, przez obracanie rękojeścią podnosi się 

` EM 
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sprowadza nad piec F, i spuszcza się do nie- 
go dła wypalenia drew, po wypaleniu zaś za 
pomocą tegoż draga z pieca się dobywa. Ta- 
kowy drąg, na osi swojey obracający się, mo- 
żna urządzić sposobem bardzo prostym, jak 
to wyobraża figura; należy tylko uważać, 
aby on był w przyzwoitey od pieca odle- 
głości. 

F. Piec cegłany, w którym stawi się 
kadź zdrwami dla ich wypalenia, i dla pę- 
dzenia ociu; kształt jego jest okrągły, po- 
dobnie jak i kadzi, z wyżłobieniem G,w któ- 
rém mieści się rurka C; uyście, w:któróm się 
podpala, jest H; wewnątrz tego pieca są dwa 
pręty żelazne, w piecu osadzone, na których 
ustawia się kadź ; wewnętrzna szerokość 
pieca na dwa cale, lub blizko tego, jest 
większa od poprzecznego przecięcia kadzi, 
dla krążenia około niey dymu i ciepła; 
w górze ze eony tylney znayduje się ko- 
mim. 

'G. Wyrżłobienie, w którem mieści się 
rurka kadzi C. 

H. Uyścćie pieca przed mieyscem, gdzie 
się podpala. 

1. Vakrywka pieca z surowcu, z o- 
bręczą która obeymuje wierzch całego pie- 
ca. Na brzegach tey nakrywki są trzy u+ 
szką do nakrywania i otwierania jego za- 


pomocą zasuwek lub tegoż draga E. 
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K. Rura dystylłacyyna trzy razy 
zagięta, i oprócz zagięć, jest otoczona ru- 
rami chłodzącemi L, których dyametr 
trzy razy jest większy od dyametru rury 
dystyllacyyney , na końcach rury chłodzą- 
cey są przylutowane krążki, łączące się 
z podobnemiż krążkami przylutowanemi do 
rury dystyllacyyney , i nadto jeszcze przy- 
twierdzone śrubami; koniec tey rury dy- 
styllacyyney jest osadzony w ogólnym przy- 
jemniku Q. / | 

L. Rury chłodzące, które kommuni- 
kują się przez dwie poprzeczne rurki M 
do nich przyłutowane. Na końcu górnym 
rury chłodzącey, jest przylutowana rurka 
N przez którą woda podczas dystyllacyi 
zbyt ogrzana ,, wypuszcza się ; dolmy zaś 
koniec teyże riry chłodzącey, jest opatrzo- 
ny kurkiem do wypuszczania wody po 
skończoney dystyllacyi ; woda do tych rur 
dostaje się, leykowatą rurką O , pionowo 
przylutowaną , przez kanał opatrzony kur- 
kiem P. a 

M. Rurki poprzeczne łączące: 

N. Rurka na dół zagięta przez ` którą 
wypuszcza się woda z rur chłodzących, 
kiedy ta zbyt się ogrzewa. | 

O. Rurka pionowa przez którą leje się 
woda do rur: chłodzących ; jest ona do nich 
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przylutowana i mieyscami stale przytwier= 
dzona. zę 

P. Kurek przez który wpuszcza się 
woda do pionowey rurki O, i napełnia chło- 
dzące rury L: 

Q. Ogólny przyjemnik , w którym 


„zbiera się cały produkt z kadzi; jest on zro- 


biony zcegły, ze sklepieniem okrągłćm i 
dnem płaskiem dla ściekania płynu; do niego 
wchodzi koniec dystylacyyney rurki K, 
przez którą cały płyn z kadzi wylewa się; 
z niego także wychodzi przez rurkę R gaz 
wodorodny , przez rurkę zaś U, która pra- 
wie do dna drugiego przyjemnika V do- 
chodzi, wycieka mieszanina octu i smoły; 
ten przyjemnik jest dostateczney wielkości 
dla pomieszczenia gazu wodorodnego, albo- 
wiem mieszanina octu i smoły wycieką 
z niego podczas samey dystyllacyi. 

R. Rurka wychodząca z ogólnego przy- 
jemnika przez którą płynie z niego gaz wo- 
dorodny do mieysca gdzie się podpala pod 
kadź. Rurka ta jest opatrzona kurkiem S, 
za otwarciem którego gaz wodorodny wy- 
puszcza się, zamknąwszy zaś, płynąć prze- 
staje, i płomień gazu wodorodnego gaśnie. 
(Fa rurka przechodzi przez piec, ijest za= 
kończona w kształt zamkniętego leyka z o- 
tworkami, dla dostarczenia płomieniowi 
gazu wodorodnego. 
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S. Kurek rurki R, za otwarciem któ- 
rego, gaz wodorodny wpuszcza się, a zam- 
knąwszy płynąć przestaje 1 płomień tego 
gazu gaśnie. 

T? Koniec rurki R w kształcie leyka 
z otworkami dla dostarczenia płomieniowi 
gazu wodorodnego. EEk 

U. Rurka wychodząca z ogólnego przy- 
/jemnika R, i prawie dna drugiego przy- 
 jemnika V sięgająca, dla tego , iżby przy 
pierwszćy ilości napłynioney mieszaniny . 
octu i smoły, otwor tey rurki był w tey 
mieszaninie zanurzony,i tym sposobem prze- 
cięla została kommunikacya powietrza w 
drugim przyjemniku V będącego, z płynem 
wyciekającym. 

V. Drugi przyjemnik, który jest kadzią 
drewnianą stale utwierdzoną: w nim 
zbiera się mieszanina ociu i smoły, wycie- 
kająca z ogólnego przyjemnika Q; w górze 
blizko rurki U do niego wchodzącey, znay- 
duje się szczelina, przez którą gaz wycho- 
dzi w miarę przybywającey do niego mie- 
szaniny; równo z dnem jest kurek X do 
wypuszczania i zlewania do beczki J po 
skończoney dystyllacyt , caley mieszaniny; 
wielkość tego przyjemnika stosowna jest 
do ilości produktu, ze trzech kadzi otrzy- 
mywanego. 

X. Kurek drugiego przyjemnika V, któ- 


ry służy do wypuszczania mieszaniny octu 
i smoły, po skończoney dystyllacyi ze trzech 
kadzi. A oS OS 
A Y. Kurek na dolnym końcu rury chło- 
dzącey , który służy da wypuszczania ca- 
łey wody z rur chłodzących L po skoń- 
czonćm wypaleniu i dystyllacyi. 

Z. Mocne nieruchome słupy walca dre- 
- wnianego, do których jest przytwierdzona 
w-.różnych mieyscach dystylłacyyna rurka 
K ze wszystkiemi swojemi częściami. 

J. Wielka beczka, do którey wlewa 
się płyn,otrzymany przez dystyllacyą z dzie- 
więciu kadzi, dla ustania się i oddzielenia 
octu i smoły; beczka ta jest opatrzona dwo- 
ma kurkami, które są w przyzwoitey od 
siebie odległości, tak, iż po ustaniu sięsmie- 
szaniny , wypuszcza się przez kurek górny 
naprzód ocet, a potóm przez dolny smoła. 

Z tym aparatem postępuje się następu- 
jącym sposobem : +4 
= Kadź A stawi się pod drag E; do niey 
kładą drwa, nakrywają nakrywką B ï 
szczelnie zamykają zasówkami wchodzą- 
cemi w uszka naramiennika nad nakrywkę 
wystające. i 

Poczém wsuwają dwie trzecie części 
natrąbnika D do górnego zagięcia dystyl- 
lacyyney rury K, będącego w jednym kie- 
runku z rurką C, aby natrąbnik nie prze- 
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szkadzał jey pomieszczeniu podczas stawia- 
nia kadzi do pieca F. 

Potóm kadź przyczepia się za uszka jey 
obręczy do łańcuchow drąga E; podnoszą 
ją i spuszczają do pieca F na belki w nim 
będące, uważając, aby rurka C, umieszczo- 


na w wyżłobieniu pieca G, przypadła na- 


przeciw, i w jednym kierunku z pierwszćm 
zagięciem dystyllacyyney rury K. 

To wykonawszy, zakrywają piec na- 
krywką J, i podpalają drewkami lub trza- 
skami pod kadzią dla wypędzenia z drew 
wilgoci, która za ich ogrzaniem pocznie 
wydobywać się przez rurkę ü w postaci 
pary ; skoro zaś ztą parą dym się okaże, 
iedy znakiem to jest, że czas rozpoczynać 
dystyllacyą: dla tego wsuwają trzecią część 
natrąbnika D do rurki ©; końce jego w 
złączeniach oblepiają gliną, i obwiązują 
mokrą plachta, i tym sposobem złączywszy 
kadź z dystyllacyyną rurą K, otwierają ku- 
rek i dystyllacya rozpoczyna się: gaz wo- 
dorodny od drzewek itrzasek zapala , któ- 
rych już więcey niepodkładają , a plomie- 
niem swoim drwa w kadzi zawarte wypa- 


"la, i daje płyn złożony z gazu wodorodne-. 


go, octu, i smoły. 

Takowa mieszanina wychodzi z kadzi 
A, płynie przez rurę K, zbiera się w ogól- 
nym przyjemniku Q, w którym gaz wo- 
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dorodny jako lżeyszy oddzielając się od mie- 
szaniny wychodzi z niego przez rurkę R 
pod kadź, i paląc się, płomieniem swoim 
"wypala drwa w kadzi zawarte , a miesza- 
nina octu i smoły, spływa z ogólnego przy- 
jemnika przez rurkę U do drugiego przy- 
gemnika V, z którego po wypaleniu trzech 
kadzi, całą mieszaninę przez kurek X wy- 
puszczają i wlewają do beczki J, w którey 
gdy się ustoi, oddziela się podług. gatun- 
kowey ciężkości, tojest: ocet spływa d 
góry, a smoła opada na dno. > 
- Podczas dystyllacyinie należy zbyt ozię- 
biać dystyllacyyney rurki K prżez częste 
wpuszczanie wody do rur chłodzących L, 
aby przez to nie wstrzymać dystyllacyt. 
Koniec całego processu poznaje się, kie- 
dy płomień gazu wodorodnego , który za- 
wsze z początku jest żółto-czerwony , po- 
tém przechodzi w błękitny, a nareszcie w 
biały, pocznie się bardzo zmnieyszać; przy- 
ićm kiedy skropiwszy wodą górny koniec 
dystyllacyyney rurki, woda bez widoczne- 
go burzenia się pocznie spływać: w tenczas 
nie czekając aż się dopali gaz wodorodny, 
zamykają kurek rurki R i płomień gaśnie. 
Poczém odeymują glinę z natrąbnika D, 
wsuwają trzecią część jego do górnego za- 
gięcia rurki K, zamykają otwory rurek K 
i C, aby powietrze zewnętrzne nie miało 
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przystępu ; odkrywają zasłonę pieca , do- 
bywają kadź za pomocą tegoż draga E, i 
podobnież drugą kadź drwami napęłnioną 
do tegoż pieca wpuszczają; kadź wypaloną 
niewprzód odkrywają, aż zupełnie ostygnie, 
i węgiel chowają w mieyscu zakrytćm. 

Na wypalenie trzech kadzi , w których 
mieści się drew trzy ćwierci kubicznego są- 
Źnia, potrzeba 8 godzin czasu; na ustanie 
się i oddzielenie w beczce J octu od smoły, 
od jednego do pięciu tygodni, a im czas dłuż- 
szy na to się obróci, tćm jest lepiey; nakoniec 
naprzód wypuszczają z niey przez kurek 
górny. ocet, a przez dolny smolę (*). 

Ža pomocą tego aparatu , podług wyło- 
żonego processu otrzymuje się: Z kubiczne- 
go sążnia drew, sążeń kubiczny węgla; od 
12 do 15 wiader octu, iod 8 do 10 wia- 
der smoły; otrzymywany zaś gaz wodo- 
rodny , będąc główną przyczyną tych pro- 
duktow , spala się. A, | 

IVęgsiel, tym sposobem otrzymany, po 
skończonym processie, kolor tylko i wagę 


za 


(+) W fabrykach francuzkich za pomocą tego aparatu 
w 8 godzinach czasu wypalają drew pół-dekastrą, 
co wynosi blizko 14 stop kubicznych czyli około 
trzech ćwierci kubicznego sążnia, zatćóm, prawie 
taż samą ilość drew i w tymże przeciągu czasu 
wypala się we trzech kadziach pomienioney miary, 
z różnicą wtey robocie bardzo małą ; podobnie i 
wielkość lub ilość kadzi jest dowolna; drwą żaś 
świeżo rąbane są lepsz4 od dawnych. 
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zmienia , ale ilość i wielkość drew jest taż 
sama, i dlatego też. jeden sążeń kubiczny 
dtew wypalony, daje tyleż węgla. Pomię- 
dzy tym węglem , aotrzymanym zwyczay- 
nym sposobem, tojest przez wypalanie 
drew w stosach darniem okładanych, wiel- 
ka zachodzi różnica; ten ostatni daleko 
jest przydatnieyszy do topienia metali, i 
w ogólności do robot kowalskich, albowiem 
będąc niezupełnie wypalony, wiele zawie- 
ra części smolnych, które ogień natężają; 
ale węgiel, otrzymany sposobem nowym, 
będąc zupełnie wypalony, daleko jest lepszy 
do oczyszczania powietrza, płynow i ciał 
surowych od nieczystości, psucia się i gnicia; 
dla tak ważney jego własności używa się, 
jako naydzielnieysze lekarstwo w wielu 
przypadkach oprócz: opisanych w poprze- 
dzającym Nize Dziennika w artykule o wę- 
glu drzewnym , do którego , aby niepo- 
wiarzać , czytelników „odsyłamy. | 
Smoła tym sposobem wydobyta, oprócz 
jednakich, czyli ogólnych własności, zwy- 
czayney smole służących, wielką także 
ma różnicę, wynikającą z różnego: spo=- 
sobu ich otrzymywania; użycie jey jest tak- 
że opisane w artykule o węglu drzewnym. 
Ocet przez wypalenie drew otrzymany, 
ma kolor ciemno czerwony, jest mętny, za- 
pach ismak przypalony, będąc jemu całkiem. 
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niewłaściwe, a pochodzące od cząstek dym- 
nych i smolnych w nim zawartych , z któ- 
rych oczyszcza się następującym sposobem: 

1) Nalawszy tego octu do kotła żela- 
znego lub do garnka polewanego , rozpu- 
szcza się w nim potaż do przesycenia , to- 
jest tyle, wiele jego rozpuścić się może; 
że zaś temu rozpuszczeniu towarzyszy nie- 
przyjemny zapach , więc robi się to w po- 
wietrzu otwarićm, oraz naczynie miedzia- 
ne , pobielane, albo też ołowiane, używać 
się nie powinno, albowiem kwas octowy 
przez potaż wzmocniony, rozpuszcza je, i 
staje się nieczystym i zdrowiu szkodliwym. 

2) Po przesyceniu potażem, roztwor ten 
stawi się na ogniu i miesza; gdy zaś mo- 
cno będzie ogrzany , tedy po niejakim cza- 
sie , zbiera się z powierzchni płyn, zawie- 
rający w sobie wiele cząstek dymnych i 
smolnych , i zostawuje oddzielnie. 

5) Po zebraniu z powierzchni roztworu 
tych cząstek, przez parowanie zagęszcza 
się do 15° i potem zdeymuje się z ognia i 
stawi w mieyscu zimnóm , gdzie po nieja- 
kim czasie formują się w tym roztworze 
kryształy soli, złożone z kwasu octowego, 
alkali, iczystey wody, w którey niewiele 
znayduje się cząstek dymnych ismolnych; 
potaż, podobnie jak kreda i wapno, z któ- 
rych jednak potaż w tey robocie uważa się 


za lepszy, ma własność zabierania kwasti 
z óctu, i znim kombinowania się. VVydo- 
bywszy z płynu sol skrystalizowaną, należy 
go znowu przez parowanie zagęścić 1 w 
mieyscu zimnóm postawić; formujące się 
kryształy soli wydobywać, i tak daley z pły- 
nem postępować, dopóki w nim krysziały 
formować się nieprzestaną. Ta sól skrysta* 
lizowana jest gruba, koloru brunatno-żół- 
tego , płaszczyzny jey ścian są błyszczące, 
i kąty bardzo ostre. Pozostały płyn zlewa 
się do pierwszego. | i 

4) Wziąwszy tey soli skrystalizowaney 
wysuszoney , zp. pud 1 (*) i włożywszy 
ją do naczynia płaskiego obszernego, żela= 
znego , tak aby jey warsta niebyła gruba; 
stawi się na lekkim ogniu dla rożpuszcze* 
nia jey we własney wodzie; od tego roz- 
puszczenia naywięcey zależy dobre oczy: 
szczenie octu, dlaczego też z początku sta- 
rać się należy ogrzewać jA zwolna jak mo= 
żna nayjednostayniey, ustawicznie miesza 
jąc łyżką żelazną podziurawiową , aby 
się powoli cała nayrówniey poczęła roz- 
puszczać; ognia pod naczyniem nienatężać 


(*) P. Lebon używa do tego 400 killogr wynoszących 
blizko 20 pudow naszey wagi ; lecz Że dokładne 
oczyszczenie octu naywięcey zależy od dokładne= 
go roztopienia się soli, należy więc probować 
przez doświadczenie na małcy ilóści soli: 
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do tego stopnia, iżby się sól przydymiła , al- 
bowiem przez to psuje się, i do dalszego o- 
czyszczenia nie jesi przydatna; przytóm. roz- 
puszczeniu reszta istot smolnyeh częścią 
wyparuje, częścią zaś spali się; gdy zaś wszy- 
stka sól jednostaynie się r ozpuści, gdy przy- 
tóm wzdymać się nie będzie i zostanie w 
spokoyności , naówczas zdeymuje: się Z0- 
gnia, i studzi; na takowe ostróżne rozpu- 
szczenie pewney ilości soli, potrzeba około 
20 godzin czasu. 

5). Sol stopiona i ostudzona wydobywa 
się z naczynia , rozbija na kawałki i wło- 
żona znowu do naczynia, nalewa się taką 
ilością wody, aby gdy się sól rozpuści, roz- 
twor nie był gęstszy nad 15”, co łatwo jest 
umiarkować przez dolewanie wody lub 
przez jey parowanie , ten roztwor, nieco 
zmieszany,gdy się ustoi,zlewa się płyn z wę- 
glem oddzielony od czystego, brudny zaś 
łączy się z pierwszym. 

6) Czysty płyn tego roztworu stawi się 
na ogniu, aby go jeszcze przez parowanie 
zagęścić, potém stawi w mieyscu zimnóćm 
dla otrzymania z niego ktyształow soli, 
postępując 'z tym roztworem podobnie, jak 
z krysztalami pierwiey otrzymanemi, a re- 
szta, nieformująca kryształow, zlewa się do 
pierwszey. Otrzymane z tego roztworu 
kryształy soli, są już dobrze oczyszczone 
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ż części dymnych i smolnych ; są one białe 
i składają się z kwasu octowego, potażu i 
wody, do ich skrystalizowania się potrze- 
bney. o za 

4) Wrzuciwszy tę sól skrystalizowarą 
do garnka polewanego; nalewa się pewna 
ilość kwasu siarczanego dla jey rozpuszcze- 
nia, ale należy wprzód przekonać się jak 
wiele go potrzeba, co poznaje się śledząc 
moc jego na małey ilości soli, 74p. nalewa- 
jąc miarkę kwasu siarczanego na ; funta 
tey soli, przytóm nalewaniu kwasu siar- 
czanego potrzebna jest także wielka uwa- - 
ga, iżby zarazem wlać na sól całkowitą 
ilość potrzebney wody , albowiem lejąc ją 
zwolna, mieszanina mocno się ogrze- 
wa i wydając dymy zabiera wiele kwasu 
octowego z soli, nalewając zaś od razu, 
kwas siarczany opada na dno i sol rozpu- 
szcza , prżyczém dymy wydobywające się 
zatrzymują się przez kryształy soli z wierz- 
chu będące, które zatrzymując kwas; same 
łatwiey się rozpuszczają. Jeżeli w środku 
tego roztworu uformuje się mieysce cal- 
kiem rozpuszczone ; naówczas cząstki soli 
nierozpuszczone zgarniać należy i tym spo- 
sobem dopomagać rozpuszczeniu ; jeżeli zaś 
sól całkiem się rozpuści, tedy potaż ma- 
jący większe powinowactwo z kwasem 
siarczanym, niż z octowym, zostawi kwas 
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octowy, który dla tego spłynie na wierzch, 
czyli oddzieli się od potażu , a kwas siar- 
czany , łącząc się z poiażem i stanowiąc 
siarczan potażu , opadnie na dno w postaci 
proszku. Na uformowanie się tego osadu 
potrzeba czasu, i gdy się go więcey nie 
formuje, tedy zlewa się płyn czysty, z kwa- 
su octowego złożony ; lecz, że w tym kwa- 
sie jest jeszcze nieco alkali, tedy całkiem 
oczyszcza się z niego, dystylując przez alem- 
bik; osad zaś siarczanu potażu łączy się 
z resztą, pierwiey otrzymaną. 

8) Do pędzenia tego octu, jeżeli ma 
bydź do użycia stołowego , używa się a- 


lembika , czapki i rurki, których ściany 


wewnętrzne są wyłożone blachą srebrną, 
‘lub retorty szklanney; dystylując w naczy- 
niu szklannćm, za pomocą wody wrzącey; 
lecz do innego użycia może się brać alem- 
bik it. d. miedziany. Dystyllacya odbywa 
się sposobem zwyczaynym „i wstrzymuje 
się, skoro tylko da się uczuć obcy zapach, 
aby reszta alkali nie wychodziła; pozostała 
zaś reszta z tey dystyllacyi zlewa się do 
pierwszey. 

g) Po tey dystyllacyi ; ocet otrzymany 
jest już zupełnie czysty, bez koloru:i prze- 
źroczysty jak woda, bez naymnieyszego ob- 
cego zapachu i smaku, i składa się z czyste- 
go kwasu octowego i wody na 40° zagę- 

. Wil. N. Stos. T. L 1826 r. 14 


righ 
szczóney. Dobroć tego oetu dezewnego, po- 
dług wszystkich wogólności chemików. w 
niczóm nie ustępuje naylepszemu octowi 
innemu, dla czego też używa się we wszy- 
stkich tych przypadkach i jego mieysce za- 
stępuje. 

10) Reszty, z tego oczyszczenia pozo- 
stałe, parują się do suchości w naczymu że- 
laznćm ; po takowóm wyparowaniu pozo- 
staje sól, którą praży się do czerwoności, 
i z niey napowrót otrzymuje się prawie 
całkowita ilość użytego potażu , ale już nie 
wprost w stanie alkalicznym, lecz w zło- 
zżonym siarczanie potażu. Ta sól złożona, 
dó robienia mydła jest daleko przydatniey- ` 
sza, niż prosty potaż, z przyczyny znaydu- 
jących się w niey cząstek: kwasu siarcza- 
nego , które mocno natężają własność my- 
dła do wymywania brudow. 

u Aparat opisany i razem sposob postę- 
powania , stanowi za granicą nową gałąź 
przemyslu , czyli zupełną i niewiele ko- 
sztującą fabrykę. Dobywane tym przemy- 
słem produkta są prawdziwie doskonałe, a 
dla ilości nader korzystne ; dowodem lego 
jest , że około Paryża, gdzie cena drew 
pięć. razy jest większa, niż u nas, kilka już 
takich fabryk ;znayduje się, a mianowicie: 
fabryki Lebona, braci Morela, Kuniża, Pay- 
ena, Bobeja , Lemerciera i't. d. 


ODRA. 

Nadto wiedzieć należy, że ten nowy 
przemysł wziął swóy początek od wynale- 
zioney przez P. Lebon lampy termalney, to 
jest, pieca, mającego zastąpić mieysce zwy- 
czaynych piecow;i zadość czynić, zamiast je- 
dney;dwom potrzebom,równie koniecznym, 
tojest ogrzewać i oświecać; lecz że gaz 
wodorodny, otrzymywany przy ogrzewa- 
niu okazał się nieprzydatnym do oświecania, 
tedy P. Lebon użył go zamiast drew do 
wypalania potrzebnych, przez co nadał swo- 
jemu narzędziu większą korzyść od innych 


w dobywaniu węgla, octu i smoły. 
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O PISANIE FABRYKI PORCELANY W Wiromo. (2 Jahr- 
bücher des polytechnischen Lnstituts in FVien, i 
fliypn. manygó. u mope.) przekładał M. Zawicki, 

(Ciąg 2gi. ob. w. s. 49.) j 


+ 


Wtasności gliny porcelanowey (*). 
Charaktery gliny porcełanowey czyli 
kaolinu są następujace: 
- 1) Istota koloru białego, ziemista, znay- 
duje się pospolicie w massach, ale tak słabo 


y + 
(*) Przyzwyczailiśmy się tę istotę kopalną nazywać 
gliną, ale właściwiey zwaćby ją należało ziemią 
porcelanową, (D. R. z H.) ; 
/ 12% 
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spojonych, że się łatwo dają rozcierać na 
proszek. 

2) Ciężkość mnieysza w stosunku do in- 
nych kamieni, tęż samę wielkość mających. 

5) Blasku żadnego dla postaci ziemi- 
sley. i 
4) W dotknięciu nieco twarda i nietlu- 
sta, oprócz czeskiey. Ę 

5) W palcach roztarta farbuje podobnie, 
jak kreda, lecz że się łatwo rozsypuje, te- 
dy nią pisać jak kredą nie można. 

6) Rozcierając ją w palcach, czuć się 
dają cząstki twarde , kamienne, lub pia- 
szczyste, że zaś one przez płókanie łatwo 
się oddzielają, a zatém gliny porcelanowey 
nie psują. Ale gdy piasku jest zbyt wiele, 
tedy użycie takowey gliny dla wielkiey 
straty w płókaniu jest niekorzystne. Dla 
przekonania się o ilości piasku, w glinie za- 
wartego, należy jey doświadczać przez 
płókanie : przeważywszy pewną jey ilość, 
rozetrzeć z'wodą, potem wylać do naczy- 
nia głębokiego i nalać wodą; zmieszać do- 
brze i zostawić w spokoyności, dopóki czą- 
stki ciężkie na dno nie opadną; potćm płyn 
białawy mlćczny zlać ostróżnie do drugie- 
go naczynia i niech się ustoi, aby drobne 
cząstki ziemne, w nim pływające, na dno 
opadły ,. przez co woda stanie się czystą. 
Poczem zlać wodę i podobnie drugi Taz 
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przepłókać ; naostatek' jedno i drugie wy- 
suszyć iprzeważyć; tym sposobem można 
się przekonać o ilości piasku, w glinie por- 
celanowey zawartego, i ztąd sądzić o stra- 
cie przy. płókaniu większey ilości. Jeżeli 
ta strata będzie daleko większa od pełowy, 
tedy użycie takiey gliny zaledwo jest ko- 
rzystne. 


z 


7) Glina porcelanowa, nieprzemyta, dla 
znaczney ilości piasku w niey zawartego 
daleko mniey jest klejowata od zwyczay- 
ney gliny garnearskiey, to jest: nie daje się 
łatwo lepić i wyrabiać, jak ta ostatnia, 
albowiem łatwo pęka ; słowem: jestto glina 
nieklejowata , mna w postaci surowey 
całkiem nie jest klejowata, i rozsypuje się 
jak ziemia. | 

8) Oprócz piasku, który podczas płóka- 
nia gliny porcelanowey na dno opada, czę- 
sto także postrzegać się dają na powierzchni 
wody błyszezące łuszozkowate blaszki, któ- 
re są miką lub cząstkami talku. Jeżeli ich 
zbyt jest wiele , tedy glina taka na porce- 
lanę nie jest przydatna. Lecz że w tym ra- 
zie wszystko zależy od ilości, tedy tako- 
wą glinę nie żaraz należy zaniedbywać, ale 
w samey robocie doświadczyć. Zbyteczna 
ilość miki w glinie porcelanowey , oprócz 
innych nieprzyzwoltości w wyrabianiu ; 


' 
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czyni nadto 'w wypaleniu powierzchnią 
porcelany falista i nierówna. 

9) Ponieważ massa porcelany powinna 
bydź biała, bez żadnych plam czarnych, 
żółtych lub ciemno- czerwonych, tęż samę 
więc własność musi mieć i glina porcela- 
nowa. Nie dość na tém, że się ona w ko- 
lorze białym wydobywa, ale i wypalona 
takaż sama bydź powinna , Co nie zawsze 
zdarza się. Dlaczego też glinę białą, za por- 
celanową uważaną, należy naprzód w ogniu 
wypalić, dła przekonania się: czy po wypa- 
leniu białości swojey nie trąci. Surowa 
glina porcelanowa często jest czerwonawa, 
biękitnawa, lub: szarawa , lecz wypalona 
staje się zupełnie biała: albowiem cząstki 
farbujące, będąc istotami roślinnemi, w o- 
gniu się wypali ają. 

10) W ypalanie surowey gliny porcela- 
nowey , nie tylko jest potrzebne do prze- 
konania się o jey białości , ale tež ido po- 
znania innych koniecznych jey własności: 
dlaczego nigdy nie należy jey zaniedbywać. 
Glina porcelanowa w zwyczaynym ogniu, 
anawet w piecu garncarskim , nie powinna 

tak twardnieć, jak glina zwyczayna: tr zeba 
także, aby i wypalona łatwo się mogła fa- 
mać i rozcierać , chociaż w tenczas die 
daleko twardsza i całkiem swoję klejowa- | 
tość straci. Garncarzom glina porcelanowa 


cale nie jest przydatna: w ich bowiem o- 
gniu nie twardnieje. 
11) Glina porcelanowa w naymocniey- 
szym ogniu, nawet w piecu hutniczym i 
do wypalania porcelany , topić się nie po- 
winna. Jeżeli będąc nieprzemyta okaże 
charaktery topienia się w naysilnieyszym 
ogniu : tedy to może niekiedy pochodzić od 
piasku, w niey zawartego: dla czego teź na- 
leży powtórzyć doświadczenie z gliną prze- 
płókaną; jeżeli zaś i w niey okażą się ślady 
topienia się , tedy całkiem na porcelanę nie 
jest przydatna. Takie doświadczenie nale- 
ży robić w zakrytćm naczyniu lub tygłu; 
inaczey zaś popioł z węgla może się przy- 
czynić do topienia się gliny porcelanowey. 
12) Wapno dla swojey białości, czę- 
sto mylnie bierze się za ziemię porcelano- 
wa; ale można je łatwo poznać przez mo- 
cne wypalenie : przez co albo nabiera gry- 
zącego smaku wapna gaszonego , albo też 
topi się, Jeżeli kawałeczek takiego wapna 
przed wypaleniem wrzuci się do szklanki, 
i naleje kwasem saleirowym lub siarcza- 
nym, wodą rozwiedzionym, albo nawet w 
niedostatku jego, mocnym octem: tedy 
okażą się powietrzne bąbelki, a niekiedy 
nawet burzenie się i piana, czego nigdy 
nie bywa z dobrą gliną porcelanową: te bo- 
wiem kwasy Żadnego nań nie wywierają ` 
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działania. Jeżeli na suchą glinę porcelano- 
wą wpuści się kropla któregokolwiek z tych 
j kwasow , tedy ta bez żadnego burzenia się 
wciągnie go w siebie, a przeciwnie na wa- 
pnie natychmiast okażą się bąbelki lub bu- 
rzenie się. 


x 


15) Własności gliny porcelanowey za- 
leżą od jey części składowych i wzaje- 
mney ich ilości. Dobra glina porcelanowa, 
jest to czysta mieszanina glinkii krze- 
znmionki; aw ogólności tém jest lepsza, im 
w niey znayduje się więcey pierwszey, niż 
osiatniey : albowiem niedostatek czystey 
krzemionki łatwo można zastąpić, ale tru- 
dniey jest zastąpić niedostatek czystey glin- 
ki. Wszelkie inne mieszaniny zmnieyszają 
dobroć gliny porcelanowey. Magnezya, cho- 
ciaż przyczynia się do wspomnionych nie- 
przyzwoitości, jednak mniey szkodzi, niż 
wapno: to bowiem robi ją topiącą się. Mie- 
szanina farbujących metalicznych niedo- 
kwasow, jakoto : żelaza , manganezu i t. d. 
czyni ją na porcelanę niezdatną, chyba, że 
te niedokwasy znaydują się w piasku i i mo- 
Żna będzie przez płókanie oddzielić j je ra- 
zem z piaskiem. 


Przyłączamy tu rozbiory, godnych wia- 
ry chemików , uczynione z niektóremi ga- 
tunkami gliny porcelanowey, razem z roz- 
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U 
biorami feldspatu , które nam potćm będą 


potrzebne. 


Fauquelin znalaz! : 


a. JP glinie porcelanowey 


z Limoges. 
K rzemionki 64. 
Glinki . . . 82,5. 
Wapna a A DL 
Nied. żelaza . 0,6. 
99,6. 
Moses 
a. IF glinie porcelonowey 
z Au: 
Krzemionki . Ą VA 
Gin be 
Nied. żelaza ` g 0,78 
NE — 
N 99,53 


7 Gelen 


a. Y przeptókaney glinie 


porcelanowey z Passau: 


, b. ZP feldspacie sybirskim 


zielonym : 


Krzemionki 62,85. 
Glinki 17,02. 
Wapna NIA: 5,00. 
Nied. żel. «. . 1,00. 
Potażu œ. ; 16,00. 
99,85. 

znalazł : 

b, JE feldspacie ni 
kim: 
Krzemionki . . 66,75. 
Glinki tso 9.8 17,50. 
Wapna 1,20, 
Nied. żel. 0:75, 
Rotażuo wow aaa 
Kde 90,25, 


znalazł : 
b. FE feldspacie Kellberg- 


skim niedaleko Passau: 


Krzemionki 55,0  Mrzemionki . 63 
Glinki A 42,5 5  $linki . A : 20 
Wapna aa osaka 10 Pozostałe części są: żelazo, 
Niedok. żelaza 1,0 potaż, wapno. 
= 998 
Bukcholtz znalazi : 


VV feldspacie nierozłożonym, znalezio- 
nym w glinie porcelanowey passauskiey: 


Krzemionki j 


Glinki co. 
Wapna . / 
Poõtażzu i 
Wody . 


Niedokwasu å żelaza ślady 


60,25. 

22,25 
1,00 

14,00 
1,00 


. b . 


95,5 


A 


ii 


i 
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Formowanie się sziemi porcelanomej. 


Podług mniemania Geologów i Greogno- 
słów » powszechnie pi żyjętego za naypo 
dobnieysze do prawdy « ziemia porcela- 
nowa powstala z rozkładu feldspati, 


to jest: przez odmiany, jakich on doznał od 


chemicznego i mechanicznego działania at- 
mosfery. l dlatego zawsze z pewnością są- 
dzić można, że gdzie jest ziemia porcela- 
nowa, tam, lub w blizkości , znayduje 
się i feldspat ; przeciwnie jednak wnosić 
nie można: albowiem do rozktadu feldspa- 
tu i uformowania się z niego ziemi porce- 


' lanowey , są potrzebne różne sprzyjające 


okoliczności. A 

- Feldspat pospolicie znayduje się razem 
z kwarcem 1 miką, które głównemi są 
częściami składowemi naydawaieyszych gór 
pierwiastkowych , znajomych pod nazwi- 
skiem granitu i gneysu. Zdarza się, że 
feldspat, będąc w tem połączeniu, dekom- 
ponuje się , 1 przęż to kamień rozpada się. 


Ale gdy kamień jest mocny i zbity , tedy 


kwarc i mika, broni feldspat od wpływu 
atmosfery : a zalem zdekomponować się nie 
może, chyba kiedy kamień rozpadnie się, 


- to jest, kiedy kwarc, mika i%eldspat oddzielą 
"się od siebie. Granit trudniey się rozpada 


od gneysu; dla iego ziemia porcelanowa 
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częściey napotykasię w górach gneysowych, 
niż w granitowych. Nie kaźdy granit, a 
nawet nie kaźdy gneys rozpaśdź się może; 


zależy to od proporcyi części jego składo- 


wych, od ich natury, a naywięcey od 
mocy spojenia.  Proporcya części sktada- 
jących granit i gneys niejest jednostayna: 
w jednym obficie znayduje się kware; w 
drugim mika, a w innym feldspat ; nie- 


kiedy zaś. gaikiem nie dostaje któreykol- 


wiek jedney lub dwóch części skladowych, 
a tylko jest trzecia osobna. Bywa taki 
gneys,- w którym niema, ani miki, ani feld- 
spatu, a tylko sam kwarc; w innym nie 
niema kwarcu, a tylko jedna mika z ma- 
łą ilością feldspatu ; podobnież znaydować 
się może i sam feldspat bez kwarcu i miki. 


Ten fenomen przyrodzenia zowie się odo- 


sodnieniem (ausseheidung). Takowe odo- 
sobnienie , względnie do feldspatu , bywa 
dwojakie, foremne i nięforemne. W o- 
dosobnieniu foremnóm , właściwóm gney- 
sowi ziarnistemu , feldspat znayduje się 
w postąci graniastosłupow, na cal długich, 
niekiedy zaś daleko mnieyszych, podwóy- 
nych, w skałę wrosłych; i jeżeli ta skała 
jest drobno-ziarnista, na ówczas takie kry- 
ształy feldspatu, w niey rozrzucone. czy- 
nia ją podobna do porfiru; dla czego odo- 
sobnienie tego rodzaju lazywa się porfi- 


DEE 


roidalném. Nietforemae odosobnienie feld- 
spatu właściwe jest tylko samey skale lup- 
kowey, 1 przytóm nie każdey, a tylko nie- 
którym j jey warstom: tu ieldspat znayduje 
się w gneysie, niekiedy w wielkich massach 
oddzielnie od kwarcu i miki, a a niekiedy 
w mał ych gniazdach i kupk e i w tym- 
to stanie feldspat nay więcey jest zdolny za- 
mienić się na naylepszą ziemię porcelano- 
wą. . Tym sposobem formowała się ona 
nie daleko Passau. 

Z tych, przez rozpadnienie skały od- 
dzielonych, lub pierwiastkowo w tym sla- 
nie uformowanych, składowych części gra- 
nitu i gneysu, kwarc zawsze jest niezmien- 
ny; i chociaż on siłą mechaniczną może 
bydź zaok: rąglony , lak na piasek utarty, 
jednak bynaymniey nie zmienia swojey u- 
porczywey natury. Przeciwnie mika i feld- 
spat, dla wpływu atmosfery, ulegają odmia- 
nie, tojest, dekomponują się, jeżeli tylko 
ich spojenie i własność chemiczna do te- 
go je usposabia, i jeżeli przytćem zewnę- 
trzne okoliczności temu sprzyjają: Mika 

daje się łatwe rozcierać i farbuje, przytem 
zachowuje swóy pierwiastkowy kolor, a 
niekiedy, jeżeli rozkład nie jest zbyt wielki, 
nawet i posiać blaszkowatą; gdy zaś przez 
dalsze dekomponowanie się straci tę po- 
stać, naówczas zamienia się na massę szarą 
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gliniastą czyli na grafit. F eldspat w pićr- 

wszym stopniu rozkładu staje się kruchym, 
i łatwo łamie się we wszystkich kierun- 
kach swojego blaszkowatego składu, za 
dalszćóm dekomponowaniem się łatwo daje 
się ucierać na piasek, niekiedy gruby, a nie- 
kiedy mialki, ale zawsze kątowaty ; na- 
koniec w ostatnim stopniu rozkładu , za- 
mienia się na massę miękką, slizką, która 
wszystkie potrzebne własności gliny por- 
celanowey posiada. 

Ztad pokazuje się, dla czego tam, gdzie 
się znayduje glina porcelanowa, powinny 
bydź także wyżey wymienione skały, i 
dlaczego ilość ich jest nierozdzielna od sto- 
sunku feldspatu. Dobroć gliny porcelano- 
wey zależy od czystości feldspatu i od sto- 
pnia jego rozkładu. Ztąd także pokazuje 
się, dlaczego ziemia porcelanowa zawsze 
prawie znayduje się razem z piaskiem kwar- 
cowym, oraz z piaskiem ostrym nieroz- 
łożonego lub mało zdekomponowanego 
feldspatu , które czynią gling nielipką, je- 
dnakże mogą bydź od niey oddzielone przez 
płókanie , i nakoniec z blaszkami miki lub 
talku, albo z magnezyą ; i dla czego glina 
( porcelanowa często znayduje się razem 

z grafitem , jak zp. glina z Passau. 
Nie każdy feldspat może się równie de- 
komponować: dwa gatunki feldspatu w 
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tym względzie rozróżniać należy: jeden 
biato-śółtawy blaszkowaty, a drugi btg- 
kitnawo-szary ziarnisty albo zółty; o- 
þadwa te gatunki feldspatu często znaydują 
się w jedney skale gneysowey; ale tylko 
pierwszy Z nich może się dekomponować i 
zamieniać na ziemię porcelanową, i dla te- 
go dla krótkości nazywaćgo będziemy spa- 
tem porcełanowym ; ostatni zaś gatunek 
prawie tak jest uporczywy, jak kware, i 
jeżeli kiedy ulega rozkładowi, tedy staje 
się grubym piaskiem, nie zaś ziemią lub gli- 
ną. W kopalniach passauskich znaydują 
niekiedy w prawdziwey glinie porcelano- 
wey świeży , albo tylko mało zmieniony, 
błękitnawo szary feldspat , bardzo charak- 
terystyczny swoim kolorem ; często także 
znaydują nawet dlugie- graniastosłupy żól- 
tawe białego feldspatu, wrosłe do mocney 
massy blękitnawo szarego feldspatu, i za- 
mienione w doskonałą ziemię porcelanową, 
gdy tym czasem ten ostatni , bynaymniey 
się nie zmienił. Takowe kryształy ziemi 
porcelanowey (spat porcełanowy) wido- 
cznie okazują jey formowanie się z feld- 
spatu. 

Ponieważ rozkład jest. skutkiem dzia- 
łania atmosfery, widoczna więc, że tem 
do takiey tylko sięga głębokości, do jakiey 
ma przystęp powietrze atmosfery, VY iado- 
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mo, że skała, przy powierzchni zdekompo- 
nowana, im glębiey rozciąga się, tém staje 
się mocnieysza , i zbliża do swojego stanu 
pierwiastkowego. Podobnie i massy spatu 
porcelanowego wtenczas tylko mogą 'de- 
komponować się, kiedy nie są zbyt głębo- 
ko; w przeciwnem zaś zdarzeniu feldspat 
nie ulegnie odmianie, jeżeli od wpływu po- 
wietrza jest usuniony. Doświadczenie ię 
prawdę wszędzie potwierdza, gdzie tylko 
znayduje się ziemia porcelanowa. Kopalnie 
ziemi poreelanowey rzadko bywają glębsze 
nad dziesięć sążni ; i jeżeli kopiąc dół, do- 
kopią się do świeżego spatu porcelanowe- 
go, nie znalazłszy ziemi porcelanowey ; te- 
dy z pewnością sądzić można, że już w tém 
mieyscu jey nie ma. Saxońska nawet zie- 
mia porcelanowa tam była nayle psza, gdzie 
nad nią spoczywała warsta, nie grubsza nad 
trzy arszyny, lupku mikowego ; ale im zo- 
stawała głębiey, tym była podleysza i na- 
ostatek zamieniła się na feldspat świeży. 
Kiedy massy spatu porcelanowego, dla 
chemicznego wpływu atmosfery , zostały 
udekomponowane i na ziemię porcelano- 
wą przeisioczone; tedy ziemia ta, będąc 
przez to pozbawiona całkiem prawie swo- 
Jego spojenia, nie może już przeciwić się 
mechanicznym meteorycznym działaniom 
atmosfery. Skała zdekomponowana, sądząc 
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z mieyscowych okoliczności, może niekied 
zostawać na mieyscu , a niekiedy bydź u- 
noszoną. Strony górzyste i urwiste nie mo- 
gą mieć, ani ziemi pórcelanowey , ani też 
inney skały zdekomponowaney: albowiem 
skoro tylko oddzieli się od gór massy sta- 
ley, naówczas woda unosi ją z sobą, zosta- 
wując na tóm mieyscu gołe urwiska mo- 
cney skały , albo też gruby piasek: tojest, 
ślady rozkładu. 

Ziemię więc porcelanową można tylko 
znaydować w stronach równych lub spa- 
dzisto-górzystych, a mianowicie na równi- 
nach gór gneysowych: ztąd bowiem wo- 
da nie mogła z sobą unieść zdekomponowa- 
nego spatu porcelanowego. "Taką jest stro- 
na nie daleko Passau, gdzie znaydują się 
kopalnie porcelany; taką, niedaleko Prin- 
cedorf w Węgrzech; takiemi po części są 
okolice Zaaim w Morawii. 

Zdarza się, że ziemia porcelanowa, będąc 
z mieysca swojego uniesiona, albo przez wo- 
dę lub przez wielką rewolucyą ziemi, zo- 
staje naniesiona w innóm mieyscu, i przy 
tém daleko jest czystsza, jako przez natu- 
ralne płókanie oczyszczona. T'o zdarzyło 
się z ziemią porcelanową , która znayduje 
się w Brendycie w Morawii. To formo- 
wanie się napływowey ziemi porcelano- 
wey , jest bardzo podobne do tworzenia się 
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gliny zwyczayney ; dla tego mekiórzy mi- 
neralogowie zowią ją gling porcelanową, 
dla różnicy od ziemi porcelanowey, wyżey 
opisaney. 

Niektórzy geogności mniemają, że ska- 
ły, lub części je składające, przy pierwiast- 
kowćm ich formowaniu się, mogły, dla 
nieznajomych nam przyczyn, pozostać nie- 
dokończonémi; że to mogło zdarzyć się z gra- 
niiem lub jego feldspatem; i że ten ostatni, 
nie doszedłszy do swojey krystaliczney for- 
my, mógł pozostać w proszku ziemistym. 
Tym sposobem, podług ich mniemania, u- 
formowaną została ziemia porcelanowa 
w 4u, nie daleko Meissen. Na dowod tego, 
przytaczają niektóre tam żnalezione kry- 
ształy kwarcu, w których wewnątrz znay- 
duje się ziemia poreelanowa, co dowodzi 
bytności tey ostatniey podczas formawania 
się kryształow. Lecz inni to mniemanie 
zbijają, a sądząc z najeżoney powierzchni 
kryształow kwarcu-, wnoszą, że one pier- 
wiastkowie były zrosłe z inném mocnóm 
lub krystalicznćem ciałem, to jest, z felds- 
patem, który zdekomponowany zamienił 
się na ziemię porcelanową; oraz przeczą, 
aby w całkowitych kryształach kwarcu 
była wewnątrz ziemia porcelanowa, chyba 
naniesiona tam została przez rozpadliny. 

Niektórzy mineralogowie, gruntując się 

Dz. Wil. M, Stos. T. 1. 1825 r. 15 
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na różnicy składowych części feldspatu i 
ziemi porcelanowey, nie chcą przyjąć, aby 
ła ostatnia formowała się przez rozkład 
pierwszego. Z rozbiorów chemicznych, 
wyżey przytoczonych obu tych istot oka- 
zuje się, że stosunek krzemionki, w po- 
równaniu ze stosunkiem glinki, w feld- 
spacie daleko jest większy, niż w ziemi 
porcelanowey, i że w pierwszym znayduje 
się także wielka ilość potażu, kiedy w tey 
ostainiey bynaymniey go nić ma. Lecz inni 
sądzą , że potaż, będąc złączony z krze- 
mionką, dekomponując się, został uniesiony 
przez wodę; ztąd też poszlo , że w ziemi 
porećlanowey bynaymniey się on nie znay- 
duje, a krzemionki mnieysza jest ilość, niż 
w feldspacie. To jednak mniemanie tru- 
dno jest pogodzić z innemi fenomenami che- 
micznemi. Zresztą wyznać trzeba, że wszy- 
stkie nasze wiadomości, o tych wielkich fe- - 
nomenach przyrodzenia, nie są czóm innóm, 
jak tylko słabemi domysłami : dekompo- 
nowanie się feldspatu, jestto takie przeć 
istoczenie, na które przyrodzenie wiekow, 
a może tysiącow lat potrzebowało; lecz 
naturaliści nie dawno na ten przedmiot 
zwrócili swoję uwagę: dlaczego więc nie- 
dziw , że jeszcze nie znamy: jakim sposo- 
bem to, arcy trudne, działanie przyrodze- 
nia dokonywa się. (Dokończenie nastąpi. 
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GOSPODARSTWO WIEYSKIE NIDERLANDZKIE, W lera- 
źnieyszym swym stanie, czyli opisanie rolnictwa 
i połączonych z nićm robót i zwyczajów w Ni- 
derlandach , przez J. T. Duszenra , ofiarowane 
Czsanskremu Wolnemu Towarzystwu Ekono- 
micznemu, a za jego staraniem wydane w Sankt- 
Petersburgu, w drukarni Cesanskiny Akademii 
nauk, 1825, z rossyyskiego na polski język prze- 
kładane, przez Ignacego Niewiarowicza. 

(Ciąg śty, ob. w. str. 161.) 


ROZDZIAŁ IX. o Maku. 


Maku nie tyle siejemy, co rzepaku. W la- 
tach zwyczaynych , nie zasiewa się tą ro- 
ślinąi 6o** część pól naszych. Kiedy rzepak 
przez zimę ginie, natenczas więcey się ma- 
ku sieje. Pierwszy gatunek jego, ma kwiat 
bialy albo purpurowy. W doyrzałym jego 
stanie, główki powleczone są pokrywkami, 
zwolna otwierającemi się , i wtenczas pra- 
wie są otwarte. 

Drugi gatunek, nie tak szacowany, ma 
kwiat czerwony. Doyrzałe jego główki, są 
bez otworków, i nasiona wymłacać po- 
trzeba. | 

Pierwszy gatunek przenoszą nad drugi, 
dla tego, że jest korzystnieyszy: zasiew jego 
jest bardzo prosty. Kiedy rzepak przez zimę, 
od zbyteczney wilgoci lub mrozu, ginie, i. 
żadney nadziei , otrzymania dobrego plonu 
nie zostawuje, natenczas, dozwoliwszy 
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gruntowi nieco przeschnąć, przeorują i po- 
tem bronują. : Całą powierzchnię równają 
dokładnie , i żeby nie była zbyt suchą prze- 
strzegają. Przy końcu miesiąca kwietnia, 
w czasie pogodnym, powtórnie ziemię orzą, 
do głębokości 4ch calow; potém nie zwłó- 
cznie bronują, i dostatecznie równają. Sie- 
ją potóm z ręki, na jednym gemecie 2 funty 
tych nasion, i jeśli ziemia jest dosyć suchą, 
bronują nakrzyż. Ta roślina u nas udaje 
się bardzo dobrze na każdey ziemi (oprócz 
tey, która jest pod koniczyną), jeśli tylko 
jeszcze jest dość silną , i jeśli przed zasie- 
wem starannie zorana i wybronowana; po 
zginieniu rzepaku, dość jeszcze pozostaje 
materyi odżywney, inna zaś robota wyma- 
ga tylko baczności. Nie powiedziałem je- 
szcze , że ina tę roślinę napada robactwo. 

Jak tylko mak daje się rozróżnić od 
wschodzącego kąkolu , natenczas pielą go 
5 calową motyką, a podwóch tygodniach 
znowu pielą , trzeci zaś raz pieląc, tak 50 
rozrzedzają, żeby jedno od drugiego na 6 lub 
7 calow byto odległe. ; 

Mak wschodzi prędko , i całą ziemię 
pokrywa. Mało między nim kąkolu wy- 
rasta. 

W połówie sierpnia, albo na początku 
września, mak pospolicie doyrzewa, w cza- 
sie tym wymaga on tyleż pilności, co i rze- 
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pak. Za naypierwszym silnym wiatrem, 
mak , od zbytecznego kołysania się , traci 
nasiona z główek; a zaś w czasie dźdży- 
stym przerastają nasiona, i cały plon ginie. 
Gdy już mak „doyrzeje , natenczas: biorą 
plachte , jaka się używa do miócenia rze- 
paku, i rozściełają na polu; robotnicy 
ostróżnie wyrywają łodygi i na płachię 
kladą, gdzie kobićty wytrzęsają nasiona, nie 
mieszając ich bynaymniey z ziemią, trzyma- 
jącą się pospolicie korzeni. 

obrze czynią nasi wieśniacy , że na- 
siona makowe, bez wysuszenia , natych- 
miast wymłacają. Natrafiają się mieyscami 
rośliny, jeszcze niedoyrzale , a wtenczas 
nasiona są surowe; daleko więc lepiey, WYE 
wane r ośliny związywać w pęczki i stawić, 
aby wyschły. 

Po zdjęciu maku, orze się ziemią do 
głębokości 5 całów , brzegi zaś skopują się 
rydlem , i potem wybronowawszy zosta- 
wują ziemię do czasu zasiewu pszenicy. 

Wiele potrzebują maku kupcy, handlu- 
jacy olejem ; lecz on 20 procen. mniey zy- 
sku, aniżeli rzepak, przynosi. Ten albowiem 
nie wymaga cztero- -krotnego orania 1 bro- 
nowania, bez czego mak poźnoby bardzo 
dóyrzał: i tato jest przyczyna, dla którey 
tuteysi wieśniacy więcey uprawi ają rze- 
paku, aniżeli maku. 
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- Kupcy, handlujący olejem, otrzymują 
z tego produktu wielkie korzyści: ponie- 
waż kupują mak daleko taniey, aniżeli rze- 

pak: oley nawet makowy drożey w kra- 
jach zagranicznych przedają, aniżeli rzepa- 
kowy. | 
Mak w wielu zdarzeniach , aszczegól- 
niey w krajach północnych zastępujący o- 
liwę, przed 15tą laty, był tam zupelnie 
nieznany, lecz teraz co rok sieją go więcey. 
Spodziewać się należy , że nasi gospo- 
darze za czasem więcey się przekonają o 
wybornych własnościach maku , i dla tego 
zmnieyszają zasiew rzepaku, który, jakeśmy 
widzieli, wiele pracy wymaga, a przy tém 
w takim czasie, w którym bardzo wiele 
innych jest robót: nadto, wiele go zimą ginie, 
lub niszczy robactwo. Mak, jako roślina 
jarzynna, żadnemu niebezpieczeństwu od 
zimy nie podlega: żaden owad na jego 
kwiat nie napada: i przy dobróm na wio- 
snę przysposobieniu ziemi, obfitego plonu 
spodziewać się można. Dla maku nayprzy- 
datnieyszy nawoz ludzki. 
Chociaż ziemia po zdjęciu maku nie 
tyle się orze i bronuje, ile po rzepaku, lecz 
pszenica po nim udaje się bardzo dobrze. 
„  Dochod z maku tak jest różny, jak i zin- 
mych roślin. Jeśli u nas gospodarz zbierze 
z jednego gemetu ziemi 30 lub 55 pudow 
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maku , tedy bardzo bywa kontent. Przy- 
czyna tak małego dochodu zależy od tego, 
że bardzo mało uprawiają ziemię, że jey 
starannie nie orzą i nie bronują, i że czę- 
stokroć nie w swoim czasie pielą. Prze- 
ciwnie staranni gospodarze zbierają z je- 
dnego gemetu ziemi 50 i więcey pudow 
maku. Na takich polach znaydowałem 
z jednego ziarna 12 lub 15 główek, napeł- 
nionych nasionami. 


ROZDZIAŁ X. o Znie. 


Len, w wielkiey ilości w Niderlandach 
uprawiany, udaje się nanaszych trzech pier- 
wszych ziemi gatunkach bardzo dobrze; lecz 
można go naywięcey do doskonałości do- 
prowadzić na rozpływającey się i wapnem 

nawożoney ziemi. Na ziemi zaś ilowa- 

tey i jey io gatunkach, bardzo 
zle rodzi, a przeto go: na niey rzadko 
kiedy i nie wiele zasiewają. 

Siejemy len po pszenicy, a mianowicie 
po takiey, która była sianą po koniczynie: 
wiadomo albowiem Z BR. że len 

taką przemianę lubi. Zaraz po zdjęciu psze- 
nicy orze się nie głęboko ściernisko i bro- 
nuje ; główną jest. tu rzeczą, a żeby wytę- 
pić będący na powierzchni kąkol. Ziemię 
pod len przeznaczoną , orzą w listopadzie 
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głęboko, jeśli tylko tego pozwała, i nie ma 
inieysc grząskich. Na środku pola poczy- 
nają orać głęboko na 5 cali i wokrąg jego 
4 razy obchodzić tak , że się sformuje 8 
wyoranych brózd, obok siebie leżących. 
Przychodzi potóm sześciu robotników, któ- 
rzy 18to-ealowemi łopatkami kopią dwie 
otwarte brózdy, głębokie na 18, a szerokie 
14 calów: wykopana ziemia rozrzuca się 
równo na 8 brózd, aż do brzegu brózd 
wykopanych. Powtórnie potóm śry razy 
naokoło przechodzą z pługiem. Brózda 
pierwsza powinna bydź głęboka na 14, 
druga na 11, trzecia na7, a czwarta na 3 
cale. Potrzebny iest do tego robotnik do- 
świadczony , któryby swoim pługiem tak 
umiał kierować, iżby wzorana ziemia kła- 
dła się 2 cal. więcey, względem $miu wspo- 
mnionych brózd, i równo beż naymniey- 
, szych zagłębień. Potóm znowu kopią dwie 
otwarte brózdy, podobne pierwszym, i zie- 
mię znich tak rozrzucaią, żeby ta, z Smiu 
brózdami była równa iiedney wysokości, 
bez zagłębień. Tym sposobem ciągnie się 
robota dopóty, póki się nie dóydzie do 
ziemi niewyrobney na krok ieden szero- 
kosci. Ta wązka płosa kopie się tak, ażeby 
na osiatku wykopana brózda spadzisto Ťa- 
 czyla się zrowem. Sposob ten uprawy roli 
zowią Zit-avani. Dla roboty prędszey 
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uprawia się rązem dwa pola tak : iż uo 
na jedney stronie końmi orza , tedy n 

drugiey robotnicy kopią br ózdy. Cała ta ro- 
bota, za umową przedsiębrana , kosztuje od 
jednego gemeta ziemi 18 1 19 fr anków. 


Takiego sposobu uprawy ziemi , w ca- 
łey Europie nie widziałem „oprócz Flandryi: 
bardzo dobry on jest na kążdey ziemi gię- 
bokiey, i pod każdą oziminę, ponieważ ob- 
ficie pracę nag eradza. Przez dokładne zmię- 
szanie powier: ih ziemi, wiele się doby- 
wa części ziemnych takich, które na wzrost 
roślin bardzo dobre sprawują działanie. 
Lecz przy plewidle we dwoje się wyna- 
gradza: ponieważ wtedy | kąkolu bardzó by- 
wa mało. Rozumie się, że ta robota przed- 
siębrać zwykła przed nastaniem zimy. 


Na naszey rozpływająccy się, wapnem 
nawożoney ziemi, na wszelkich jey gatun- 
kach, do warsty rodzayney piasczystey zbli- 
żających się, i na samym piasku, tego 
sposohu uprawy roli używać nie można, 1 
kto tym sposobem bez gruniownego prze- 
konania „uprawuje swoję rolę, ten lękać się 
może, Że ją uczyni przez to na lat kilka 
nieurodzayną. Leoz skoro len, znaydując 
lekką ziemię, w glębokości 5 lub 4 całów, 
i jeszcze młodym będąc, puszcza w nią de- 
likatne swe korzenie i otrzymuje pożywie- 
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nie, tedy na ten ostatni gatunek ziemi uży- 
waja następujacego środka: 

W październiku poczynają ze środka 
pola orać i idą w okrąg, zagłębiając pług 
na 6 calów tak, żeby przeprowadzone bró- 
zdy bardzo blisko jedna od drugiey leżały; 
przychodzi potóm 4ch lub 6ciu robotników 
z lopatkami, 10 calów długiemi, i dwie o- 
twarte brózdy wykopują sposobem nastę- 
pującym. Ci (4 lub 6) robotnicy rozsta- 
wiają się po polu tak, jak przy sadzeniu 
kartofli , gdzie każdy ma swoję plosę: czyli 
mówiąc krócey, dzielą pole na 4 lub 6 części 
jednakowey długości. Gdy juź pług odey- 
dzie, staje na ówczas robotnik w brózdzie 
grzbietem ku pługowi. Robi potćm w bró- 
zdzie jamkę, głęboką 8 calów,wiercąc przed 
sobą prosto lopatka, robi drugą podobnie 
głęboką jamkę, i wyjmuje łopatkę z ziemią, 
którą kładzie na pierwszą zrobioną brózdę. 
Ta ziemna bryła, kształt tróykąta wyobra- 
ża, wysokości 7 albo 8 całów. Odstąpiwszy 
w tyl na 10 calów, powtórnie robi podobną 
figurę i na teyże bróździe, i tyłem idzie 
do tego mieysca, gdzie jego towarzysz swą 
robotę rozpoczął. Tu oczekuje, póki na- 
powrót, omijając go plug nie przeydzie, a 
natenczas w nową brózdę wstępuje i tęż 
samę robotę powtarza; tym sposobem ro- 
botnicy , jeden za drugim , tyłem wokrąg 
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cale pole obchodzą. Brzegi zaś pola, gdzie 
plugu użyć niepodobna, łopatkami roz- 
kopują i robią się rówki dla spadu wody. 
Dopiero pole wydaje się okryte tróykątnemi 
bryłami ziemi, na 6 calów jedna od drugiey 
odległemi. Czterech dobrych lub sześciu 
miernych robotników , powinni utrzymy- 
wać w robocie dwa a> konie, od rana 
do wieczora. "Taka uprawa ziemi tyle ko- 
sztuje , co i Lit-avant , i dla takiey zie- 
mi jest naylepszą. Powietrze przez zimę 
całą działa na bryły wskopaney ziemi, i 
czyni je tak delikalnemi i pulchnemi, Że 
się one w czasie zasiewu lnu, w postaci 
pyłku rozlatują. Ten sposob przygotowa 
nia pod len ziemi, zowią tuteysi wiesniac 

kreybeken. 

Gdyj już nastanie ten czas, w któr ym, ani 
śniegu,ani dźdżów ulewnych obawiać się nie 
można, przystępują wiedy do ulepszania 
ziemi. 

Dla otrzymania lnu bardzo dobrego, u- 
żywamy dwóch rodzajow nawozu, dość 
prędko na rośliny działających; pomiot lu- 
dzki, a w jego niedostatku wytłoczyny 
oleyne. Jeśli ziemia pod pszenicę dobrze 
wyrobiona była, tedy przeznaczają 195 
beczek pomiotu, albo 1,200 funtow miękko 
utłuczonych makuch. Kto zna dobrze swą 
ziemię, azatóm jeżeli wie, ile w niey ` 
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jeszcze zostaje nawozu , ten jego miarę o- 
znaczać powinien ze szczegółami: albowiem 
od jego zbytku, len wylega, a od niedo- 
statku , bywa zbyt krótkim; eo oboje nie 
jest dobrze. 


Pomiot rozścieła się po polu równo, jak 
o tem wspomni się w rozdziale e nawozach. 
Drobne wytłoczyny w dniu pogodnym i 
spokęynym rękami się wysypują. 
Powinienem j jeszcze „wspomnieć, ; Że na- 
woz ten ostatni, wysypać należy zaraz przed 
zasiewem , inaczey nalecą ptaki i pozbie- 
rają makuchy. 


Sieją powszechnie len na początku kwie- 
inia , albo tygodniem raniey lub poźniey i od 
tego czasu, podlug pogody. Im wcześniey 
się len posieje, tóm włókno jego będzie 
delikatnieysze. Jeśli ziemia tak wyschnie, 
Że się pod stopami konia nie uchyla, ną- 
tenczas nie zwłócznie wzdłuż ja bronują; 
ponieważ w tym czasie roku, brzegi pól 
bywają jeszcze mokre, przeto zaprzęga się 
jeden tylko koń. Bronowanie dopóty się 
a a póki cala powierzchnia do glę- 

okości 3ch albo 4ch cali nie stanie się pul- 
chną. Po przygotowaniu ziemi, które bywa 
przed zimą, taka robota jest bardzo lekką; 
lecz ją przedsiębrać należy w czasie dłu- 
giey piękney pogody ; skoro boyviem dźdże 
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ulewne nastąpią, wtenczas zupełnie siać 
nie można , albo zgoła 'nie urodzi. 

Gdy już ziemia jest przygotowaną, na> 
tenczas rieżwłóczhie żasiewa się nasienie. 
Niektórzy sieją z ręki i brónują , a potóm 
grabiami rozgizebują. 

Nierównie pewiiieyszy spósób siania 
jest następujący : 6ciu robotaików prówa- 
dzi miotyką , po brzegach póla rówki, głę* 
bokie na i, WODE na 12 Cali. Ci robo- 
tiicy zhaydują się w jednakowey jeden od 
drugiego odległości: przychodzi potćm sim 
gospodarz i rzuca nasiona w te rówki, za 
nim idzie drugi człowiek , który prowadząć 
rówek od 12 calow , wysiane niasioria ża- 
sypuje. Tym s sposobem idzie daley aż do tego 
iiiieyśca ; gdzie drugi swoją robotę rozpo- | 
czął, i tu oczekuje , aż powtórnie żasieję 
się otwarty rowek. 

Tu prowadzą brózdy i sieją Ww okrąg 
pola , aż do ukończenia roboty. Przy pilney 
pracy gemet pola zasiewa się w 6 godzi- 
iach; a potem pole z chwastów oczyszczają. 

Lepszość ostatniego tego sposóbu siania 

ra tóm zależy , że wszystkie nasiona leżą 
w żiemi wilgotnëy i w jednym czasie ró» 
wno wchodzą. 

Sianie z ręki dla tego jest szkodliwe, 
że za każdym krokiem konia ; ciągnącego 
bronę , zadeptują się nasiona w głąb ziemi 
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na 2 lub 5 cale, przez co większa część 
nasion u wierzchu na suchey ziemi pozo- 
staje, a wiedy zasiew nie równo wscho- 
dzi. Nadto napada jeszcze moszka'i wielką 
szkodę zrządza. WWczasie ciągłey pogody 
suchey. wałkują ziemię walcem. 

Naytrudnieysza robota w zaprowadze- 
niu lnu jest przyzwoity wysiew siemienia. 
Jeśli ziemia tak jest przygotowana, jak na- 
leży, i jeśli się siemie bardzo gęsto zasieje, 
natenczas. wprędce len wielki wyrośnie, i 
wśrodku swojego wzrostu przez silne dźdże 
powalony, zeschnie. Jeżeli zaś ziemia jest 
bardzo chuda, wtenczas len będzie krót- 
ki, poschnie przed czasem, i w takim razie 
kosić go potrzeba. 

Rzadko zasiany len, chociaż bywa czę- 
sto dość wysoki, lecz łodygi jego bardzo gru- 
be się robią, włókno twardnieje i do pieńki 
podobnym się staje.Len takina nasze cieńkie 
płótna nie jest przydatny , a przeto go tanio 
przedawać wypadnie. 

Zaićm doskonali znawcy w zaprowa- 
dzeniu Inu sieją go sami, przeznaczając za- 
równo na każdy gemet po 1go funtow. 
Kiedy len weydzie , nie znaydzie się miey- 
sca, gdzieby rosł gęściey: i ta jest nay- 
lepsza proporcya, z wielukroć doświadczeń 
wiadoma. ę p 

Nie każdy tu len siejemy, lecz ten tylko, 
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który otrzymuiemy z Rygi. W roku pier- 
wszym wschodzi powoli 1 wysoko rośnie, 
doyrzały ma piękny słomiany kolor. W tym 
roku tak się mało rozmnaża nasion, że 
wielka część łodyg maią poiedney, a wiele 
po dwie tylko główki. > 
W drugim roku, który tuteysi wiesnia- 
cy zowią różowym , nie tak dlugo leży len 
w ziemi i rośnie bardzo szybko ; rozmnaża 
- sięz nasion we troie razy więcey,niź w pier- 
wszym roku, słowem: roślina ta dosięga 
„swoiey doskonałości. W roku trzecim sie- 
mie ieszeze się więcey rozmnaża: zdźbło 
iest nie tak wysokie, w doyrzałym stanie nie 
miewa pięknego lnianego koloru, lecz staje 
się brunatnym, skórka nie tak bywa delika- 
tna, słowem: roślina wyradzać się pocznie. 
Za każdym rokiem zmnieyszaią się dobre je- 
go własności. Z siemienia w roku trzecim o- 
trzymanego wyiłaczają oley. 
Pierwszą robotą po usiewie lnu iest 
plewidło; iak iest żałośną patrzeć w ówczas 
na niestarannego gospodarza. Zaledwo len. 
iego na cal urośnie, a juź go za chwasta- 
mi dostrzedz nie można. Jeśli po zdjęciu 
pszenicy nie było czasu znayduiących się 
na ściernisku chwastow wyniszczyć przez 
` oranie i bronowanie , albo o tém ani my- 
slano. To co się spodziewa oszczędzić, ginie 
mu w tróynasób na robotę, a nawet i len 


l 
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bardzo nieczysty otrzymuje: Przeciwnie 
staranny gospodarż, wprzód o wszystkiem 
myślący , nie widzi w swym lnie młodym 
żadnych chwastów. U niego,óciu ludzi wię- 
cey wypiele, aniżeli uinnych 2oiu. Gdy 
len wyrośnie na 5 cale, wtenczas go po- 
wtórnie opatruje, i pozostałe młode chwa- 
sty wypiela: | 
, Skoro już len odkwitnie ; wnet zjawia- 
ją się do niego na polu kupcy, a gdy dóy- 
rzeje wyrywają. Naylepsze dóyrzenie lnu 
poznaje się, gdy mą pręt na 11 albo 12 
dłoni (*), trzyma się prosto i dostaje piękny 
kolor słomiany. Jeśli wylegnie , wtenczas 
się liczy do drugiego lub trzeciego gatunku. 
Do gatunku drugiego należy len od g do 11 
dłoni długi i niewyległy , do trzeciego zaś 
i ostatniego gatunku dlugi ód 6 do 8 dłoni. 
W latach dobrych nikt Inu wiele nie za- 
kupuje , a przeto on u wieśniaka pozostaje. 
Gatunek pierwszy przerabia się w na- 
szych fabrykach, gdzie tką wiele cienkiego 
płótna; len ten bywa częstokroć droższy 
od ziemi.na którey wzrastał. Z gatunku dru- 
giego robi się nasze cienkie płótno , a z trze- 
ciego płótno domowe, albo nici. 


(*) Tuteysi wiesniacy mierzą len rękami: biorą pręt 
ze spodu przy samym korzeniu, obeymują potem 
drugą ręką, daley pierwszą przenoszą nad drugą, 
i tym sposobent do samego wierzchu mierzą , ilo 
jest, cośmy nazwali dłonią. 
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Skoro już len jest przedany , wówczas 
zostaje, co samo przez się wypada, na odpo- 
wiedzialności kupującego , i jeśli od gradu 
wielka nastąpi szkoda, tedy przedający już 
nic nie odpowiada.  WWszelka następna 
robota , jakoto: wyrywanie i wywoz już 
do niego nie należy. W pierwszych dwóch 
leciech siemie u siebie zatrzymują, w trze- 
cim zaś roku przedają je razem ze lnem. ` 

Nie tak wiele tu się lnu uprawuje, jak 
około Valenciennes, Le Cateau iw innych 
mieyscach. Przygotowanie ziemi jest takież 
jak i pod len pospolity , uprawa ziemi sta- 
ganna, iile możności sieją jak nayraniey (*). 


(+) Skoro len młody wypielą, na ówczas stawią ty- 
czyny, pódobnież, jak na groch , żeby nie wy- 
legał. Lepszy środek dla zapobieżenia temu jest 
następujący : zaraz po opleciu stawiają prostemi 
rzędami widły, w odległości jedne od drugich na 
12 calów, a wysokie bydź mają 8 lub 10 calów. Na 
tych widłach kładną wdłuż i wpoprzek żerdzie 
i przywiązują wierzbowemi gałęziami, aby się 
z mieysca swojego nie ruszyły; na źerdzi zaś 
kładnie się chróst. W ówczas len ze wszystkich 
stron przez ten chróst rośnie. Ciepło słoneczne 
w ówczas nie może ziemi wysuszyć, len zaś od 
deszczów mocnych nie wylegnie , ponieważ go 
chróst utrzymuje.. Tym sposobem len się nie psuje. 
Uwaga. Sposob ten siania i rośnienia lnu jest nay- 
lepszy, i używa się zawsze priez zamożnych 
i dobrych gospodarzy. Bez względu na znaczne 
koszta, tym sposobem wyhodowany len, dwa 
razy większy plon przynosi, aniżeli siany po pro- 
stu. Rabia chróst zawsze w jesieni, i przez lat 
dwie lub trzy go chowają. Uwaga autora. 

Jak tylko len przekwitnie, wówczas go wyrywają, po 
większey części kiedy jeszcze jest światło zielony. 
Dz. Wil. N. Stos. T. I. 1825r. 16 
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Jeśli się len uda; wtedy trudno mu na- 
znaczyć ceny ; często ona przewyższa cenę 
ziemi, na którey się len uprawiał. Gospo- 
darz w tym razie daleko więcey czyni na- 
kładow , aniżeli uprawując len sposobem 
zwyczaynym: ponieważ naprzód uprawuje 
ziemię dwa razy więcey; powtóre nie otrzy- 
muje siemienia , i potrzecie chróst niekie- 
dy zupełnie się zgnaja. Lecz jeśli len przez 
mrozy poźne, lub niepogody zginie, wiedy 
z nim razem zginą i wszystkie nakłady. 

Z lnu tego robią naydelikainieyszą przę- 
dzę , przędzy tey skręconey i wybieloney 
funt płacą częstokroć 500 frankow i wię- 
cey. Z przędzy takiey robią się zwyczay- 
nie naycieńsze korónki i szlaki. 

Flandrya swoją zamożność winna roz- 
prowadzeniu lnu : wszystkie kobićty klas- 
sy pracowitey, zajęte są przez rok cały 
robotą około tego pożytecznego produ- 
ktu. Po wsiach wszyscy bez wyjątku 
przędą, a po miastach robią korónki. Dziew- 
częta od czwartego roku uczyć się zaczy- 
nają, a w szóstym roku same siebie wyży- 
wić mogą. Pilne i zręczne kobićty, przez tę 
lekką i chędogą pracę, zarabiają po 5 i po 
4 franki nadzień, a przeto rodzice niższey . 
klassy ludzi sądzą się za szczęśliwych, kiedy 
wiele córek mają, ponieważ one, będąc 
w latach młodych, utrzymuja ich i wzbo- 

i 
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gacają. W wielu krajach, nic zgoła , lub 
bardzo mało lnu uprawujących , nic dzieci 
te zarobić nie mogą. 

Mężczyzni trudnią się tkaniem. WW ka- 
żdćm mieście są fabryki płótna, a w tych 
liczbie i batystowe , a wielu kupcow zna- 
czny handel prowadzi płótnem, nićmi i ko- 
rónkami. (Dalszy ciąg nastąpi) 


TY. 

Szczególny sposob nitowania, używany 
przez zegarmistrzów dla przytwier- 
dzania cyferbłatow do krążka mie- 
dzianego. Wyciąg z rozprawy Gillæ 
(Technical Repository.) 


Z,egarmistrze w tey rozprawie wzmian- 
kowani, w robieniu cyferblatow z cienkiey 
blachy miedzianey z obu stron emalią po- 
krytey, bardzo dobrego używają sposobu, 
nitowania krótkich goździ miedziańych do 
wewnętrzney strony deski, za pomocą któ- 
rych ona przytwierdza się do korpusu ze- 
garowego. 

Te goździe należy nitować massą twardą, 

' Jeżeli poż używają do nitowania zwy- 
czayney cyny , tedy emalia , w mieyscach, 
gdzie nitują się goździe , złazi; dlatego więc 
wynalezli następujący tani i łatwy sposob. 

Goździe robić należy z miedzianego drótu 
16* 
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posrebrzanego. Mieysca,w których one znay- 
dować się mają, oczyściwszy naprzód kwa- 
sem, zrobić w nich ostróm narzędziem4 rysy, 
tojest, dwie równolegle względem siebie 
i w takiey odległości, jakie jest poprzeczne 
przecięcie drótu, a drugie dwie w kierunku 
poprzecznym do pierwszych nachylone pod 
kątem prostym. Zkąd powstaną 4 wypu- 
'kłości , formujące figurę czworościenną, u- 
trzymującą goźdź na mieyscu. Potóm dro- 
bno utłuczony i z wody krystaliczney o- 
swobodzony borax, z wodą zarabiają w. 
ciasto , nurzają doń koniec każdego goździa, 
i stawią na mieyscu z wewnętrzney strony 
deski. Po czóm kładą cyferblat przed dmu- 
chawką na rozpalonych węglach , rozża- 
rzają je, lecz tak, iżby ogień z początku, czyli 
dopóki borax niewyschnie i goździe w swo- 
ich mieyscach nie utwierdza się , był bar- 
dzo umiarkowany; potem ogień natężać, 
aż stopi się srebro, spłynie z Arow i go- 
ździe do cyterblatu mocno przynituje. 
Płomienia nie należy kierować na końce 
goździ, lecz ile można oddalać go od nich. 
Ten płomień więcey działać powinien na 
wierzchnie ich części i na peyin im część 
deski. 
Mniemamy , że ten szczególny sposob 
nitowania , dotąd używany tylko do cyfer- 
blatiow , może się przydać i do innych ro- 
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czeniu udawał się. 
Odkrycie tego sposobu, dlugo w sekrecie 
chowanego , winniśmy Edmundowi Turel- 
lowi. (Połytechn. Journ.v. Dingler, 
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bót, przynaymniey w każdćm doświad- 


yi 
O użyciu kości zwierzęcych, 

Kości, od codziennego używania źwie- 
rząt na pokarm , zosiające , żadnego pra- 
wie nie miały dotąd użytku, ani techni-, 
cznego , ani rolniczego. Dziś, kiedy 
szybki wzrost oświaty, a mianowicie roz- 
szerzenie się nauk przyrodzonych , poka- 
zały wielkiey liczbie ludzi sposoby korzy- 
stania ze wszystkich istot organicznych, wie- 
lu szczególnieyszą zwróciło uwagę na ko- 
ści źwierzęce. Różne doświadczenia nay- 
dowodniey pokazały, że te części orgańi- 
czne z wielkim pożytkiem mogą bydź u- 
żywane w rozmaitych przypadkach. Oto 
są istotne ich użytki: 1) zęby mogą służyć 
bardzo dobrze do wydobywania z nich am- 
moniaku i soli ammoniackiey , podobnie, 
jak inne części, w tym celu dotąd używane; 
2) inne kości przez wygotowanie mogą da- 
wać kley dosyć dobry, podobny do zwy- 
czaynego kleju rybiego; 5) wszelkie ko- 
ści, gdy się utłuką i zmielą na proszek, 
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służą za bardzo dobry nawoz do ulepszenia 
gruntu, mianowicie gliniastego i piasczysie- 
go; 4) nakoniec, kości na węgiel spalone 
i potłuczone , lub zmełte, dają naylepszy 
proszek do klarowania syropu w fabrykach 
cukru i we wszystkich przypadkach, gdzie 
wypada oczyścić jakikolwiek gumowaty, 
cukrowy , lub inny płyn lipki: do czego 
używano dotąd powiększey części krwi 
źwierzęcey i innych istot. Z tych po- 
strzeżeń korzystać mogą  szczególniey 
mieszkańcy midst, gdzie kości można dostać 
łatwo i tanio. (Vras. Omup.) 
1 => 
YL 
O wygubieniu gąsienic na drzewach 
owocowych i szarańczy na Polach. 

Często się uskarżają, mianowicie w po- 
łudniowych częściach Europy , że gąsie- 
nice, owe liszki pięknieyszych owadow 
(dziennych i nocnych motylow) niszczą pod- 
czas wiosny nietylko kwiaty i młode owo- 
ce, ale nawet liście, a niekiedy i korę drzew 
ogrodowych. U nas powiększey części tylko 
uskarżają się, a żadnych środkow nie wy- 
naydują na wygabienie tak szkodliwych 
źwierząt; ale w innych częściach Europy, 
dawno mają doświadczone różne przeciw 


tey szkodzie środki. Z tych jeden bardzo 
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prosty, zależy na użyciu wapna gaszonego. 

Liczne doświadczenia przekonały, że wa- | 
pno w tym stanie wygubia nie tylko gąsie- 

nice, alei liszki różnych owadow. Francuzi 

radzą używać go następującym sposobem. 

Odgaszone wapno, dobrze wypalone, na- 
leży przykryć, aby się rozsypałó na proszek 
miękki i delikatny : potem przez gęste sito. 
przesiać. Proszek należy rozprowadzić wo- 
dą, i mlekiem, tym sposobem otrzymanćm, 
skrapiać lub polewać liście i inne częśći 
drzew owocowych i krzakow za pomocą 
zwyczayney ogrodowey do polewania słu- 
Żącey konewki; albo skrapiać drzewa i krza- 
ki wodą ezystą i wszystkie ich części po- 
sypywać suchym proszkiem wapiennym. Po 
tey prostey operacyi, w przeciągu jedney 
dóby, wszystkie gąsienice i liszki owadow 
giną , a rośliny znowu odzyskują kwiat i 
świeżość, sobie właściwą. 

Zyczyćby należalo,aby w południowych 
gubernijach Rossyi zwrócili uwagę równie 
na ten prosty sposob, jak i na wynalezie- 
nie sposobow wygubiania szarańczy, która 
na nieszczęście pola ich często niszczy. Je- 
żeli nie można spodziewać się wynalezienia 
sposobu ochronienia się od szkody przelo- 
inych chmur tego żarłocznego owadu, tedy 
przynaymniey przez czynienie doświad- 
czeń spodziewać się można sposobu na wy- 
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niszczenie jay jego i na przecięcie odnawia- 
nia się tey klęski. 

W południowey Francyi i we Włoszech 
wygubiano szaranczę następującemi sposo- 
bami: 

1. Ziapalano te pola, na które szarańcza 
padała , w czasie samego jey padania, z ró- 
żnych stron, gdzie tylko dozwalała od- 
leglość odinnych pólzbożowych i mieszkań. 

2. Zrobiwszy z kawałkow płótna ga- 
tunek bardzo dlugich sieci, stawiano je 
z jedney strony pola, szaranczą okrytego, 
a z drugiey strony mnóstwo ludzi za pomocą ` 
prętow owad ten wpędzało do tych sieci, i 
tym sposobem go zebrawszy, palono lub za: 
kopywano z wapnem do dotow , z których, 
po zginieniu owadow, dobry otrzymywano 
nawoz. 

5. Szarańczę spadlą duszono za pomocą 
długich ciężkich walcow , taczanych po 
tém polu które tylko co pokryte przez nią 
zostało. 

Sądzę, Że polewanie mlekiem wa- 
piennóm tey ziemi,na którey była szarańcza, 
może także służyć za środek niszczący jey 
jaja. Samo przez się wypada , że naprzód 
takową ziemię należy niegłęboko odorać 
aby wapno stykać się mogło że wszystkie- 
mi jajami w niey znaydującemi się. _(J*ae. 
Omip.) 
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DZIENNIK WILENSKI, ogłasza rzeczy nay- 
mowsze: z historyi, statystyki, handlu, podró- 
ży, literatury, osobliwie kraju własnego, 
tudzież: nauk, sztuk, rękodzieł, rzemiosł, rol- 


nictwa, gospodarstwa i przemysłu. Numer 


każdy zakończy się zbiorem spółczesney 
historyi nank, czyli, wiadomościami literac- 
kiemi. > 

Ostatniego dnia każdego miesiąca wyydzie 
numer z dziesięciu i więcey arkuszy druku; 


dodadzą się ryciny, ilekroć objaśnienie rzeczy © 


tego wymagać będzie. 

Cena prenumeraty z przesyłaniem po- 
cztą na całe państwo rossyyskie rubli sre- 
brnych ośm; bez przesyłania pocztą. rubli 
sróbrnych sześć. ; 

Prenumerata przyymuje się tylko na 
rok cały. Prenumerować można: w Wil- 
nie w Expedycyi gazetney Głównego Po- 
cztamtu Litewskiego, i w Redakcyi gazety 
Kuryera Litewskiego; winnych gubernijach 
na wszystkich Pocztamtach, Kantorach i Ex- 
pedycyach pocztowych. i 
Wszelkie listy zapisują się do Redakcyi 
Dzieńnika Wileńskiego, na ulicy święto- 
jańskiey, w domu uniwersyteckim, pod Nrem 
455, naprzeciw xięgarni uniwersytetu. 
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O rozmnożeniu i ulepszeniu w Rossyi gatinkow 

owiec cieuko-wełnistych, przez M. Lawi- 

ckiego. 

(iiy praa Manypanrmypi u Topeoezu). 

Minister skarbu, starając się o za: 
prowadzenie w naszym kraju owiec cien- 
ko-welnistych , wezwał do Rossyi 2. Ma- 
_aymiliana von Speck, obywatela saskie= 
go, znajomego w Europie ze swoich wia- 
domości w gospodarstwie owczómi, i od- 
znaczających się w mém postępow. £. 
Szpek tego lata przybył do St. Petersburga, 
podał Rządowi naszemu nader korzy- 
sine projekta, we względzie udoskonalenia 
u nas tey tak ważney i szacowney gałęzi 
gospodarstwa. Te projekta stały się godnemi 
Naywyższey uwagi, i P. Speck, w na- 
grodę gorliwości swojey 6 dobro powsże- 
chne Naymiłościwey mianowany zo- 
stał Kawalerem orderu ś. Włodzimierza 
4 klassys Sa RSE 

` Tym czasem z okoliczności przybycia 

tu swoiego; sławny ten owczarz zaproszo- 
ny był d.$ sierpnia, na posiedzenie Cesar- 
skieco / V olnego Towarzystwa Ekonomi- 
cznego, na którem myśli.swoje o tey rze- 
czy wyłożył w rozprawie niżey tu poło- 
zoney. 

Dz. Wil. N. Stós. T. I 18257. i} 
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Poczóm przy Towarzystwie ustanowio- 
no osobny Komitet Centr alny, a ku po- 
mocy jemu postanowiono założyć w nie- 
których mieyscach Państwa Po ye 
komiiety szczególne. 

P. Speck, dla łatwicyszego poznania 
okoliczności mieyscowych do dalszych pro- 
jektow w leyże rzeczy, przedsiębierze, za 
Naywyższóm zezwoleniem, podróż do 

„środkowych naszych guberniy, w celu do- 
kładnego obeyrzenia stanu naszego gospo- 
dba owezego , zrobienia postrzeżeń 0- 
koło jego udoskonalenia, i wybrania mieysc 
stosownieyszych na zaprowadzenie owczar- 
ni wzorowych. Ziąd pojedzie on przez 
Nowogród, Twer, /Moskwę, Kazań, 
Tabo, (albo przez V lodzimierz, Vo- 
wogród niższy, Penzę) Saratow, Czer- 
kask, Taganrog, Mariupol, Ekatery- 
nostaw, ztamtąd do Krymu, Chersonu, 
Odessy, Bessarabii, Kamienca Podol- 
skiego, Krzemieńca, a ztąd przez Lwow 
do swoiego powróci kraju, dla rychleysze- 
go wysłania do nas wybornego gatunku 
stad, oraz doświadczonych owczarzów i 
pastuchów, itd. Zyczyćby należało, aby 
obywatele i właściciele owczarni, mianówi- 

cie w tych mieyscach, przez które P. Speck 
przejeżdżać będzie, korzystali z rad tego 
` doświadczonego owczarza: przez co samo, 
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bez wątpienia, przedsięwzięcia tak poży- 
teczne rychley wzięłyby skutek. 

Rozprawa P. Maaymiliana von 
Speck, obywatela saskiego, miana na 
posiedzeniu Cesarskiego wolnego To- 
warzystwa ekonomicznego , d. 8 sier- 
pnia 1825 roku. : 

Mości Panowie. Pozwólcie mi zwró- 
cić mowę szczególniey do dwóch szano- 
wnych w kraju zgromadzeń: to jest, do 
właścicieli ziemskich, względem roz- 
mnożenia gospodarstwa owczego; i do wła- 
ścicieli owczarni, względem chowu owiec 
i ulepszenia wełny. 

Od czasu, jak fabrykanci ańigielscy i fran- 
cuzcy, uznali dobry gatunek saskiey wet- 
my elektoralney, właściciele owczarm 
w Saxonii wielkie z tego przemysłu za- 
częli mieć korzyści. W ostatnich latach 
przedawali oni raylepszą welnę we dwo- 
je drożey od naylepszey hiszpańskiey. 

Anglicy w roku 1824, kupili w Niem- 
czech 41,000 bel wełny, cò czyni około 
570,600 pudow. Rządy austryacki, fran- 
cuzki i pruski, od niejakiego czasu, usilnie 
starają się o podniesienie tey znakomitey ga- 
tęzi przemysłu. Pomimo to, nie widać 
nigdzie zbytćczney ilości wełny, owszem 
prędzey można pówiedzieć, że jest jey nie- 
dostatek: gdyż i w teraznieyszym roku ce- 

17 
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na delikalney wełny byta, 25 lub 50 pro- 
centow wyższą od ceny w latach prze- 
szłych (*) 

Jeden z nayoświeceńszych ministr ów, 
gorliwie starający się o pomyślność swo- 
jego kraju, oddawna juź przewidział, jak 
jest dla Rossyi potrzebnóm zaprowadze- 
nie tćy gałęzi przemysłu, dziś tak zysko- 
wnego. Mąż ten zaszczycił mię wezwa- 
niem do St. Petersburga w tym celu, a- 
bym wyłożył Towarzystwu, ze wszel- 
ką otwartością te wiadomości, jakich 
sam z trzydziesito-leiniego doświadczenia, 
o wartości welny, wszystkich prawie kra- 
jow Europy, i o udoskonaleniu owczarni, 
nabyłem. 

Grotów jestem spelnić to pochlebne dla 
mnie polecenie, z całą gorliwością i staran- 
nością, iakiey wymaga ta ważna gałąź 
przemyslu , która w tak rozległćm Pań- 
stwie, jak jest Rossya, gdzie grunt i kli- 

ma powiększey części sprzyja jey powo- 
dzeniu, nie omieszka wydać wielkich ko- 
rzyści dla właścicieli owczarni i dla całego - 
Państwa (*) 


(*) Anglia w pierwszey połowie tego roku otrzymała 
z Miszpanii - - 9 - = -,- 7,042 bel wełny. 
z Niemiec ~ - - - - = - 24,558 — — 
na summę 7,3500,090 talarow czyli 28 milionow 
rubli za sanią wełnę Niemiecką. 
© JW. Admirat Mordwinow w wyborném swoiéni 
dziele: O bankach prywatnych mówi: ° Przyrodze- 
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W Saxonii, gdzie jedna dziesięcina (**) 
pastwiska kosztuje 2,800 do 5000 rubli, 
Żaden produkt ziemski nie przynosi tyle „- 
co gospodarstwo owcze. Ono samo wy- 
starcza na zaspokojenie wszystkich wydat- 
kow gospodarskich 1 na opłacenie podat- 
kow; gdy tym czasem wszystkich produ- 
ktow ziemskich cena tak się zniżyła. Lecz, 
jeżeli w Saxonii gospodarstwo . owcze ta- 
kie przynosi korzyści; jakże nie równie 
większe może przynieść w Rossyi, gdzie 
cena gruntu tak jest umiarkowana, grunt 
w wielu prowincyach wyborny, a podat- 
ki tak małe! dY | 
= Bezwątpienia, to rozległe Państwo, 
we względzie gospodarstwa owczego 1 u- 
łepszenia wełny, może stać się dla wszy- ` 
stkich fabryk w Europie drugą Hiszpaniją, 
a z czasem nawet ją przewyższy, jeżeli tyl- 
ko właściciele owczarni z należytą gorli- 
wością zaymą się, około wyboru owiec, ich 
łączenia i ulepsżenia wełńy. Dowod tego 
widoczny jest na owczarni CEsARSKIEY 


nie hoynie obdarzyło Rossyą, a wielkością szcz0- 
drot swoich zachęca do pracy i pilności. Lecz 
wielka jey część pozostanie okryta lasami, bło- 
tami, pustyniami, Ww nieczynności, ciemnocie, do- 
póki znamienitsi obywatele kraju nie zostaną prze- 
jęci uezuciem ślachetnego ubiegania się i nie 
poznają, co może gorliwość i poświęcenie się 
wszystkich, w jedno połączone, spólnie działając 
i wzaiemne przynosząc pożytki 

(**) Na włokę litew, 30 morg, idzie 19% dziesięcin. (Ft) 


w Carskićm-Siele i w majątku JW. Hrabi 
Neselrode, blizko Odessy, które się co 
raz więcey udoskonalają | | | | 
|. Tak więc łączenie owiec i ulepszenie 
welny, sąto dwie rzeczy, które na szcze- 
ólnieyszą zasługują uwagę. 
“7 W wielu krajach w obu tych rzeczach 
wielkie popełniono omyłki: przez co, po- 
mimp bardzo wielkich nakładow, kraje te 
na pół wieku prąwie pozostały od Saxonii. 
Dla uniknienia takich pomyłek w Ros- 
syi, i dla osiągnienią w krótkim czasie jak 
naylepszych skutkow, a to malym nakła- 
dem, wolno mi niech będzie pokrótce wy- 
dożyć, co się, zdaniem mojóm, naywięcey 
do tego przyczynić może. Źyczyćby na- 
leżało, aby Komitet centralny, dziś w tu- 
teyszey stolicy stanowiący się, równie jak 
1 komitety w gubernijach, stały się roz- 
sadnikami, zkądby gospodarze mogli za- 
sięgać wiadomości, dla siebie potrzebnych, 
względem chowu owiec i ulepszenia wełny. 
Dla dokładnięyszego rzeczy tey obja- 
śnienia, o którey mówić zamierzam, przy- 
niosłem tu nie tylko rysunki wszystkich po- 
tzebnych narzędzi i materyałow, ale też 
i próbki wełny saskiey,  austryackiey, 
hiszpańskicy, angielskiey, szkockiey, wan- 
dymenskiey, sydneyskiey, maderskiey, i t. d. 
Aby postrzedz dobre i złe ich własności, 0- 
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raz, aby wskazać środki, jak przez stopnio-. 
we ulepszenie można osiągnąć pierwsze , 
a uniknąć ostatnich. 

` Próbki wełny z odległych krajow na 
pierwszy rzut oka okazują, że nić ma oba- 
wy od ich emulacji, dopóki krajow tych 
owczarze będą niedbałymi o nabycie tych, 
istotnie potrzebnych wiadomości, które sa- 
me do doskonałości prowadzą. 

Zresztą, miałem już zręczność dostrzedz, 
że obawa, iżby obfitość delikatney wełny 
nie stała się zbyteczną, okazała się poczę- 
ści fałszywą. Owszem przekonano się, że 
w dziesięciu ostatnich latach prawdziwy był 
niedostatek dobrey welny, i fabrykanci, za 
użyciem dobrey naszey wełny, poczęli wy- 
rabiać różne piękne materye, które dziś 
stały się nieodbicie potrzebnemi. Dotego 
przydać należy, Że potrzeba materyy wel- 
nianych w Ameryce staje się co rok większą. 
Jeżeliby z czasem cena wełny spadła, wie- 
dy miliony ludzi stanu uboższego, dla któ- 
rych lepsze maierye welniane są dziś przed- 
miotem zbytku, będą ie także używać na 
odzienie. | 

Mam honor składać Towarzystwu: 
1 Nożyce nayprzydatnieysze do strzyżenia 
owiec , któremi bynaymniey owcy uszko- 
dzić nie można. Końce tych nożyc takie- 
go są kszialiu, że niemi można łatwo u- 
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jąć runo w tenczas, kiedy wełna jest gę- 
sta. Te nóżyce można rozdjąć, kiedy po- 
trzeba ostrzyć; dlaczego są one daleko wy- 
godnieysze od tych, którę robią w Anglii i 
w Niemczech. ` e a N 
.. 2. Obroża, nayprostsza i naytańsza; 0- 
raz Tabella pokoleń, w którey zanu- 
mesować można cale stado, podług gatun- 
ku każdey owcy i delikatności jey wełny. 
Takie numerowanie szczególniey pier- 
wszych pokoleń przy ich ulepszeniu ko- 
niecznie jest potrzebne, aby uniknąć po- 
myłek w łączeniu owiec, w ich oddzie- 
laniu 1 gatunkowaniu. (R E dE 
5. Rysunek chlewom, prostego skła- 
du, naylepiey zastosowanych de zachowa- 
nia owiec w zdrowiu, zupelnie takich, 
jakie sam wystawiłem w moiey owczar- 
ni w Saxomi. Wewnętrzna wysokość 
tych chlewow jest 6 arszynow. WY sto- 
lowaniu pomiędzy belkami znaydują się 
wietrzniki, dla wpuszczania do chlewow 
-czystego powietrza; nie ma tu ciągu 
włatru, tak szkodliwego dla owiec. Po- 
dłoga w składzie na siano jest osmaro- 
wana gliną, aby siano, słoma i śmiecie 
nie padało na owce, przez coby wełna mo- 
gla się brukać, i wartość swoję tracić. 
„ 4. Rysunek iaśli i drabiny, nayprzy- 
datnieyszych do tego cela, pószezególe o- 
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pisanych w N. 58 /Vowim sóspodar skich, 

w Pradze wychodzących. Przy takiém 
A jaśli i drabiny, ani karm, ani 
śmiecie spadać na owce nie może. Tey 
ostróżności gdy się nie zachowa, fabrykanei 
sukna unikają takiey welny, i za pud nię 
można wziąć więcey nad 15 lub 20 rubli. 

5. Tablice probek wełny, dla poka- 
zania różnych jey gatunkow. Podlug tey 
tablicy właściciel owczarni sam potrafi, 
przy strzyzeniu owiec , gatunkować weł- 
nę, naznacząać jey cenę, oraz łatwiej i i zy- 
skowniey przedawać. 

6. Arzynaście próbek wełny, sa- 
skiey i krajow sąsiedzkich, iakoto: 

N. 2. Elektoralna, dobrze wymyta, 
sprężysta ; gęsta, jedwabista , delika- 
tna; włos krótki, nie ostry, jednostay- 
nie dobry do samych nóg i szyi, ną sukną 
bardzo przydatna. W Paryżu kilometr ta- 
kiey wełny w roku przeszłym przedawa- 
no po 51 frankow; czyli pud po 4go rubli. 

N. 3. Elekta, runo raz strzyżone, do- 
brze wymyte, wełna krótka, jedwabista , 
delikatna, nie ostra, włos poplątany, wzrost 
niezupełny z przyczyny choroby lub złego 
karmu. 

N. 4. Pryma, dobrze wymytą; wel- 
na dluga, ostro-kończasta, kędzierzawa; 
runo rzadkawe, włos szorstki; mało przy- 
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datna do robot i lichą daie przędzę. Pud 
takiey wełny nie kosztuje drożey nad 187 
rubli, 
N. 5. Sekunda, dobrze wymyta;'w ga- 
tunku nie lepsza od N. 4go, pud kosziuje 
1009 rubli. 

N. 6. Zercya, dobrze wymyta, zwa- 
lona, sucha, szorstka; włos poplątany; runo 
ostro-kończasie, do puchu podobna. Ta 
wełna iest zapewne wzięta zowcy starey, 
maciory, Welna zwalona często u nie- 
których owiec, bywa sukcessyyną. Taka 
wełna jest tylko przydatną ną flanelę i 
ponczochy, apud kosztuie 75 rubli, - 

N. 7. Sekunda; dobrze wymyta, bar- 
dzo długa, miętka, jedwabista; runo nie- 
co ostro-kończaste; przydatnieysza do cze- 
sania grzebieniem, na każimierki, maierye 
merynosowe it. d;. pud kosztuje od 180 
do 190 rubli 

N. 8. Pryma, welna z owcy gatunku 
infantado , dobrze wymyta, niezbyt dłu- 
ga, sucha; włos tępy; przydatna na sukno. 

N. 10. Pryma; à gatunku zegretti 
lub zafantado. Wełna gruba, tlusta; mier- 
ney długości; włos nie ostry; na szyi i 
biodrach podleysza ; w mtyciu traci do 45 
procentow ; z resztą zdalna do robienia 
sukna. 

N. 11. Zercya; z gatunku negretti 
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lub ¿nfantado; wełna tłusta, nieco kę- 
dzierzawa , kolankowata, szorstka ; traci 
przez mycie w fabryce około 45 procentow 
"swojego ciężaru; iiest przydaina na ma- 
terye tylko proste; pud kosztuje 80 rubli, 

N. 12. Sekunda; runo z owcy cho- 
rey i słabey; włos ostro-kończasty, wełna 
rzadka , nikczemna i naymnieyszey nie mą 
sprężystości. r 

N. 15. Sekunda; dobrze wymyta, nie- 
zbyt długa; wełna chuda, z owcy zle kar- 
mioney; włos poplątany, runo rzadkie; ta- 
ka wełna mało daje przędzy, mierney do- 
broci ; pud kosztuje 120 rubli, - ` 

N. 14. Kwarta; dobrze wymyta, nie 
zbyt długa: wełna chuda, słaba, szorstka, . 
wios poplątany, przydatna na tkaniny ca- 
le mierne, i pud nie kosztuje więcey nad 
70 rubli. 

N. 21. Zilekta; runo owcy dóyrzałey. 
welna naydelikatnieysza, ze wszech wzglę- 
dow gatunku: naylepszego. Takiey wel- 
ny na jedney owcy nie bywa więcey nad 
jeden funt. 

Oto są próbki welny ze wszystkich 
znajomych w Hiszpanii owczarni, jako to: 
leońskich, segówiyskich, soryyskich, estra- 
madurskieh , każereskich; razem z ceną, 
po jakiey w roku przeszłym wełnę 
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przedawano w Londynie wielkiemi' par- 
tyami. 

Sądząc z tych cen i delikatności weł- 
ny, można widzieć, ile ta welna jest po- 
ślednieyszą od saskiey elektoralney. W nay- 
lepszych gatunkach wełny z owiec poko- 
lenia leońskiego, dą którego należą owczar- 
nie infantado, negretti i eskur); ryalska , 
znayduje się nie se. jak : i 

4 prima ż sekunda. 
Bo ra 

8 — 4 —$tercya, 

A zatóm nie ma w nich nawet jedney 
uncyi elekty, wełny delikatney, jaką jest 
saska. 

__ Welny pod literą R w roku przeszłym 
przedano pud po 168 rubli, 

pod literą F. 105% 

pod literą E 54 

A zatém daleko taniey, niż BOW 
no wełnę niemiecką. 
< Go się tycze wełny wandymeńskiey, 
mader skiéy 1t. d., którey w roku przeszłym 
pud przedawanó od 56 do 112 rubli, te- 
dy probka wełny sydneyskiey tylko za- 
sługuje na niejaką uwagę. Ta wełna pomi- 
mo to, że w dobroci wiele ustępuje wef- 
nie saskiey, jednak pud przedawano po 
B15STUBIEŚY 
` Przypuszczając, że okazane przeze mnie 


O 
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narzędzia, rysunki i próbki wełny różnych 
krajow, mogą bydź użytecznemi dla nieo- 
becnych członkow i właścicieli owczarni, 
mam sobie za naywiększe ukontentowa- 
nie ofiarować je CEsaRsxiemv Towarzystwu 
ekonomicznemu. 

Ośmielam się zwrócić uwagę Towa- 
rzystwa na probki wełny angielskiey; 
długiey, przydatney do czesania grzebie- - 
niami. Ten gatunek wełny dla Rossyi 
może stać się ważną przemysłu gałęzią, za- 
prowadziwszy gatunek owiec, z które- 
go ta wełna otrzymuje się w krajach, gdzie 
tluste są pastwiska, Gatunek ten ma nas 
zwisko romney-marcz, uważam go dla 
Rossyi za lepszy od innych. Owce tego 
gatunku przyzwyczajone są do klimatu zi- 
mnego i wilgotnego; jedna owca daie g 
funtow wełny, długiey od g do 10 cali: 
Ta wełna ma glans bardzo piękny. W An- 
glii wyrabiają z niey malerye gładkie, try- 
koty, kamloty, bombaze, ete: Funt jey 
przedaje się po 2 ruble , ce wynosi za g 
funtow z kaźdey owcy + = 18 rubli: 
- Z jedney owcy gatunku ele- 
ktoralnego , którege naydelika- - 
tnicyszey wełny eeninar prze- ` 
daje się w Saxonii po 225 tala> 
row, czyli funt po 8 rubli, otrzy - 
muje się 2 funty wełny = = 16 = 
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A zatóm, z owcy gatunku romney- 
marcz otrzymuje się na rok dwóma ru- 
blami więcey, niż z naylepszego saskiego 
gatunku elektoralnego, nie licząc w to je- 
szcze mięsa, ża które rzeznik w Anglii pla- 
ci od 4o do 45 rubli za każdą owcę. 
| Ja kupuję teraz w Lóndynie do mo- 
jey owczarni niewielkie stado tego gatun- 
ku owiec; i donoszą mi, że za owce, zdatne 
do łączenia żądają jak następuje: 

Za 1 barana dwuletniego od 5 do y f. 


- sterl. co wynosi blisko — — 180 rubli. 
Za i owcę imaciorę od 4 
do 5 f ster: czyli — — - 128 — 


Jeżeliby kio z Rossyan chciał ten ga- 
tunek owiec u siebie żaprowadzać , tedy 
gotow jestem pomódz w kupowaniu spro- 
wadzeniu 1 t. d: | 

Dla pierwiastkowego ulepszenia ow- 
czarni, potrzebnóm bydź sądzę podać u- 
wagi względem chowu owieć i icli dozoro- 
wania; oraz względem różnych chorob, któ- 
rym one często ulegają, i nakoniec, wzglę- 
dem myćia wełny, jey oddzielania i gatun- 
kowania. (8 

Ulepszenie owczarni i korzyści z nich 
otrzymywane , zależą szczególniey od do- 
brego wyboru gatunku owiec, w samym 
początku zaprowadzenia. 

Wiele rządów i prywatnych owczarzy 
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popełniło wielką omyłkę, w tey istotney 
potrzebie; co też było przyczyną, że nie 0- 
trzymano dobrego skutku w ulepszeniu 
owiec cienko-welnistych. Dziś, kiedy chów 
owiec stał się nauką, muszą albo zby- 
wać potrosze swoie owczarnie, albo też 
poprawiać wady wełny, przez łączenie 
baranow saskich: 

Mam honor składać Towarzystwu nay- 
wybornieysze gatunki wełny pod N.2 i7: 

Owce, z których ta wełna jest wzięta, 

ochodzą z tego stada eskuryalskiego, które 

przed 5o laty było sprowadzone do Saxonii: 
'Ta wełna jest bardzo cienka, gęsta, miękka 
i giętka. W fabrykach angielskich, fran- 
cuzkich i niderlandzkich, znajoma ona jest 
pod nazwiskiem elektoralney, i w roku 
przeszłym przedawano ją za cenę nasię- 
pującą, a mianowicie: elekta centnar 420 
talarow, czyli pud 4go rubli. Ta welna, 
przewyborney dobroci, będzie zawsze 
w wysokiey cenie, wtenczas nawet, kiedy 
inne gatunki cienkiey. wełny, niższych 
przymiotow, spadną z ceny, za ich rozmno- 
żeniem we wszystkich częściach świata. 

Pryma, ceninar po 720 talarow; czy- 
li pud po 515 rubłi. | 

N: 8, 10, i'11, są próbki wełny ga- 
tunku negretti czyli infantado. Ten 
gatunek owiec hiszpańskich oddawna był ` 
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zaprowadzony w Niemczech; szczególna 


własność tey wełny na tém zależy, iż jest 
dosyć mocna, zbyt zsiadła i kędzierzawa, 
wios długi, a runo gęste. Z resztą ta welna 
nie jest naylepszą, i sukno, z niey wyro- 
bione, nie ma tey piękności, miękkości i 
jedwabistości, jak to, które się wyrabia 
z gałuncow wyżey wspomnianych. Dla 
iego handlujący welną i fabrykanci sukna, 
biegli w wyborze wełny, nigdy nie dadzą 
ża te gatunki takiey ceny, jaką płacą za e/e- 
Atoralną, 

- Ponieważ owca %vżrostu małego, któ- 
ra hie daje naydelikatnieyszey welny, po- 
trzebiije więcey karmu i inych wydat- 
kow, niż owca prawdziwego gatunku e/e= 
ktoralnego: ztąd wypada, źe zaprowa- 
dzenie owiec elektoralnych większe ko- 
rżyści dla właściciela przynieść może, niż 
wszelkie inne. Na dowód tego kładę 
hasiępujący rachunek porównawczy. 

Równe runo owcy elektoralney daje 
zwyczaynie : 


; AA 4 i 0 (103 
40 części wyborńey wełny (electa) po 12 f. za sto 10. 80 
o W e="welny"1 gatunki (prima) ai 0 - GA 
Zz: „ BURY, A O N A RS W) 
200%—.- będzie «kosztowało (2-5) ==7 = 11446 


Runo, z owcy gatunku merynosowego daie: 
- r. Kè 
20 częśći wełny 1 gatunku (primia) po 8 r. zasto 1: 60 
30) Ca „aż (deo daj | wy E E 


ROW ZEP = Z e A ULA) A NSZ a e 40, 
20 — — siraty (déchet) — ii WESA RS 
100 części kosztować będzię — — — — ,3. 40 


Ztad pokazuie się, że to ostatnie runo 
powinno ważyć dwa razy więcey, aby je- 
go cena równala się cenie pierwsze- 


50. (Dokończenie nastąpi ) 
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Opisinie FABRYKI PORCELANY w Wrzpnit: (z Jahr- 
bucher des polytechnischen Anstituts in Fien: 
(iiy pn. many gi. u mope.) przekładał M. Bawicki 

TO senie) 
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Ziemie porcelanowe używane w fabry- 
ce wiedeńskiey. 

Fabryka porcelany w Wiedniu, z po- 
czątku otrzymywała ziemię porcelanewą 
z Kirchschłag, niedaleko’ wiedeńskiego 
przedmieścia Neusiadi; że zaś ona dla wiel- 
kiego stosunku wapna w natężonyim ogmiù 
na szkło zamieniała się, i przytem dla zna- 
czney ilości zawartey w niey magneżyi, 
„miała kolor zielonawy: przeto fabryka ù- 
"żyła jey zamiast gliny pryncendórfskiey, któ- 
ra się dobywa nie daleko wioski tego na- 
s zwiska w Węgrzech, na drodze z Wiednia 
do Pest. 

O pierwiastkowem odkryciu tey gli- 

Dz. wii N. Stos. T.E r. 1825. 18 
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ny w Princdorfie niema żadney wiadomo- 
ści; to tylko pewna, że jey warsta zaymuje 
wielką przestrzeń, Że iest zmieszana 
z pirytem siarczanym, w ogniu mocno 
się wypala, ipo wypaleniu przyymuje ko- 
lor nieco szarawy. 

Dla zmnieyszenia wydatkow, na prze- 
wiezienie tożonych, płóczą ją na mieyscu, 
i przemytą przywożą do fabryki wiedeń- 
skiey, gdzie jeszcze raz lekko przemywa- 
ja; poczém nabywa wielkiey spóyności; ta- 
kową własność nadają i ziemi porcelano- 
wey passauskiey, daleko mniey spoyney, 
która dla tego na roboty delikatne nie jest 
przydatna. 


Ziemia porcełanowa Passauska. 


Około 1750 roku , fabryka wiedeńska 
poczęła używać na massę porcelanową, 
ziemi porcelanowey passauskiey. Odkry- 
cie jey należy się przypadkowi. Dawniey 
w ićm mieyscu kopano grali. Ze wszy- 
stkich, dotąd uczynionych śledzeń , jestto 
jedno mieysce w tey części Niemiec, gdzie 
się znayduie ziemia porcelanowa w zma- 
czney ilości. 

Skała, w którey tu znayduje się gra- 
fit i ziemia porcelanowa, jest gneys, bar- 
dzo obfity w feldspat obudwoch gatun- 
kow mniey więcey zdekomponowany, a 


następnie - mniey więcey w ziemię porce- 
lanową przeistoczony. [Inna ziemia tak 
jest czysta, Że w niey żadnych nie widać 
cząstek obcych; dla czego i przez płókanie 
daje, mały osad; ziemie zaś inne mniey 
(więcey zawierają w sobie reszty nieroz- 
lożonego feldspatu, lub grubego piasku 
kwarcowego i blaszek miki. Dobroć zie- 
mi porcelanowey na jednóm i témże miey- 
scu nie zawsze. bywa jednostayna: różnych 
lat w różnych mieyscach dobywa się le- 
psza lub podleysza. 

Każdy obywatel ma zupełne prawo 
w swoim majątku kopania ziemi porce- 
lanowey, za oplaią do skarbu dwudziestey 
części wykopaney ae. zamiast dzięsię- 
ciny. Ta robota zaczyna się zwyczaynie 
w późney iesieni i trwa przez całą zimę. 
Każdy kopie gdziekolwiek się mu podoba, 
nie zachowując sztuki gorniczej. Inny wy- 
kopie dolow pięć lub sześć, nim uda się 
natralić na bogatą warstę ziemi porcela- 
nowey, wyrzuca ją łopatą, a potem doły 
wykopane znowu zasypuje. 

Tey ziemi używa nie tylko fabryka 
wiedeńska i nymfenbur gska, ale też hecht- 
ska, ludwigsburgska, i brukbergska w Xię- 
stwie Anspachskićóm. Dawniey większa 
część szła na samą tylko fabrykę wiedeń- 
ską, lecz w ostatnich latach ona ograniczy- 

18 
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ła swoje potrzeby dopełniając swóy zapas 
z mieysc innych. Jedna beczka ziemi por- 
celanowey passauskiey, ważąca trzy cen- 
tnary, kosztuje z opłatą cła i z dostawieniem 
do Wiednia, 6 florynow kurantową mo- 
neta. WW ogólności takiey ziemi co rok 
dobywa się od 11 do 14 tysięcy eentna- 
row. Wywoz naczyń ż ziemi tygielney 
(naczyń czarno garncarskich) co rok 
jest większy, niz 16000 ceninarow, na sum- 
mę około 80, 000 zł. r. 


£Znaydowania się ziemi porcelanowey 

w Państwie austryachiem. (*) 

a) w Austry i. r 

Po przyłączeniu Xięstwa Passauskie- 
go do Bawaryi, fabryka wiedeńsk ka, z przy- 
czyny głównego swoiego materyału, stala 
się podległą woli państwa sąsiedzkiego. T'a 
okoliczność znagliła jey dyrekcyą do uży- 
cia wszelkiego. starania, ku wynalezieniu 
we wlasnym kraju, i ile można nie w wiel- 
kiey odległości, takiey ziemi porcelanowey, 
kióraby mogła zastąpić ziemię Passauską. 
To polecenie przyjął na siebie sławny z o- 
bszernych wiadomości i doświadczenia geo- 


(+) Te odkrycia są opisane w oryginale z naymniey- 
szemi szczegółami, które do naszego przedmiotu 
byłyby mniey potr zębne , przeto postanowiliśmy 
tylko wypadki ich wkr ótkości opisać R.D).R. i H. 
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gnosta P. Mos, który w akademii górni- 
czey we Freybergu zajął mieysce po Wer- 
nerze. 

Że zaś fabryce wiedeńskiey, dla spo- 
sobu jey processu, nadewszysiko naywa- 
Żnieyszą było rzeczą odkrycie takiey zie- 
mi porcełanowey, któraby miała zupelnie 
też same własności, co i ziemia passauska: 
przeto P. /Mos, na mieyscu zebrawszy po- 
sirzeżenia geognosiyczne © tey ziemi, na- 
przód począł śledzić w stronie tam pogra- 
niczney. Ale gdy skutek nie odpowiadał jego 
nadziei, przeto sleżził w wielu innych 
mieyscach Austryi, i nakoniec przekonał 
się, że byłoby bezpożźytecznie szukać 
w Austryi aż do rzeki Ens, ziemi por- 
celanowej, podobney do passauskiej: 


b) w Morawit. 

P. Mos, niespodziewająć się znaleźć 
w Austryi ziemi porcelanowey, objechał 
część jey północną, a potóćm jeszcze pewną 
część Morawii i Czech, w celu podobnychże 
sledzeń. i 
- Niedaleko Znaym po lewym brzegu rze- 
ki Zay znalazł on w skale gneysowey wiel- 
ki pokład ziemi porcelanowey, znajomey 
pod nazwiskiem brezdychiey, obiecującey 
niewyczerpany zapas. 

Daley za Znaymem znaleziono jeszcze 
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wielki pokład czystey gliny porcelanowey, 
kiórey dziś znaczną ilość dowożą fabry- 
ce wiedeńskiey. Różni się ona od wszy- 
stkich innych naypięknieyszą czystością i 
białością. Grubość czyli głębokość lego pos 
kładu nie jest jeszcze wyśledzona: dziś wy- 
kopali więcey niż na 2 sążnie , ale jeszcze 
nie doszli do spodniego gruntu, na którym 
ta warsta gliny porcelanowey spoczywa; 
sądząc zaś z wielkiey przestrzeni nizko 
górzystey strony, można się domyślać, że 
jey rozległość musi bydź nader wielka: a 
następnie można iu spodziewać się wiel- 
kiego zapasu ziemi porcelanowey. Jey 
dobywanie jest , naylatwieysze; dosyć 
tylko oczyścić grunt wierzchni czyli po- 
wierzchnią murawy, a natychmiast okaże 
się warsta ziemi porcelanowey. Z przy- 
czyny wybornych jey własności nałeżało- 
by ją regularnie dobywać, kopać aż do. 
spodu, przykrywać doły od nieczystości, 
i wodę sprowadzać. Dotąd nie tego nie 
robią, bo uważają ten zapas za miewy- 
czerpany. s 

W stronie, między rzeką Tay, astru- 
mieniem Jaspicerskićm, znaleziono jeszcze 
w różnych mieyscach ziemię porcelanową. 

Z resztą ziemia porcelanowa Brendy- 
cka, dla części jey skladowych, i ich sto- 
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sunków chemicznych nie jest zupełnie po- 
dobna do ziemi Passauskiey. 


„Zndydowanie się ziemi porcelanowey 
w Czechach. 


Ile przyrodzenie skąpo obdarzyło Au- 
suyą tym drogim produktem ziemskim, 
tyle też hoynie obsypało nim wszystkie 
strony Czech. W północno zachodniey czę- 
ści tego królestwa, w obwodzie Elbohen- 
skim i Zwacskim, w skale trapowey, znay- 
dują się niezmierne pokłady ziemi por- 
celanowey, i w takiey obfitości, iż w za- 
dziwienie naturalistę wprawuje. 
| Ziemia porcelanowa nayczęściey w Cze- 
chach Mia dOWARA, pomieszana jest z kwar- 
cem szarym na drobne kątowate ziarna 
rozbitym. W tey mieszaninie rzadko wi- 
dzieć się dają inne ciała obce, niekiedy 
dają się postrzegać blaszki miki, daleko rza- 
dziey niedokwas żelaza i piryt siarczany. 
Pospolicie kwarc i ziemia porcelanowa 
znayduje się w równey ilości; lecz nie- 
kiedy więcey pierwszego, niż ostatniey. 
Ziemia porcelanowa z piasku oczyszczona 
jest nadzwyczaynie biała, tak, iż żadnego 
prawie koloru żółtego lub zielonawego do- 
strzedz nie można; łatwo rozciera się na 
proszek, jest bardzo delikatna i drobno ziar- 
nista: jednak nie jest sucha, a w dotknię- 


A 


ciu nieco tłusta. ść R. ziemia porcela- 
now a czeska różni się od passauskie) y tém, 
że ta ostatnia nię jest mieszaniną ciał ró- 
Źnorodnych: albowiem cząstki * w niey za- 
war tę są tegoż samego, co i ona, gatunku, 
to jesi teldspatowe, nię zupelnie zdekom- 
ponowane, i A przypadkowie natrafia- 
ja. się w a pdy £ o ” resztą zie- 
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a Ea więcey | niż we AA 
mieyscach w obwodzie elbohenskim i zwac- 
skim. Z tych znamienitsze są następujące: 
W obwodzie elbohenskim ` warsta ziemi 
por celanowey blisko Cezdłic uważa się za 
naybogatszą. Naywięcey jey używają w fa- 
bry 'kach czeskich. Grubość tey warsty nie 
jest jeszcze wyśledzona , chociaż wyko- 
pano głębiey, niź na dwa sążnie; że zaś 
ona, podług podobieństwa do prawdy, zay- 
muje wielką przestrzeń; przeto nie ma wąt- 
pliwości, że iego zapasu może wystarczyć. 
d! a jedney fabryki na wiele wiekow. 
-Niedaleko Schodau, w głębokości ‘sied- 
miu sąźni, znaleziono srun. warsię ziemi 
porcelanowey, którey część “wierzchnia jest 
naylepsza, lecz w głębi pomieszana z wiel- 


ką ilością piasku. W caley tey okolicy 
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gdzie tylko poruszysz ziemię, wszędzie na- 
Gli na ziemię porcelanową. 

W obwodzie zwacskim naybogatsze po- 
klady ziemi porcelanowey są blisko Pus- 
chwitz , Scherhof, Elohluu , Kaaden i 
Rachel. Naylepsza jest puschwioska i 
kaadeńska. 

Z, doświadczeń, uczynionych w. fąbr y- 
ce wiedenskiey, z różnemi gatunkami g gli- 
ny porcelanowey czeskiey, naylepsza oka. 

zała się, dla białości, dobroci i innych wła- 
sności,glina drazenauska,w obwodzie kattau- 
skim, zupełnie podobna do saxońskiey, Szko- 
da tylko, że się nie w wielkiey ilości oka- 

zała. Dlaczego też wypadało odmienić pro- 
jekt założenia tam fabryki. 

Niektóre gatunki tych ziem używają 
się W różnych fabrykach porcelany i fa- 
jansu, w Czechach założonych, ale nie w ta- 
kiey ilości, ile bogactwo i obfitość tego 
produktu dozwala. Dla tey przyczyny nie 
troszczą się o jego zachowanie. WWłościa- 
nie zowią tę ziemię gliną, robią z nicy 
lichą ceg gle, bielą domy, i w nasypanych 
kap, zosiawują bez żadney pilności. | 

Oprócz ziemi porcelanowey, w wielu 
mieyscach w Czechach znayduje 'się wy- 
borna glina na kapsuły i na naczynia fajan- 
sowe. 

Fabryka AI żadney dotad gli- 


a obi 2, 


ny porcelanowey czeskiey nie używała, t tak 
dlatego, że swoją własnością tyle rózni się 
od. passauskiey, iż za jey użyciem wypada- 
toby całkiem ter aznieyszy sposob processu 
odmienić, a jednakże nie mieli nadziei 
robienia z niey tak dobrey porcelany, ja- 
ką jest teraznieysza ; ; równie jak i dla 
tey przyczyny, że jey transport lądem do 
Wiednia kosztowałby drożey, niź tran- 
sport ziemi Passauskiey wodą. A tak 
ziemie porcelanowe czeskie zostają dla u- 
żytku fabryk mieyscowych. Fabryka wie- 
deńska używa natomiast w Le do 
swojego zapasu, bliżey niey znaydującey się 
ziemi porcelanowey Brendychiey (wMora- 
wii), która dla teraznieyszego jey wyrabia- 
nia, okazała się tak wyborną, że w polrze- 
bie może zastąpić glinę Passauską. 


TII. 


Gosronansrwo WIEYSKIE NIDERLANDZKIE, W tera< 
Źnieyszym swym stanie i t. d. 
(Ciąg Sty.: ob. w. str. 211.) 


ROZDZIAŁ XI. EEA 


Zasiew bobu tu jest tak wielki, że zay- 
muje wielką część naszey ziemi, niezasia- 
ney pszenicą. Boh naylepiey się udaje na 
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gruncie gliniastym ; a ponieważ na tey ziemi 
inaczey go uprawują, a niżeli na innych na- 
szych gatunkach ziemi, przeto kładę tu 
szczególne tego opisanie. ` 

-Sieja bob zawsze po pszenicy. Scier- 
nisko po zdjęciu pszenicy zaraz orzą płyt- 
ko, i na krzyż bronują; „głęboko zaś 
orać w jesieni jest bardzo trudno. Jeśli o- 
koło Pokrowy i poźniey częste przechodzą 
deszcze , tedy. po tey gliniastey ziemi nie 
„może chodzić, ani człowiek, ani koń, idla 
tego bywają przymuszeni do wiosny nastę- 
prey ją zostawiać: jeśli zaś czas jest po- 
godny, tedy i przed zimą można ziemię 
gięboko orać. Wtakiem zdarzeniu orza, jak 
można naygłębiey, robią Zzż-avant i kopią 
rydlami. Ta uporczywa ziemia wystawia 
się przez zimę na działanie powietrza, i 
wtenczas tak się staje pulchną , że powierz- 
chnia jey w miesiącu marcu w postaci pyl- 
ku ulatuje. Przy końcu lutego lub na po- 
czątku marca, w czasie pogodnym sadzą 
bob. Robota rozpoczyna się z końca pola. 
Robotnik prowadzi brózdę , w odległości 
jédnę od drugiey na5 cali , idzie potćm ro- 
bolnik; drugi i znowu prowadzi brózdę, w 
którey z tylu postępujący chlopiec sadzi 
bob. Ziemią z brózdy drugiey zasypuje się 
bob, w brózdzie pierwszey znaydujący się, 
Prowadzą brózdy isadzą naprzód'od strony 


SAY G VOOS 
prawey ku lewey, a potem od lewey do 
prawey. 


Skoro bob weydzie, wtenczas uważać 
potrzeba, ażeby rzędy od AE a> lub 14, 
a bob na 5 cali były odległe. Na ziemi tlu- 
stey rąbią się rzędy szersze, a niżeli na zie- 
mi chudey lub ` zarzuconęy. Kto nie sadzi 
bobu rano, częstokroć naynędznieyszy plon 
plrzymuje ; częstokroć, takowy bob wyra- 
sta do 8 albo g stop wysokości. Kwiat jego, 

z przyczy ny niedostatku światła słoneczne- 
go i dobrego powietrza, opada , lak, że na 
końcu otrzymuje się tylko kupa bobowin 
bez ziarna. Niekiedy mrozy , zachwyłują 
bob młody, lecz mu rzadko szkodzą: szybko i 
bowiem znowu się rozrastą. 


Przed s samem weyściem bobu równają 
ziemię broną, 


Po gliniąstey , następuje m nas ziemia 
głęboka , na którey bardzo dobrze bob się 
udaje , jeśli go nie można było przez lat 
cztery na témže polu ` posadzić , c0 U 
nas przy dei innych roślin jest bardzo 
łalwo. ` Każdy czynny gospodarz po zdję- 
cią pszenicy dwa razy ściernisko płytko 
orze i potem bronuje. Na początku listo- 
pada pola te orza, jak można naygtębiey, 
a brzegi ich rydlem wskopują. Jeśli na 
polu znayduje się wiele korzeni traw kto- 
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skowych, wtedy zawsze brzegi te wsko- 
pując , pilnie je wybierają i z pola zwożą. 

Sposob drugi uprawy, ziemi tey po- 
dobający się i przez który zawsze się bob 
udaje dobrze, jest następujący. Orzą ziemię 
_ na.7 cali głęboko, lecz w grzędy na 8 brózd 
szerokie. Bróżdy otworem leżące , oddzie- 
lające grzędy , rozkopują do głębokości na 
10, a szerokości na 14 cali. W ykopawszy 
brózdy , órzą pługiem na 12 cali głęboko, 
około każdey brózdy i je zasypują; brózda 
druga idzie na 7 albo 8 cali wgłąb, i trzeci 
raz orzą na okolo pługiem , lecz bóż od- 
kładnicy (polica u sochy), tak że gstaliiia 
brózda zostaje nieprzewróconą , i tylko le- 
mieszem się rozbija. Pózniey pole znowu 
równają. e PORA A 

W tymi razie należy sadzić bob, także 
ile możności jak nayraniey, i nie juź za po- 
mocą motyki, lecz nasiępującym sposobem: 
naprzód ziemię starannie wybronować i 
wyrównać, potem przeciągnąć brózdę na 
około pola na g cali głęboką; postawić w 
brózdach czterech chłopców,w jednakowey 
od siebie odległości, którzy sadzą bob na 
5 cali jeden od drugiego , chłopcy ciągle 
za pługiem w okrąg pola chodzić powinni. 
Na tey tłusiey ziemi potrzeba brózdy ro- 
bić głębokie na 5, aszerokie na 14 calow. 
Samo z siebie wypada , że w czasie ley ro- 
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boty koń chodzić nia nie brózdą, lecz brze- 
giem jey, inaczey bob rozgniecie. ; 

Po dwóch dniach bronują wzdłuż pola, 
apo pierwszym dżdżu jeszcze z gęstą bro- 
ną przechodzą. 

Na dwóch drugich naszey ziemi gatun- 
kach i wszystkich jey odmianach także bob 
sieją, nie żeby. się o pożytku ztąd przeko- 
nano, lecz z przyzwyczajenia. Głębokie 
przed zimą oranie , widocznąby w tym ra- 
zie szkodę przyniosło , a przeto ściernisko 
pszeniczne potrzeba tylko dwa razy zaorać, 
i zabronować. Po zeyściu zimy , gdy już 
konie bez szkody po polach tych chodzić 
mogą, orzą je do 6 calów głębokości i tak 
zostawują. Na początku kwietnia dobrze 
rozbronowawszy ziemię sadzą bob pod so- 
chę sposobem powyższym. Brózdy w ta- 
kim razie na 11 calow szerokie bydź ma- 
ja, ponieważ bob ten nie wysoko rośnie. 
Wczasie piękney pogody powtórnie bro- 
nują, a podźdźu pierwszym z broną rzadką 
jeszcze raz przechodzą. 

Gdy bob na 5 cale wyrośnie, wtenczas go 
Smio-calową motyką pielą, jakowa robo- 
ta co dwa tygodnie powtarza się, a na 
ziemi gliniastey,na którey wszystkich chwa- 
stow wykorzenić nie można, przynaymniey 
trzy razy pleć potrzeba. 

Na wszelkiey nie gliniastey ziemi mło- 


dy bob, przez dni 8 po pierwszćm ople- 
ciu wzdłuż bronujemy. Rozumie się, że ta- 
kowa robota uskutecznia się w czasie po- 
godnym i jednym koniem : która jest bar- 
dzo lekką i do utrzymania bobu w czysto- 
ści wiele się przyczynia. 

Wczesnie bob posadzony „ zawsze się 
dobrze udaje , i przynosi dla bydła posilny 
pokarm. Takoż nie każde zboże na tey zie- 
mi siać można; rzepa na niey częstokroć 
się nie udaje, a kartofla naygorsza bywa; 
nać jey nadzwyczay wielka rośnie, lecz 
w ziemi znayduje się pod każdym krza- 
kiem trzy lub cztćry wielkie, ale wewnątrz 
puste i wodniste kartofle, które częstokroć 
zgniją, nim się z ziemi dobędą. | 

Jeśli czas, w którym się ma kartofla 
wybierać, jest bardzo suchy, na tenczas 
nikt ziemi wskopać nie może; jeśli zaś zie- 
mia będzie zbyt wilgotną, tedy jey wiele 
. lgnie do kartofli, i w tenczas ta robota 

zbylecznych wymaga naklaądow. Kiedy 
jesień bywa dźdżysta, na tenczas zosta- 
wują kartofle w ziemi do zimy , ş gw czasie 
którey zmarznąć musi, ponieważ jey witen- 
czas wybierać nie można. Lecz bobowiny 
dziwnie ilość nawozu pomnażają, dla tego, że 
one łatwo się rozkladają,a nawóz z nich AA 
ko lepszy, aniżeli ze słomy pszenney. | 

Lecz niedarowaną jest-tuteyszym go- 
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spodarzom, Że przez sam zwyczay zada- 
wniony, na naszey, wapnem. ulepszoney, 
a nawet na piasczystey , ziemi, bob sadzą. 
Rano bowiem sadzić nie mogą, ponieważ 
wtenczas ziemia bywa zbyt molefa i i bob 
ginie. Sadzą go pospolicie w kwietniu. Bob. 
„ten nawet w jesieni nie dóyrzewa, i czę- 
stokroć w pazdzierniku zostaje jeszcze zie- 
lony, Widzialem go często na polu przy 
końcu listopada, w którym to czasie by- 
li zmuszeni zbierać już gnily z pola. 
Nadto z przyczyny zbyt późnego z zasie wu, 
haygorsza się zbiera pszenica, i jeśli na ley 
ziemi bob, w czasie jego młodości wiele 
obiecuje , tedy pod koniec okazuje się, że 
on względem pierwszego 25 albo 50 pro- 
centów mfiiey zysku przynosi. 

Po A i zwiezienim bobu, orze się 
bardzo płytko pole, brzegi zaś jego rydle 
się „przekopują , potem Bić zwłócznie pro- 
nuja, nawożą gnojem, itak. do usiewu psze 
nicy zostawują. 

Jeden giemet ziemi a dobrómi za- 
gnojeniu i wyrobieniu, daje 1400 alho 1600 
snopow io calow średnicy mającyc h, Ae 
100 snópow wymłaca się w latach zwy- . 
czaynych 250 funtow bobu, azatem z ca- 
tego gruniu 57 centnarow. Nasi gospo- 
darze powinni się cieszyć, kiedy Z rozsy- 
pującey się i wapnem nawożoney ziemi 
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ze wszystkich jey gaiunkow, aż do pia- 
sczystey, ł na samym piasku otrzymują 
połowę wpomnionego dochodu. Akąd «aje 
się widzieć, jak ważną jest w gospodarz 
stwie, siać takie rośliny, które przymiotom 
ziemi odpowiadają. = | 


NY 


ROZDZIAŁ XIL o Kartoffi. 


Szkoda, że tu bardzo malo myślą o roz-.. 


mnożeniu tey, tak pożyteczney, rosliny. 


Prawda, że nasza uporczywa glinasta zie- 
? (o) 


mia dla niey nie jest przydatną, lecz mo- 
żnaby jaką inną ziemię użyć pod kartoflę. 

„ Przygotowanie ziemi w ogólności jest 
nie złe: po zdjęciu pszenicy tak się orze 
pole, iak i pod wszelką inną rosline, a 
po zeyścii zimy orzą ziemię głęboko i 
mocno nawożą. W czasie sadzenia roz- 
rzynają kartoflę tak, żeby w każdym ka- 
wałku było po jednóm oczku. Czyni się 


to. dla oszczędności i zwyczaju.: Gdy kar-. 
tofla weydzie, wtenczas ją piela, 12 chwa- 


stow oczyszczają. Przy końcu sierpnia 

wszystkę nać, kartoflową koszą; gdy się 

u nich zapytasz: dła czego to robią? 

odpowiadają: my tak. widzieli. | 
Jakkolwiek przeciwnóm jest rozrżyna- 

nie kartofli i koszenie jey naci, jednakże 

częstokroć dwa razy plon większy, niż bo- 
Dz. Wil. N. Stos. T. I 1825 7. 16 


bu otrzymują. Zwyczay zadawniony sa- 
dzenia wiele bobu, a mało kartofli, to spra- 
wuje, że iu mało mają względu na 
wielką korzyść tey ostatniey rosliny. 

Około Brugges, Kortrik i daley ku 
Gandawie i Antwerpii, gdzie jest pia- 
szczysia ziemia, sadzą daleko więcey kar- 
tofli, aniżeli około Bailleul. 

Spodziewać się potrzeba, że tu wkrót- 
ce otworzą oczy, i tak wielką omylkę 
postrzegą. Są tu młodzi ludzie, którzy zo- 
stając w woysku, w różnych bywali miey- 
scach, tudzież niektórzy z wieśniakow 
w dalsze jeżdżąc mieysca, widzieli, iak sa- 
dzą i rozprowadzają w wielkiey ilości kar- 
toflę. Poczęli robić tu wielkie odmiany: 
przytćm opowiem co się zdarzyło memu 
bratu. Przyjechał on do Niemiec bardzo mło- 
dy, gdzie przez czas niejaki u mnie mie- 
szkał. Miał powołanie do gospodarstwa 
wieyskiego, a przeto opisywałem mu wła- 
sności ziemi i tameczne gospodarstwo. Dzi- 
wowaliśmy się częstokroć wielkiemu plo- 
nowi kartofli, chociaż ziemia była bardzo 
piasczystą, i tak zarosła korzeniami traw 
szkodliwych, iż nie myśleli żeby karto- 
fla wyrosła. Utwierdziłem w nim jeszcze 
bardziey dobre o kartofli zdanie, dając 
mu do czytania wyborne dziela Zhaera, 
Gieryka i innych autorow. Sześć lat 
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temu, jak brat móy powrócił do swojey. 
oyczyzny, a nawet prosto do swojego fol- 
warku, w którym i dziś żyje. Rozpro- 
wadził on kartofli tyle, ile mu zmiany je- 
go dozwalały , i teraz bardzo rzadko sadzi 
bob tami, gdzie kartofla dobrze się udaje. 
Postępuje on sposobem następującym: po 
zdjęciu pszeńicy, dwa razy płytko orzei 
bronuje bob. Na wiosnę, a mianowicie 
w miesiącu marcu; przy piękney pogodzie 
orze do głębokości 7 albo 8 calów.  Na- 
początku kwieinia bronuje w poprzek,i po 
kilku dniach w czasie pogodnym znowu o- 
rze, lecz do głębokości tylko 4 cali: potóm 
znowu w kilka dni bronuje ziemię; z wody 
zimowey osuszoną, działaniu słońca i po- 
wietrza zostawując; przed sadzeniem lub 
po niem, uważając na pogodę, rózrzuca się 
gnóy równo, po 18 beczek na gemet. Przy 
końcu kwietnia, lub na początku maja o- 
rzą na 5 cali i kartofle w drugą brózdę 
sadzą, w odległości jedney od drugiey na 
12 lub 14 cal. Kartofli do sadzenia ni- 
gdy nie rozrzynają, Po czem bronują, a 
po dżdżu pierwszym, aby ziemię lepiey 
przebić -z brorią gęsta powtórnie przecho- 
dzą. Skoro weydzie kartofla, tedy ją pie- 
lą, a gdy jeszcze bardziey się podeymie, na- 
tenczas ją okopują. Za pośrednictwem ta- 
kowego ziemi zagnojenia, tyle dla kartofli 
19“ 


potrzebnego, zawsze plon obfity brat móy 
otrzymywał. Wybiera on mączną kar- 
*tollę, i przez lat trzy tylko ją sadzić mo- 
że, gdyż, im daley, tém kartofla robi się 
buynieyszą i wodnisiszą. ! 

Chociaż bardzo jest korzystne to roz- 
mnożenie kartofli; jednakże brat móy, nić 
chciałby mieć takiey ziemi, na którey się 
bob nie udaje. Prawda, że rzepa, karto- 
fla, i inne korzenie, stanowią dla bydła 
rogatego pokarm dobry i zdrowy, ale też 
mają swoje wady. Krowy śemą rzepą i 
korzeniami karmione, dobre mleko i sma- 
czne dają masło; lecz coraz bardziey sła- 
bieją i nędznieją; co jest wielką szkodą, a- 
sobliwie dla tych, którzy w lecie dobre 
mają pastwiska. Chociaż krowy doyne od 
kartofli tluścieją, lecz masło ich wiedy 
nie tak dobre; ma ono kolor swiniey ttu- 
stości i nie tak jest smaczne. A że masło 
w gospodarstwie przynosi wielką korzyść, 
tedy ważną jest w niem mieć jak naylepsze, 
nie szkodząc bynamniey swemu bydlęciu. 
Oto są zarzuty, przez niektórych z tutey- 
szych gospodarzy czynione, względem za- 
- niechania uprawy bobu. Karm dla bydła, 
udżielają sposobem następnym: rano dają 
bydłu rzepę czyli korzenie: w południu 
bob ze słomą z sieczką i wodą, a w wie- 
czor kartofle. Nasze wytloczyny oleyne 
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w wielkiey ilości, z rzepaku, siemienia lnia- 
nego i maku otrzymywane, takoż na prze- 
miany daią się z rzepa, kartofla, march- 
wią, albo zbobem. Przez to karmu mie- 
szanie wzbudza się w bydlęciu apetyt 
do jedzenia. 

Niektórzy kartoflę, rzepę i marchew, 
rozrzynają i surowo bydłu dają: inni prze- 
ciwnie warzą je, i trą. Młode jałowe.krowy 
karmią po większey części słomą pszen- 
ną, bobem niewymłoconym i wytłoczy- 
nami. 

Nie wiele tu sadzą kartofli na przedaż, 
a nawet i na pokarm mniey używają, ani- 
żeli w Brugges, Gandawie, Antwer- 
pii innych mieyscach : a nawet nie da- 
wno jey używać począł lud prosty, który 
przed 5o laty, nie wiedział, że jest na 
świecie kartofla. 

Kartofla, którey tu sadzą naywięcey, 
długa jest na 5, a szeroką na 1 ipół cala. 
Znana jest czerwonawa , wewnątrz 
biala z czerwonemi przedziałkami. Nigdy 
jey bydłu nie dają, a zatćm i nie wiele 
sadzą. Inne kartofli naszey gatunki ze- 
wnątrz, są koloru ziemnego, chrapowate i 
bardzo smaczne. Sadzą takoż kartoflę czar- 
ną. Dla bydła sadzą zwyczaynie karto- 
fle bydlęcą i przez to nie A z mą- 
czystych iey gatunków. 


e 
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ROZDZIAŁ XIH. o Koniczynie cezer- 
woney. ; 

W całych Niderlandach bardzo wiele 
uprawiają koniczyny czerwóney. Każdy 
gospodarz mnióma, że on w czasie letnim 
roboczego bydła, bez tego karmu utrzymać 
nie może. Udaje się ona na wszystkich 
gatunkach ziemi dobrze uprawioney. Sieją 
powszechnie na wiosnę, w pszenicy ozimey, 
jeszcze młodey, albo z owsem. W po- 
łowie kwietnia, aniekiedy i raniey, kiedy 
ziemia wyschnie i czas pogodny nastąpi, 
pielą młodą pszenicę, w którey się ma siać 
koniczyna, aby przez to ziemię uczynić 
pulchną, i chwasty wytępić. Wysiewa 
się potóm po 8 funtow nasion, na gemet 
ziemi. A ponieważ te nasiona są bardzo 
lekkie; przeto, aby nigdzie mieysca pró- 
Żnego nie było, sieją je na krzyż; przecho- 
dzą potóm, wzdłuż pola z broną do psze- 
nicy przeznaczoną (*): potóm gęstą broną 
bronują w se Jeśli zaś ziemia jest 
bardzo pulchna, tedy dość jest jednego ple- 
cia i na krzyż bronowania. "Fakowa pod 
pszenicą ziemia, zdaie się zupełnie wzru- 
szoną , tak , iż każdy nieswiadomy rzeczy 
pomyśli, że w tém mieyscu niezawodnie 
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(*) Brona ta jest bardzo podobną do naszey zwy- 
czayney brony, ima kształt tróykąta; lecz tyl- 
ko jest lżeyszą i daleko więcey ma zębów, któ: 
remi lepiey ziemię rozbija, j 
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ma nasiąpić nieurodzay: lecz zupełnie 
, przeciwnie się okazuje, jak w rozdziale 
o pszenicy wit dzieć będziemy. Jesli przez 
dni dwa postoi pogoda, tedy spodziewać 
się można, že obeydzie koniczyna, i bardzo 
będzie dobrą; ina ówczas niezwłócznie 
wałkują pole. Wybierają ziemię pod ko- 
niczynę taką, na którey przynaymniey przez 
lat cztery „koniczyny nie uprawiano. Psze- 
nicy tey, już więcey motyką nie pielą, lecz 
pokazujące się potem chwasty rękami wy- 
„rywają. 

Jeśli pszeńica badac zbyt gęsta, naten- 
czas młoda koniczyna weydzie bardzo ni- 
sko, lecz po zdjęciu pszenicy naprzód się 
ona wyniesie. Nie puszczają przed zimą 

na koniczynę bydła, a nawet jey i nie 
koszą lecz dozwalają czasu, aby się w zie- 
mi rozkrzewiła. 

_ Przy końcu następnego miesiąca mar- 
ca, albo na początku kwietnia, nawożą mło- 
dą koniczynę. W wyborze nawozu, 
konieczną jest znać dokładnie własności 
ziemi. Każdą ziemię potrzebującą, w celu 
jey polepszenia, wapna, bardzo dobrze jest 
nawozić popiołem drzewnym, 'popioľem 
Z węgli ikamiennych i i wapna, a w potrze- 
bie i samćm wapnem; o czém w rozdzia- 
le o nawozach powie się obszerniey. 


Na naszey głębokiey, pulchney i i suchóy 
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warścię rodzayney, ina każdey ziemi pia- 
sczystey, nie ma lepszego dla młodey 'ko- 
niczyny nawozu, któryby silniey'i prędzey 
działał; nad pomiot ludzki i urynę bydlę- 
cą; lecz w czasie wywiezienia iakowego 


nawozu, wielką ostróżność zachować po- 
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trzebą. Jeśli na młodą koniczynę wywie- 
ziesz nawoz zbyt rano, tedy obawiać się 
należy snięgu, który znacznie jego działa: 
nie-zmnieysza; jeśli zaś będziesz się ociągał, 
i już koniczyną weydzie, tedy: ona w cza- 
sie pogodnym przez. nawóz się wypali, i 
w, kilka godzin wszystkie wierzchołki ro- 
ślin poschną. Chociaż ona nie zupełnię 
zwiędnieje, lecz daleko pózniey weydzie. 

W: początkach maja, każdy troskliwy 
gospodarz cieszy się, poglądając na swoje po- 
lepszone i zasiane koniczyną pola. W cza- 
sie tym ona rośnie nadźwyczaynie; lody- 
gi jey są bardzo grube, soczyste i poży- 
wne tak, że nasze silne konie, otrzymując 
ją skoszoną, łatwo odbywają ciężką robo- 
ię, i częstokroć w czasie czierech pier- 
wszych tych dni, ani bobu, ani owsa nie 
otrzymując, tuczą się. Naylepsze pastwiska 
nie mogą się równać z polem jednakowey 
wielkości, koniczyną zasianóm, ani w ilo- 
ści, ani w dobroci karmu. AU 
> Są tu jeszcze. ludzie, którzy z przy= 
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nie nawożą. 

Pilny gospodarz znayduje w tym je- 
szcze tę korzyść , że eo rak widzi, jak wiele 
zyskuje z łożonych nakładow. N 

W połowie maja używają koniczyny . 
na karm, i gdy ona jest jeszcze soczystą i 
nieltwardą , na ówezas nie wielką część 
jey koszą i do dołu rzucają, albo lepiey 


jeszcze zaorują głęboko do ziemi: przez có 


ce 


czyny im wiadomey, koniczyny młodey 


daje ona dobry nawoz. Starają się, aby 
ile możności spiasać raniey koniczynę, aby 
można było prędzey drugi raz kosić. 
W. połowie czerwca zwyczaynie już jest 
koniczyna w pełnym kwiecie i wzroście; 
na ówczas ta wszystko, czego bydło zjóść 
nie mogło, koszą i susza. Dobrze tu so- 
bie zanotować potrzeba, że żadnego bydlę- 
cia do koniczyny w celu jey nakarmienia 
puszczać nie należy, gdyż bydle może do- 
stać odęcia i zginać; lecz sucha koniczy- 
na daie się w pewney mierze. 

Koszą koniczynę na siańo takąż kosą, 
jakiey używamy do pszenicy i innych ro- 
slin kłosowych, i ażeby przekosy prędzey 
wysychały, co dzień je przewracamy. ' Je- 
sli koniczynę, tak jak wszelkie inne słano, 
przewracać będziesz widłami, natenczas li- 
ście i wierzchołki osypują się i giną. Prze- 
to koszą ją w przekosy, kióre przewraca- 
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-ją się widłami. Wyschłą koniczynę wią- 
ża słomą w pęki i zwożą z pola. 

Kto tẹ robotę spoźni, ten otrzyma ko- 
niczynę twardą, i siano już nie tak będzie 
dobre. W ciągu sześciu albo siedmiu ty- 

' godni, nadchodzi czas drugiego pokosu, i 
natenczas koszą podobnie pierwszemu. 
W połowie augusta lub nie co poźniey, 
całą koniczynę koszą i suszą, jeśli spaść 
zieloney nie mają nadziei. W połowie 
września, przestają karmić koniczyną konie, 
ponieważ w tym czasie, w którym upały 
się zmnieyszyły, nie tak ona jest pożywną, 
lecz karmić je natenczas daleko jest lepiey 
sianem. | 

Nigdym nie postrzegł, aby w czasie po- 
godnym skoszona koniczyna, mogła bydź 
szkodliwą bydłu, lecz jeśli ją kosisz w cza- 
sie dźdżystym, albo pierwiey nim poschnie, 
wiedy stanie się ona przyczyną wielkich 
i szkodliwych bydlęciu wiatrow. 

Ze wszystkich tu uprawianych roślin 
karmowych, nie ma żadney, jak mi wia- 
domo, któraby dla bydła, a szczególniey 
dla koni, tak dóbry pokarm, jak koniczyna, 
dawała. /Krowy, przez cale lato na stay- 
ni trzymane i karmione koniczyną, by- 
wają bardzo zdrowe, i dają wiele dobre- 
go i smacznego masła. WWeczasie zimy, 
dają koniczynę razem, z pszenną -sieczką. 
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Kosi się koniczyna tylko przez jedno 
lato, ponieważ w nasiępaym roku ginie, 
korzonki jey twardnieją, i nie mogą ró- 
wnie jak w roku przeszłym wydać trawy: 
sama ziemia wycieńcza się i natenczas cho- 
ciaż się plon otrzymuje, lecz bardzo nędzny 
i z wielkim trudem; jeśli zaś przytóm będą 
jeszcze i chwasty wyrastające z korzeni, 
natenczas ziemia tak zdziczeje, że tru- 
dno będzie ją poprawić. 

Po drugiem zdjęciu koniczyny, natych- 
miast pole orzą bardzo płytko, bez względu 
na rodzay pod nią będącey ziemi. Po dwuch 
tygodniach znowu orzą drugą plosę ziemi, 
‘idą potem z pługiem daley, łącząc na sam 
przód wzoraną płosę. Tym sposobem ca- 
łe zasiewa się pole, które było pod koniczy- 
ną. Ta część, od którey kosić zaczynają; 
częstokroć orze się i bronuje 4 lub 5 ra- 
Zy, i przybiera postać jarzynnego ugoro- 
wanego pofa. Ile jest dobrém dla ziemi 
to częste koniczyniska oranie, dowodzi to 
w następnym roku na niey zasiana psze- 
nica. Kto tego nie zachowuje, ten się lę- 
kać powinien, ażeby w czasie dźdżystey je- 
sieni, młodą jego pszenicę, na koniczynie 
sianą w czasie samego jey wschodu, nie 
zjadły szare ślimaki, o chociażby się to 
nie zdarzyło, tedy tak pięknie weydzie psze- 
nica, jak na często oranćm koniczynisku, 
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|- Na naszey gliniastey ziemi tego nie ro- 
bią; tu albowiem orać i bronować wow- 
„czas, kiedy się podoba, nie można, a przeto 
czekają pazdziernika: wtedy .nawiozlszy 
koniczynisko, órzą go głęboko, i zostawu- 
ją, aby przez powietrze, suchą pogodę, a 
szezególniey przez niewielkie zimno spul- 
chniało: potem sieją i bronują pszenicę, 
(Dalszy ciąg nastąpi, ` i 
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TV. 
Udoskonalony sposob robienia. pod- 
| ków. 


Półkownik Go/dfinitz otrzymał przy- 
wiley na udoskonalony przez siebie sposob. 
robienią,podków. To udoskonalenie zależy 
natóm, aby robić podkowę, złożoną ze dwóch 
półow, łączonych szarnierami. el tego 
wynalazku jest, aby kopyto końskie wol- 
nie mogło się rozszerzać, bynaymniey się 
nie ściskając, co ochrania od nagniecenia, 
ran i innych chorob, zdarzających się wkopy> 
tach,którychprzyczyną często się zwyczaynę 
podkowy. (-Archives des decouvertes) 


-a DO CE 
Sposob zginania drzewa bez użycia 
| ognia. 


" Izaak Sargan, w Paryżu,zajożył fabrykę 


a 
zginania drzewa, bez użycia ognia. Moczy 
on drzewo w gorącym roztworze, przez 
co różny kaali ʻi potrzebne wygięcia je- 
mu nadawać może. Na ten koniec zgina- 
ją go około formy żelazney. Tym sposo- 
bem robią sẹ dzwońa do kół z jedney - 
sztuki drzewa, daleko latwiey imoenieysze 
od zwyczaynych. 

Sposob. ten nader jest pożyteczny dla 
podjac pojazdy, stolarzów i robiących 
meble; wiadomo bowiem, że drzewo ; 
zgięte na ogniu, nie tylko traci moc 1sprę- 
żystość; ale też staje się kruchćm (Annales 
de Dindustrie.) | ; 

GiM ZEE: 
VI. | 
Sposob półorowania g ordánitui: 

Naylepszym materyałem do poloroiwie 
ña granitu, jest £or'zezd (corindon), gatu- 
nek spatu, który stłuczony na s pro- 
szek, miesza się; nie z woskiem, lecz z la- 
kier: Im ta mieszanina dokładniey jest 
zrobiona , tym polor granitu jest lepszy: 
‘Trzeba, iżby proszek, do tego używany, 
był jak naytwardszy, i dla tego korund 
lub szmyrgiel uważa się ża lepszy. (Revue 
encyclopedique). 
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VIL. 
Sposób odpędzenia mrówek od drzew 
owocowych 


Mrówki; tak wielkie czynią szkody 
w ogrodach, i tak niszczą drzewa owoco- 
we, iż nie można nasiarczyć się, sposobow 
doich odpędzania i gubienia. Wszystkie 
dotąd wynalezione sposoby, były jedne 
zbyt kosztowne, drugie mało skuteczne. 
Jeden z nich jest taki: naokoło mieysca, 
kióre od mrówek zabezpieczyć chcemy, 
wysypuje się do dwóch uncyy tabaki. 
Mrówki od zapachu tabaki dostają kon- 
wulsyy i uciekają od tego mieysca na za- 
wsze. Jednakże sposob ten jest i będzie 
zawsze niedostatecznym: gdyż naymnieyszy 
powiew wiatru tobakę rozproszy. Na- 
stępujący sposob, zdaje się bydź skuteczniey- 
szym i tyle nawet niekosziujący. 

Weź sadzy z pieca, rożwiedź ją w szklan- 
ce oleju konopnego, i tą mieszaniną po- 
smaruy roślinę lub pień drzewa, który 
chcesz od' mrówek zabezpieczyć. Zapach 
tey mieszaniny tak jest mrówkom niezno- 
śny, iżsię szybko nazawsze stamtąd wy- 
noszą: Liczne doświadezenia, zawsze do- 
bry skutek tego sposobu okazały. Nay- 
pożądańszym okazał się skutek z czynio- 
nych doświadczeń w celu odpędzenia mró- 
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wek od ulów, przez nie napadanych, sma- 
rując rzeczoną mieszaniną otwory i scze- 
liny, przez które się one wciskały. Mnie- 
mamy, że podobne postępowanie, tak pro- 
ste itak pożyteczne, może bydź użytem do 
wygubienia pluskwi i innych owadów. 
(L Ami des champs). 


VILI. 


O robieniu lazurku angielskiego. 


Lazurek ten robi się następującym spo- 
sobem. Bierze się funt indigo, grubo w moż- 
dżerzu utluczony i rozpuszcza się w zna- 
czney ilości kwasu siarczanego; potym do- 
daje się funt kredy w tym stanie; jak wy- 
dobywa się z kopalni; kiedy burzenie przy- 
tém formujące się, ustaje, naówczas kła- 
dzie się do mieszaniny sześć funtow za- 
mienionego w proszek i przesianego kro- 
chmalu, icztery funty bialego, utłuczone- 
go marmuru, dla nadania mieszaninie twar- 
dości; ciasto to miesza się należycie iroz-' 
ciera się pomiędzy dwóma kamieniami; 
przytćm dodaje się do niego cokolwiek 
"krwi wolowey, stosownie do gęstości ko- 
loru; jaki mieć chcemy. Otrzymawszy tym 
sposobem miękkie i delikatne w dotknięciu 
jednorodne ciasto, robią z niego tabliczki 
i suszą do użycia. (Vras Omiep.) 
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ZADAN 
SATX. 
Sposob wygubienia kretow. 

Na ten koniec bierze się czyste, dobrze 
wypalone i rozsypane w powietrzu na pro- 
szek wapno, i naprzód rozkopują się znale- 
zione kretowe nory; kiedy zaś te źwierzęta 
poczną nanowo robić nory i otwory napo- 
wierzchni ziemi,tedy sypie się do tych otwo- 
row wapno,i szczelnie zatyka aby do wapna 
wilgoć nie miała przystępu. Do tego wybie- 
rać należy piękną i suchą pogodę. Krety, u- 
silując podnieść ziemię pyskiem swoim napo- 
tykają wapno,a polykając je, zdychaja.( Bul 
letin gćnćr.el unin des annonces etc). 

(RAB. OMD: — 0 O 

(J VEI WSE o 
List dö Miedaktora Dziennika Wilen: 
i i d 8 lipca 1835, Ramieniec:Podolski 

Jeżeli osądżisz VV Pan ża rzecz pożyte- 
czną; to proszę umieścić w części stosowaney 
Dziennika Wileńskiego, następujący mój 
wynalazek, który można nazwać aćra- 
mertem suchym, i którym niniejszy list 
jest pisany.  Jestio źwyczajnty tusz czar- 
ny, w cieńką łaseczkę, naksziali ołówka za- 
strugany, a dla wygódniejszego trzymania, 
w pióro albo inaczej osadzony. Pisze się 
nim, suchym, bardzo łatwo, na papierze, 
śliną albo wodą zmoczonym, i pismo po 
wyschnięciu nie ściera się. Z. M. D: 
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O rozmnoženiu i ulepszenia w Rossyi gatunkow 
owiec cienko-wełnistych, przekład M. Ławic- 
kiego. (Dokończenie. Obi w. str. 255.) 


Ołącżzeniu owiec. 


Właściciel owczarni, niemający za- 
miaru, za pośrednictwem macior nayczyst- 
szego gatunku, doprowadzić swojey ow- 
czarni, w krótkim czasie, do naywyższe- 
go stopnia doskonałości, ale chcący tylko 
stopniami udoskonalać gatunek swoich o- 
wiec, przez łączenie z mieszańcanii, nie po- 
winien używać do pierwszych łączeń ba- 
ranow większey wartości: albowiem do- 
świadczenie przekonało , że jagnięta, z ta- 
kiego łączenia pochodzące, dają wełnę nie- 
zmiernie zwałoną, podobną do woyłaku, 
i pomieszaną, częścią z wełną pospolitą, a 
częścią z delikatna: przez co też samo udo- 
skonalenie gatunku o kilka spoźnia się po- 
koleń. Dla nadania owcom nowego poko- 
lenia cienkiey skóry, należy do łączenia 
wybierać barany, mające na całćm ciele 
wełnę, jak nayrównieyszą. 

To źwierzę ma skórę na piersiach, grzbie- 
cie, krzyżu, ogonie, kolanach i lędźwiach da- 
leko grubszą, niź na innych częściach ciała; 
i dlatego w tych mieyscach nie prędko mo- 

Dz. Wil. N. Stos. T. 1 1825r. . 20 
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że się zrobić delikatną. Dosyć często zda- 
rza się, że skóra owcy jedney jest dwa 
razy grubsza od skóry drugiey owcy. Znay- 
dują się także owce i barany, u których 
wełna z przyrodzenia ma wielkie wady, 
jakiemi są: runo rzadkie (toison ouverie), 
włos szezecinowaty, zbyteczna kędzierza- 
wość czyli zbitość wełny, oraz zbyt krótka 
lub długa wełna i t.d. Dla zniszczenia tych 
wad w nowo-rodzących się pokoleniach, na- 
leży do łączenia wybićrać barany i maciory, 
mające welnę zupełnie przeciwnych wła- 
sności. Przy tćm mam honor złożyć próbki 
różney wełny, dla okazania wad, wyżey 
wspomnianych. Próbka pod N. 4 jest wel- 
ny zwaloney.i szczecinowatey; N. 7, 
welna zbyt długa, a N. 4 wetny rzadkiey 
(toison ouvèrtej. 

Kiedy przez umiejętne łączenie „gatunek 
owiec przez kilka pokoleń będzie dopro- 
wadzony do żądaney doskonałości: naów- 
czas całą należy zwrócić uwagę na gatun- 
kowanie owiec i przyprowadzenie run do 
przyzwoitey równości i jednostayności. 


O myciu wetny. 

Wełna, myta wodą zimną i to na 
owcy, od wszystkich fabrykantów , mia- 
nowicie zaś w Anglii i Francyi, szcze- 
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gólniey jest szacowana, dla tego; że taka 
wełna „przez wiele lat, zachowując natu- 
ralną swą lłustość, nie tylko nie traci 
miękkości i jedwabistości, ale nadto jeszcze 
nabićra większego blasku. Dla tego też fa: 
brykanci, kupując welnę, myta wodą zimną 
na owcy, bezpieczni od oszukaństwa ze stro- 
ny przedającego, nie obawiają się przymie= 
śzania podleyszego gatunku wełny. W ogól- 
ności z welny, mytey na owcy, stikno jest 
daleko bićlsze, niż z takiey, która była mytą 
po osirzyżeńiu, i która prócz tego często jest 
zle galunkowana. 


Ze wszystkich spósobów mycia wełny 
ha owcach, bez wątpienia, naylepszy iest teń; 
kiedy owce przepędzają przez bieżącą wo- 
dę. Jednakże są w niektórych mieyscach 
takie stawy, w których woda jest miękka, 
pozbawiona: wapna, i bardzo przydatna do 
mycia owiec; czego dowodzą próbki wełny 
pod N. 2, 3i4. Gdzie zaś nić ma, ani wody 
rzeczney, ani siawow, tam w óstateczno- 
ści należy uciekać się do mycia sztuczńe- 
go, co też robi się podług mieyscowych 
okoliczności: 

W mojey owczarni mycie wełny na ów- 
cachnastępującym odbywa się sposobem: gdy 
przyydzie czas strzyżenia owiec; tedy na- 
samprzód zrana każę zmoczyć na nich weł- 

20” 


> 
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nę, a w południe przystępuję do mycia, 
przestrzegając, ażeby nie trzeć wełny, lecz, 
żeby owca kąpała się w wodzie, a runo 
wyżymać w ręku. Jeżeli w tym czasie 
jest cieplo, tedy całe stado po wymyciu no- 
cuje pod otwartćm niebem, na mieyscu czy- 
stćm 1 suchém. Trzeciego dnia przystępuję 
do strzyżenia: co odbywa się w polu na 
czystćm powietrzu. Każde runo po zdję- 
ciu z owcy rozścieła się na stole; tu oczy- 
szczają go ze wszelkich brudow, oddzielają 
osobno welnę grubą, brzuchową i poślad- 
kową, oraz i tę, która pożólkła; poczém 
runa składają się w paczki, po 7 lub 8 do 


każdego. 


O karmie dla owiec. 


Naylepszym karmem dla owiec jest do- 
bre siano takowe lub koniczyna; przy takim 
karmie zawsze dadzą one naypięknieyszą 
wełnę. Zimą dają na dzień po 2 funty ko- 
niczyny dla każdey owcy gatunku elekio- - 
ralnego. Sądzę, że karmienie owiec ziar- 
nem i innemi pożywnemi pokarmami, oraz 
kartoflą, nie może przeszkadzać ulepszeniu 
welny, jeżeli tylko taki karm będzie im da- 
wany z przymieszaniem pewney części sło- 
my. Dobry byt owczarni wiele zależy od 
gorliwości , staranności i umiejętności ow- 
czarzy i pasterzów. Ja u siebie przestrze- 
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gam nawet, żeby i psy owczarskie nie by- 
ły różnofarbne, i żeby zęby u psów nie były 
zbyt ostre. 

W ogólności radzę właścicietóm ow- 
czarni nayusilniey starać się o nauczenie 
owczarzów, pasterzów i dozorców, tego 
wszystkiego, co należy do ich powinności. 
Ja sam nie innym sposobem, jak przez nay- 
większą usilność i przez ustawiczne pow- 
tarzanie rad, na piśmie i ustnie, potrafiłem 
nakoniec wytępić w moich ludziach wie- 
le zadawnionych zwyczajow , niedorzecz- 
nych przesądow i zabobonow;, przyuczając 
ich samych myśleć i rozumować o swojćm 
zatrudnieniu. 

Niech mi wolno będzie wyłożyć tu 
w krótkich wyrazach niektóre prawidła, 
mogące bydź rękoymią dla owczarzów, i 
pasterzy: i f 

1. U mnie pasterze są obowiązani spać 
w owczarnikach, i przestrzegać, aby po- 
wietrze w chlewach było zawsze świćże, 
zdrowe i czyste, obowiązkiem ich także 
jest częste wynoszenie gnoju z chlewow. 

2. Pasterze u mnie mają dozor, aby 
owce tak w chlewach, jako też i na past- 
wisku, były zawsze osobno oddzielone, po- 
dług gatunku i wieku. 

5. W czasie pogody mglistey i w ogól- 
ności w lecie mokróm , obowiązkiem ich 
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. jest, codzień dawać owcom potrosze suche- 
go karma, dła zachowania ich przez to od 
różnych chorób i od straty wełny. Wio- 
sną, kiedy owce zaczęły już chodzić na 
pastwisko, dawać im w przeciągu 10 lub 
12 dni, każdego rana przed wypędzeniem 
na paszę, potrosze karmu suchego, dla za- 
bezpieczenia od biegunki i t. d. ~ 

4. Po deszczu nie należy wypędzać sta- 
da na pastwiska tłuste; w przeciwnym ra- 
zie owce ulegają apoplexyi, kolkom i psu- 
ciu się wnętrzności. (i 

5. Nie należy ich także wypędzać na 
pola i doliny, dopóki jeszcze one są pokry- 
te rosą. Owca nie cierpi, ani wilgoci, ani 
powietrza wilgotnego. Puchlina wodna, 
psucie się płuc i inne dolegliwości, pocho- 
dzące jedynie od wilgoci, kiedy owce wy- 
puszczane bywają na trawę mokrą, jeżeli 
wypędzane są na pastwisko w czasie mgli- 
stym, mogą w jednym dniu objąć chorobą ca- 
łe stado, a w ciągu 6 lub 8 miesięcy zupeł- 
nie wygubić. Ztąd pokazuje się, że szcze- 
gólnieyszą pilność nad stadem mieć należy 
wiosną i w jesieni. 

6. Na pastwiska pełne kurzu nie na- 
leży wypędzać stada, chyba po deszczu, 
kiedy trawa od wiatru i słońca obeschnie; 
bardzo pożyteczną jest rzeczą pędzić owce 
nawet latem w dzień zrana do pojenia, nie 
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dozwalając im jednak pić wody z kałuż, 
kanałow , i w ogólności z takich mieysc, 
gdzie może bydź niezdrowa. Latem, kie- 
dy stado na pastwisku naje się do sytości, 
należy je w południe zapędzać w cień dla 
odpoczynku, i dozwolić przeżuwać. Wielki 
upał więcey szkodzi owcom, niż zimno. 
W czasie odpoczynku owiec pastuchy mo- 
gą z nich obrać śmiecie i opatrzyć obroże. 

7. Tam, gdzie na zimę zrobiono znacz- 
"ny zapas karmu, można zaczynać łączenie 
na początku sierpnia: co bardzo dobrze jest 
dla owiec i dla wełny. 

8. Kiedy owce zaczną się kocić, ow- 
czarz, bez konieczney potrzeby, nie powi- 
nien oddalać się z owczarnika. Jestto taka 
pora, w którey doświadczony i biegły ow- 
czarz ma naylepszą okoliczność do okazania 
swojey gorliwości w pilnowaniu macior i ja- 
gniąt, do przekonania gospodarza o swojey 
staranności i dobrym bycie całego stada. 

g. Jagnięta należy karmić do sytości; 
na pastwisko zaś nie wprzód wypędzać, aż 
dopiero około połowy lata. Przed wy- 
puszczeniem na trawę, karmić je do syto- 
ści w owczarniku, wypędzać także zrana 
na mieysca wzniesione i łąki otwarte, a 
po południu na doliny i do lasow. Niech 
nie mają niedostatku czystey wody, zwła- 
szeza, kiedy się im daje karm suchy. 
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10. Po ostrzyżeniu nie należy prędko 
wypuszczać stada z owczarnika, aby owce 
obnażone przywykły do działania powie- 
trza. VW Rossyi w ogólności pogoda, daleko 
jest stalszą, niź w innych krajach, a zatóm 
tuteyszy klimat bardzo sprzyja rozmno- 


zeniu owiec, 
O chorobach owiec. 


Zawrót głowy czyli robaki w głowie 
(Hydatide) jest taka choroba owiec, którą 
i w Hiszpanii uznano za nieuleczoną; i 
dla tego lepiey jest owcę, tą chorobą dot- 
kniętą zarznąć, aby przynaymniey z mięsa 
możną mieć korzyść. j 

Ospa. Dla zachowania owiec od tey 
zabijającey choroby, należy szczepić im ospę 
w jesieni lub na wiosnę. Toż samo corocz= 
nie robić z jagniętami. Człowiek biegły 
. w tey sztuce, w jedney godzinie może za- 
szczepić ospę 200 owcom. Materya ospo- 
wa z owiec wzięta jest naylepsza do po- 
źnieyszego szczepienia. Ospa szczepi się do 
uszu lub na wewnętrzney stronie uda;: ale 
naylepiey jest szczepić ją na końcu ogona. 

Krosta. Ta choroba u owiec jest za- 
raźliwą. Pochodzi ona od wilgoci, od cia- 
snych i parnych chlewow, od złego dozo: 
ru i złego karmu zimowego. Ta choro- 
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ba naprzód okazuje się na wewnętrznych 
częściach uda i na grzbiecie. N aylepszóm 
i nayprostszóm lekarstwem jest gaz kwasu 
siarczanego; należy owcę po samę szyję 
wstawić w osobnóm do tego naczyniu, i 
wpuszczać do niego parę siarczaną. W N. 15 
gazety. urzędowey, wydawaney w Gdań- 
sku, chwalą przeciw tey. chorobie mycie 
sposobem P. Waltza. Od niejakiego czasu 
poczęto skutecznie leczyć owce wannami 
z białey ciemierzycy (veratrum album), uży- 
wając na 100 owiec do 40 funtow tey 
rośliny. 
Zapalenie śledziony. Choroba ta 
u owiec pochodzi od ciągłych upałow, i 
niekiedy tak prędko się szerzy, iż wszelkie 
środki antyflogistyczne, samo nawet krwi 
puszczenie bezskutecznóm bywa. Dla zacho- 
wania owiec 'od tey niebezpieczney choro- 
by, należy w czasie ciągłych upałow co ty- 
dzień je przepędzać przez wodę, strzegąc 
jednak, żeby nie były zegrzane , i żeby 
pierwiey dostatecznie były nakarmione. 
Choroby w racicach. Kiedy owce 
w czasie dźdżów ciągłych pasą się na grun- 
cie gliniastym, osobliwie zaś, kiedy i no- 
cują na nim; tedy często napada je choro- 
ba w racicach. Z początku pokazuje się 
pod racicą strup, a potym skóra zaczy- 
na się oddzielać od racicy. Często zda- 


rza się, że u owcy, od upałow i wielkiey 
„suszy tylko część racicy odpada; od czego 
zazwyczay w tém mieyscu bywa mocne 
zapalenie, a nad racicą lub między racica- 
mi formują się wrzody. Gdy zaś z tych 
wrzodów pociecze materya, wtedy choro- 
ba staje się zaraźliwą, i w takim razie na- 
leży co rychley wszystkie owce zdrowe 
oddzielić od chorych. Lekarstwo w tey 
chorobie używane, jest dekokt z octu, siar- 
czanu zynku, ałunu i soli ammoniackiey. 
Tym dekokiem rany dwa razy się na dzień 
obmywają. Można także bardzo prędko 
i zupełnie wyleczyć owcę z tey choroby, 
odrzynając zbolałą część racicy i zmacza- 
. jąc ranę solucyą z wódki*i oleyku z rogu 
_ jeleniego. Od niejakiego czasu zaczęto. 
szczególniey używać w tey chorobie butt- 
rum antimonii. 

Odęcie żołądka. Kiedy owce wy- 
puszczają, nie dając względu na mokre i 
tluste pastwisko, lub gdy im dozwalają zbyt 
wiele jeść koniczyny, albo też kiedy kar- 
mią je kartoflami lub zieleniną, i natych- 
miast pić dozwolą; tedy we wszystkich 
tych przypadkach ulegają owce chorobie, 
znajomey pod nazwiskiem odęcia źołąd- 
ka. Żołądek u owcy, dla nadzwyczayney 
wtedy fermentacyi pokarmu, rozszerza się, 


i mocno rozdyma. (Choroba ta wymaga 


í 
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 prędkiego ratunku. Naylepiey jest, dać pół 
kubka wody wapienney lub mydłastey. 

Kachezia albo psucie się płuc. Wy- 
żey powiedzieliśmy, że ta choroba napada 
owce od pastwisk niskich, ciągłych de- 
szczow, zgniłego karmu, wcześnego wy- 
puszczania owiec wiosną na trawę, która 
długo zostawała pod wodą, i kiedy owca 
naje sięszkodliwych roślin, jakiemi są: mlecz, 
wielki i mały szaleń (la cigue aquatique), 
,blekot lub bielun (Hyoscyamus niger) it. d. 
Ta choroba z początku u owiec okazuje się 
na oczach; przy tém purpurowe wnętrze 
powiek coraz. więcey blednieje i żółknie, 
oczne żyłki, tracą także swóy czerwony 
kolor, Źwierzę traci naturalną Żywość, 
przestaje jeść, i czasem kaszla. Kiedy te 
wszystkie znaki okażą się, wtedy śmiało 
wnosić można, że owca cierpi kachexią czyli 
suchoty. Dopóki się choroba nie wzmogła 
i na płucach nie ma jeszcze wrzodow, 
wtenczas wiele pomaga korzeń gorczycy 
czyli goryczka (gentiana); równie też do- 
brze jest dawać owcy ajer (acorus), zmie- 
szany z jagodami jałowcowemi. Lecz gdy 
się już na płucach okazały wrzody, wte- 
dy choroba staje się nieuleczoną, i w ta- 
kim razie należy owcę chorą natychmiast 
zabić. 

Biegunka. Tey choroby owce naby- 
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wają od rosy, pogody wilgotney, trawy 
mlodey, która pospolicie rośnie na pastwi- 
skach tłustych, od zgniłey słomy i błotni- 
stey wody. Bardzo dobrze jest owcom 
chorym na biegunkę, dawać po łyżce ró- 
mu, zmieszanego z korą dębową. Nie zle 
jest dodawać do tego łyżkę pokrajanego 
czosnku. Jagnięta bardzo często chorują 
na biegunkę, która pochodzi albo z prze- 
ziębienia, albo od macierzyńskiego mleka, 
kiedy owca, karmiąca jagnię, naje się ja- 
kichkolwiek szkodliwych roślin, lub gdy 
je wypędzają na pastwisko, zbyt obfite 
w trawę soczystą. Jagnięta łatwo leczą się 
od biegunki: dosyć tylko dawać im rano 
i w wieczor potroszę rubarbarum z ma- 
gnezyą, w wodzie rozpuszczone, albo też 
karmić je czarnemi suszonemi jagodami. 
Dla jagniąt odmiana pastwiska jest bardzo 
niebezpieczna. Pospolicie przez to nabywają 
biegunki lub zatwardzenia; i dla tego nay- 
większą baczność mieć należy przy pierw- 
szćm ich wypędzaniu na trawę. Nade- 
wszystko zaś lepiey jest pierivszego lata 
cale nie wypędzać ich na pastwiska, lecz 
karmić w owczarniku, od matki zaś nie 
prędzey odłączać, aż po 4 lub 5 miesią- 
cach. 

Aby dać zupełne wyobrażenie o korzy- 
ściach, jakie mieć można ze stada owiec 
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saskich elektoralnych , mam honor złożyć 
"Towarzystwu rachunek mojey owczarni 
z roku 1818, wktórym, jak wiadomo, zbo- 
że było trzy razy droższe, miż jest teraz. 


Rachunek wydatkow, na utrzymanie 
stada, z 1,217 sztuk złożonego. 


rubli. 
Głównemu owczarzowi pensyi iu- 
mówioney części .. .. « « - 2,549 
Kupiono dla owczarzów różney ży- 
wności i drew za . a:e... 1,564 


Użyto karmu wlasnego: 
1558 cent. siana, pud po 75 kop. . 4,128 
"865 — otawy, pud po 6o kop . 1,756 

70 miar (boisseaux) jęczmienia, pud 
po 4 rubli ASA RANĘ 80 
516 — owsa pud po 2 r. 5o kop. 2,528 
Nadio użyto kupionego karmu: 
501 cent. siana pud po 25 grosze 


czyli po 1 rublu . . . « «1» - - 1,160 
257 miar owsa każda po 2; talar. 
czyli 5 pudy . . « . . - - 3 6300. 494020 


16 miar grochu każda po 5 talar. 

czyli za 4 pudy 20 rubli .... 556 
55: miar wyki (vesce) miara po 4; 

tal. czyli za każde 4 pudy po rub. . 560 

7 miar soli, 55 talara . . .... 108 
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rubli. 
Różnych wydatków w czasie strzy- 
żenia owiec, oraz za przewiezie- 
Die: WEJNYG "sat dwa di 550 
Za mąkę lnianą, medykameniait.d. 540 


Ogółem rubli 18,477 
Kupno owiec: a Th: 
Za 1217 owiec, każda po 25 talar. 


(ióo rubli see 0: 0008 181-700 
Na wystawienie potrzebnych budo- 
W eaa T A N 26,280 


Ogółem rubli 147,980 


Procentu od tego kapitału 5 odsta 7,599 
Słomy na karm i na podściłkę i 

cent. na każdą owcę po 4 grosze. 808 
Ogółem na owczarnią na rok rubli 26,684 


- Przychod ż 121% otwiec: talar: 
Za 154 kamieni i 8 funtow wełny, | 
= eeninar po 220 talarow (po 880r.) 5,812 
Za 10 kamieni i 8. fun. żóltey ja- 
_ gnięcey wełny; centnar po 75 talar. 159 
Za 159 owieć oddzielonych na sprze- 
 daż zakażdą od 10 do 20 talar. 2,632 
Za 168 baranow roczniakow i dwu- 
rocznych za każdego od 13 do 45 
salaro "nov: c CAN ŁO 3Ć 
Za 2o jagńiąt każde po 5 talary . 60 
Skóry i owce nieużyteczne > . > 101 
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Za nawoz po 1 talarze od każdey 
owcy . . E E RE OPTARUJ EO LCD, 
„Ogółem talarow 15,671 
Co wynosi rubli 54,684 


Pozostaje więc z 1217 owiec czystego zysku 26,000 r. 
Jedna krowa z cielęciem blisko Lip- 
ska czyni przychodu rocznego 20 
talarowy czy oni tae d4 ENTAS: 
Karm dla 10 owiec nie drożey kosz- 
tuje jak dla jedney krowy, każda 
zaś owca daje w rok 2 fun. wełny, 
wamóścirażata Nad: E 49.80 
20 funtow wełny za każdy funt po 2 
talary kosztuje 40o talarów, czyli 160 
A zatém 10 owiec czynią rocznego 
dochodu więcey niż iedna krowa, 
26 tdlar..czylbie 40004 e .80 
Sama Anglia w ostatnich trzech la- 
tach zakupiła i spotrzebowała -welny za- 


granicznej: > 
Niemieckiey Hiszpańskiey Różnych krajów. 
w roku 1822 32,886 bel.  %1,029 3,456 bel. 
— 1829 52,640 — 27,936 5,557 — 
— 21824 40,627 — 28,146 a,560 — 


Ogółem w roku 1822 67,551 bel. 
— 1835 64,115 — 
— 1824 71,555 — (*). 


a O 


(+) Podług tego, dokładnego obrachowania, Anglia 
kupiła około 500,000 pudow, w przeciągu roku weł- 
ny zagraniczney. 


posta = 

Od 15 stycznia do 1go lipca 1825 
roku, to jest: w przeciągu 6 miesięcy, 
Anglia kupiła 24,558 bel wełny nieniiec- 
kiey, i 7,542 bel wełny hiszpańskiey; ale, 
pomimo tak wielkiey ilości, cena weł- 
ny w tym roku podniosła się o 25 pro- 
centow. 

Podług przyłączonego rachunku owiec 
cienko-wełnistych w różnych krajach, z pe- 
wnością wnieść można, że nie prędko je- 
szcze nastąpi zbytek wełny cienkiey lep- 
szego gatunku. 

W Hiszpanii w 16 wieku było: 

7 milionow koczujących owiec: 

50 milionow owiec podleyszego gatunku: 


57 milionow. 


„ Dziś w Hiszpanii nić ma nad 10 mi- 
lionow owiec. Przed woyną z Francyą było 
ich w tym kraju około 15 milionow. 

W Anglii jest około 44 milionow owiec; 
co wynosi 7000 sztuk na milę kwadrat., 
wszystkie są bardzo mało ulepszone. 

We Francyi znayduje się około 55 
milionow owiec, z których 5 miliony jest 
ulepszonych. 

Francya potrzebuje wełny więcey, niż 
sama wydać może. . Dziś ojey rozmno- 
żenie nayusilniey się starają. Na ostatniey 
przedaży owiec z owczarni Rambouillet 


Hit 298 = 
przedano barana, który miał wełnę nie 
naycieńszą, za 5,600 rubli. 
W krajach Austryi: 
liczy się owiec 14,000,000 około 1400 szt. 
na 1 milę kw. 
WW Pruskich . . 9,000,000 — 1800 — 
z których 5,000,000 ulepszonych. 
WW Szwecyi. : 1;000,000, nic prawienie- 


ulepszonych. 
WW Danii . : : : i,506,000, niało ulepsz. 
W Hollandyi . . 1;000,000; mało ulepsz. 
W Saxonii : : : 1,000,000, Wszystkie pra- 


wie naylepiey udoskonalone 
= 5,o6ó szt. na i milę kw 

W królestwie wiitemberskićm, w Ba- 
waryi, Norwegii i Włoszecli mało jest o- 
wiec, i te nieulepsżone. _ 

Szwaycarya więcey się trudni rozmno- 
żeniem bydła rogatego i kóz: 

Turcyà chówa owćć jedynie tylko dla 
mieka, séra i skór. 

Portugalia jeszcze daleką jest w ulepsze- 
niu Owieć. 

W południowych prowinicyach Rossyi 
znayduje się już wiele owczarni ulepszo- 
nych owiec, cô naydowodniey przekony wa, 
że ulepszenie owiec iv tém państwie może 
przyyść do wysokiego stopnia doskonałości, 
jeżeli tylko właściciele owczarni dołożą sta- 
rania około łączenia owiec, dobrego ich do- 


Dz. Wileń. N: Stos. T. 1. 1825 r. 21 


zoru i ulepszenia wełny. Z rapportu rad- 
cy stanu Pikteta pokazuje się, że on 
w swoich owczarniach, nie daleko Odessy, 
uszczuplił wydatkow 5; co dowodzi jak 
wielkie w tych stronach mieć można ko- 
rzyści z owczarni. Podług tego rachunku 
wełna przedaje się w Rossyi dwa razy ta- 
niey, niż w Niemczech, a prawie o z taniey, 
niż we Francyl. 

Jeśliby więc Rossya chciała pomnożyć 
liczbę owczarni i ulepszyć wełnę, w celu 
wysyłania jey, wielkiemi partyami, za gra- 
nicę , tedy żadne. państwo w Europie nie 
byłoby w stanie utrzymać z nią spółubie- 
gania się. 

„Ustanowienie publicznych expozycyy 
owiec, ustanowienie w niektórych guber- 
niach komitetow, w celu ulepszenia gospo- 
darstwa owczego, dawanie nagród od Rzą- 
du, coroczne ogłaszanie ceny, podług któ- 
rey właściciele owczarni przedają wełnę; 
wszystkie te środki mogą się wiele przy- 
czynić do ulepszenia gospodarstwa owcze- 
go i do udoskonalenia tey ważney gałęzi 
przemysłu. 

W Austryi i Morawii oddawna już 
utrzymują się podobne ustanowienia i wie- 
le się przyczyniły do postępu właścicieli 
owczarni i do ulepszenia welny w tych 
krajach. 


— 506 — ) 
W ożasie samych tych expozycyy, do- 
świadczają owczarzów i ich pomocników; 
a sądząc z ich wiadomości, dają im korzysi= 
ne micysca, lepsze, niż dla innych. 

W roku 1816 założyłem w Austryi 
instytuia gatunkowania wełny, na sposob 
angielski; te zakłady wielki wpływ oka- 
zały na ulepszenie wełny, jey lepsze mycie 
i czystość wełny po ostrzyżeniu. 
| Bez dobrego mycia i galunkowania, 
handel wełną nigdy nie może bydź trwa- 
lym, tak, jak w Saxonii; temi tylko sposo- 
bami w przeciągu jednego roku można ulep= 
szyć wełnę 1 robienie sukna do takiego sto= 
pnia, do jakiego inne kraje, nie mając ta- 
kich zakładów, hie przyydą nawet ża lat 
dziesięć (*). 4 

Przez takie ustańowienia, ódbyt wełny 
austryackiey większy stał się w Anglii i 
Francyi, i odtąd tyle jey potrzebują, iż 
w roku przeszłym, z samey tylko mojey 
owczarni, przedano więcey, niż 20,090 
pudów. 

"e urządzenia imogą się także przyczy: 
nić do ustanowienia stateczney targowej 
ceny wszelkiego gatunku wełny, co nader 
jest korzysinóm, równie dla fabrykanta, ja- 


(+) Cena towaru podnosi się podług tego, jak nastę: 
puje, przekonanie o jego prawdziwey dobroci; 
* 
24 
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ko i dla właściciela owczarni: dokładnie 
bowiem wiedzieć będą o cenie wełny, tak 
domowey jak i zagraniczney (©). 


II. 


OPpIsANIE GOSPODARSTWA NIDERLANDZKIEGO. 
(Ciąg szósty.) 


ROZDZIAŁ XIV. o Marchi. 


W naszey części Flandryi, nie wiele 
sieją tey rośliny, ale rośnie ona bardzo 
dobrze na wszelkim gruncie, oprócz twar- 
dego. Naylepiey zaś krzewi się na naszym 
gruncie głębokim i sypkim. W polu sieją 
pospolicie jeden gatunek marchwi, szcze- 
gólniey ten, który w stanie doyrzalym i 
zupełnym wzroście wystaje ponad ziemię 
na 5 lub 4 cale. Ta roślina z wierzchu 
jest zielona, u spodu zewnątrz biała, a we- 
wnątrz żółta. Marchiew żółiawo-czerwo- 
ną sieją tylko w ogrodach, i bydła nią nie 
karmią. Grunt podobnie, jak pod bob upra- 
wiają : ściernisko pszenne, pod marchiew 


(+) Dopóki nie zaprowadzą się takie zakłacy, dopóty 
fabrykant na los wełnę kupować będzie, i nie 
wprzód przekona się o dobrym jey gatunku, aż 
gdy użyje do roboty; równie też i właściciel ow- 
czarni w podobném zostanie położeniu, dopóki 
sam nie będzie w stanie sądzić o wartości swojey 
wełny i o postępie swoich owczarni, 
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przeznaczone, dwakroć nie głęboko się orze, 
i potóm bronuje. Jeżeli gruni może wy- 
trzymać oranie głębokie (Lit-avant), tedy 
marchiew dobrze się urodzi. Przez takie 
głębokie oranie, ona bardzo się zagłębia, i 
całkiem przeciwnie się dzieje na gruncie, 
który nie cierpi głębokiego orania. Tu 
nie można głębiey orać nad 7 lub 8 cali, 
i marchiew większey głębokości nie sięga. 
Po skończoney zimie zaorują nawóz glębo- 
ko na 5 cali, i w miesiącu kwietniu po- 
wtóre orzą i nadto dwa razy bronują. Je- 
żeli ta robota odbywała się w czasie po- 
godnym, tedy grunt będzie miękki i kru- 
chy. Przy końcu kwieinia rolę zlekka 
bronują i równają za pomocą waleow. Głę- 
boko orząc kładą wymiot ludzki, który 
dla tego sypkiego gruntu daleko lepszy jest 
od nawozu bydlęcego. Sieją marchiew 
pierwszych dni maja. Nasiona mieszają na- 
przód z piaskiem, lub popiołem i przecie- 
rają rękami, dla oczyszczenia ich od twar- 
dey plewy i dla odłączenia ziaren. Potćm 
orzą tak głęboko, jak ziemia jest wilgotna, 
i natychmiast wzdłuż bronują. Te nasiona 
sieją na krzyż i potćm na krzyż bronują. 
Nazajutrz rolę przy suchey pogodzie wal- 
cem równają. 

Jeżeli zaś deszcz przechodzi, tedy ry- 
chło wszelkie zielsko, na powierzchni bę- 


— 805 — 


dące wyrasta, Że zaś nasiona marchwi 
długo w ziemi leżą, zatém dosyć jest czasu 
na oczyszczenie roli, za pomocą motyki 
na pół cala głęboko, i na zupełne wyniszcze- 
nie zielska. Tym czasem uważają: czy nie 
zbliżyły się ku sobie zbytecznie młode ko- 
rzenie; w tym razie nie motyką pielą, ale 
rękami chwasty wyrywają, co wiele tru- 
dney zadaje roboty. Jak tylko marchiew 
można widocznie rozróżnić od zielska, na- 
ówczas pielą ją motyką wązką. Ta robota 
co dwa tygodnie powtarza się, lecz uży- 
wają do tego motyki siedmiocalowey. Po- 
tém w miesiącu lipcu trzeci raz pielą, iwten= 
czas korzenie są od siebie odległe na 12 
cali. Jeżeli się dostrzegą takie mieysca, 
gdzie się korzenie te w bardzo wielkiey 
od siebie znaydują odległości, wtenczas rzu- 
cają tam nasiona rzepy i ziemią zakopują. 
< Na początku pazdziernika, kiedy się 
marchiew zbiera, przyjemnie jest patrzeć 
na rolę nią zasianą. Siedzi ona gęsto, i 
na dobrym gruncie częstokroć bywa długą 
na 18, a w przecięciu poprzecznóm na 
4—5 cali. Kopią ją rydlem, a liść zrzy- 
nają i karmią nim bydło; same zaś korze- 
nie zwożą da domu i podobnie, jak rzepę, 
chowają od mrozu. Ze zaś marchiew prze- 
chowuje się dłużey, niź rzepa, przeto po= 
źniey bydłu na karm służy. 
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ROZDZIAŁ XV. o Owsie. 


Owies, chociaż dobrze się tu udaje, ma- 
ło go jednak sieją, i tylko dla bydła robo- 
czego, nie zaś na przedaż. Wielu gospo- 
darzy kupuje owies, albo karmi swoje 
konie bobem, dla tego, Że po owsie 
pszenicy siać nie można. Owies sieją na 
ściernisku pszennóm, które po tóm powin- 
no leżeć ugorem; lub po rzepie. To pszen- 
ne ściernisko, po zdjęciu pszenicy, podo- 
bnież orze się i bronuje, jak i inne, a nim 
nastąpi zima, jeżeli tylko grunt pozwala, 
orze się na 6 lub na 7 cali głęboko; 
w przeciwnóm zdarzeniu orzą następują- 
cey wiosny. Przy końcu kwietnia sta- 
rannie wzdłuż i wpoprzek bronują i po- 
tém w kilka dni znowu do głębokości na 
4 lub na 5 cali orzą, i natychmiast bro- 
nują; po czóm grudy rozbijają gęstą broną, 
i rolę wałkują. Potćm sieją z ręki 150 
funtow owsa na jeden gemet i natychmiast 
bronują; nazajutrz pole to znowu się orze 
głęboko na 5 cale, i natychmiast bronuje, 
a jeżeli czas jest pogodny, tedy co dwa dni 
wałkuje się walcem. Jeżeli ta robota da 
się ukończyć za pogody, tedy spodziewać 
się należy dobrego żniwa. Na ten przy- 
padek jest przysłowie we Flandryi: Ha- 
ver in mul gost alle Sacken vul: (Owies 
z kurzem wszystkie worki napełnia). 
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Niektórzy sieją owies po rzepie razem 
z koniczyna. Tu podobnie postępują, jak 
pierwiey. Im ziemia jest tęższa, tćm wcze- 
śniey tu sieją; inaczey owies wylęgnie i 
zginie. Nasiona koniczyny nie razem sieją 
się z owsem; inaczey one głębokoby zapa- 
dly. Sieją je z ręki po ostatnićm zaora- 
niu pola i potóm bronują. Taka koniczyna 
zawsze dobrze się udaje. 

Młody owies oczyszczają od zielska, a 
gdzie dostrzeże się młoda koniczyna, tam 
pielą. Przyczyna, dla którey nayczynnieysi 
z tuteyszych gospodarzy tak nie ochoczo 
sieją Owies, jest ta, Że się on przyczynią- 
do nieporządku w rozdzielaniu gruntu, 
a zatem i w nastiępney sieybie płodow; i 
nad to jeszcze straci się ną zbiorze psze- 
nicy, albowiem owies grunt wyniszcza. Za 
jedno dobre pole pszenne możną kupić 
dwa pola owsiane, również dobre i jedna- 
kiey wielkości. Nigdy mieszkańcom Flan- 
dryi nie zbywą na owsie: albowiem nasi 
sąsiedzi, mieszkańcy dawnieyszey Artezyi 
(Artois), zasiewający, podług złego u nich 
zwyczaju, czwartą część swoich niw ow- 
sem, przedają go nam za cenę umiarko- 
waną; a nadto bob, siany tu w obfitości, 
dla tuteyszych mocnych: koni daleko jest 
posilnieyszy, niź owies, osobliwie dla 
koni młodych, nad 5 lat niemających. 


ZA DZ 
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ROZDZIAŁ XVI o Pszenicy. 


= Pszenica jest duszą tuteyszego gospo- 
_„darstwa wieyskiego; wszystkie zaś inne 
płody, tu siane, można uważać za uboczną 
 gałęź, lub za środek przygotowawczy. 
Pszenica corok zaymuje połowę wszyst- 
kich niw naszych i wiele wyżywia ludzi. 
Sieją tu pięć gaiunkow pszenicy, któ- 
re oznaczam numerami. 
N. 1. Udaje się na gruncie upraw- 
nym, gliniastym , lub piaszczystym, który 
nawozi się, ani zbyt wiele, ani zbyt mało. 
Ziarna pełne i nieco popękane, mają ko- 
lor żółtawo biały, i dają naylepszą mąkę 
białą. Na początku maja liście tey psze- 
nicy są ciemno-zielone, i gdy rośnie rzad- 
ko rozściełają się po ziemi. U pszenicy doy- 
rzałey farba źdźbła i kłosow jednaka jest 
z ziarnem. (Gdy kłosy nachylą się ku zie- 
mi, wtedy czas jest koszenia pszenicy. 

. e. Pszenica, którą tu zowią Kor'/- 
korn, od pierwszey niczém się nie różni, 
tylko, że jey ziarna są krótsze i ściśnione. 
Ña wiosnę nie rozścieła się po ziemi, jak 
pierwsza, ale rośnie prosto. Mniey jest 
soczysta i nie tak zielona. Dóyrzałey kło- 
sy stoją prosto i dają miękiny bardzo mało, 
dla tego nie pozwalają jey doyrzewać, ina- 
czey wysypie się. Ta pszenica daje rów- 
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nie piękną mąkę i równie chleb dobry, jak 
iN. 1. Nigdy nie wylega i o ; jest ko- 
rzystnieysza od poprzedzającey ; lecz na 
gruncie, na którym tak dobrze rośnie N. 1 
siać jey nie można: zle się bowiem uda. 
Ziwyczaynie sieją po tytuniu i na rzepako- 
wym uprawnym ugorowym gruncie. 

N. 5. Pszenica biała, brodata, koloru 
szarego, nie tak mączna i smaczna jak N. 1 
i 2. Cena jey o 10 procentow niższa: na 
wiosnę jest bardzo soczysta, kolor ma bla- 
do-zielony, kłosy z długiemi brodami i dają 
wiele miękiny, jey źdźbło nie żólte, lecz 
szare. Bardzo tu mało sieją tey pszenicy, 
rodzi się dobrze na takim gruncie, na któ- 
rym nie można siać dwóch pierwszych ga- 
tunkow, ale właściwie lubi grunt twardy 
i nieuprawny. 

N. 4. Jest gatunek czerwono-brodow- 
kowaty; ustępuje w dobroci, mące i w små- 
ku ostatniemu , lecz na gruncie „chudym 
udaje się bardzo dobrze. Pospolicie ją sieją 
ludzie ubożsi. Są także okolice, gdzie na 
gruncie gliniastym żadna się inna pszenica 
nie udaje. 

N. 5. Jest pszenica jara, znajoma tu pod 
nazwiskiem Jfars-korn. WV latach zwy- 
czaynych sieją jey bardzo mało; nie jest 
ona tak korzystna, jak inne 4 gatunki; ko- 
lor ma szary i tańsza jest od wszelkiey 
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inney pszenicy. W przypadku, gdy psze- 
nica ozima, dla wielkich mrozów w zi- 
mie bez śniegu, w części lub całkiem zgi- 
nie, wtenczas na tey niwie sieją pszenicę 
jara. Wtedy się ona przedaje trzyrazy dro- 
żey: bo nie można jey tyle dostać, ile po- 
trzeba: i dla tego rozsądni gospodarze co- 
rok zasiewają przynaymniey połowę lub 
cały gemet gruntu, pszenicą jarą. 4 

Tę pszenicę pospolicie sieją po rzepie, 
która była na ściernisku Inianćm, a która 
dóyrzewa bardzo poźno, tak, że przed zi- 
mą nie jey posiać nie można. Jak tylko 
nastanie wiosna, i w młodey ozimey psze- 
nicy nie ma mieysc uszkodzonych, wtedy 
jest bardzo dobra dla robotników, i tyle 
jey tylko zostawują, ile potrzeba na na- 
sienie. 

Przy naszym zasiewie pszenicy, ko- 
niecznie mieć wzgląd potrzeba na czas 
obecny i na przyzwoitą ilość nasienia. Psze- 
nica wcześnie posiana prędko wschodzi 
przed zimą, a po jey przeyściu, wnet się 
ukazuje za pierwszćm ciepłem. Jeżeli grunt 
jest dosyć mocny, naówczas pszenica wy- 
legnie i wyda nikczemne żniwo: gdy zaś 
jest słaby, wtedy nowy zasiew w polowie 
maja rość przestaje; pszenica żótknie i gi- 
nie. WWienczas wyrasta kilka nędznych 
źdźbeł i zbiór jest nayubóższy. 
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Pszenica gęsto posiana ulega podobney- 
że obawie, a nazbyt rzadką napada rdza. 
Ale doświadczenie pokazało nam drogę 
średnią, którey się pilnie trzymamy. Praw- 
dziwy czas w naszym klimacie jest druga 
połowa miesiąca listopada. 

Grunt orzą głęboko na g cali, i tegoż 
dnia zasiawszy na jeden gemet 120 fun- 
tow pszenicy, wzdłuż bronują. Jeżeli ścier- 
nisko przez częste, niegłębokie oranie i 
bronowanie będzie zbyt pulchne, czyste i 
dosyć suche, naówczas można wysiewać 
20 funtow: mniey. Lecz gdy ściernisko 
będzie miało kretowiska, a jesień dźdży- 
sta, wtenczas rzadkiego zasiewu strzedz się 
należy: wtedy bowiem napada mnóstwo 
slimakow ziemnych, które pszenicę przy- 
weyściu; a nawet w ziemi zjadają, i wte- 
dy to poznajemy pożytek częstego orania 
tego ścierniska. Jeżeli pszenica będzie bar- 
dzo rzadka, tedy niezawodnie ją rdza na- 
padnie. 

Po zdjęciu koniczyny, następuje grunt 
rzepakowy ugorowy, i tu biorą naprzód 
ten, który dla ulepszenia potrzebuje wa- 

na. Tu orzą tak głęboko, ile grunt do- 
zwala, na 8 lub 12cali, i wysiewalią za 
piękney pogody, niewięcey nad go lub g5 
- funtow pszenicy. Jeżeli grunt iest mocno 
nawieziony, tedy na zasiew biorą pszenicę 
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N. 2, która nigdy nie wylega; gdy zaś grunt 
nie dosyć jest tęgi, tedy sieją N. 1, orzą 
tegoż dnia, kiedy można siać i bronować, 
lub grunt powinien bydź taki, aby się nie 
psuł od silnych deszczow. Te niwy, ugo- 
rem leżące, dla głębokiego orania latem, 
mają na swojey powierzchni wiele wody, 
i dla tego w sianiu trzęba bydź bardzo o- 
stróżnym. 

Teraz następują pola tytuniowe, które 
orzą się do takiey głębokości, do jakiey 
pług zająć, a koń pociągnąć może. Na nich 
można śmiało siać pszenicę N. 1 i 2. Po 
tych idą ścierniska bobowe, które się orzą 
nie tak głęboko i urodzay bywa piękny, 
podług czasu suchego lub dźdżystego. Przy 
długiey wilgotney pogodzie w bronowaniu 
wiele nasion zadepiują konie tak głęboko, 
że nigdy nie wschodzą; często wcześna zi- 
ma wyrosłym nasionom nie dozwala wy- 
chodzić z ziemi lub przy wschodzie marzną 
od zimna, i młode rośliny giną. Przyjęto 
więc za prawidło, aby pierwszych dni li- 
stopada siać pszenicy na gemet nie mniey 
nad 125 funtow. 

Na ścierniskach bobowych, jakkolwiek 
one są uprawione, zawsze sieją pszenicę 
No 


Nakoniec następują pola, zasiewane rze- 
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pa i ugory, na których siany był rzepak (*). 
Jeżeli grunt nie jest piasczysty, i działanie 
wody wytrzymuje, naówczas orze się głę= 
boko z nawozem. Ta robota bardzo tu jest 
pożyteczna. Po tém sieją pszenicę pod mo- 
tykę. Gdy zaś grunt głębokiego orania nie 
cierpi, wtedy podobnie orzą, jak na ścier- 
nisku bobowóm, głęboko na 7 cali, i psze= 
nicę N. 1 bronują. | 

W brońowaniu należy zachować ostró- 
żność, i jak tylko nasienie przykryje się 
ziemią, wtedy nie przechodzą z broną dwa 
razy na jednóm mieyscu, aby koń ziemi 
zbyt nie udeptał. Po brzegach pól, gdzie 
brona działać nie może, posiana pszenica 
zasypuje się rydlem. 

Dla spadu wody deszczowey robią płu- 
giem brózdy i potem je równają łopatka- 
mi. Pola równają się wałkami, i tam, gdzie 
woda zimą może pozostać, robią poprzecz- 
ne brózdy mniey więcey głębokie, podług 
potrzeby. Ten sposob jest dobry na wszysi- 
kie niwy pszenne. Jeżeli miedzowe brózdy 
nie są zbyt głębokie, tedy wykopują jeszcze 
na 8 lub 10 cali, i wyrzuconą ziemią pod= 
wyższają brzegi pól, przez co wodzie dają 
spad lepszy. 


pommer eera 


, (*) Patrz ofjarym ugorze, zasiewanym roślinanii rze- 
pakowemi, odległemi od siebie na 4 cale: 
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Naylejezyjóa sposob na głębokićm lub 
płytkićm oraniu, siać pszenicę pod motykę, 
jak siemie lniane. Wielkie wydatki na 
rozkopywanie ziemi rydlami, hoynie się Wy- 
nagradzają, przez oszczędzenie ziarna: na 
jeden bowiem gemet ziemi, dosyć jest 70 
funtow nasienia. Tu żadne ziarno nie ginie, 
i końmi w ziemię nie udepce; nasiona leżą 
w ziemi na 1 cal i wschodzą wszystkie 
razem. Ulewy naywiększe wtedy pszenicy 
nie szkodzą, nie tak, jako kiedy się bronuje, 
osobliwie w czasie dżdżystym; wtedy bo- 
wiem znayduje się moszka, nie raz wielką 
zrządzająca szkodę. 

Na uporczywym gruncie gliniastymi 
wszelkie środki, ściągające się do zasiewu 
pszenicy, są niepodobne: tu bowiem wten- 
czas sieją , kiedy można. Zaczynają orać, 
jak można naygłębiey, w miesiącu paździer- 
niku i robią, dopóki nie skończą. Jeżeli 
w tym czasie dzdże padają, tedy konie czę- 
sto przez tydzień nie mogą iśdź w pole. Za- 
miast zagłębiania się pług a do ziemi i jey 
przewracania , mocnó do niego przylega, 
ciągnie się znim razem, dopóki nie przyl- 
gnie wielka bryła, którey koń dźwignąć 
nie zdoła. Nic tu więcey nie pozostaje, tyl- 
ko czekać ; a nawet i grunt poorany nie 
daje się równo bronować. Każda brózda 
ma postać warsty brył stwardnialych, któ- 
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rych żadna brona nie rozbije. Lecz gdy na- 
stapi zimno lub susza, i potóm znowu de- 
szcze, wtedy można siać i bronować, jak 
się podoba. Często zdarzają się takie lata, 
w których na tym gruncie nie można siać 
pszenicy do miesiąca grudnia i poźniey; ale 
to żadney nie przyczynia szkody. 

Czas sieyby pszenicy nie każdemu jest 
wiadomy: na zasianie pewney przestrzeni 
pewną ilością nasienia nie wysiewając ani 
mniey ani więcey; trzeba mieć do tego 
wprawę i wielką uwagę. Sianie z ręki jest 
bardzo trudne. Tu siejący powinien do- 
kładnie znać wielkość swojey ręki, siłę 
swojego rzutu i wielkość swojego kroku: 
inaczey nie będzie umiał swojey roboty, i 
na końcu postrzeże, że nieznacznie wysiał 
20 funtami mniey albo więcey, względem 
swojego rozrachunku, który powinien grun- 
tować się na poznaniu własności gruntu. 

Jeżeli do nadeyścia zimy grunt pod jarą 
pszenicę nie jest głęboko orany, wtedy na- 
stępney wiosny zaorują nawóz, jak można 
naygłębiey. Lubi ona grunt głęboki i pul- 
chny, jak i wszelka jarzyna. Tym celem 
w końcu marca, przed zasianiem, grunt 
starannie bronują w czasie pogodnym, i zno- 
wu orzą głęboko na 4 cale. Potém psze- 
nica, licząc go lub 95 funtow na gemet zie- 
mi, zasiewa się i bronuje. 
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Na początku kwietnia; wszelką pszeni: 
cę, posianą po rzepaku; rzepie, kartofli i 
marchwi, nawożą pomioiem ludzkim. Kto 
tego nie czyni, ten ze Wszystkich, wyżey 
„wskazanych czterech. gatunkow pszenicy; 
otrzyma plon nayuboższy: i 

Jak tylko grunt przy końcu kwietnia 
oschnie, i piękna nastąpi pogoda, wnet bio- 
rą się do uprawy pszenicy, oprócz jarey: 
Wszelki grunt, którego powierżchnia nie 
jest zbyt pulchna ilekka, starannie się bro= 
nuje wzdłuż bróną, do pszenicy przezna: 
czoną; poczóm niezwłócznie rozbija się 
brona ciężką, i wreście się po dwóch dniach 
wałkuje. Na gruncie piaszczystym, glinia= 
stym, 1 wszelkim innym, którego powierz- 
chnia jest w czasie wiosennym lekka i syp- 
ka, brónowanie mogłoby szkodzić. Brona 
może wiele roślin wyrwać; eo się na grun- 
cie twardym nie zdarza.Brona ciężka i wa- 
lec właściwsze są na grunt pulchny: Ubożsi 
wieśniacy, nietrzymający koni, sieją psze- 
nieę za pomocą motyk, a potóm ją zadep- 
tują nogami; ale walec daleko jest skutecz- 
hieyszy. Wszystkie te roboty; wykonywane 
podczas piękney pogody, nader są korzyst- 
he dla młodey pszenicy; przeż przerywa- 
nië powierzchni wiele wygubia się chwa- 
slow; pszenica wtenczas wkorzenia się; pa- 
_szcza korzenie do ziemi pulchney, od słoń- 
Dz. Wil. Ñ. Stos. T. 1 1835 b. 2A 
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ca ogrzaney, i za pierwszym dźdżem ro- 
snąć zaczyna. W tych robotach strzedz się 
należy deszczu; inaczey okaże się skutek 
„przeciwny; pszenica wtenczas pożółknie i 
nie prędko się poprawi. 

W pierwszey połowie maja pszenicę 
młodą pielą, to jest: oczyszczają za pomocą 
motyki z zielska , którato robota znowu się 
we dwa. tygodnie powtarza. Na naszym 
gruncie gliniastym, który wiele rodzi ziel- 
ska, pielą pszenicę rękami, na początku 
czerwca, i potóm zostawują aż do zniwa. 

Wszystkie nasze gatunki pszenicy pod- 
legają trzem chorobom, które co rok mniey 
więcey zrządzają szkody. Temi chorobami 
są: rdza, stokłos i rożki. 

Rdza zdarza się naywięcey w tey psze- 
nicy, która na silnym gruncie rzadko rośnie, 
a mianowicie po koniczynie i bobie. Lecz 
po rzepaku, lnie, rzepie, kartofli i marchwi, 
rzadko dostrzegamy śladow tey choroby. 
Niekiedy bez żadney przyczyny zrządza 
wielką szkodę. Bardzo jest podobna do pra- 
wdy, że ona jest skutkiem nagłey przemia- 
ny zimna i ciepła w atmosierze. Prości 
wieśniacy tuteysi rozumieją, że rdzę przy- 
czynia szkodliwe robactwo. Zdarza się ona 
naybardziey wtenczas; kiedy pszenica za- 
cznie doyrzewać, i wtedy naylepiey jest ją 
skosić; im bardziey się opoźnisz, tym więk- 
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szą poniesiesz szkodę. Ziarna zmnieyszają się, 
marszczą się i mąki w sobie mają bardzo 
mało. Słoma, zamiast pięknego paliowego 
koloru, staje się brunatną i nieurodzay po- 
suwa się do wysokiego stopnia. 

__ Głównia i różki tak są do siebie podo- 
bne, iż się zdaje, że od jedney pochodzą przy- 
czyny. Różki ukazują się razem z klosami 
i powoli zamieniają się w proch czarny, 
który w palcach roztariy wydaje nieprzy- 
jemny zapach. Rożki dla tego są szkodliwe 
że od nich kłos ginie. 

_ Przeciwnie głównia podwóyną czyni 
szkodę: albowiem wszystkie kłosy, nią za- 
rażone; w młóceniu w proch się zamieniają, 
który zdrowe ziarna siiym farbuje kolo- 
rem. Takiey pszenicy, niemytey, nikt nie 
kupi. Szkody, jakie czynią te dwie cho- 
toby, są nieocenione. Oddawna już usiło- 
wano wynaleźć środek, zapobiegający temu 
złemu. Wszyscy lekarze rynkowi, co rok 
podają nowy i pewny sposob od główni: 
wieśniak ucieka się do nich, i drogo za ich 
oszukaństwa placi: inni zaś sądzą , Że co- 
kolwiek bierze się z apteki, koniecznie po- 
winno bydź pomocném: i tym sposobem dają 
się oszukiwać: nakoniec są jeszcze tacy lu- 
dzie, którzy przeznaczoną na zasiew psze- 
nicę myją końską lub świnią uryną, z roz- 
puszczonćóm wapnóm niegaszonćm, jakby 

22* 
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ten powierzchowny środek mógł uleczyć 
chorobę, którą ziarno ma w sobie i w czę- 
ściach rozwijających się. 

‘Znam wielu takich gospodarzy, u któ- 
rych nigdy mić ma główni, chociaż żadne- 
go z wymienionych środkow nie używają. 
To także nie zależy od pogody: albowiem 
słońce świeci i deszcz pada zarówno dla 
wszystkich. Lecz oni obawiają się siać 
jedney pszenicy na jednym i tymże gruncie, 
i co rok odmieniają, to jest: biorą naylep- 
szą inayczystszą pszenicę, rośnącą na takiey 
ziemi, która ich gruntowi całkiem jest prze- 
ciwna. Naprzyklad: kto ma grunt dobry, 
głęboki lub gliniasty, ten szuka siąsiada, któ- 
ryby miał grunt lekki, lub piaszczysty, idą 
z sobą w zamian. Im odlegley od siebie 
mieszkają, tym ta zamiana jest dla nich ko- 
rzysinieysza. Że zaś ci ludzie otrzymują 
co rok pszenicę czystą, głownią niezarą- 
żoną; zatém też pospolicie drogo ją swoim 
sąsiadom przedają. Jeżeli oni ją sieją na 
jednym gruncie następnie przez dwa lata, 
"wtenczas głównia u nich się znayduje. 

Mnićmam więc, że ta choroba nie jest 
niczém więcey, tylko odrodzeniem się psze- 
nicy, podobnie, jak się odradza len, kartofla 
i wiele innych roślin, gdy je długo na je- 
dnym gruncie zasiewają. ( 

Pszenica doyrzewa na początku sierpnią, 
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i tygodniem wcześniey lub poźniey nie cze- 
kając, aby źdzbło i kłosy poschły, ale ją ko- 
szą, skoro tylko postrzegą, że kolanka zdzbła 
są jeszcze zdrowe. ĎDo koszenia mamy 
osobne narzędzie, które podobne jest do 
ręczney kosy z rękojeścią. Takich kos 
używają około Akwizgranu, Kolonii i Ko- 
blencu: lecz nasze 5ma calami są krótsze; są 
one daleko lepsze od kos zwyczaynych, 
których do naszey gęstey, często od silne- 
go wiatru wyległey pszenicy, używać nie 
można, 

-_ Snopy wiążą u nas po większey części 
Faby i dzieci, niemogące jeszcze władać 
kosą. Aby się kłosy nie obrywały, prze- 
wiązują snopy przewiąsłami stomianćmi (*). 
Małe dzieci, a niekiedy i starcy, rozkładają 
te przewiąsła na rzędach skoszonych. Po- 
tóm przychodzą wiązacze i mocno związują 
dwa rzędy słomianćm przewiąsłem, na 16 
cali od końca spodniego. "Tu także potrze- 
bna jesi wprawa: pilna baba może tyle zwią- 
zać, ile trzech parobków skosi, Potćm 
składają pszenicę w stćrty. 


(*) Kiedy robotnicy, dla wielkiego dżdżu, plewidłem i 
'ińną robotą trudnić się nie mogą; wtedy łożą ten 
czas na przygotowanie przewiąsęł, ile potrzeba 
do żniwa pszenicy, bobu, Inu, rzepakuit. d. Do 
tego bierze się słoma żytnia i owsiana, a w jey 
niedostatku pszenna. 1 takie przewiąsta chowają 
się do żniwa, dla rozdania żeńcom. 
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Nasza pszenica taką ma własność, że 
w tey porze roku nie cierpi wilgoci, szcze- 
gólniey zaś, kiedy leży na ziemi; wtenczas 
we 36 godzin rość poczyna, i psuje się. 
Dla tego gdy pogoda niepewna, tyle tylk 
koszą, ile związać i złożyć mogą. 

Pszenica składa się w stórtach tak, aby 
ani szczury, ani myszy, nie mogly jey uszko- 
dzić lub dóyść do kłosow. Tey. roboty, dla 
ludzi, którzy jey nie widzieli, w szczegó- 
łach opisać niepodobna. f i 

Każdy uważny i gorliwy gospodarz li- 
czy, że z każdego gemetu ziemi, zasianego 
pszenicą N. 1, powinien otrzymać 1,800 
lub 2,000 snopow. Różnicą o 200 snopow 
ztąd pochodzi, że niekiedy cały may jest 
zimny i suchy. Urodzay tey pszenicy uwa- 
ża się wtenczas za umiarkowany, kiedy sto 
snopow daje 125 funtow, cały zaś gemet 
2,200 lub 2,600 funtow pszenicy. 

Pszenica N. 2, często wydaje 1,500 i 
1,600 snopow; ale jest daleko cięższa i o% 
korzysinieyszą od N. 1 (*). 


(*). Opisany tu urodzay pszenicy ozimey, równie jak 
‘cały process roboty w zasiewaniu i jey wzrostu 
czytelnik lepiey pojąć i wyobrazić może, gdy przy- 
pomni co wyżey było opisanćm o ugorze przyspo- 
sobionym na pszenicę, Ugor w Rossyi w ogólno- 
ści znaczy odpoczynek pola przez całe lato,. 
w któróm dwa razy go przeorują i słabo nawożą; 
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Druga klassa wieśniaków tuteyszych 
składa się z ludzi, którzy chociaż są dale- 
ko leniwsi i oziębleysi, ale nie mogą się 
uważać za złych gospodarzy: zgoła oni nie 
myślą naśladować pierwszych w starannćm. 
ulepszaniu ziemi, oraniu i bronowaniu. 
Przez ostróżność nie zasiewalą oni pszenicy 
N. 2, ponieważ N. 1, często ginie na ich 
polach, a wreście i dochód ich pszenicy jest 
o5cią procentami miższy. 

Do trzeciey klassy, która na szczęście 
nie jest tak liczna, należą ci ludzie, którzy, 
podług podobieństwa do prawdy, tém się 
konteniują, że utrzymują, nie licząc, czyli 
nie poymując tego, że oni lichą swoją gò- 
spodarką, prędko i siebie samych i całą swo- 
ją familię w niedoli pogrążą. Słowem: są 
oni wstydem naszego gospodarstwa wiey- 
skiego. Doświadczony i czynny wieśniak. 
wyciąga ztąd widoczny dowód, że właści- 
wa dobroć gruntu nie tyle może dokazać, 
ile sztuka, która sama przez się jest w sta- 
nie wydobyć z ziemi naywiększy dochód. 

Pola tych wszystkich ludzi mają ciasne 
między. sobą granice, co do naturalnego 
ich stanu są do siebie podobne; z tą tylko 
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lecz we Flandryi przez wyraz ugor właściwie ro- 
zumie się nie tylko oranie i nawożenie, ale też i 
zasiew ogrodowin i innych ulepszających roślin 
Nota wydawcy. 
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różnicą, że jedne sztuka ulepszone, a drugie 
"nie. Równie też nie można się uska ać 

na pogodę: albowiem ona dła nich wszyst- 
kich jest jednaka ; lecz różnica w plonie 
bywa tak wielka że jeden otrzy muje z ni- 
wy 5,000 lub więcey funtow pszenicy, kie- 
dy przeciwnie drugi, na takieyż że przestrze- 
ni ziemi, musi kontentować się 1,9009 lub 
mniey funtow. 

Pszenica N. 5 i 4, daje zwyczaynie 
1,060 i 1,200 snopow. Ta różnica zależy 

nis na własności tego zboża, lecz na natu- 
rze gruntu. Że zaś ta pszenica przedaje się 
daleko taniey, przeto też na podleyszym 
sieje się grun cie ; lecz na gruncie dobrym 
moze wydać równy dochod temu, jaki 
się otrzymuje : z dwóch pierwszych gatun- 
ków. 

* Pszenica jara naymnieyszy od wszyst- 
kich przynosi dochod, i pospolicie sieje się 
po rzepiė na ściernisku Inianóćm, jak wi- 
dzieliśny wyżey. 

Kto mieszkał we Flandryi i poznał 
wszystkie towarzyskie związki, ten ko- 
niecznie powinien powziąć wysokie wyo- 
br ażenie o wartości tamieyszego gospodar- 
stwa. Tu ono wyraźnie dowodzi, że zie- 
mia może wykarmić naród, chociażby nay- 
ludnieyszy; że to gospodarstwo jest praw- 
dziwóm źrzódłem pomyślnego bytu, a dla 
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obszernych państw materyą niezależności, 
Nadto dowodzi jes ZCZE, że płodność ziemi, 
obok z pomnożeniem się ludności, jedno- 
siaynym postępuje krokiem. Następnie le- 
piey się o tém przekonamy. 

W niewielkićm mieście Baileul liczy się 
mieszkańców g,670 dusz. Cała z OB na- 
leżąca do tego obwodu, wynosi 9,554 ge- 
metow;, czyli s „505 dziesięciny, podług mia- 
ry ruskiey, gruntow, od których pobiera się 
podatek a Z tey ilości, ziemi upraw 
ney jest tylko 5,955 gemetow, których po- 
łowa nie może bydź obrócona pod pSZe> 
nicę: albowiem nasze chmielniki i sadki 
nie należą do naszego zwyczaynego rolnic- 
twa; a zatóm ludności tey zostaje tylko 
2,800 gemetow, czyli 700 dziesięcin zie- 
mi, na ‘których może siać pszenicę. Praw- 
da, że mamy w sąsiedztwie takie wioski, 
gdzie liczbą ludzi nie odpowiada ilości ich 
gruntu; ale natomiast jest u nas wiele miast 
wielkich, odległych od siebie na kilka go- 
dzin drogi, gdzie liczy się mieszkańców po 
40, 5o i 6o tysięcy lub więcey; pomimo 
to, jednak Flandrya nigdy nie miała niedo- 
statku zboża. Kiedy centnar (trzy pudy) 
naylepszey pszenicy kosztuje 16 frankow, 
wtenczas lud prosty uskarża się; gdy się 
zaś ceńa podnosi do 20 franków, wten- 
czas wszyscy głośno wykrzykują. W Anglii 
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i Niemczech nie uważaliby tego za dro- 
żyznę. 

Roku 1794 i 1795 cena pszenicy nie- 
słychanie podniosła się; wtenczas ceninar 
kosztował 100 fr Am © albo raczey nie 
było żadney ceny. Ale to nie dowodzi nie- 
dostatku. Były tego szczególne przyczyny. 
W roku 1795 i A At u nas we Flan- 
dryi 150,000 woyska niemieckiego, hol- 
lenderskiego i angielskiego. Tak nadzwy- 
czayna potrzeba wyżywienia nie przywiodła 
jednak do ostateczności, i żaden oficer obcy 
nie może powiedzieć, że woysko miało nie- 
dostatek chleba i mięsa. 

Na początku roku 1794, Niemcy i An- 
glicy wyszli: Francya dotknięta zostala 
głodem, i naszey pszenicy wiele tam wy- 
szło. 

Odtąd jak Flandrya zostaie pod opieką 
lepszego rządu, centnar pszenicy nigdy nie 
był przedawany drożey nad 18 frankow; 
owszem przeciwnie kupowano i po 10 
frankow. U nas, jeżeli przez dwa lata nie 
wywożą pszenicy do obcych krajow, tedy 
sami nie wićmy, co z nią robić. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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TI. 
Nowy sposob zachowania ptastwa 
od pypcia. 


Pewna kobićta we Francyi zachowuje 
swe kury, proste i indyyskie, od pypcia, 
daiąc im zrana, pierwiey nim da się karm 
zwyczayny, gatunek szezególnego ciasta, 
zrobionego ze skorynek rozmoczonego chle- 
ba i kminu, także rozmoczonego w ciepłey 
wodzie. Takim sposobóm, i przy tém stara- 
iąc się, aby kury miały zawsze wodę świć- 
ża, kobióta owa nigdy od pypcia Żadney 
nie straciła kury. Pypeć jest znakiem praw- 
dziwey choroby, którey przyczyna pochodzi 
od złego karmu, kiedy się np. kury kar- 
mią nasionami pomieszanemi z rożkami, po- 
zwala się pić wodę błotnistą lub zastałą i 
przy tóm nie utrzymują się kurniki w czy- 
stości. Doteyże przyczyny należy jeszcze 
i to dodać, kiedy ptastwo domowe ciągle 
się w kurnikach utrzymuje (Bibl. PAys. 
Oecon.) 


TV. 
Nowy sposob tuczenia świń i prosiąt 
w krótkim czasie. 


Niektórzy gospodarze we Francyi, dla 
wzbudzenia ciągłego apetytu do jedzenia, 
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u świń i prosiąt, dają im co dzień po dwie 
garści owsa posolonego i nieco rozmoczo- 
nego w wadzie, albo przynaymniey zosta- 
jącego w mieyscu wiigolnóm. Ten środek 
jest naypewnieyszy do wzbudzenia ciągle- 
go apetytu w świniach, które i bez tego są 


bardzo żarłoczne. (Bibl. Phys. Oecon.) 


f 


vV. 
Nowy aparat do zachowania piwa 
z mnych, latwo kwasniejących 
napojow, od zepsucia. 


Każdy wić, że piwo, długo zostając 
w beczkach, z których potrosze go bierze się, 
psuje się nakoniec i do użycia staje się niezdat- 
ném, co pochodzi od uwolnienia się znie- 
go gazu węglowego i od połączenia się 
z nim gazu kwasorodnego i zwyczaynego 
powietrza, w beczce zawartego.  'Fo samo 
zdarza się i z piwem butelkowóm kiedy 
te źle są zakorkowane. Dla zaradzenia te- 
mu, obmyślano wiele sposobow, które 
mniey więcey okazały się niedostateczner 
mi. W Anglii nie dawno wynaleziono na- 
stępujący aparat: robi się beczka stoiąca, 
wewnątrz walcowata, a żewnątrz konicz- 
na, podobna do faski, .w kiórey się. bije 
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masło. Górna część tego aparatu jest ru- 
choma i składa się z osobnego tłoka, któ- 
sy PWC „parcie na wnętrze beczki czyli 
NAAT E tym. sposobem gazowi węglowe- 
UAD J ożazić nie dozwala, przy wypu- 
szezaniu zaś piwa z beczki, tłok razem 
z piwem opada na dół. Korzyści z tego 
tloka są następujące: 1) ciśnienie tłoka mo- 
żna dowolnie miarkować: 2) jeżeli gazu 
‘kwasu węglowego w beczce tyle się uwal- 
nia, że beczka moglaby pęknąć, tedy pod- 
nosząc ten tłok do góry, można część gazu 
wypuścić. Wynalazca, nazwiskiem cza 
otrzymał przywiley na robienie tego apa- 
ratu, pożytecznego tak w ogr òmnych piw- 
nicach, jako też i w domowóm gospodar- 
stwie. (Bulletin des Sciences technol.) 


VI 
Przynęta na rybę. 


W niektórych mieyscach Austryi biorą 
wołową upieczoną śledzionę , wydającą 
mocny zapach i rzucają do wody, w tém 
mieyscu jeziora, gdzie się więcey trzy- 
ma ryby, która prawie wszystka zbiera 
się około śledziony; wtedy rybacy za- 
rzucają swe sieci i mnóstwo ryby wy- 
ciągają. Co się tycze rzek, należy wybie- 


rać czas i mieysce, gdzie się więcey zbićra 

‘ryby. Dobra przynęta robi się także z je- 
dney uncyi szafranu, jedney uncyi mąki 
Żytney i jedney uncyi tłustości czapley 
z jey kośćmi, utartemi na proszek. To 
wszy stko miesza się z jedną uncyą oliwy, 
i z tey mieszaniny robią się gałki, które 
się nasadzaią na wędę. (Bulletin des 
Sciences Technolog giques.) 


VII. 


Garbowanie skór za pomocą kory 
modrzewiowey. 


Pan Mait w roku przeszłym złożył 
Towarzystwu zachęcenia przemysłu naro- 
dowego w Londynie próbki skór, wypra- 
wionych, za pomocą kory modrzewiowey, 
które uznano za dobre. Pan ait kładł 
do kadzi garbnikowych skóry cielęce z sa- 

mą tylko korą modrzewiową, i w prze- 
ciągu czasu dwa razy krótszego, wzglę- 
dem używanego do ich garbowania sposo- 
bemzw yczaynym, za pomocą kory dębowey, 
dobywat je z kadzi zupełnie wyprawio- 
ne, mające piękny kolor i miąższość więk- 
kszą, niż skóry, zwyczaynym sposobem wy- 
prawione. Pan ait podobnym sposobem 
wyprawiał wołowe i inne grobo skóry, i 
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też same skutki otrzymał. (Bulletin des 
Sciences Technologigues.) 


VIII. 


Nowy aparat do gotowania płynow 
za pomocą pary. 


Ten aparat składa się ze dwóch, bardzo 
płytkich kotow, jeden na drugim ustawio- 
nych. W dolnym gotuje się woda i for- 
muje się para, która ogrzewa płyn, umie- 
szczony w kotle górnym. Samo przez się 
wypada, że kocioł dolny powinien bydź 
z blachy metaliczney, tak grubey, aby mo- 
gła wytrzymać sprężystość pary, w nim 
zgęszczającey się. Dla większey zaś mocy, 
kilka” goździ, przechodząc przez obadwa dna 
obudwóch kotłow, tak je spajają , iź sprę- 
żystość pary nie zdoła rozerwać ścian. 
Dolny kocioł zupełnie jest zakryty i nić 
ma żadney kommunikacyi z powietrzem 
zewnętrznóm; jego klapa bezpieczeństwa 
jest w górze rury, która z niey wychodzi 
i podnosi się nad kocioł wierzchni. Ten 
ostatni, w którym można każdy płyn goto- 
wać, różni się od kotłow zwyczaynych tém, 
że jego objętość jest daleko większa, niż 
kotła spodniego, który mu za dno służy. 
Wynalazca tego aparatu upewnia, że 
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wszelkie sole, formujące się podczas paro- 
wania płynów» odskakują same przez się 
w czasie gotowania się ku brzegom kotła 
górnego, nie tworząc skorupy, jak bywa 
w kotłach zwyczay nych, dnie, wta- 
kich, których ‘dno jest w kleste. (Annales 
de Pindustrie.) r 


IX. 
Sposob oczyszczania cukru i syropu 
za pomocą czystej glinki. 


Pan Pago de Chane upew nia. że do o- 
czyszczenia cukru, syropu i t. d, można 
korzystnie używać czystey glinki. On z licz- 
nych doświadczeń przekonał się, że aby 
zupełnie odjąć wszelki kolor z rozpuszczó- 
nego w zimney wodzie cukru u surowego, 
należy wrzucić do tey solucyi dziesiątą część, 
co do wagi, czystej glinki, i przez kilka 
minut dobze mieszać; poczóm scedzić płyn 
i zmieszać z dziesiątą częścią spalonych ko- 


ści; nakoniec znowu go zmieszać zdziesią-, 


ią częścią czystey ș glinki, rzucając dwa ra- 
zy mnieyszą jey los? niż w pierwszym 
razie. Ta operacya odbywa się bez po- 
mocy ognia, i bez cedzidła; jest ona bar- 
dzo łatwa, prędka i tania. (Annales de 
Pindustrie.) 
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OUD SKONALENIU FABRYK PŁÓCIEŃNYCH W ROŚSYT. 
Wyjątek z Pamiętnika P. Degurowa. (Mypnaas 
Mauypaxuyph U Toprosan.) \ 


DOG 


Zpomiędzy wielu przyczyn, które u- 
doskonaleniu fabryk płóciennych w Rossyi 
są na przeszkodzie, wspomnę tylko o je- 
dney główney : jest ona tak widoczna, że 
dosyć tylko wskazać, aby się przekonać o 
jey rzeczywistości. ER 
W Rossyi nić ma jeszcze oddzielnych 
rzemieślników, którzyby się trudnili czesa- - 
niem pieńki. Dla wywozu tylko za granicę; 
pieńkę trzepią i wyczesują kostrzycę; tę 
zaś, która przeznacza się na przędzę, uwa- < 
Żają, jako niewartą i tey, uprzedniey, bar- 
dzo jeszcze niedokładney roboty : tileoczy= 
szczoną oddają włościankom, a do nich 
już należy » trzepać ; oczyszczać z kostrzy= 
cy; czesać i przysposabłać , jak która umić, 
na przędzę. Lecz że do tego nie mają ża- 
dnego porządnego narzędzia, oprócz pro= 
stego grzebienia drewnianego; a zatem 
niepodobna jest wyczesać i włókno tak 
cieńkiem zrobić, jak wymaga delika- 
tna przędza. Dla teyto przyczyny nić ma 
w Rossyi takich magazynow czyli kram, 
jakie są w Niemczech ; I'rancyi ; Niderlan- 


Pz: Wil. N. Stos. T. Í 1325 r. 25 


— 551 — 
dach i Szkocyi , gdzie wełna przedaje się 
rozgatunkowana i zupełnie na przędzę 
przysposobiona. 

Podczas mojey bytności w Grenoblu i 
Clairmont , szczególniey zwróciłem uwagę 
na tę gałęź przemysłu. W obu tych miastach 
od 500 do 400 robotników zaymuje się 
jedynie tylko czesaniem pieńki. Są oddziel- 
ne fabryki tego rzemiosła, gdzie po 121 15 
osób pracuje : każda robi co innego podług 
prawidła podziału roboty. Pieńka czesana 
dzieli się na siedm gatunkow czyli rq4%, 
z których pierwszy wynosi okołó czwartey 
części wagi całey ilości , inieco drożey ko- 
sztuje, jak zapłacono za pieńkę. Zie stu 
funtow pieńki grubey otrzymuje się: 


1 gatunku 26f.po 2 fr. za fun. 52 fr. cent. 


2 —- 281poy5 cent (+= 21: — 
5 22 +. EEO SO Ta e o ea 
4 — 5 f. po 5o cent. — 1 50 
5 = 1%. 518 po aSicent R" RR YO 
6 —  6ftpo6oceni. — 5 60 
7 pakuły 4f.po15cent. — - 60 


ogółem 81 45 
18 f. straty przez bicie 
4 f.straty przez czesanie 
1001. 


Jeden robotnik może w ciągu roku wy- 


- Gzesać 6o centnarow pieńki. Na dzień wy- 
rabia od 1 fr. 50 cent do 2 fr. 

A zyneznzajie że centnar pieńki ko* 
sztuje 50 fr., wydatki będą następujące : 


fr. cent. 

Za 1 centnarpieńki : : : s 5o =— 
Za związanie pieńki w ZAW 
żące od 5 do 4 f. A AR IEE, m3 40; 
Za bicie wałkiem dopóki się ko. 

strzyca nie pokruszy ; i pieńka 

nie stanie się giętką, przez któ: 

tą Operacyą jest straty od 15 


, do NB ROWON E a e e E UEA EAE 
Za czesanie 1 gatunku 26 f. a 10 i 
cent. za funti + ”s +: 3 .v vw a 66 
Za czesanie 2 gatunku 28 f. po 10 
Teeni zatunt «10... sr S80 


Za powtórne czesanie 26 £ E 
Całego wydatku = .„ 60 Bo: 
Przychódu Badzić jak wyżey : 81 45. 


Pozostanie zysku 20 65; 


- Ż tego zysku trzeba kupić i chować w ca: 
tości cztery gatunki grzebieni, które wszy* 
stkie są stalowe : 

1. Naygrubszy , długi na s cali, szeroki 
na 6 calow , o 78 zębach, długich na 6 
cali. 

ə. Mierny, długi na 15, szeroki na 3 cale 
25" 


A 
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45 liniy „,Ó 278 zębach, długich na 5 ca* 
le i 5 liniy. 

5, Cienki, długi na 5 cali 2 liniy, 0-345 

- zębach. 

4. Naycieńszy , długi od 4 do 5 cali, sze- 
roki na pół cala i 2 linije, 0 388 zę- 
bach, nie dłuższych nad 2 cale. 

Ten ostatni gatunek grzebieni jeszcze 
dzieli się na cziery gatunki cieńszych od 
siebie, stosownie do cieńkości przędzy, jaką 
mieć kto żąda. 

Ztąd się okazuje , że jeszcze bardzo da- 
leko jesteśmy od tey doskonałości, do jakiey 
doprowadzono W imnych krajach przyspo- 
sobienie tego materyału ; bez tey jednak 
uprzedniey roboty nigdy nie będziemy mieli 
cienkiego płótna. M. Ł. 


——a O EA 


II. 


O merzkiu wEŁNY. (Dictionaire téchnol ogique.) 


WWelna, wzięta z owcy, bywa powle- 
czona szczególnym gatunkiem massy, która 
szkodzi jey przymiotom i jest przeszkodą 
do dalszego wyrabiania. 
©. Ta masa naturalna jest pewną materyą 
tłustą , oleyną , mocno woniejącą ; podług 
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wszelkiego podobieństwa do prawdy, for- 
mująca się z potu owcy , lecz, bydź może, 
dla różnych przyczyn zewnętrznych skład 
swóy zmieniająca. ; 

Podług rozbioru P. 7 auquelin, ta 
materya składa się z następujących istot: 1) 
mydła potażowego Ww naywiększey ilości; 
2) znaczney ilości occianiu potażu; 3) mniey- 
szey ilości węglanu potażu ; 4) małey części 
wapiia , nie wiadomo w jakiey kombina- 
cyi; 5) szczególnego gatunku tłusto-kwa= 
śney materyi 1 istoty źwierzęcey , którey P. 
Fauquelin przypisuje wonię potu. 

Oprócz tey materyi potney ; znayduje 
się jeszcze na wełnie i wiele innych , lecz 
te są tylko przypadkowemi ; przeciwnie 
zaś wszystkie istoly wyliczone należy u- 
ważać za istotne części, składające pot na 
welnie , albowiem one na każdey wełnie 
jednostaynie znaydują się. Proporcya tych 
istot jest różna, a w ogólności przekonano 
się, że im wełna jest cieńsza , tym więcey 
ma tey materyi; w oczyszczeniu razem z in- 
nym brudem i śmieciem, gatunek wełny 
lepszey traci 45 procentow , a wełna ga- 
tunku podleyszego traci 55 procentow swo- 
jego ciężaru. 

Ta materya potna, dla swojey wła- 
sności my dlastey, rozpuszcza się w wodzie, 
oprócz małey części istoty tłustey , która 
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się także oddziela, ale w wodzie nie roz- 
puszcza i po niey pływa. Dla tego zdawa- 
Toby się, żedła oczyszczenia wełny dosyć 
jest wymyć ją prosto w wodzię bieżącey; 
lecz dóświadczenie pokazuje , że tym spo- 
sobem nigdy nie można jey tak dobrze o- 
czyścić , jak za pomocą sposobu, zwyczay- 
nie w tym celu używanego , tojest: mo- 
cząc wełnę albo w wodzie ciepłey , albo 
też w wodzie, zmieszaney z czwarią czę- 
ścią zgniłey uryny ; w tym ostatnim przy- 
padku dosyć jest dozwolić jey moknąć przez 
15 lub 26 minut; należy ją tylko ogrzać 
nie do stopnia wrzenia, lecz tak, aby ręką 
wytrzymywała, przytém należy wełnę 
często mieszać prętem. Po upłynieniu ozna- 
czonego czasu dobywają welnę i dozwa- 
lają wodzie spłynąć , poczćm składają do 
krobek i kończą mycie w czystey wodzię 
bieżącey. Se 

HAP. yi auquelin. mnićma, że uryna dzią- 
ła na pot przez pośrednictwo istoty uryno- 
wey (urée), która się w niey znayduje w 
znaczney ilości. Z resztą przekohano się 
z doświadczenia , że świeża uryna , to jest 
niezepsuta , w tém moczeniu więcey szko- 
dzi, niż pomaga; albowiem kwas w niey bę; 
dący rozłożyłby mydło, zasadową część 
materyi poiney, a istota tlusta jeszezeby 


mocniey przejęła wełnę, 
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Jeżeli wełna lepiey czyści się przez 
mycie jey w małey ilości wody, niż przez 
płókanie w wodzie bieżącey , tedy. to na- 
leży przypisać własności samego potu, któ- 
ry, będąc częścią rozpuszczony przez mo- 
czenie w wodzie, sam działa z natury istoty 
mydlastey, i dopomaga oddzielaniu się po- 
zostałey części istoty tłustey, powlekającey 
wełnę. Zresztą pamiętać należy, że gdy wet- 
ną długo będzie moknąć w wodzie, tedy się 
zepsuje,rozmiękczy, napęcznieje, a nakoniec 
potrzaska się i straci moc swoję naturalną. 

Druga uwaga, nie mniey ważna jest, Że 
należy ostróżnie mięszać wełnę podczas 
moczenia , aby się nie zbila: dosyć jest raz 
ją obrócić, lub miąć nogami. Gdy zaś zbi- 
je się, naówezas nie jest przydatną na przę- 
dzę , często rwie się itraci swoję wąrtość. 

 Powiedzieliśmy już , że wody nie trze- 
ba ogrzewać aż do zagotowania; sądzimy 
za rzecz potrzebną dodać , żę stopień cie- 
pla nie powinien bydź wyższy nad 60 gra- 
dusow; w przeciwnym zaś przypadku zby- 
teczne gorąco wrzątku wody , może łatwo 
wełnę zepsuć. : 

Niektórzy, dla oczyszczenia wełny z ma- 
teryi potney , radzą używać słabego alkali 
lub wody mydlastey. P. Roard szczegól- 
niey zaleca w tym celu mydło flamandzkie. 
-Ale fabrykanci dotąd myją wełnę sposobem, 
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»rzęz nas opisanym. Kiedy wełna będzie do- 
|< wymyta, naówczasoddzielają tę, któ- 
ra ma bydź bieloną i wystawują ją na dzia- 
łanie kwasu siarczanego, jużto pod postacią 
gazu , juź to pod postacią płynu. WV pier- 
wszym przypadku palą siarkę w izbie zam- 
kniętey, w którey wełna jest rozesłana ; w 
ostatnim zaś ponurzają ją do kwasu siarcza- 
nego, nieco rozprowadzonego wodą. Roz- 
ściełanie wełny na trawie, wiele także przy- 
czynia się do jey bielenia. 

Niektórzy chciwi zysku moczą wełnę 
w maślance; przez co staje się cięższą o część 
ósmą. Zapewne ztąd pochodzi , że część 
istoty serney. więźnie w welnie. Inni o0- 
szuści dodają kredy do wody, w którey mo- 
ezą wełnę: cząstki kredy. przylegają do 
wełny i powiększają jey ciężar, a razem 
i białość. 

Niekiedy bielą wełnę w runie, a nie- 
kiedy w przędzy ; ostatnia zawsze jest biel- 
sza. Przekonano się także , iż wełna, wzię- 
ta z niektórych części ciała owcy, a szcze- 
gólniey z pachwin, nie tak łatwo oczy- 
szcza się, jak inna. M. £. 


UI, 
Op19ANIE GOSPODARSTWA NIDERLANDZKIEGO, 
(Ciąg siódmy) 


ROZDZIAŁ XVI. o Chmićłu, 


. Tu bardzo wiele uprąwują chmielu. - 
Używają go w znaczney ilości w browa- 
rach, a wiele wysyłają do innych prowin- 
cyy. Chmiel uprawują w okolicach mia- 
sta Poperingen, odległego od Bailleul, o 2 
godziny drogi. Zdaje się, że uprawą chmić- 
lu naywięcey się trudni wspomniony ob- 
wód i 5 lub 6 sąsiedzkich wiosek. 

Grunt w Poperingen, -W lamertingen, 
Diekebache, Renegels, Kemmel, WW estutr, 
i w niektórych innych wioskach, jest bar- 
dzo lekki i piaszczysty, tóm się tylko ró- 
Źni od innych, że jest bardzo lekki izdat- 
ny do uprawy w każdym czasie. Dla 
rozmnożenia chmićlu nie trzeba gruntu 
piaszczystego; niekiedy znaydują go na nay- 
gorszym gruncie gliniastym. Lecz przeko- 
pywanie gruntu, potrzebne do tego roz- 
mnożenia, dowodzi, że bardzo jest nieroz- 
sądnie zaprowadzać chmielniki na grun- 
cie gliniastym, co niżey wyraźnie zoba- 
czymy. 

Nazaprowadzenie takiego ogrodu wy- 
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bićrają grunt, naybardziey wycieńczony. 
Co, że r oatkiem jest niepotrzebne, ztąd 
ostrzegamy, Że potém chmiél młody, bar- 
dzo nawożą. WV pierwszym roku wyma- 
ga on latem wiele pracy. i mieysca małą 
zaynauje. Te ziemię można uważać za 
grunt jarzynny ugorowy, i siać pomiędzy 
rzędami tytuń i inne nasiona, a następnie 
można ziemię w prędkim czasie ulepszyć. 
Oto jest, dla ` czego nie wybierają lepszych 
gruntovy. 
Chmiél młody sadzą dwą razy | na rok, 
przed i i po zimie. 
"a Przed zimą sadzą chmićl wtenczas, kie: 
dy chcą na mieyscu | chmielnika star ego za- 
prowadzić nowy. Wtedy wybierają nay- 
lepsze korzenie i tak je sadzą, aby 4 z nich, 
będące na 1 stopę głęboko, zajęły mieysca 
na półtory stopy kwadratowey. Potém zno- 
wu daley na 4 stopy 1 w kierunku linii 
prostey powtarza się taż sama robota, tak, 
aby wszystkie korzenie były od siebie odź 
ległe nä 4 stopy. Rzędy ‘powinny bydź 
odległe na stop 7 i formować czworokąt; 
należy je sadzić jak nayprościey, aby potym 
tatwiey można było pomiędzy niemi prze- 
chodzić pługiem. 
Gdy' się rośliny posądzą, ulepszają: je 
przez nawóz, którym pokrywają razem 
z ziemią na 1 stopę. Przy końcu kwie- 


z / 


tnia lub na początku maja wybierają nay= 
czystszą i spokoyną pogodę, rozkopują koz 
rzenie motyką, i wylewają sto beczek po- 
miotu na jeden gemet ziemi. Żeby zaś 
nawoz prędzey młode rośliny przeniknął, 
kładą go przy samych korzeniach i ziemią 
przykrywają. j i 
Wkrótce potym wychodzą gałązki i 
wtedy natychmiast stawią tyczki. A że 
w pierwszym roku ów chmićl jest jeszcze 
słaby, przeto wszystkie krótkie tyczki, przy 
dobrym chmielu będące, dobywają, robią 
za pomocą pręta żelaznego na 5 cale gru- 
bego i u dołu zaostrzonego z kaźdey strony 
korzenia dołek, głęboki na półtory stopy 
i stawią tyczki, r ć 
Jak tylko gałązki będą miały długości 
2 stopy, wtenczas należy je rozmnażać 
w kierunku tyczek ; częstokroć trudno je 
do nich przytwierdzić ; dla czego też przy- 
wiązują trawą. Gałęzie wiją się za słoń- 
cem, nie zaś przeciw niemu , inaczey o- 
padną i poplączą się. Należy je co tydzień 
opatrywać i opadłe znowu podwiązywać, 
dopóki nie wyrośną tak wysoko, że wierz- 
chołkow można dosięgać rękami. 

Przy końcu maja, lub na początku 
czerwca, poczynają robić miedzę: na ten 
koniec trzykroć orzą naokoło każdego 
rzędu na 6 cali głęboko. Mamy niewiel- 
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ka bronę szeroką na 4 stopy, którą się bro- 
nują przedziały. WWe dwa tygodnie zno- 
wu orzą i tęż robotę wykonywają po raz 
trzeci na początku miesiąca lipca. Samo 
przez się wypada, że tu jednego tylko 


konia zaprzęgają do pługa, umyślnie w tym 


celu urządzonego. Trzykrotne oranie pod- 


nosi grunt około tyczek, i tam, gdzie pług . 


działać nie może, podnoszą miedzę za po- 
mocą łopatek. 
Jedni gospodarze zasadzają szerokie 


przedziały kapustą; drudzy na początku. 


sierpnia zasiewają je rzepą. Ale prawdzi- 
wi znawcy nie dozwalają wycieńczać in- 
nemi roślinami nawozu, którego chmiel ni- 
gdy mieć nie może podostatkiem. VV pierw- 
szym roku można mieć połowę pola. ka- 
pusty lub tytuniu, albowiem chmićl za- 


ledwo może dać wtenczas połowę.dochodu,. 
a niekiedy nie przynosi żadnego kwiatu. 


Bardzoby nierozsądnie było obfity zbiór 


chmielu psuć dla połowy zbioru kapusty, 


lub tytuniu. 


Na początku października lub w poło-. 
wie września chmiel. doyrzewa. -WV ten=, 


czas gałązki zrzynają aż do samego korze- 
nia, wyymują tyczki i chmiel obierają. 


Potém suszą go w suszarni, przewożą i, 


chowają, aby nie wietrzał. | 
„W kwietniu następnego roku, w czasie 


suchey pogody orzą miedzę płytko i opo 
dał od korzeni. Oranie jószcze dwa razy 
powtarzają i pótćm ziemię równają moty- 
ką. Grunt przez oranie przy piękney po- 
godzie robi się bardzo pulchnym, co koniecz- 
nie jest potrzebnćm. 

Pierwszych dni maja wszystkie korze- 
nie, wysoko w roku przeszłym na miedzy 
wyrosłe, podcinają się nożem ogrodniczym 
przy samey ziemi i pokrywają ziemią na 
6 cali. Potóm ją ulepszają pomiotem lub 
nawozem, niekiedy zaś razem jednym i 
drugim, albowiem chmiel wiele jego potrze- 
buje: : 

Kiedy gałązki ukażą się, naówczas roz- 
stawują się tyczki, podobnymże sposobem, 
jak i w roku przeszłym, ale powinny bydź 
nowe, długie'na 15 lub 20 stop. Jeżeli 
u dołu mają grubość, mnieyszą nad 4 cale, 
tedy są bardzo słabe do utrzymywania na 
sobie ciężaru i do opierania się przeciw 
silnym wiatrom. Gałązki także należy 
rozmnażać w kierunku tyczek, ale one 
teraz wymagają wielkiego dozoru. Wy- 
bierają 5 lub 4 grube gałęzie z kaźdey 
strony korzenia, a inne wszystkie obcinają 
albo obrywają rękami. W piérwszymń 
roku korzenie nowo posadzone, nie wiele 
gałązek wypuszczają, bywa jednak ich po 
sto na jednym korzeniu. Gdy się im 


wszystkim dozwoli rosnąć; tedy wzajemnie 
sobie będą odbieraty pokarm i wszystkie 
staną się małemi, kwiatu zaś opadnie bar- 
dzo wiele. Przy rozmnażaniu gałęzi na 
tyczkach pilnie przestrzegają, aby każda 
gałęź wiła się osobno, nie plącząc się zin- 
nemi: Ale pomimo wszelkiey ostróżności 
zdarża się tó dosyć często; i skoro tylko 
postrzega; tedy je rozwiązują i znowu do 
porządku przyprowadzają; imączey; gdy 
podrosną; tak się skupią, Że robią się miey- 
sca uszkódzone; przeszkadzające wolnemu 
krążeniu sokow: Kwiat; nie mająć podo- 
statkiem pokarmü, więdnie lub opada. 
__ Qderwane gałęzie znowu odrastają; ale 
je obrywają starannie, aby nie rosły na 
szkodę tych gałęzi, z których spodziewają 
się plonu. | ę | 
Przy końci niają, albo ia póczątkii 
czerwca zaczynają pługiem robić miedzę; 
podobnie jak i w roku przeszłym „1 pode 
wyższają za pomocą motyki na 5 lub 4 
stopy.  WWtenczas giną oberwane gałęzie; 
ponieważ głęboko zasypują się ziemią. Na 
początku lipca następuje druga robota, wy: 
magająca wielkiego starania, to jest, obry- 
wanie młodych latorośli czyli wąsow. Te 
wąsy wychodzą z wyrosłych gałęzi, wy: 
sokich na 4 lub na 5 stop. Są one bar- 
dzo soczyste, mają wiele liści i nie porząd= 
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nie wiją się naokoło, nie czepiając się ty- 
czek; one nie kwitną, ale tylko roshą ze 
szkodą górnych części gałęzi. Kto wąsow; 
lub dzikich gałęzi w przyzwoitey porze 
nie obrywa, ten pewnym bydź może, że 
plon jego chmielu zmnieyszy się o połowę. 
Po wspomnioney robocie około chmielu 
nic nie pozostaje do czynienia, jak tylko 
czekać, nim doyrzeje, i wtenczas podobe; 
jak w roku przeszłym, obrywać i suszyć: 
Tyczki nowe chowają dò roku nastę- 
pnego itym sposobem postępują, dopóki się 
korzenie nie zwiodą. l 
Drugi sposob zaprowadzania chmielni= 
kow jest następujący: za pomocą orania 
i równania miedzy w kwietniu lub maju; 
odrywają kilka korzeni, które powinny 
bydź podcięte, jakeśmy już to wyżey wi- 
dzieli. Te korzenie podobnie sadzą jak i 
korzenie sadzone na zimę. W tym roku 
ów chmiel młody żadnego nie wydaje plo= 
nu, dla czego też i tyczek nie stawia. Po 
między rzędami orzą ziemię starannie i 
-sieją tytuń lub sadzą kapustę. 
Nasiępującey wiosny uprawują teń 
chmiel, podobnie jak i chmiel posadzony 
w jesieni. Drugi rok. nazywają tuteysi 
wieśniacy rokiem różowym, albowiem on 
równie, jak i w zasiewie lnu, wydaje 
plon obfity. kg BOCA 
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_Sadzą dwa gatunki chmielu, biały i 
czerwony. Chmiel biały jest lepszy i nie 
tak prędko wietrzeje. Piwo ztym chmie- 
lem warzone utrzymuje się przez 5 lub 4 
lata, i coraz robi się daleko lepszóm. 

Chmiel czerwony, chociaż także jest 
urodzayny, ale tak wietrzeje, iż po roku 
całą moc traci. Z tym chmielem mo- 
żna robić takie tylko piwo, które 
prędko ma się użyć do picia (*), ponieważ 
konserwować go nie można, i dla tego ten 
chmiel, względem poprzedzającego, jest o 
5o procentow tańszy. Sieją go nie zbyt 
wiele, i niektórzy wieśniacy: robią z niego 
włókno. À 

Nic nie jest gorzey wyrachowaném, jak 
roczny przychod chmielowego gruntu. Ge- 
met ziemi wydaje niekiedy 25 lub 30 
centnarow czyli blizko 8 pudow chmielu, 
a innych lat otrzymuje się mniey, niż po- 
Jowa tey ilości, a niekiedy i cale nic. 

Cena chmielu jest także bardzo niesta- 
ła; niekiedy centnar jego kosztuje 1500 
lub 500 frankow i więcey, niekiedy zaś 
można kupić centnar za 50 frankow. Przed- 
tóm zasiewano chmielu bardzo wiele. Jeden 
ż moich przyjaciół, mieszkający w Metere- - 


m x 


(+) Piwo świeże jest to, które się konserwuje tylko 
przez a lub 5 miesiące. 
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nie , w odległości o pół godziny drogi ód 
Bailleul, otrzymał w roku 180g, z eż 
go gemeiu ziemi, 18 centnarow chmielu. 
Centnar przedawał po 18 talarow; a za 
tym z całego gruntu miał 1944. frankow. 
Gdyby podobnych przykładow nie było; 
tedyby pomyśleli, że gemet ziemi może po- 
dwóyny plon wydać, stosownie do własno= 
ści gruntu. 

Z tey summy nie mało wychodzi na 
najęcie robotnikow, na nawóz i na drze- 
wo do suszarni. Nadto, na gemet ziemi 
trzeba 2,800 „tyczek, kóre w przeciągu 
trzech lat gniją. Chociaż wieśniacy tych 
tyczek nie kupują, albowiem je wyrabia- 
ją z-własnego lasu olchowego , ale też 1 
przedawać ich nie mogą; oprócz tego zda- 
rza się nieurodzay; co wszystko bardzo 
uszczupla przychod. 

Nasz chmiel, równie, jak i wiele in- 
nych roślin, podlega niebezpieczney cho: 
robie, którą tuteysi wieśniacy zowią ens: 
ning, rosa miodowa, czyli rdza. 

Na początku czerwca lub wcześnie u- 
kazuje się na spodniey stronie liści chmie- 
lu, mnóstwo tak małych blado zielonych 
owadow, że ich gołóm okiem dostrzedz 
niepodobna. Z tych owadow zielonych 
powstają potóm muchy wielkości główki 
od szpilki. Te muchy wysysają sok z liści 

Dz. Wileń. N. Stos. T; È 1828r: 24 
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i przez to przyczyniają się do zupełnego 
nieurodzaju. . Często zdarza się że. jeden 
gwałtowny deszcz w przeciągu kwadran- 
sa niszczy wszystkie te owady. Jeżeli 
deszcz zdarzy się na początku lipca, to do- 
brże, jeżeli zaś poźniey, wiedy chmiel ucier- 
pi Na przedziałach sieją wtenczas rzepak 
b rzepę. 

Taki chmielnik trwa pospolicie przez 
lat 12 lub 15. Postrzeżono; że korzenie 
przez uprawianie ziemi odchodem ludzkim 
prędzey giną niż od nawozu. "Fo można 
sprawdzić; ale czyliź nie jest lepiey mieć 
12 lub 15 żniw obfitych, jak 18 mier- 

nych? Skoro tylko ostrze: że latorośle 
nie są trwałe, tedy takie pole rozkopują 
i dobre korzenie przesadzają w jesieni na 
drugie mieysce WV pierwszym roku o- 
trzymuje się połowa zbioru chmielu z rze- 
pakiem lub rzepą. Dawne pole chmielo- 
we przez obfitszą uprawę staje się żyżnóm, 
ita Żyżność okazuje się we wszystkich 
następnych zasiewach zboża lub trawy. 
Bydź może, iż nie ma żadney rośliny o- 
prócz chmielu, któraby mogła grunt pia- 
szczysty przyprowadzić do doskonałości 
Przekopywanie w ciągu 12 lub 15 lat ca- 
łey powierzchni na 5 stopy głęboko, obfi- 
„ta uprawa, i działanie donce i powietrza, 
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taka k grunt robią, na jaki w oko- 
licach piaszczystych nigdy nie natrafisz. 
Równie jest rzeczą niemałey wagi, 
Kais wów anić chmielu od zwietrzenia. 
Niektórzy sądzą, że w tym celu dosyć jest 
chmiel wysuszony zsypać do wielkich wo- 
row i udeptywać. Ale, gdy w pierwszym 
roku nie mogą sprzedać swojego chmielu 
za dobrą cenę, tedy on traci moc swoję, i 
w roku następnym” są zmuszeni przeda- 
wać go jeszcze taniey. Że zaś o tém wie- 
dzą, przeto chmiel swóy natychmiast po 
wysuszeniu zbywają za jakąkolwiek cenę. 
Gospodarze rozsądni i czynni, mają ' 
szopę, którą na cztery części przegradzają. 
Te przegrody, wysokie na stop 10, dobre- 
mi obijają deskami. Jak tylko do nich chmiel 
wysuszony złożą, tedy przygniatają go, i 
przykrywszy szczelnie nakrywką drewnia- 
ną, kładą wielki ciężar, i tym sposobem 
konserwują chmiel od zwietrzenia. 
Podobnież ci wieśniacy umieją swóy 
chmiel konserwować (który w latach 
żyźnych bywa pospolicie bardzo tani) aż 
do nieurodzaju, a następnie do drożyzny. 
Dobrzy gospodarze mają także sposob 
na zachowanie chmielu od choroby, wyżey ' 
wspomnianey. Skoro tylko postrzegą owa- 
dy, tedy na kaźdey gałązce na 5 stopy od 
ziemi obrywają wszystkie liście na 15 stó- 
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py. Tym sposobem przecina się wolny 
chod owadow z dołu w górę, bez żadney 
dla gałęzi szkody. Liście w górze będące, 
które powinny zostawać -dla zachowania 
gałęzi , przecierają mocno rękami bez ich 
uszkodzenia, Tą szybką robotą zaymują 
się najęte: baby, Ja sam widzialem przed 
kilką laty, że wieśniacy, sposobu tego uży- 
„ wający, otrzymywali chmiel, który , po- 
nieważ było go nie wiele, tak drogo prze- 
dawali, jak chcieli; kiedy przeciwnie u 
innych chmiel ginął. | 


O dyere 


Żyto tak tu, jako i w całey Flandryi 
rodzi bardzo dobrze: ale ponieważ mamy 
podostatkiem pszenicy, przeto nikt tu żyt- 
niego chleba nie je. VV latach naynieuro- 
dzaynieyszych, kiedy lud prosty żali się 
na drożyznę , nie zobaczysz przedających 
tu chleb żytni, dlatego też mało go sieją. 
Żyto sieją pospolicie po pszenicy pierw- 
szych dni października; wiosną go nie bro- 
nują jak pszenicę, ale oczyszczają za pomo- 
cą motyki z kąkolu. W połowie czerw- 
ca doyrzewa i wymłacają na toku. Ziar- 
no żytnie mielą i obracają na karm dla 
świń. Kiedy konie przestają jeść zieloną 
koniczynę; wtenczas- dają im poidło z mąz 


ką żytnią , ale słoma żytnia bardzo jest sza- ~ 
cowaną, Że zaś ona jest giętka, przeto 
używają jey do wiązania pszenicy, lnu, bo- 
bu i innych snopow. 

Oprócz tego, że Żyto tu jest bardzo 
tanie , robi jeszcze nieład w sieybie płodo- 
zmienney , ponieważ po nićm nie możemy © 
siać pszenicy i dla tego mało go sieją. Także 
żyto nie jest tak zyskowne jak pszenica, a 
następnie jest przyczyna dla czego więcey 
jey wysiewają. 

Około Brugges , Gahdawy, Antwerpii i 
w Brabancyi żyta sieją bardzo wiele, tam 
pieką z niego chleb i pędzą wódkę. 


j o Jęczmieniu. 

Wielu sądzi, że w takim kraju, jak 
nasz, gdzie dla wielkiey ludności , co- 
rok wychodzi nader wielka ilość piwa, 
zasiew jęczmienia ozimego musi bydź nad- 
zwyczayny, Ale się mylą. Często upłynie 
lat kilka, że w rozległości 2 lub 5 godzin 
drogi nie zobaczysz żadnego pola jęczmien- 
nego. Jęczmień ozimy sieją tylko w takich 
latach , kiedy kapusta na jarzynnym ugo- 
rowym gruncie, do nastania zimy albo od 
moszki albo od innego jakiegokolwiek 
przypadku nie urodzi się. Przyczyna , dła 
którcy tu nie sieją jęczmienia w zwyczay- 
nych latach, jest ta; że on bardzo gru 
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wycieńcza, i że po nim nie można siać psze- - 
nicy: następnie w płodozmiennym zasiewie 
robi się nieporządek. 

Jęczmień przywożą do nas z okręgu 
Weren-abach , rozciągającego się od Ber- 
gena, S. Winoksa przez Weren, Diks- 
:mide do Newportu, także z Valenciennes 
i Condé. Tu także przywożą wiele jęczmie- 
nia mieszkańcy byłego hrabstwa Artow. 


Bob zimowy czyli Fasola. 

„Do naylepszych znajomych roślin pokar- 
mowych policzam i bob ozimy fasolę pomie- 
szaną z żytem. Pospolicie biorą 3 żyta i; fa- 
soli, i sieją na początku października, na 
gruncie pszennym uprawnym i ulepszonym. 
Ziyto wschodzi prędko i przechodzi w dźbła, 
jeszcze przed nastaniem zimy;przeciwnie fa- 
sola pozostaje małą i pod żytem szuka schro- 
nienia, od mającego nastąpić zimna, i na- 
wet mały śnieg dostatecznie ją broni od 
mrozu. Wiosną fasola nie wymaga żadney 
uprawy; krzewi się tak, że kąkol nie może 
się okazać , trzeba tylko razy kilka zrzynać 
wilki, albo co jest lepiey, wyrywać je z ko- 
rzeniem. 

Zyto, które tu bywa wysokie na 6 stop 
i które nigdy bez silnych deszczów z wia- 
trem nie wylega, utrzymuje zaczepioną 
za nie fasolę prosto. Aby mieć o tóm jasne 
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wyobrażenie, należy spóyrzeć na takie pole 
fasolowe na początku miesiąca lipca. Fasola 
często wyrastająca na 5 stop bywa od 
wierzchu aż do spódu okrytą strąkami. 
Zdźbło żytne zaledwo może utrzymać to 
ciężkie brzemię. 

To nasienie doyrzewa zwyczaynie przy 
końcu lipca, wtedy koszą je podobnie jak 
pszenicę; polóm wysuszywszy i związa- 
wszy w snopy zwożą do gumna. Zimą fasolę 
rąbią i dają bydłu i koniom. 

Fasola zmieszana z żytem równie grunt 
wyniszcza, i po nim nie można mieć dobre- 
go urodzaju pszenicy. Dla tego te grunta 
orzą i bronują i zostawują. do następney 
wiosny ; wtenczas po sześcio lub siedmio- 
kroinem oraniu i bronowaniu przygotowu- 
ją je na tytuń. i 

Niemogę pojąć dlaczego tey tak posilney 
dla bydła i przyjemney rośliny więcey nie 
sieją. Nigdzie jey nieznaydowałem oprócz 
w powiecie od Armentiera do Rissela, roz- 
ciągającym się na 5 godziny drogi. 


Cr o Ch. 


Groch szary , którego co rok więcey 
sieją, uprawuje się podobnie jak bob. Sieją 
go na gruncie pszennym, w rzędy szerokie 
na 12 cali. Pielą wczesnie dwa razy. WW mie- 
siącu wrześniu , kiedy zwyczaynie doyrze- - 
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wa; kószą go i po wysuszeniu zwożą do 
gumna ; potćm mielą i bydło tuczą. Mąka 
deca jest przyjemnieysza od bobowey, 

i dlatego bydło smaczniey ją zjada. Nasi 
znawcy w luczeniu bydła następującego 
trzymają się sposobu: z początku wychu- 
dzonemu bydłu dają bob, który chciwie 
pożywa; kiedy zaś potkuścieje , w tenczas 
karmią je zwolna, itak, że częstokroć nie 
można wiedzieć, co mu trzeba dawać. Na- 
konice karmią bydło mąką grochową i i prze- 
dają lub zabijają. 

Nasz groch to ma dosiebie , że bardzo 
wylega, a szczególniey w latach dźdży stych. 
Dla lego mieszają groch z piątą częścią bo- 
bu, Który grubemi swojemi łodygami go 


podpiera. 
(Dalszy 'ciąg nastąpi.) 


IV. 
Świece przeźroczyste. 

P. Denker robi bardzo piękne białe 
świćce spermacetowe , palą się one ogniem 
czystym i żywym, nie płyną, są bardzo mo- 
one, wydają dzwięki i są suche, palą się dtu- 
żey, niż świćce zwyczayne , a ich przeźro- 
czystość daje piękny widok. w Paryżu mnó- 
stwo ich wy chodzi i nie kosztują, drożey jak 
naylepsze świóćce woskowe. („Archives 
des decouveries 1023.) 


I. 


O B5ożoRzE OWIEC GATUNKU ANGIELSKIEGO, 
ż Mońitora. 


Wartość wełny z owiec angielskich 
żależy od jey długości, gęstości i blasku, 
czego wszystkiego żadna inna wełna euro- 
peyska nie posiada. Te własności winna jest 
ona pokarmowi wodnistemu , którym się 
owce w Anglii karmią, szczególnemu spo- 
sobowi ich chowu, i wpływowi atmosfe- 
ry pod niebem Wielkiey Brytanii chmu- 
rami zakrytćm. Wszystkie te okoliczno- 
ści, rażem polączone, nadają tey wełnie taką 
gęstość, długość; równość i blask; jakiey 
ie można inacżey otrzymać; tylko ściśle 
trzymając się tych prawideł chowu i uirzy= 
mywania. owiec, które im te przymioty 
nadają. c 
" Dla tego sądzimy, że przysłużymy się 

właścicielom owczarni, posiadającym owce 
angielskie, ogłaszając sposoby w tym celu, 
podane przeż P. /iezmeville, prezydenta 
towarzystwa, pracującego nad ulepszeniem 
wełny owczey. — 

« Oto jest, co mówi ten doświadczony 
gospodarz: „„WWiosną i latem siada nie 
trzymać długo na słońcu i suchym wietrze. 
Gonić na pastwiska, do laskow, gaikow; 

Dz. Wileń. N: Stos. T. l. 1825 r. 20 
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lub do ogrodow owocowych, albo też u- 
trzymywać w przykrytych szopach przez 
kilka godzin. 

„Do zwyczaynego ich karmu dodawać 
sztucznego, z natury wodnistego , jako to: 
mieszaninę koniczyny z trawą słomiastą, 
trawy zielone zbożowe, trawę rzepa- 
kowa kwitnącą. 

„Wj jesieni i zimą dawać potroszę kar- 
mu w ziarnach, albo dawać trzecią część 
dobrego siana z dwiema trzeciemi korzeni. 
Większa ilość korzeni osłabia owce, rów- 
nie, jak i karm zielony. 

. „Utrzymywać stado w powietrzu, na- 
wet w czasie niepogody, albo przynay- 
mniey w takich chlewach, gdzieby po- 
wietrze wolnie przewiewało , aby runo 
owiec było zawsze napojone wilgocią po- 
wietrza. 

„Nakoniec, aby je zachować od niebez- 
pieczeństwa przy takim chowie, należy im 
dawać potroszę soli i bardzo małą ilość - 
karmu wzmacniającego. 

„„Postępując wedle tych prawideł, pe- 
wną jest rzeczą, że wełna rosnąć będzie 
dłuższa, i zachowa tę miękkość, która ni- 
czóm innćm nie jest, jak niedostatkiem 
mocy.” 

Powtórzmy razem z P. Renneville, 
że te źwierzęta powinny ciągle zostawać 
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w powietrzu; dla tegoto należy koniecz- 
nie zaniechać owczarniki(*). Zagroda pòd 
ótwartóm niebem, zabezpieczona tylko od 
wilkow ; powinna bydź schronieniem dla 
owiec; pastuch nie powinien nawet gwał- 
tem zapędzać tam owce, ale zostawiać do- 
woli spoczywać, gdzie się im podoba. 

Nie same departamenta północne od- 
niosą korzyści, obiccujące rolnictwu, przez 
rozmnożenie tych gatunkow owiec. Fran- 
cya, obiiiująca w różne klimaia, może 
w wielu prowincyach rożpładżać rozmaite 
gatunki owiec wielko-brytańskich. Bez 
wątpienia, wełna się zmieni, siosowńie do 
wpływu klimatu i natury karmu; bydź mo- 
że, iż wełna nie będzie tak długa, ale, gdy 
natomiast stanie się cieńszą , tedy Francya 
zapómoże się w naypięknieyszy materyat 
przewyższający ten, jaki otrzymują nasi 
sąsiedzi. Dosyć jest, jeżeli welna będzie dłu- 
pa od 6 do 8 cali, byleby tylko glans miała, 
i była giętką i równą we wszystkich czę: 
ściach: oto jest wszystko, co potrzeba do 
przędzy i wyrabiania. 


(*) Wątpić należy, aby w naszym klimacie, można 
było obeyść się bez ówcz arnikow. R. D: R. i Zł 
95* 


IL. 


„Aparat zabezpieczający robotników, 
igły toczących, od wciągania w sie- 
bie pyłu metalicznego. 


Ten aparat, wynaleziony przez Pana 
„Abrahama, jest nayprostszey konstrukcji, 
i nie wiele kosztuje. Warstat, w którym 
robotnicy pracują, jest przegrodzony na + 
dwie równe połowy, przez całą wysokość, 
grubóm płótnem, na ramę naciągniętćm. 
Ta przegroda znayduje się w kierunku 
pionowym nad kamieniem mlyńskim, i ze 
wszystkich go stron otacza, tak, iż nie po- 
zostaje więcey mieysca wolnego, jak tylko 
tyle, ile potrzeba do jego obracania. się, i 
na pedał, który robotnik nogą porusza. 
W tey przegrodzie nad kamieniem znay- 
duje się niewielki otwór, na półtora cala 
szeroki; przez ten otwór przechodzi pyt 
od kamienia, i wiatrem sprawionym przez 
ruch kamienia unosi się za przegrodę. 

Lecz że drobne cząstki stali, dla swo- 
jey lekkości, zawsze dążą do góry; przeto, 
aby zabezpieczyć robotnika od wciągania 
ich w siebie, wynalazca umieścił pomiędzy 
przegrodą a robotnikiem, kilka magnesow, , 
które przyciągają ku sobie wszystkie cząst- 
ki stalowe. Dla większey jeszcze ostró- 
Źności , urządził on osobny apparat magne- 


Pa 


sowy, który robotnicy zawieszają sobie 
na szyję i około gęby; ten aparat zupeł- 
nie ich zabezpiecza od wciągania cząstek 
stali podczas roboty: 

Wynalazek ten okazał się w istocie 
zupełnie odpowiednim życzeniu: angielscy 
fabrykanci szczególniey go zachwalają i 
w wielu fabrykach ten aparat jest już urzą- 
dzony. (Bulletin de la Societé eén- 


couragement.) 
I 


TIL. 


Massa zabezpieczająca drewniane 
mieszkania od poźarow, wynale- 
ziona przez P. Puymorin. 


P. Castelbajac przysłał, w miesiącu 
lipcu roku przeszłego, Towarzystwu zachę-- 
cenia przemysłu w Paryżu, pismo P. 
Puymorin, członka tamieyszej izby depu- 
towanych, zawierające opisanie doświadcze- 
nia, zrobionego w Tuluzie, nad massą nieroz- 
puszczającą się od deszczowey wody, i zdol- 
ną ochraniać kryte słomą budowle od po- 
żarow , podając do przeyrzenia  wspo- 
mnionemu towarzystwu ię rzecz; ja- 
ko bardzo pożyteczną i doświadczeniem 
stwierdzoną. 

Z umieszezonych w tém piśmie wia- 
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domości, poświadezonych przez członków 
tuluzkiego towarzystwa rolniczego i aka- 
demii nauk, oraz przez wiele innych szar 
nowny ch osob, pokazuje się, że budowa stu- 
ząca za oranżeryą, będąc pokryta ziemną 
massa, wynalezioną przez P. Puymorin 
po długićm opieraniu się działaniu deszczo- 
wey wody, pomimo, że na nią padała 
taka woda z całey płazczyzny ogromney 
ściany, do którey ona była przystawiona, 
wytrzymała jeszcze doświadczenie innego 
rodzaju. Pokryto ją warstą słomy, grubą 
więcey niż na pół stopy, i tę ostatnia za- 
Ppap w przeciągu około 15 minut słoma 
ia całkiem się spaliła, ale pożar nie do- 
szedł do środka budowy; nawet znaydu» 
jące się pod massą krokiew słomiana we- 
wnątrz się. nie zapaliła ; z niey nie było 
widać ani śladu dymu. Kiedy popiól spav 
loney: słomy nieco ostygł, wtedy zebrawszy 
go uważano, w jakim stanie była massa, 
i nie dostrzeżono naymnieyszego uszko- 
dzenia, a chociaż i było w niey kilka ma- 
tych szczelin przed probą za pomocą ognia, 
lecz te bynaymniey się nie powiększyły 
i nie przepuściły płomienia. P. Puymo- 
rin maznacza następujące ilości materya- 
łow, do składu wynalezioney przez niego 
massy: jeden metr kubiczny gliny, 25 cen- 
tymetrów kubicznych piasku i 17 kilogra- 
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mow wapna (*), zapewne z dodatkiem pew- 
ney/ ilości gnoju końskiego : albowiem o 
tym ostatnim wspomina wynalazca w wy- 
rachowaniu kosztu na zrobienie massy. 
Z resztą ta proporcya może się odmieniać, 
stosownie do własności gliny, piasku i wa- 
pna. W ogólności zrobienie massy nie 
może drogo kosztować: albowiem wymie- 
nionych materyałow, wszędzie prawie za 
mierną cenę można dostać. Zyczyćby na- 
leżało, aby rzeczywistość opisanej wia- 
domości o tak pożytecznym wynalazku, 
była doświadczona przez naszych obywa- 
teli, Chociaż nazwisko wynalazcy i osob 
poświadczających jego doświadczenia, rę- 
czą za skutek, z tem wszystkióm paryz- 
kie Towarzystwo zachęcenia do przemysłu, 
postanowiło zrobić to doświadczenie. Je- 
zeli otrzymamy wiadomość o wypadkach 
jego, nie omieszkamy czytelnikom ich u- 
dzielić. (Bulletin de la Société d'en- 
courągement.) | 


RZEZI OZ 


(+) Metr kubiczny równa się 35 stopom kubicznym 
701 calowi i 698 liniom; 25 centymetrow kubicz- 
nych są równe 8 stopom kubicznym i 1466 ca- 
lom; 17 kilogramow są równe 414 funtoni, 


IV, 


Nowy sposob oczyszczania oleju, 


` Weź 256 galonow (*) oleju Inianego, 
albo konopnego, albo też jakiegokolwiek 
innego, który się z ziaren otrzymuje; 
wley 6 funtow kwasu siarczanego, i 
przez trzy godziny ciągle mieszay. Weź 
6 funtow ziemi suknowalskiey i 14 fun- 
low wapna: zmieszay te dwa materyały 
razem, i tę mieszaninę wsyp do oleju, i 
mocno przez 5 godziny mieszay; poczćm 
doday tyleż wody, ile wziąłeś oleju i gotuy 
przez trzy godziny, ciągle mieszając. Ostudź, 
i zley oley: a będzie nayczysiszy. („Annales 


. c 


de I industrie), ` 


Y, 
Skład mocney zaprawy (ciment), 


Jamers Frost robi mocną zaprawę 
następującym sposobem: wypala wa- 
pno i inne materyały, składające zapra- 
(wę, w piecu, uważając, aby natężenie 


(*) Galon, miara angielska do mierzenia rozciekow, 
zawiera w sobie 191 cali kubicznych francuz- 
kich, odpowiada prawie garncowi warszaw., któ- 
ry ma 1g0 cali kubicznych, trzy zaś kwarty warsz, 
czynią zarniec litew. 
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ognia było takie, jakie jest potrzebne, sto- 
sownie do własności użytych materya- 
łow. Po wypaleniu zamyka szczelnie 
wszystkie otwory, i piec powoli studzi, 
Jeżeli chce, aby materyały prędzey osty- 
gly: wtedy zostawuje w innych mieyscach 
otwory, do których są zastosowane osobne 
przykryte naczynia: do tych naczyń nabić- 
ra wypalonych materyąłow, i oddziel- 
nie je studzi, tak jednak, aby powie- 
trze przystępu do nich nie miało; gdy 
tymczasem operacya w piecu dowypalania 
trwa ciągle. Główną jest rzeczą w tey ro- 
bocie, aby zabezpieczyć materyaty, wcho- 
dzące do skłądu zaprawy od przystępu po- 
wietrza i wilgoci. P. Frost upewnia, że 
materyały, tym sposobem wypalone, dają 
wyborną zaprawę hydrauliczną, opierającą 
się wilgoci. (Lnnales de Pindustr'ie). 


-5 
JEY. 


VI. : 
Sposob ńitowania laney stali, 
stali i żelaza. 


Roztop borax w naczyniu glinianćm; 
doday do niego dziesiątą część soli ammo- 
niackiey, zmieszay i zley. Tę maieryą, 
na pół w szkło zamienioną, utłucz i doday 
cokolwiek wapna, atym sposobem otrzy- 
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masz flus wyborny. VY potrzebie znito- 
wania jakieykobwiek rzeczy, należy ją roz- 
palić do czerwoności, posypać tym flusem 
„wystawić na działanie ognia, mniey natę- 
Żonego niż ten, w jakim się inne ciała topią. 
Zdjąwszy z ognia rzeczy znitowane, biją 
zwyczaynym sposobem; i wtedy są one mo- 
cno spojone. („Annales de Pindustrie). 


VII. 
Tygle i retorty. 


Naylepsze retorty robią się z mieszani- 
ny dwóch części gliny lulkowey z jedną 
częścią kwarcowego piasku, tak drobnego, 
aby mógł przeyść przez otwór, grubą szpil- 
ką zrobiony. Jeżeli piasek będzie grubszy 
lub delikatnieyszy, tedy massa z niego Zro- 
biona nie będzie już tak dobrą. Tygle, 
zrobione z tychże materyałow|i podobne- 
go kształtu, wytrzymują naysilnieyszy ogień 
w piecu ciągowym. W temperaturze 166” 
podług pyrometru WWedgewooda nie by- 
ły uszkodzone; przeciwnie tygle hessyy- 
skie, uważane za naylepsze, ulegaly zepsu> 
ciu w temperaturze 150°, podług tegoż py: 
pometru. (Annales de Pindustrie), ` 
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VEI 
Sposob. robienia mydla prze- 
źroczystego. | 


Łoy jest zasadą wszelkiego mydła, da 
umywania się sł:'żącego, które znajome 
jest pod nazwiskiem ZFzndzorskiego: oli- 
wą do tego nie jest przydatna; albowiem 
taką daje massę, która się trudno topi; a 
przytóm, dla mocnego swojego zapachu, nie 
dozwala dodawać różnych pachnących 
essencyy. 

Mocne mydło, z łoju zrobione, będąc 
gorące, gdy się rozpuści w alkoholu, robi 
się znowu mocnćm, gdy ostygnie. To po- 
dało myśl do odkrycia sposobu robienia 
mydła przeźroczystego, które, gdy dobrze 
jest zrobione, powinno bydź tak białe, jak 
naylepszy biały cukier lodowaty. Można 
go teź zafarbować: do czego lepiey jest 
używać farb roślinnych, niż mineralnych. 

Można samemu robić mydło przeźro- 
czyste, należy tylko do szklanki włożyć 

ót kawałka PA windzorskiego, w ka- 
wałeczki pokrajanego, nałać alkoholem do 
połowy, i blisko ognia postawić, aby się 
rozpuściło; poczóm zlać do formy i niech 
ostygnie, tym sposobem otrzyma się mydło 
przeźroczyste.(.4rchives des découvertes). 
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Użycie smoły do wydobywania gazu 
pałlnego. 


Smoła, z węgla otrzymywana, podczas 
wydobywania gazu pałnego, dotąd ża- 
dnego prawie nie miała użytku. Nie 
dawno wynaleziono sposob « wydobywa- 
nia z mey gazu; przez co też znacznie 
zmnieyszone zostały wydatki na węgle. 
Robi się to następującym sposobem: smo- , 
łę wspomnioną mieszają z suchemi opiłka- 
mi drzewnemi i zarabiają w pewny gatu- 
nek ciasta, potóm zostiawuią, aby woda do- 
skonale ściekła. Dwieście funtow tey 
mieszaniny, włożone do retorty, zamiast 
węgla, wydadzą więcey gazu, a mniey za- 
pachu, niż taż sama ilość węgla kamien- 
nego. Ten wynalazek zapowiada wielkie 
korzyści dla fabrykantów tego gazu: tym bo- 
wiem sposobem unikną już bezpożytecz- 
ney straty. (Revue encyclopédique). 


TENY 
Lampy oświecane tojem, wynale- 
zione przez Kochrana. 


Lampy Arganta dawno już zastąpiły 
użycie lamp dawnych, łojem i tłustością 
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oświecanych; i rzadko gdzie, chyba w od- 
ległych prowincyach jeszcze, tych ostatnich 
używać nie przestają; wszędzie tóy zajął 
mieysce materyałow palnych, których u- 
życie przed trzydziestą laty było prawie 
powszechnóm w Europie. P. Erskin Koch- 
ran, mechanik angielski, przedsięwziął u- 
doskonalić dawny sposob oświecania, i za 
pomocą nowego, dowcipnego lamp urządze- 
nia, przyszedł do tego, że jego lampy, ło- 
jem lub iłustością oświecane nie palą się 
gorzey, jak i lampy oświecane, olejem bę- 
dąc prócz tego daleko tańsze. (Revue 
encyclopédique). 


NIE 
Sposob zachowania atramentu 


od piesni. 


Wiadomo, że atrament, nie dobrze 
zakorkowany, w przeciągu pewnego cza- 
su, pokrywa się pleśnią, która się coraz 
bardziey szerzy i nakoniec pokrywa całą 
powierzchnią; a zbierając się w grubą 
warstę wysusza atrament i psuje. Prze- 
konano się, że kilka ziarenek czerwonego 
osadu żywego srćbra (precipiić rouge) nie 
tylko pleśń niszczy, ale też nie dozwala 
jey formować się. Użycie tego sposobu jest 
następujące: 
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Na koniec scyzoryka wziąć tróchę czer- 
wonego osadu żywego sróbra, nie więcey, 
jak główka od szpilki; posypać go na 
kawałku szkła, i polawszy kroplą atramen- 
tu, zarobić w elasto, i tę mieszaninę wrzu-. 
cić do kałamarza. To wystarcza na za- 
chowanie atramentu od pleśni, i na jey 


zniszczenie. (Annales de Pindustrie). 
* 


XIL 
Młyn wietrzny o kotach pionowych: 


W ynalazcą tego młyna jest doktor 
Jebous, z Not wego Yorku; skład jego 
jest nayprostszy: 8 promieni ou a 
przytwierdzonych do jednego słupa piono- 
wego: każdy ž promieni jest opatrzony ża- 
glem, który podług woli rozwija s się i zwi- 
ja: każdy Żagiel uwiązuje się do kółka, 
który się bliżey niego znayduje, ze strony 
prawey ku lewey. Szerokość ich wystar- 
cza przeciw oporowi wiatru. Dowcipny 
ten wynalazek łatwiey jest wyobrazić, niż 
opisać. W wielu fabrykach korzystnie 
może bydź użyty.  (drehives des dé- 


couvertes): 
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"XIII 


Sposob odeymowania mące smaku 
i zapachu stęchliny. 


Edmund Dany, chemik angielski, od- 
krył, że węglan magnezyi ma własność 
odeymowania mące smaku i zapachu stę- 
chliny, pochodzącego od wilgoci i innych 
przyczyn. WV tym celu należy jeden funt 
węglanu magnezyi zmieszać z 250 funta- 
mi mąki stęchley; co wynosi 30 gran ma- 
gnezyi na kaźdy funt mąki. Z takiey ma- 
ki robią ciasto, i chleb zwyczaynym spo- 
sobem pieką. Chleb w piecu dobrze pod- 
chodzi, jest lżeyszy i pulchnieyszy, a na- 
stępnie bielszy od chleba zwyczaynego, 
i smak ma bardzo dobry. (Archives 
des decouvertes). 


XIV. 
Sposob zachowania metalow 
od rdzy. 


P. Pepe, profesor chemii w Neapolu, 
wynalazł sposob zachowania od wilgoci 
wszystkich metalow, jakoto: żelaza, cy- 
ny, miedzi, bronzu i t. d., powlekając je 
massą metaliczną, którey inaczey zdjąć 
nie można, chyba za pomocą napilnika; ta 
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massa wypolerowana jest tak białą i bły- 
szczącą, jak sróbro. (Revue encyclopć- 
dique). 


a 


XV. 


Naczynia gliniane pozłacane. 


W. Anglii od niejakiego czasu zaczęto 
robić czerwone naczynia fajansowe , no- 
kryte metalicznym lakierem, podobnym 
do pozłoty i pobiały; jeden z tych lakie- 
row nadaje naczyniu postać platyny, a 
drugi nie tak jest podobny do czystey po- 
złoty, jako raczey do mieszaniny bronzo- 
wey, chociaż lakier robi się ze złota. 

Pan Zegro d”Anisi przejął ten spo- 
sob i wybrał do pozłoty czerwony fajans 
sarregeminski. Chociaż złoto samo przez się 
jest ciałem nieprzeźroczyćm, jednak można 
go wybić na tak delikatne blaszki, że światło 
przepuszcza; przeźroczystość jego powięk- 
sza się, gdy jest w postaci solucyi lub 
osadu. VV tym stanie, gdy się nim na 
białym gruncie pociągnie, tedy właściwy 
swóy kolor i blask traci. . T 

Naczynie pozłocone P. Zegro d Anist, 
ma postać prawdziwey pozłoty, która bar- 
dzo jest podobna do pozłoty porcelany. On 
może im nadać blask złota, doskonalę 


l 


metaliczny, tak dalece, że z któreykolwiek 
strony. spóyrzawszy, nie można dostrzedz 
bynaymniey farby czerwoney; ta pozłota 
przez czas długi nie ulega zmianie. (Zu/le- 
tin de la société d'encouragement): 


XVI 


Piece nowo urządzone. 


Doktor Kreczmann radzi, zamiast zwy- 
czaynych, teraz używanych popielnikow, 
używać do pieca żelaznych sztab, wewnątrz 
próźnych, kładąc je wzdłuż lub wpoprzek 
pieca; te walce próżne, przechodząc przez 
ścianę pieca, powinny wychodzić zewnątrz 


do izby nakształt komina; końce ich dol- 


ne mają bydź zrobione nakształt leyka 
z blachy żelazney, tak, iżby się otwór 
znaydował u spodu; otwór zaś górny po- 
winien bydź skierowany do góry; słowem: 
będzie kilka rur żelaznych przez piec prze- 
chodzących od dołu do góry, i wyprowa- 
dzonych do izby nakształt kominow. 
Gdy się ogień w piecu roznieci, wten- 
czas te próżne walce czyli rury prędko się 
ogrzewają; powietrze w nich zawarte, bę- 
dąc dla ciepła rozrzedzone , zostanie wy- 
pędzone przez powietrze zimne, do leyka 
wchodzące ; i to także rozpali się przecho- 
Dz Wi. N. Stos. T. 1 1855 r. 26 
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dząc przez rozpalone rury. Tym sposo- 
bem izba w krótkim przeciągu czasu ogrzeje 
się jak naymnieyszćm ciepłem. Im te rury 
są dłuższe, tém izba prędzey się ogrzeje. 
(Bulletin de la société dencourage- 
ment). : 


XVIL- 
Mtyn wietrzny o skrzydłach poziomych 
urządzony przez Pana Bordier. 


Ten młyn składa się z jednego wiel- 
kiego bierwiona pionowo ustawionego, o 
wielkiey liczbie otworow, w kształcie li- 
nii spiralney; w każdym otworze jest osa- 
dzony pręt, utrzymujący skrzydła, ułożone 
pod kątem prostym. Każdy pręt w swoim 
otworze wolno się obraca, tak, że kiedy 
jedno skrzydło znayduje się w położeniu 
poziomóm i nie opićra się sile wiatru, to 
drugie skrzydło jest w położeniu piono- 
wém i przyymuje cały opor wiatru. Pręt 
zastosowany nie dozwala skrzydłu ustę- 
pować sile wiatru, dopóki ten działa : 
na nie; lecz skoro tylko obieży pół o- 
kręgu koła, tedy tenże wiatr przyprowa- 
dza skrzydło do położenia poziomego, i 
w tymże czasie koło przeciwległe staje się 
pionowćm , i tak daley, przez eo odbywa 
się ruch kołowy. aE REA A 
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Młyn Pana Bordier działa nieco moc- 
iey od miynow pionowych; co należy 
temu przypisać , że za pośrednictwem sze- 
ściu prętow, w poprzek bierwiona ustawió- 
hych, działanie wiatru wywićra się na po- 
wierzchniątrzy razy większą,niż we młynie 
pionowym. („Archives des decouvertes): 


XVII: 


Nowy młyn urządzony przez Pani 
Bertoldier: 


Za pomocą tege młyna zboże miele się 
pomiędzy kamieniami, które odmienniey 
są urządzone, jak we młynach zwyczay= 
nych, tak, iż mliwo odbywa się nie około 
środka, leez blizko obwodow kamieni; 
przez co mąka jest lepsza: Ten młyn, jak 
wynalazca upewnia, ma następujące ko- 
rzyści: 1) słód miele się zupełnie su- 
chy; cźego nie można dokazać we mły- 
nach zwyczaynych; 2) mąka nie ogrzeż 
wa się; 5) pyłu mącznego mniey bywa; 
4) młyn nie robi stuku, i mało potrzebuje 
naprawy; 5) kamieni po raz drugi nacinać 
nie ma potrzeby: (drchives des decou= 
pertes): 


26* 
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XIX. 
Nowy spósob zapobiegania, aby skóry, 


materye lniane i inne nie prze- 
makaty od wody. 


Farimanni Tilli wynalezli nową mas- 
sę czyli lakier, którym gdy się naprowadzi 
skóra lub tkanina, woda przez nie przesiękać 
nie może. Massa ta składa się ze 100 funtow 
naylepszego oleju lnianego, 63 funtow cu- 
kru ołowianego Gacharum saturni), 1; fun-' 
ta przepaloney umbry, 13 funta bleywasu 
i 1: funta pumexu naydrobnieysźego. Po 
dokładnóm utłuczeniu ciał twardych go- 
tują je z olejem przez 10 godzin na lek- 
kim ogniu, tak jednak, aby nie zgęstwiał. 
Ta massa powinna bydź tak płynna, że 
za dodaniem do niey a części, co do 

wagi gliny lulkowey, nie powinna bydź 
gęstsza nad syrop cukrowy. Ta miesza- 
nina zostawuje się w spokoyności przez 
dni ośm, potém cedzi się przez muślinowe 
sito. Oprócz tego do solucyi kleju doda- 
je się gliny lulkowey dziesiąta część wagi 
względem użytego oleju; z tey mieszaniny 
robią massę gęsią nakształt smarowidła i 
dodają do niey potrosze wyżey opisanego 
lakieru, ustawieznie mieszając łopatką dre- 
wnianą. Tę mieszaninę rozcierają dopóty, 
dopóki lakier nie zrobi się płynnym: wien- 


AE aeg 
czas dodają jakieykolwiek farby, roziartey 
z olejem, część czwarią, względem całey 
mieszaniny. 

Chcąc jakąkolwiek tkaninę tą massą 
naprowadzić , naciągają na drewnianą ra- 
mę, i za pomocą wielkich płaskich stalo- 
wych nożow, szerokich na 3 cale, a dłu- 
gich na 8 cali, massę nakładają; przewró- 
ciwszy ramę podobnież i drugą stronę tka- 
niny smarują; potém suszą tkaninę na ra- 
mie przez cały tydzień, a gdy wyschnie, 
„zdeymują z ramy. 

"Tkaniny tą massą naprowadzone mogą 
bydź używane na odzienie, pojazdy, para- 
sole, na koszule dla węglarzy i t. d. lo się 
tycze skór, tedy i do nich używają tey- 
że massy, a potćm pokrywają następują- 
„cym błyszczącym lakierem: biorą 5 fun- 
tow oleynego lakieru i 5 funtow nayczyst- 
szey smoły, co też razem gotują, aż 
się smoła nie rozpuści; potóm dodają dwa 
funty oleyku terpentynowego i farby utar- 
tey z olejem; tę mieszaninę cedzą przez 
muślin i za pomocą szczotki naprowadzają 
skórę. Kiedy lakier zupełnie wysch- 
nie, wygładzają skórę pumexem z wodą 
i nakoniec wymywają. Tym lakierem 
naprowadzają dwa lub trzy razy, i za kaž- 
dym rązem suszą przez dwa lub trzy dni, 
przez co skóra nabićra glansu, który nie 


. 


ustępuje pok e (Bulletin de la 
société d'encour.) 


- RX. 
Sztuczna a E w Indyach 
używana. 


Rodowici Indyanie powilekają narzę- 
dzia żelazne szczególną massą, mało różnią» 
cą się od naypięknieyszey pozłoty, a która 
tak jest tania, jak farba prosta. Ta massa 
robi się sposobem następującym. 

RA ołów czysty leją do trzeiny, 
lub bambusu, długiego na jedną stopę, a 
grubego na 2 do 5 cali, i natychmiast za- 
mykają otwor, do którego metal jest nala- 
ny; mocno wstrząsają trzeinę , przez co 
ołów rozsypuje się na naydelikatnieyszy 
proszek koloru zielonawego. Ten proszek 
przesiany mieszają z klejem TOZpUSZCZO=. 
nym, i mieszaninę rozcierają na kamie- 
niu, podobnie jak się rozciera farba Zwy- 
czayna; poczóm wlewają do muszli, i cho- 
wają do użycia. 

"W potrzebie użycia tey massy, rozpro- 
wadzają ją do gęstości śmietany, i za- 
pomocą pęzla rzecz powlekają, podobnie 
jak farbą zwyczayną. Gdy wyschnie, 
AE jest do farby zielonawey; ale 


U 


wypolerowana za pomocą agatu, tra- 
ci ten kolor, a przyymuje blask cyny po- 
lerowaney; jeżeli się potém powlecze bia- 
tym lub kolorowym lakierem, tedy przyy- 
muje postać srćbra lub złota. (Zdimb. 
philosoph journal) 


XXL 
Nowy sposob dobywania drzewnego 
węgla przez dystyłlacyą , wyra- 
leziony przez Pana Fouco. 


Ten sposob dwojaką ma korzyść: raz; 
że węgiel otrzymuje się daleko prędzey, po- 
wtóre, iż ciężar jego jest większy, niż 

gdy się wypala zwyczaynym sposobem 
„w. stosach. 

Pan Fouco w tym celu urządził trzy 
piece, Z których każdy mieści w sobie 900 
stop kubicznych, i są od siebie odległe na 
5 stopy. Piece te są z sobą połączone Tu- 
rami z surowcu, które przykrywają się 
zasów kami. 

Postępuje się sposobem następującym: 
naprzód zapalają piec średni; po 24 go- 
dzinach, kiedy kwas oddzielać się pocznie, 
zapalają piec drugi; po upłynieniu drugich 
24 godzin, działanie pieca średniego koń- 
czy się; wtedy oddzielający się kwas z pie- 
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ca drugiego puszczają przez rurę do pieca 
średniego; že zaś węgiel i w piecu śre- 
dnim jest rozpalony, więc we dwóch lub 
we trzech godzinach napawa się wielką 
ilością płynu, który w nim niejako krze- 
pnie; przez co węgiel staje się dwa razy 
większym co do objętości, niż węgiel wypa- 
lany w powietrzu otwartóm. 

-~ Po upłynieniu 56 godzin po zapaleniu 
"drugiego pieca, zapalają trzeci, a po upły- 
nieniu jeszcze 12 godzin, dobywają wę- 
giel z pieca średniego; po upłynieniu 24 
godzin działania pieca trzeciego, węgiel 
w piecu drugim jest już wypalony: wten- 
czas wpuszczają do niego kwas, oddziela- 
jący się z pieca trzeciego ; tym sposobem 
działanie tych trzech pieców trwa ciągle, 
Na ochłodzenie piecow potrzeba od 15 do 
20 godzin czasu. 

Tym sposobem węgiel nabywa w kil- 
ka godzin takiego ciężaru i własności, ja- 
kie, sposobem zwyczaynym nie prędzey, 
aż we trzy miesiące otrzymują się, 
(Archives des découvertes), 
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Dziennik IFiuleński, narok następu- 
jący, 1826%, jak w poprzedzającym donie- 
śliśmy numerze, wychodzić będzie, w tera- 
źnieyszym swym układzie , w rozszerzo- 
ney objętości, tojest: co miesiąc do czter- 
nastu arkuszy druku , z wielą rycinami, 


mianowicie w oddziale nauk stosowanych. 


Cena prenumeracyyna z przesyłaniem po- ` 
cztą rubli 10, bez przesyłania rubli siedem 
ipół. Prerumerować można, w Wilnie: 
w Expedycyi Gazetney Głównego Po- 
cztamtu Litewskiego i w Redakcyi Ku- 
ryera Litewskiego; w innych miastach we 
wszystkich Pocztamtach, Kantorach i Ex- 
pedycyach pocztowych. 


